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Kogo modlitwa cnotliwym nie czyni, ten nie modli 

lię dolnze: — me podług ducha Jeiusotoego. — 

S. Augustyn^ 
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Przed modlitwą przyprawuy duszć swą, a nie 

bądź iako człowiek, który kusi Boga. Sy-

rach. Roz. 18. 

lVIodlitwa zasadza się na podniesieniu duszy do Bo-
ga, na zwróceniu myśli i chęci do Boga, na obcowa-
niu z Bogiem. Modlimy się , ieżeli własności i do-
skonałości Boga: iego wszechmocność, modrość, do-
broć, opatrzność, sprawiedliwość i t. d., rozważamy, 
chwalimy, wysławiamyi  nad niemi się zadziwiamy. — 
Jeżeli dobrodzleystwa, które Bóg nam i innym świad-
czy, w myśli przechodzimy, i Jemu za nie dziękuie* 
my. — Jeżeli, przeięci wiedzę naszey słabości, wiel-
kością i rozmaitością niebezpieczeństw, w które nie-
wiimość i cnota wpaśdź mogą, Boga o pomoc prosi« 
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jny. _ Jeżeli przed Bogiem, s pokorą i żalem nasze 
błędy i przestępstwa wyznaiemy, Jego o przebaczenie 
prosimy, i Jemu, w ufności  Jego pomocy i łaski, 
prawdziwą poprawę, zupełną odmianę naszego spo-
sobu myślenia i postępowania obiecuiemy. — Jeżeli 
Bogu, nietylko nasze własne, ale oraz i bliźniego po-
wodzenie, a sczególniey powodzenie kościoła i narodu 
polecamy. — Jeżeli nasze prace i starania, radości i 
cierpienia Z myślą o Bogu łączymy, i wszystko  w Czy-
stym zamiarze, że to iest Wolą Boga, a przeto z miło-
ści ku Bogu, czynimy i znosimy, Jego opatrzności wszy-
stkie przypadki zleCamy, a zatem samych siebie zachę-
camy do stosowania się do Jego woli. — Modlimy 
się, ieżeli często i chętnie o Bogu myślimy, a wszy-
stkiego z zaufaniem  od niego się spodziewamy i ocze-
kuiemy, co dla nas prawdziwie iest dobrem i poży-
tecznem, i we wszystkich przypadkach iako do zrŻÓ-
dła i dawcy wszelkiego dobra się udaiemy. — Te 
rzeczy powinny w każdych okolicznościach i potrze-
bach bydź treścią naszey modlitwy. Modlitwa może 
się zasadzać na myślach, rozważaniu i podniesieniu 
myśli, zastanawianiu się nad wielkością, wszechmo-
cnością opatrznością Boga i t. d. na radości nad Jego 
oycowską opieką i łaską, albo na zewnętrznem wy-
laniu się serca przez wyrazy i pobożne pienia. Tam 
to zowie się rozważaniem, albo modlitwą umysłową, 
to zaś modlitwą ustną. Tam to stanowi nabożeństwo; 
to zaś iest wyrażeniem i udzieleniem nabożeństwa. 
Dwoista ta modlitwa iest nam potrzebna ; obiedwie 

.się wspieraią; obiedwie, gdy maią przyzwoite wła-
sności. 

snolci, są dobre, Bogu przyiemne i nayzbawienniey-

sze za sobą ciągną skutki. 

Do dobrey, Bogu przyiemney modlitwy, po-

trzeba : 
i.) Czystego serca, czyli chęci oczysczenia swego 

serca: Pan dalekim i e s t od b e z b o ż n y c h ; ala 
w y s ł u c k u i e m o d l i t w ę s p r a w i e d l i w y c h , czyli 
tych, którzy przez prawdziwą pokutę usiłuią zostać 
sprawiedliwymi. P r z y s ł . 2Q. Jeżeli przeto chcesz, 
żeby się Bogu twoia modlitwa podobała , i była Ci 
pożyteczną: oczyść przed modlitwą serce twoie przez 
prawdziwy żal i prawdziwą miłość, — potem módl się. 

2) Żywey wiary: bez w i a r y nie podobna 
B o g u s i ę podobać. D o Ż y d ó w II. Jeżeli prze-
konanie o przymiotach Boga, do którego się modlimy, 
mocno i głęboko nie iest w nas ugruntowane: wtćn-
czas i modlitwa nie pochodzi od rozumu, i nie idzie 
z serca. Kto iesc/e waha się w wierze: ten iescze 
nie iest zdolnym prawdziwą modlitwę odprawić. 

3) Mocnego zaufania  w Bogu, że nas wysłucha, 
1 tego nam udzieli, co prawdziwie zbawiennem i do 
naszego zbawienia iest potrzebnem. A l e n iechay 
p r o s i w w i e r z e nic nie wątpiąc . Bo kto 
w ą t p i podobny ies t wałom morskim, które 
w i a t r pędz i i miece: t a k o w y tedy c z ł o w i e k , 
niech nie mniema by miał co w s i ą ś d ż od Pa-
na. Jakób i. 

4) Nie wymuszoney pokory. B ó g s i ę p y s z n y m 
p r z e c i w i ; a pokornym ł a s k ę dawa. Jakób 4. 
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Bóg iest wszystkiém, iń niczém : oto są myśli tego, 

który przekonany.o nie zmierzonéy odległości między 

»im, a Bogiem, modli się. 

5 ) Porządku we względzie naszych potrzéh. Nây-
p i é r w é y s z u k â y c i e k r ó l e s t w a B o ż e g o , i 
s p r a w i e d l i w o ś c i Jego, a resz ta b ę d z i e wâm 
danâ. Mate . 6. Sczegôlniéy o to Boga prosić powin-
niśmy co dlâ duszy iest pożytecznem: o ratunek w po-
kuszeniu, o pomoc przeciw nieprzyiaciołom duszy na-
szey, o odpusczénié grzechów, o poprawę należytą 
naszego życia, o postępek w cnocie i świątobliwości, 
o wytrwanie w dobrem. Modlitwa o cnotę, naypićr-
wszą naszą powinna bydż myślą. Prosić także może-
my Boga o rzeczy doczesne: o zdrowie, o błogosła-
wieństwo w sprawach naszych, 0 zmnieyszénié cier-
pień i smutków, i o uwolnienie nâs od nich; ale pod 
warunkiem, zawsze s tym dodatkiem, ieżeli się zga-
dza z wolą Boga , i iest korzystną rzeczą dU naszëf 
obyczayności i naszego zbawienia. O y c z e , m e 

B O i a , ale T w o i a , n i e c h się stanie wola. 

6) Cierpliwego wytrwania w modlitwie. M ó d l c i e 
s ię n i e u s t a n n i e , mówi Apostoł. Zaczynńycie wszy-
stko z Bogiem; i kończcie z Bogiem. Czyńcie wszy-
stko dlâ Jego miłości, i Jému na chwałę. Nie zapoŁ, 
mniycie, że Bóg iest wszędzie przytomny. Myślcie 
zawsze o nim, że iest świadkiem waszych myśli, mów 
i uczynków, że ié uważa, za nié nadgrâdzâ i kârze. 
Myślcie, czyńcie, postępuycie zawsze tik, abyście się 
nie potrzebowali wstydzić waszych myśli i uczynków, 
wspomniawszy na to, że Bóg iest wsadzie. . - N j 

koniec 

JkoAiec nie ustawaycie, i nie bądźcie opieszałymi 
w modlitwie, ieżeli Bóg zaraz waszych ^odłów nie 
wysłucha. Naszą przeto powinnością, wytrwać, i Je-
mu zostawić czas i sposób naszego wysłuchania. Wi® 
Bóg, iak próżne częstokroć są nasze życzeniami chęci, 
Chociaż tego nie otrzymamy, czego żądimy: iednakŻe 
'dla tego prawdziwa modlitwa nie iest bez skutku. 
Sprawnie cierpliwość, poddanie się woli Boga i zga-
dzanie się z nią, miarkowanie naszych żądz, gotowość 
'i stateczność,, z miłości Boga, i W zaufaniu  w nim, 
nawet truduieysze znosić doświadczenia. Zaiste wiel-
ka korzyść, ieżeli to modlitwa sprawuiel 

7) Ale także powinniśmy sami bydż czynnymi, i 
nie myśleć, że nam Bóg udzieli to, o co go w mo-
dlitwę prosimy, bez naszego dokładania się. Jeżeli 
n. p. Boga prosimy o zmnieyszenie i pociechę w smu-
tku, nie powinniśmy więc samowolnie bydż smutny-
mi, powinniśmy, skoro iest w naszey mocy, troskli-
wie przyczynę naszego smutku oddalać: n. p. rozią-
trzenie się przeciwko bliźniemu przez powolność i 
sczere poiednanie się, zarzuty sumnienia przez praw-
dziwą pokutę i poprawę życia. Jeżeli życzymy sobie 
bydż i zostać cnotliwymi; powinniśmy chronić się 
niebezpieczeństw, k t ó r e cnocie są szkodliwś. Jeżeli 
prosimy Boga o błogosławieństwo w naszem rzSmieśle} 
powinniśmy także bydź pracowitymi, i nie dopusczać, 
aby siły, które nam Bóg dał, w nie czynney gnuśności 
więdły i t. d. Bóg daie nam swoiei błogosławieństwo, 
ale chce, żeby skutek iego zależał od nas i naszey 

czynności. Powinniśmy mieć ufność  w nim * ażeby, 
przy 



przy Jego łasce i pomocy, nasze prace i usiłowania 

"tiie były próżne. 

8.) Modlitwa na koniec powinna się odprawiać 
w imieniu Jezusa pódług Jego wzoru, i w ufności 
Jego nie skończonych zasług. O c o k o l w i e k  w , imie 
moie p r o s i ć oyca b ę d z i e c i e , da wam. Jan 16. 
Ale w imió Zbawiciela nie prosimy, ieśli czego pra-
gniemy, co naszemu zbawieniu iest szkodliwe, mówi 
S. Augustyn. Jeżeli modlitwa nasza ma te własności, 
ieżeli H odprawiamy s pobożną uwagą na to, o co 
Boga prosimy, ieżeli *ię serce i usta , myśli 1 wyrazy 
zgadzaią; zapewne nam wtenczas, sprawi radosc 1 po-
ciechę, pomoc i łaskę. Nie tylko modlitwę za po-
winność iedynie będziemy mieli; ale będzm naszem 
naypEzyieronieyszem zatrudnieniem; tak, iak iest nay-
szlachetnieyszem, nśyświętszem  i nayszanownieyszem 

utrudnieniem dla duszy człowieka. Kto nie czuie po-
trzeby modlitwy , żadnego w niey ukontentowania, 
w takiego duszy, ginie prędzey, lub póżniey Religua 
i Cnota; albo iuż ich w niey nie masz. 

Autor tey xiążki starał się tak ią ułożyć, ażeby 
ten, który iey będzie używał, w niey znalazł to, co 
powinno bydź przedmiotem .naszey modlitwy do Boga. 
Użył , iak mu się z d a i e , czystey i nie przesadzonej 
mowy. Sam tego nie mógł przewieśdi na sobie, zeby 
takich xiążek nabożnych i modlitw używał, w kto. 
rych Się w napuchłych wyrazach próżna wymowa 
prsed Bogiem pokaźnie, i właśnie mowę na pochwałę 

^ego dzieł zamykaią, i którS mu chcą dadż naukę 
względem tego co uczynił, albo co sam, i co czło-
w i e k czynić powinien: podobne modlitwy , które się 
na samych tylko wyrazach kóńczą, a żadnych myśli 
nie zawieraią są n. p. C z u i ę moię b y t h o ś ć , to 
i e s t : c z u i ę , że ż y i ę — moie oko w i d z i wspa-
ji,iało^ś ć,n3tuęyj, lc w i ecis t e . s m u g i , gaik zie.-
]ony i p o w a ż n e lasy. Ucho moie s ł y s z y mru-
c z e n i e s t r u m y k a , ś p i e w a n i e s k o w r o n k a , 
p i e ś n i s ł o w i k a . W ą c h a m w o n n e k w i a t y , 
moie l i c e czuią p o w i e w p r z y i e m n e g o w i a -
tru z z a c h o d u ; l e t k i z e f i r e k  i g r a z m o i e m i 
w ł o s a m i i t. d. Tam ś p i e w a ptaszeTc, tam g o -
ł ą b ' grucha', tam t r z e p i e s ię d z w o n i e c , tu 
s k a c z e d z i e r l a t k a , — a i'a i e s t e m w p o ś r z ó d 

t e g o — w i d z ę i c z u i ę — c z u i ę w e w n ę t r z n ą 
ni o o i t. d. Jakże dobrym i e s l e ś , Ty% k t ó r y ś 
to w s z y s t k o s t w o r z y ł ! Jakże dobrym b y d ż 
-musisz , albof>  T w o i a w s z e c h m o c n o ś ć zanu-
it-ayła s w ó y p a l e c w morze w i e c z n o ś c i , a 
i im w i s i a ł na |ego końcu, iak w z i ę t a k r o p l a 
z o c e a n u T w e y d o b r o c i ! — Nie d o p u s c z a y , 
a ż e b y m na k r z a k u c i e r n i o w y m z m y ś l n o ś c i 

u s e c h ł ! — N i e « h s ł o ń c e T w e y d o b r o c i z b l i -

ży się do p o ł u d n i a ; o b l e c z mnie, u c z y ń mnie 

s o b i e p o d o b n y m , T y , k t ó r y ś i e s t z r z ó d ł e i n 

moiey i s t n o ś ę i . 

Co tu po tey napuszystości rymatwórczych wyra-
zów, w modlitwie Chrześciianina, którego Ewangie-
liia uczy mówić z Bogiem, prostym synowskim i po-

kornym 



kornym ięzykiem serca? a przecie!; takowe xiąźki na-
bożne są częstokroć w ręku tych, którzy zapewne 
nic tego nie rozumieią, co przeczytali. 

Ponieważ teraźriieysza xiążka. dla katolickich Clirze-
sciian iest napisana: przeto i prawdy wiary tak są 
wystawione, iak ie podług myśli kościoła utrzymy-
wać riiamy; w wyrazach niedwuznacznych, w których 
częstokroć prawdziwa myśl iest omówiona, a czy-
telnik ma wątpliwość, iak takie wyrażenie ma rozu-
mieć. Takowy ięzyk nie zg'adza się z otwartością i 
rzetelnością, która powinna bydź własnością prawdy 
i wewnętrznego przekonania. 

Przed modlitwami znayduie się po większey części 
krótka nauka o rzeczy, która się w nich zamyka. 

Bogdayby ta xiążka u tych, którży iey , iako 
srżodka do wzbudzenia pobożności, używać będą, te 
pożytki przynieść mogła, które są skutkiem prawdzi« 
wey, i podług ducha Jezusowego odprawioney mo-
dlitwy: prawdziwą religiią i ęnotą. Niech Bóg temu 
życzeniu udzieli swoig łaskę i błogosławieństwo. 

M O D L I -

M O D L I T W Y 
i.. . 1 

p o r a n n e i wieczorne» 



N a b o ż e ń s t w o poranne . 

Nauka, 

j . Modlitwy poranne-

Ćwiczenie wiary, nadziei i miłości. 

3. O dobrem mniemaniu, 

4. Modlitwa dli chrześcijańskiego małżeństwa. 

5. Modlitwa dli młodzieży. 

6. Modlitwa dla tych, którym Bóg na zie'mskich dobrach pobło-

gosławi!, 
7." Modlitwa dla tjcfc,  której w śr*«dniero sczęściu się enayduif. 

8. Modlitwa dla ubogich. 

g. Modlitwa dla tych, którzy pracą, w pocie swego czoła, życii 

swoie utrzymać nuiszy 

10. Modlitwa dla służących. 

11. Modlitwa dla cierpiących. 

12. Modlitwa, którą mówić mamy codziennie dla dostąpienia 

łaski w dotrzymaniu tego, cośmy na chrzcie świętym Bogu 

przyobiecali. 

13. Niektóre modlitwy do wzbudzenia rozmaitych cnot* 

14. Modlitwy do stołu. 

N a b o ż e ń s t w o w i e c z o r n e . 
Nauka, 

15. Modlitwy wieczorne. 

16. Modlitwa dla tych, ktbrzy sobie w wieczór prawdziwi świa-

dectwo dadź mogą,, że z rana powziętego przedsięwzięcia, 

strzeżenia się grzechu i zostania cnotliwszym, wieYnis do-

pełnili. 

II —> 

Nabożeństwo poranne. 

Mądry serce swoie wyda na czuyność , na 

świtaniu ku Panu, który go stworzył, a przed 

oblicznością naywyższego będzie się modlił. 

Ofworzy  usta swoie w modlitwie, a za grzechy 

swoie będzie pilnie prosił. Syrach 3<}. 

v v iele na tem zależy, żeby dzień dobrze zacząć, ie-
źeli go w niewinności i cnocie przepędzić i zakończyć 
chcemy. Podnieś więc przy obudzeniu się , swoię 
myśl do Boga. Poświęć mu pierwiastki Swoich myśli. 
Modlitwa niech poprzedza wszystkie twoie sprawy i 
zatrudnienia. 

1) Dziękuy Bogu z radością, źe cię przez noe 
zachował, że ci pozwolił dnia tego doczekać. 

a) Proś go w synowskiem zaufaniu,  ażeby cię te-
go dnia od wszelkiego grzechu i ode złego po oyco-
wsku wybawił. 

3) Ofiarny  mu społecznie z zasługami Jezusa Syna 
Jego, wszystko, co w tym dniu myśleć, mówić, czy-
nić i cierpieć będziesz. 

4) Wzbudź w sobie prawdziwe przedsięwzięcie, 
nie czynienia w tym dniu niczego, coby się Bogu nie 
podobało,' Sczególniey postanów sobie, strzedź się 

usilnie 



usilnie tego grzechu, który nayskłonnieyszy  iesteś po-
pełniać. Przechodź myślą okoliczności i niebezpie-
czeństwa, w które w tym dniu wpaśdź możesz, i 
myśl o sposobach, iak się tych okoliczności i niebe-
zpieczeństw uchronić możesz; albo, ieżeli ich nie mo-
żesz się ustrzedz, iak się przeciw grzechowi i zepsu-
ciu- masz bronić. Przedsięweź ten dzień poświęcić 
przez wierne dopełnienie swoich powinności. Zycie 
czynne, zatrudnione i pracowite iest naybezpieczniey-
szą tarczą przeciwko grzechowi. Żebyś się do Boga 
modlił nie potrzeba ci się rozszerzać w słowach, 
Twoie serce może to wszystko w synowskiem zaufa-
niu Bogu opowiedzieć. 

M o d l i t w y p o r a n n e . 

Boże, panie móy i oycze! Twoia dobroć i łaska na 
nowo daie mi życie w tym dniu, ażehym na nowo 
Twoię dobroć uczuł, ? mógł bydź znowu uczestni-
kiem Twoich dobrodzieystw. Pierwiastki moich myśli 
i mego czucia, niech Tobie, Stwórco móy i oycze, 
będą poświęcone. Byłżebym godzien Twey dobroci 
oycowskiey,  gdybym z lekkomyślności, lub nieczułości 
miał zapomnieć, o dziękach, które się Tobie, nayła-
skawszemu dobrodzieiowi, należą? 

Również takie miałem prawo dnia tego doczekać, 
iak i wielu innych, którzy go nie doczekali; iak ci, 
którzy, zapewne nie przygotowani, nie poprawieni, 
iescze pełni grzesznych zamiarów, które dzisieyszego 
rana uskutecznić mieli, pomarli. Boże móy litościwy! 
wielkości dobrodzieystwa tego, żeś mnie iescze utrzy-

mał, 
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mał, bardziey, i z większem wzruszeniem czuć nie 
mogę, iak, kiedy wspomnę, żem mało bardzo o praw-
dziwey poprawie mego serca i mego życia pomyślał; 
że iescze wiele namiętności i złych nałogów nade 
mną górę biorą; że daleko iescze iestęm od doskona-
łością do którey, iako Chrześciianin, iako uczeń Twego 
syna i mego pana i Zbawiciela, dążyć powinienem. 

Jakże Ci za to mam dziękować, że iescze żyię", i 
że mi czas pozostaie, zwrócić się z drogi grzechu, 
doskonalić się w* chrześciiańskiey pokorze i cnocie, 
uczynić się zdolnym do sczęśliwości życia wiecznego! 
— Słyszę iescze wołaiący głos Twoiey powolności J 
Boże, niechcę go słuchać na próżno. Mocnem przed-
sięwzięciem moiem iest, nic nie myśleć, ani czynić, 
coby mnie Twoiey łaski nie godnym czynić miało. 
Wszystkie skłonności, wszystkie chęci, wszystkie 
życzenia moiey duszy, Tobie niech będą poświęcone. 

Oycze dobry! proszę Cię pokornie, udziel mi ła-
•ski, abym tego przedsięwzięcia dopełnił! bądź mi za-
wsze ku pomocy, ażebym dzisieyszy dzień i wszystkie 
dni mego życia, bez grzechu, w niewinności i cnocie 
przepędził. Zachoway innie od mocnych pokuszeń, 
od zepsucia, a sczególniey od lekkomyślności, która 
nie rozważnie na niebezpieczeństwo grzechu leci, która 
się przeciwko niemu czuynością i trzeźwością nie 
uzbraia. 

Boże! nic nie zdołam, bez Twoiey pomocy. Przy-
idź mi na ratunek, Wzmocniy moię słabość. Wesprzyy 
moię wolą, która często czyni zamiary i wkrótce o 
nich zapomina, abym to czynił i tego się trzymał, co 
przy Twoiey łasce przedsiębrać zamyślam. 

<§£ < Pomyśl 
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Pomyśl teraz, co w tym dniu przedsięwziąć. 
Rozważ twoie powinności, które na ciebie 

Są włożone, i śrzodki, iak ich na chwałę 
Boga, ze zbawieniem twey duszy i z dobrem 
bliźniego dopełnić możesz. Przypomniy so-
bie błędy, których się przytem, kiedy dopu-
ściłeś, albo niebezpieczeństwa i okoliczności, 
na które iesteś wystawiony,  i weź przed się, 
wystrzegać się ich. Mów, s prawdziwą wolą 
poprawy. 

Boże móy pragnę sczerze kochać Cię s całego 
serca; Twoiey woli bez ograniczania dopełnić; Twoich 
przykazań bez wyiątku dotrzymać. Lecz iakże często 
przeciwnie postępuię , ponieważ pozwalam za nadto 
nałogowi g r z e chow emu brać górę nad sobą, zamedbuię 
wystrzegać się okoliczności, w którą prawie zawsze 
wpadam! Przedsiębiorę więc mocno, "zegolmey 
grzechu N. N. się wystrzegać, w okoliczności N. N. 
L d ź ostrożnym, i namiętność N. N. przezwycięzyc 

Wszystko co dziś myśleć, mówić, czynic będę, 
chcę troskliwie roztrząsać , ażebym nic me myślał, 
mówił, ani czynił, co się nie zgadza z miłością i po-
słuszeństwem ku Tobie, a zat*m co się Tobie me po-
doba. Oharuię Ci wszystkie moie myśli, mowy i 
uczynki. Wszystkie chcę przedsiębrać na Twoię chwa-
łę! I , żeby się Tobie podobały, łączę ie z zasługami 
Twego syna, w którym sobie upodobałeś. 

Nayświętsza Panno, i wy wszyscy święci, módlcie 
się za mną, ażebym dziś wszystko dla miłości Boga 
czynił i 'cierpiał, żebym go nawet w naymnieyszem 
przestąpieniu przykazań Jego nie obraził; ale w Jego 

» 
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łasce żył i umierał. Święty aniele stróżu, któryś mi 
od Boga za obrońcę iest dany, prószę Cię mocno, ał)yś 
nade mną czuwał, -ażebym od wszelkiey ponęty de 
grzechu wolny, dzień ten bez zarzutu przewinienia i 
nadużycia łaski Bozkiey skończył. 

C w i c z ó n i ś wiary . 

Boże móy! wierzę w to wszystko w stałem i 
wewnętrznem przekonaniu, coś obiawił, i przez ko-
ścioł Twóy Święty, któregoś kazał słuchać, do wie-
rzenia podał: wierzę dla tego, że iest Twoiśm sło-
wem i Twóią nauką, Ty, który, iako odwieczna praw-
da i mądrość, ani oszukać, ani oszukanym bydź nie 
możesz. Boże! pomnoż moię wiarę! 

Ć w i c z e n i e n a d z i e i . 

Boże móy! mam nadzieię w nie skończonem miło-
sierdziu, Twoiem, że mi przez zasługi Jezusa Chry-
stusa w tein życiu grzechy moie odpuścisz, i udzie-
lisz łaski zachowania Twoich przykazań, a potem ży-
ciu, że mi dasz życie wiecznć; mam nadzieię dla tego, 
żes to przyobiecał, Ty, który nie skończenie dobrym 
iesteś: chcesz nam to dadż o co Cię prosimy; któryś 
iest wszechmocnym: możesz to dadź ; któryś iest wier-
nym : udzielisz nam. Boże! utwierdź mnie w tey na-
dziei. 

Ć w i c z e n i e m i ł o ś c i . 

Boże móy! kocham Cię s całego serca, narlewszy-
»tko: gdyż Ty sam tylko godnym iesteś, bydź nade-

• , wszystko 



wszytko kochanym, Ty, który początkiem Wszystkiego 
dobrego, zrzódłem wszelkiey doskonałości, i w Sobie 

parnym naywyższą, naylepszą, naydoskonalszą istotą 
iesteś. O Boże! zapal we mnie coraz bardziey ogień 
T w o i e y miłości Dla tego żałuię i ubolewam, żem 
kiedyś przeciwko Tobie zgrzeszył. Wołg raczey 
umrzeć, niżeli Cię rozmyślnie iakim grzechem obrazić. 

Chrześcianie, którym zatrudnienia pozwalaią, dobrze 
zrobią, ieżeli po modlitwie poranney, odłożą pe-
wny czas na czytanie, ialdey książki, s któreyby 
się mogli zbudować, dla wbicia sobie w pamięć 
prawd religii i zasad Chrześciańskiey nauki mo-
ralney, ażeby ie W ciągu dnia na myśli mieli, 
zwłascza, gdy nam te prawdy w towarzyskiem 
życiu do wzmocnienia i utrzymania naszey cnoty 
są potrzebne. — Godne zaletyiest dzieło Tomasza 
s Kempis, o n-aśladowaniu Chrystusa. Znayduie 
się w tey szacowney xiążce, wzruszaiące wylania 
szlachetnego, czystego, zupełnie Bogiem i miło-
ścią. Boga przeiętego serca; głęboka znaiomość 
ludzkich skłonności, wad i występków;  uymuiące 
zachęcenia do prawdziwey pokory i cnoty; zdania 
pocieszaiące dla Chrześciian, którzy sprześzkoda-
mi, trudnościami i cierpieniem walczą. Czytaiący 
to dzieło, poznaie w niern siebie samego, uczy 
się samego siebie poprawiać, czuie się nawróco-
nym do Boga, ożywionym do uszanowania Jego, 
zachęconym do czynnego naśladowania przykła-
dów Jezusa. Im iest prostsza mowa tego pobo-
żnego człowieka, tem dobroczynnieysza iest dla 

rozumu i serca, i daleko iest skutecznieysza, a ni-
żeli 
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żeli nauki napuszystemi sposobami mówienia wy-
pchane. Wielu iuż zgodziło się na to, że, wyią-
wszy pismo Święte, żadna książka, nad tę, nie 
iest tak dobrą do nauki Chrześciianina , do zbu-
dzenia iego, do ukształcenia go w cnocie i dosko-
nałości. W samey rzeczy: powiimaby się w ka-
żdym chrześciiańskim domu znaydować. 

O dobrem mniemaniu, 

którem Chrześciianin wszelkie swoie 
przedsięwzięcia poświęcić powinie'n. 

Czy iecie, czy piiecie, albo co innego czyni-

cie, wszystko na chwałę Bożą czyńcie. 

Bądźcie bez zgorszenia żydom i poganom i 

kościołowi Bożemu. Paweł do Koiyn. L. u 

Ro. 10. W . 31 , 3a. 

Cokolwiek czynicie, w mowie, albo uczynku, 

czyńcie wszystko w imie Pana naszego Je-

zusa Chrystusa. Paweł do Kolos. Ro.3. W. 17. 
«ut 

Postępowaniem wielu, a podobno większey części 
ludzi, kieruią iedynie: zwyczay, dogodzenie, skłon-
nosć, albo też pobudka, ziemska częstokroć inte-
resowna i grzech za sobą ciągnąca. Chrześciianie 
zawsze powinni w zbawiennym zamiarze czynić, 
co przedsiębiorą, czyli: we wszystkich swoich 
sprawach powinni zważać na Boga, na Jego wolą 
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i Jego chwałę 11. p. Powinni się pracy poświęcić, 
dla tego, że Bóg, w mądrym swoim zamiarze 
chce tego, żeby człowiek pracował, czyli, iak 
pismo Święte mówi. Swego chleba w pocie czoła 
pożywał; powinni swemu bliźniemu czynić do-
brze, ponieważ Bóg" rozkazał kochać swego bli-
źniego; powinni dawać iałmuźnę, gdyż Chrystus 
to, co i nayniższemu z ludzi (wszystkich Chry-
stus nazywa swemi braćmi) czynimy, tak uważa, 
iak, gdyby to Jemu samemu czyniono. Postępo-
wać dla takowych pobudek, iest to czynić wszy-
stko w imie pana, na iego chwałę, cokolwiek 
czynimy. Czcimy tein samem Boga, ponieważ 
w tem Co Czynimy, mamy na celu Boga, dopeł-
nienie Jego woli, Jego chwałę i Jego w tem upo* 
dobanie się» 

Następuiące modlitwy, są bardzo Stosowne dla 
osób każdego stanu, którzy przypadkiem nie są 
zdolni powziąć sami takiego dobrego mniemania, 

i 

W szechmocny, wieczny Boże! wszystko dziś czy-
nić pragnę dla miłości Twoiey,-dla posłuszeństwa ku 
Tobie, na Twoię większą chwałę, na podziękowanie 
za Twoie dobrodzieystwa, na zadosyć uczynienie za 
popełnione grzechy, na dostąpienie Twey łaski, a 
sczególniey świątobliwey i zbawienney śmierci. Po-
nieważ wierzę w Świętych obcowanie; przeto życzę 
sobie bydź uczestnikiem, wszelkich owoców pobo-
żnych uczynków,. Wszelkich zasług całego kościoła; 
tak iak się sam o to Starać będę, ażebym tyle dobrego 

uczynił, 

uczynił, ile będzie w moiey możności. Dobre to 
mniemanie chcę dziś tyle razy mieć odnowione : ile 
razy usty, albo w myśli powiem: wszystko dla miłości 
Boga! Amen, 

Modlitwa dla Chrzesciiańskiego małżeństwa. 

0 Bo że! któryś w raiu małżeństwo postanowił, fi 
W nowem prawie, przez Jezusa Chrystusa syna Twe-
go iednorodzonego do Sakramentu wyniósł: proszę 
Cię o udzielenie mi łaski, abym dziś i po wszystkie 
dni życia moiego żył w moiem stanie, podług Twoiey 
woli, W spokoyności, W zgodzie i ze zbudowaniem, 
zdarzaiące się trudy cierpliwie znosił , dzieci mole 
W boiaźni Pańskiey świątobliwie wychował,  moich 
domowników w cnocie i pobożności utrzymał, wszel-
kie dolegliwości z domu mego oddalił, ażeby Twe 
imie przez prawdziwie Chrześciiańskie życie między 
nami, i od nas było wysławiane. Amen. 

Modlitwa dla młodzieży. 

Panie Jezu! któryś, będąc dziecięciem, przykład mi 
aostawił, iak wzrastać w mądrości, wieku i łasce 
przed Bogiem i ludźmi: udziel mi łaski, ażebym Cie« 
bie i Tego, który Cię posłał, przez prawdziwy wiarg 
poznał i kochał; i na drodze niewinności, i nieskażo-
ney ohyczayności postępował, aby czystość duszy,, 
którey przez łaskę chrztu zostałem uczestnikiem, nie 
naruszoną utrzymał. Nie pozwalay mi Zapomnieć, ie 
1 naymnieyszy  występek duszę kazi! utrzymuy we 

B a maie 
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mnie tę zbawienną boiaźń, która ostrożnym czyni na 
niebezpieczeństwo występku! Niechay szlachetny 
wstyd, iako tarcza cnoty, zawsze moim będzie to-
warzyszem , ażebym się nie związał z owymi niesfor-
nymi, którzy w swoiem szaleństwie do tego przycho-
dzą, że się z niewinności i cnoty urągaią. Utwierdź 
we mnie przekonanie o tey ważuey prawdzie, że tyl-
ko s czystego i niewinnego serca prawdziwe sczęście 
pochodzi. Wstrzymuy we mnie skłonność do mięk-
kości i próżniactwa. Strzeż mnie od kary godney nie-
rozmyślności i niestaraimości! — Ach! w iednyrn 
okropnym momencie, w którym zapominam o Twoiey 
wszędzie przytomności, w którym moim namiętno-

• ściom pobłażam, i złego się chwycę przykładu, może • 
mnie pozbawić niewinności, którey żadna łza, żadne 
narzekanie nie nagrodzi. — Udziel mi owey mądrości 
odkrywaiącey  natychmiast obłudnika, który pod po-
zorem przyiaźni, nayzaiadliwszą truciznę złych zasad 
zadać usiłuie. Strzeż mnie od zuchwałey lekkomyślno, 
ści; która wszędzie bezpieczeństwo sobie rokuie, a 
rozmyślnie na niebezpieczeństwa leci! — Uczyń mnie 
oboiętrlym na naganę nie rozumnych, którzy prawami 
obyczayność, skromności i powściągliwości gardzą ! 
Niech nadewszystko zmierzam do Twoiey pochwały, 
którą mi przez moie sumnienie, Twego zastępcę od-
daiesz. Chcę przestrogom i zachęceniom mego sumnie-
nia tak, iak na Twóy głos bydź posłusznym! 

Boże, Ty żądasz moie serce. Przynoszę Ci ie, 
na ofiarę.  Poświęcam Ci moię duszę która poiedna-
wczą krwią pośrzednika iest obmytą! Bez czystości 
seica iestem odrzuconym od Ciebie. Slubuię Ci, że 

będę 
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będę czuwał nad tą czystością, chcąo zawsze bydź 
panem siebie samego. Nie dozwalay mi uledz w nie-
bezpieczney walce z namiętnościami. Gotów iestem 
zawszę na drodze cnoty postępować. Ty tylko mo-
żesz kierować moiemi krokami, mnie słabego wesprzóć 
i moie świątobliwe przedsięwzięcia utwierdzić. To 
mi dodaie męztwa i gotowości do wszystkiego! Wszy-
stko mogę w tym, który mnie wzmacnia! Nie odda-
lay odemnie Twey hroniącey mnie ręki: ą mam pe-
wną nadzielę, że młode lata, w niewinności i cnocie, 
iako wiele obiecuiące dla mego przyszłego powołania, 
a nawet dla wieczności, przepędzę. Amen, 

Modlitwa dla tych, którym Bóg na ziemskich 
dobrach pobłogosławił* 

Boże dobry! Tyś mi pobłogosławił na dobrach do-
czesnych ; aleś ini ich w żadnym innym nie dał za-
miarze, tylko, abym był zdolnym czynić i zdziałać wif» 
cey dobrego, niż inni. Broń mnie od fałszywego  mnie-
mania, że: maiąc wszystkiego  po dostatkiem do za-
spokojenia moich życzeń, iest mi wolno, przez mięk-
kość, rozpustę i rozrzutność, zmarnotrawić to, coś mi 
powierzył i o co mnie kiedy do ścisłego rachunku 
pociągniesz! Myśl o ludzkiey znikomości i śmierci, 
która prędzey, lub póżniey wszystkie moie widoki i 
nadzieie dla tego świata znisczy, niech mnie broni od 
nie rozumney pychy, dla którey częstokroć sczęśliwi 
zapominaią, że od Ciebie są zawisłemi, i odpowie-
dzialnymi za używańie Twoich dobrodzieyatw, 

Day 
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Day mi poznać, że nic ziemskiego zaspokoić praw-

dziwie duszy człowieka nie zdoła; że sczęśliwóść za-
sadza się na tem, aby się miarkować, i samego siebie 
bydź panem ; i że naywiększy  dostatek nie potrafi  na-
grodzić niedostatku wyższych dóbr; mądrości i cnoty, 

Day mi, o Boże, hoyne serce ku ubogim, scze-
gólniey ku takim, którzy bez własney winy ubóstwu 
podpadli, Jakieyże niewdzięczności ku Tobie stałbym 
Się w innym, gdybym z nie czułą zatwardziałością ode-
pchnął pragnącego, któregoś Ty mi przysłał! Złożyłeś 
U mnie, o Boże, to, co' go może wesprzeć i pokrzepić, 
Gdyż Ty iesteś panem i właścicielem wszelkiego do-
bra;- część tylko tych dóbr została mi od Ciebie do 
rozrządzenia powierzoną, Uczysz mnie przez rozum i 
religiią, że iest zamiarem Twoiey Opatrzności, prze7, 
maiętnycłi udzielić potrzębuiącym tego, coś Ty, iako 
oyciec wszystkich ludzi, do ich utrzymania się prze-, 
znaczył, Day mi, abym czynił dobre w ukryciu, nie 
oczekuiąę zą to próżney pochwały, dosyć, że przed 
Twoiem okiem okazanie moiey miłości i dobroczyn* 
ności, nie iest utąiońe! niech moie serce będzie oraz 
Otwarte dla nędzy nieprzyiaciela i krzywdziciela, i 
jiieph znayduię uspokoienie w tem, Że iako Chrześciia* 
jiin, złe dobrem nagradzam! Dla ożywienia mego 
przedsięwzięcia , abym godnie użył udzielonych mi 
dóbr o4 Cićbie, chcę zawsze mieć na myśli naukę 
Twego syna; c o k o l w i e k n a y n i ż s z e m u z moich 
braci u c z y n i l i ś c i e , innieście u c z y n i l i . Amen, 

Modli-

2 

Modlitwa dla tych, którzy w śrzedniem sczę-
ściu się znayduią, 

Boże! Z dobroci Twoiey opatrzności mam tyle, ile 
mi do zaspokoienia nie odbitych potrzeb życia po<-
trzeba; ae mi na żywności i niektórych wygodach, 
na śrządkach utrzymanią stosownie do stanu siebie 1 
moich nie zbywa. Czemże bym Ci mógł za to go-
dniey dziękować, iak, iż przestąię na tem , coś nu 
udzielił, będąc przekonany, żeś mi taki los przeznaczył, 
w którym tak moię cnotę iako i moię ziemską sczę-
śliwość, tem bezpieczniey mogę utwierdzić? Wiem, 
że tam, gdzie wyuzdane żądze i chuci panuią , nay* 
większe bogactwo i zbytek, od niespokoynPŚęi, kło-
potu i zgrzryzoty nie "obroni. Spraw przeto, ąbym mą-
drze przestał na tem, a przez dobre użycie Twoich 
dobrodzieystw i w słuszności Twoich wyroków zna-
lazł spokoyność i pociechę. Streż. mnie od obrzydłego 
występku zazdrości. Uszjachetniy móy umysł, abym 
bez zazdrości, drugich nawet mógł widzieć sczęśli* 
wszymi, niż siebie samego. Nią dopusczay, aby mni© 
to czyniło niespokoynym , żeś im podług Twoich 
świętych zamiarów-, bardziey, nil».mnie, pobłogosła-
wił. Chcę spokoyuem sercem iśdę złotą, śrzednii$ dro* 
gą; poświęcić się s, wszelką goęUwością memu powo* 
łaniu; nie chcę narzekać na zmyśloną biedę, gdzie 
tyle mam przyczyęy, dziękowania Ci za Twoie błogo-
sławieństwo, Naucz mnie unikać nie rozumnych chęci 
i potrzeb, a nawet moie doczesne sprawy tak rozrzą^ 
dzić, ażebym miał co u d z i e l i ć p o t r z e b u i ą * 
pym, których-częstokroć pyszny bogacz odpycha od 

siebie* 
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siebie. Pozwól mi, o Boże zostać bogatym w ducho-
wne dobra: w mądrość, pobożność i cnotę, które same 
tylko pozostaią, kiedy wszystkie ziemskie rzeczy zni-
kną i przeminą, i które są zasadą prawdziwey, wie-
czney i doczesney sozęśliwości. Amen. 

Modlitwa dla tibogich. 

Panie Jezu ! któryś z miłości rodzaiu ludzkiego , zo-
stał ubogim , Tobie się podobało i mnie w takim sta-
nie umieścić, w którym ledwie wystarczyć mogę, i 
W którym mi się częstokroć daią czuć skutki ubóstwa, 
niedostatek nie odbitych potrzeb. Przekonany, iestem 
iż ten stan podług Twoich mądrych zamiarów, do zba-
wienia duszy moiey musi bydź naystosownieyszym, 
gdyż nie iest skutkiem moiego przewinienia, lecz roz-
rządzeniem Twoiey Opatrzności. Przestaię na Twoim 
wyroku. Uchoway mnie od kary gódney myśli, że 
wolno iest ubogiemu przez grzech i złe uczynki swe-
mu losowi ulżyć. Wyrzuty sumnienia, dalekoby mi 
były nie znośnieysze, a niżeli kłopot ubóstwa. Lecz 
uchoway mnie także od zbytniey potrzeby, i cisnącey 
biedy, ażebym nie stracił serca, i nie wystawił się 
na niebezpieczeństwo wahania się w wierze o Twoiey 
oycowskiey  Opatrzności, — Day, ieżeli moia pilność, 
i praca rąk moich nie wystarczaią dla opatrywania 
siebie i swoich chlebem , abym znalazł litościwych 
ludzi, którzyby mnie w mey nędzy wsparli! Ty rzą-
dzisz i kieruiesz sercami łudzkiemi. Wzbudź w nich 
uczucie miłości bliźniego, sczodrobliwości i miłosier-
dzia, gotowości naśladowania Ciebie, który iesteś 

wszy-
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wszystkich ludzi oycem! Poddaię się zupełnie Twoiey 
świętey woli. Proszę Cię, udziel mi łaski, abym bez 
szemrania zniósł moie ubóstwo, i takie życie prowa-
dził, które mi kiedyś wszelki niedostatek ziemski nie 
skończenie nagrodzi. Amen. 

Modlitwa dla tych, którzy pracą, w pocie swego 
czoła, życie swoie utrzymać muszą. 

Boże, dobroczynny oycze! Twoia mądra wola wska-
zała mi stan, w którym, do utrzymania mego życia 
nie uprzykrzoną całodzienną pracę i upał znosić mu-
szę, Poddaię się z zupełnem posłuszeństwem Twemu 
wyrokowi.  Utrzymuy moie siły, ażebym nie ustawał; 
doday trzeźwości i czynności, ażeby mi się pilność 
nie naprzykrzyła; pobłogosław moiey pracy, ażebym 
siebie i swoich mógł wyżywić.  Naucz mnie nie za-
zdrościć próżniakowi, który w bezczynriein lenistwie 
gnuśnieie, i który częstokroć bardziey pod ciężarem 
swoich przestępstw ięczy, a niżeli wyrobnik pod 
swoią pracą. Ofiaruię  Ci na chwałę wszelką moię 
pracę, razem s trudami, które Pan nasz i Zbawiciel, 
dla miłości naszey poniósł, na dziękczynienie za wszy-
stkie odebrane dobrodzieystwa, na zadosyć uczynienie 
za moie grzechy , na otrzymanie życia wiecznego, 
W którem tego nad w i e l u rzeczami p r z e ł o ż y s z , 
k tóry w małych b y ł wierny. Amen. 

Modli-
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-Modlitwa dla służących. 

Panie Jezu! Tyś z nieba na ziemię zstąpił, nie, aże-
by Ci służono; leęz iak sam powiedziałeś; żebyś- in-
nym służył, i przykład Twey pokory nam zostawił. 
Tobie się podobało umieścić mnie w stanie, w któ-
Tym innym za Twoim przykładem służyć muszę, Pod-
daię się rozrządzeniu Twoiey Opatrzności z syno-
wskiem posłuszeństwem, i chcę służyć injiym, iakbym 
to Tobie czynił. Lecz proszę Cię pokornie : day, abym 
się nie dostał dó takiego domu, gdzie mo'ia niewin-
ność i cnota szwankowacby mogła : leęz, abym zawsze 
miał takich przełożonych,- u których nie iest przestę-
pstwem , żyć iako Chrzęściianin podług świętych za-
sad moiego wierzenia; takich przełożonych, którzy 
sami przykład pobożności dai$ > a pobożności nie po* 
czytuią, za przeszkodę usług, które ipi winien iestem; 
takich przełożonych, którzy z powagą miłość, s swemi 
Żądaniami, słuszność i Judikość łączą. Zaęhoway mnie 
od nierzetelności i niewierności. Day mi poznać, że 
doczesny zysk iest słabem wynagrodzeniem usczerbku 
sumnienia, przez który, żem zgrzeszył, ściągam na 
siebie utratę Twoiey łaski, U Ciebie nie ma zna-
czenia ppwagą ośoby, Nie patrzysz na to czem czło-
wiek iest, i co ęzyni; Jecz iakim iest ł iak czyni. 
O, pozwól mi tak żyć, ażebym w dniu owym, w kto* 
rym nie będzie,różnicy stanów, ani przełożonego, ani 
podległego, lecz każdy sądzony podług spraw swoich," 
nie był osądzony za nie godnego iiagrody pokornych, 
którzy na Twoiem rozrządzeniu, zupełnie przestali, 
Amen, " -

Modli. 
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Modlitwa dla cierpiących. *) 

C o mnie dziś spotka? Boże móy, tego nie wiem! 
Ale wiem o tein; że mnie nic nie spotka takiego, cze-
go byś od wieków iuż nie był przewidział, rozrzą-
dził i postanowił. Dosyć mi na tem, Wielbię Twoie 
odwieczne wyroki i poddaię się im s całego serca, 
dla miłości Twoie.y, Tak wszystko chcę, iak Ty 
chcesz; ofiaruię  Ci wszystko, i łączę to z ofiarą  Je-
zusa Chrystusa mego Zbawiciela Boskiego. Proszę Cię 
w imieniu Jego, i przez Jego nieskończone zasługi, 
o łaskę cierpliwości w moiem cierpieniu, iako też o, 
zupełne podJlinie się, które Ci we wszystkiem co sam 
chcesz i dopusczasz winni iesteśmy, Amen, 

Modlitwa, którą mowie mamy codziennie dla 
dostąpienia łaski w dotrzymaniu tego, cośmy 

na chrzcie Świętym Bogu przyobiecali. 

Dziękuię Ci, Boże Oycze! żeś mnie stworzył, Boże 
Synu! żeś mnie odkupił, Boże Duchu Święty, żeś 
mnie przez chrzest oczyścił i na Twoie mieszkanie po-
święcił', Proszę Cię, o łaskę , abym dostrzymał com 
tam przyrzekł, to iest zrzec się wszelkich dzieł cie-
mności, czyli grzechu i występku, A ponieważ mnie 
Chrześciiańsko — katolicka religiia naucza, iż czło-
wiek, który przez Chrzest Święty do Chrześcijaństwa 
powołanym został, ną siebie bierze obowiązek, aby 
Chrystusa naśladował, doskonalił się podług Jego 

ducha. 

*) Modlitw« Elżbiety Xi?iniczki Francualdey, 
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ducha, Jego przykładu, Jego nauk i zasad, był gotów 
s Chrystusem swoim Zbawicielem, dlâ sumnienia, re-
ligii i cnoty, cierpliwie znosić hańbę, wzgardę i urą-
ganie, i z nim nosić krzyż Jego, proszę Cię przeto, 
oświeć móy rozum wzmocniy moię wolą, abym nie 
tylko poznał do czegom, iest obowiązany, ale orâz, 
com czynić powinien, wypełnił, i przez ćwiczenie 
cnót chrześcijańskich stał się godnym imienia Chrze-
ściianina. 

Nâyskuteczniéyszy  śrzodek przepędzenia dnia, tak, 
ażeby sobie po skończonyp dniu żadnych zarzu-
tów względem niedopełnienia powinności nie czy-
nić, iest, częste zebranie myśli. Dobrzy Chrze-
ściianie zwykli we dnie swe serca do Boga wzno-
sić, dlâ odnowienia i wzmocnienia czucia przy-
tomności Boga w swoiéy duszy. Są rozmaite prace, 
które człowiekowi nie przeszkadzaią myśleć o Bo-
gu, i przez krótkie modlitwy swoię pracę poświę-
cić. W tym zamiarze następuią tu 

Niektóre modlitwy do wzbudzénia 
rozmaitych cnot. 

Z głębokiem uszanowaniem modły moié wznoszę do 
Ciebie, Boże Oyęze, Synu i Duchu Święty. Religiiâ 
uczy mnie wierzyć w rozmaite prawdy, które ludzką 
rozwagę przechodzą, i których rozum ograniczony 
»głębić nié może. Wierzę w nié, ponieważ Twoié 
słowo, o Boże, stanie mi za moię rozwagę, a móy 
rozum przekonaiu oprzeć się nié może, że to, coś 
obiawił prawdą, i nie omylną rzeczą bydź musi. 

Przed 
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Przed Tobą, o nie skończony Boski maiestacie Î 

poznaię słaby grzeszny człowiek, że sâm przez się 
nic dobrego bez Twéy łaski uczynić nie potrafię. 

Dziękuię Ci, dobry Boże, za powołanie mnie do 
prâwdziwéy wiary. Nic mnie nie wstrzymd od wol-
nego wyznania moiéy religii. Zâdné urąganie się, ani 
żaden ziemski usczerbek. Udziel mi łaski, abym żył 
podług zasad tćyże religii; gdyż żyiąc podług nich, 
żyię poczciwie i cnotliwie. Uchowây mnie od lek-
komyślności i oboiętności ku iéy naukom i obowią-
zkom. Wykonanie iéy prawideł , podwyższa moię 
cnotę. W ten czas tylko mógłbym narzekać na przy-
mus , który ludzki upór na nas wkłada , gdyby zaprzé-
nié się sieb'ie samego nie było potrzebnym śrzodkiem 
pobożności i Chrześciiańskićy doskonałości. 

O Boże wszelkiéy łaski, iedynâ nadzieio moiaï 
w Tobie pokładam całą moię ufność,  a wszystkiego, 
czego potrzebuię do moiéy doczesnéy i wiecznéy 
sczęśliwości , spodziewam się iedynie od Ciebie i' 
Twoiéy hoynéy oycowskiéy  ręki, przez nieskończone 
zasługi Twégo iednorodzonégo Syna. Nie moia, Pa-
nie, ale Twoia niech się stanie wola! Chcę żyć, nie 
podług skłonności mégo zepsutego serca; nie podług 
moich zmysłowych chęci, nie za przykładem grzeszni-
ków, ale podług praw Twoich. Słowo Twoié niech 
będzie światłością, na moich ścieszkach ! 

O, Panie móy i Boże! Jako Twoié stworzenie 
p^owinićnbym Ci służyć i dopełnić Twoiéy woli, 
choćbyś .nawet nie był wiecznéy nagrody przyobiecał 
tyin, którzy Cię słuchaią : przedsiębiorę niczém nie dać 

się 



się wstrzymać od służenia Ci. Występek nie zwiedzie 
mnie z drogi cnoty. Służyć Ci, iest wolnością i zba-
wieniem? ulegać grzechowi iest niewolą i zepsuciem. 
Wszystko co czynię i co chcesz, abym uczynił, czy-
nić chcę na Twoię chwałę, s przedsięwzięciem słucha-
nia zawsze Świętych Twoich zamiarów. 

Panie ! Twoia wqlâ niech będzie w dobrych i prze-
ciwnych zdarzeniach, w niesczęściu i cierpieniu, w bo-
iaźni i nędzy! Tyś naszym oycéin, Twâ dobroć może 
wszystko dlâ naszego dobra odmienić. 

Dàwco wszelkiego dobra ! Ciebie wysławiam za 
wszystkie dobrodziéystwa, których używam. Od Cie-
bie wszystko pochodzi, Przyimiéy synowskie moié 
dzięki Z oycowską uprzćymością ! Co tylko dobrego 
ludzie mi świadczą, wszystko iest Twoiém działaniem. 
Oni to są narzędziem Twoiéy wszechmocności i opa-
trzności, Dây, abym zawsze takich ludzi znalazł, 
którzy węzłem miłości połączeni, méy cnocie, mey 
doczesnéy i wiecznéy sczęśliwości nie są szkodliwymi. 

Udziel mi, o Boże, prawdziwą mądrość rozumne-
go clirześciianina, który do znikomych rzeczy tego 
świata swego serca nie przywięzuie. Utwierdź mnie 
W tém przekonaniu, że nędznym i niesczęśliwym bydź 
muszę, ieżeli się nie staram o Wyższe dobra: o mą-
drość i cnotę, które iedynie nie zawisły od zniko-
mości rzeczy ziemskich, ale są wiecznéy trwałości. 

Boże! Niechay myśl o Twoiéy wszędzie przy-
tomności , i uczucie uszanowania ku Tobie będzie 
sprężyną moich postępków! Dusza moia miłością i 
wdzięcznością ku Tobie niech będzie zawsze przeieta! 

D IV, 

— — 

Day, o Boże, ażebym w moich postępkach nie dał 
się uwieśdź ślepey r,'-".mętności; lecz, żeby rozum, 
sumnienie i naT; iębsze uszanowanie Twoich praw, 
mną rządziły 1 kierowały! 

Naucz mnie, 0 Boże! Staranie o moie zbawienie 
połączyć ż mętni źiemskiemi zatrudnieniami, do któ-
rych powołany iestem, naucz mnie, bydź pobożnym 
i poczciwym; i day, abym coraz bardzićy poznawał, 
że pobożność do wszystkich rzeczy iest potrzebną. 

Uchowóy mnie od kąty godnego nieukontentowa-
nia, które na Iwoich dobrodzieystwach nie przestaie. 
Niech będzie moiem uspokoieniem, zdać to na Cie-
bie, co chcesz rozrządzić. , 

H Strzeż mnie od poufałości  z występnymi;  lecfc 

Wspieray także moie usiłowania, gdy się okoliczność 

zdarzy ich poprawę zdziałać. 

Pozwól mi rozważyć, że tu żadna radość, żadna 
toskosz ^ żadne sczęście nie iest statecznej niechay 
zatem z spokoynem sercem cierpienie znoszę, które, 
od mego położenia, albo od powszechnego losu ludzi, 
iest nie oddzielne! Strzeż mnie od gniewu i zemsty, 
od kłamstwa i obmowy, od wszelkiego wyiawienia 
cudzych błędów, częstokroć że szkodą sławy i sćzę-
ścia bliźniego. Niech będę o tem mocno przekonany, 
że ten wielkiego stopnia doskonałości doszedł, który 
ięzyk pówciąga 1 W żadnem s ł o w i e nie b łądzi . 
Udziel mi łaski, ażebym iaką hiecnotę, lub występek 
nie poczytywał za rzecz mało znaczącą,' dla tego, że 
duch wieku nic obcego nie znayduie w tem, co wielu 
czyni, i co ma po iobie pozór przykładu, (Spraw, abym 

natych' 
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natychmiast był gotów zrzeczenia się wszelkiey ziem-
skiey korzyści, wszelkiey zmyślney radości, skoro po-
winność i sumnienie tey odiary po mnie żądaią, 

O, naywyższe dobro! Kocham Cię s całego serca, 
i z miłości ku Tobie gotów iestem wszystko, a nawet 
i co iest nayprzykrzeyszem,  uczynić, ieżeli się s Twoią 
świętą wolą zgadza; wszystko, a nawet i co ieśt nay-
przyiemnieyszem unikać, skoro poznaię, że się sprze-
ciwia mym obowiązkom, a zatem, źe się Tobie nie 
podoba. Ach! gdybym Cię tu na ziemi tak mógł 
kochać iak Cię błogosławione duchy i wwyscy  wy-
brani w niebie kochaią! 

Miłość ku Tobie, o Boże, wkłada na mnie nie 
oddzielną powinność kochania oraz mego bliźniego. 
Gotów iestem, świadczyć mu wszelkie dobro-, iakie 
iest w moiey mocy, gdyż tylko tym sposobem miłość 
ku Tobie prawdziwie okazać mogę. Chcę chętnie wy-
baczyć tym, którzy mnie obrażaią, chcę słabości moich 
współbraci dla miłości spokoynym umysłem znosić, 
chociaż mi nawet są uciążliwymi. 

Boże móy! nie skończona naydoskonalsza istności, 
Tyś iest godzien wszelkiey chwały, wszelkiey miłości, 
wszelkiego posłuszeństwa. Wiem o tem, żem bardzo 
często przeciwko Twoiey woli, Twomu prawu postą-
pił. Wzdrygam się moich przestępstw , i żałuię za 
nie, proszę Cię z sercem pokornem' i skruszonem o 
przebaczenie. Mam mocne przedsięwzięcie, przy .Twey 
łasce ni^dy Ci^ nie obrażać. Umocniy moie postano-
wienie, ażeby nawet iuż dzisiay było wykonaniem. 

Boże! 
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Boże! bądź Wysławiony  za tę pociechę, któ»ą mi 

wiara w Jezusa nadaie; w niego, który śmierć poko-
nał, wrócił zbawienną nieśmiertelność. Przy Jego 
pomocy mogę strachy śmierci pokonać. Ta pociecha 
niech będzie moim towarzyszem na drodze mego.piel-
grzymstwa; niech będzie naymocnieyszym poćhopeiji 
nieopusczepia drogi cnoty, i przez wierne naśladowa-
nie Jezusa, stania się godnym owoców Jego zbawie-
nia! O! udzićl mi łaskę, ażebym s czasu mego życia 
na ziemi mądrze pożytkował i żadney godziny nie 
opuścił, vk  któr&ybym nie był co uczynił dla moiey 
wiecznćy sczęśliwości. Amen. 

M O D L I T W Y d o S T O Ł U . 

P r z e d J e d z d n i ó m . 

Wszystk ich oczy w Tobie nadzieię pokładaią Panie! 
Ty daiesz im pokarm w swoim czasie. Ty otwierasi 
Twoię hoyną rękę i napełniasz wszystko, co żyie, 
błogosławieństwem, 

Modlitwa Pański. Pozdrowienie Anielskie. 

Boże! niebieski Oycze, pobłogosław nas, i ti 
Twoie dary, których s Twoiey sczodrobliwości poży-
wać mamy, przez pana naszego Jezusa Chrystusa. Amen. 

P o i e d z ś n i u . 

Bądź pochwalon, Panie Boże! Oycze niebieski! któ-
ryś ciała nasze Twemi dary nasycił i napoił; napełniy 

G serca 



— 34 — 
serca nasze swoią łaską, abyśmy w dobre uczynki 

wzrastali, a przed Twoim obliczem nie zostali po-

niżeni. 
Modlitwa Pańska. Pozdrowienie anielskie. 

Dziękuiemy Ci, Panie! oycze niebieski! przez 
Jezusa Chrystusa Syna Twego, pana naszego, za wszy-
stkie Twoiź dary i dobrodzieystwa, który żyiesz i kró-
luiesz na wieki. Amen. 

Wszystkim naszym dobrodzieiom nagródź, Panie, 
dla imienia Twego świętego, ich sczodro^iwość ży-

ciem wiecznem, a wszystkim prawowiernym duszom 

day wieczny odpoczynek.  Amen. 

N A B O Ż E Ń S T W O W I E C Z O R N E . 

Zostań z nami Panie, boć się ma ku wieczo-

rowi, a dzień się iuż skłonił: Łuk. Ro, 24, 

W . 29. 

Prawdziwy C.hrześciianin, nie udaie się nigdy na 
spoczynek, nie zebrawszy wprzód iescze swoich myśli, 
i nie podniósłszy ich w modlitwie do Boga. Które-
muż nie zupełnie lekkomyślnemu człowiekowi w wie-
czór następuiące uwagi na myśl nie przychodzą? Zno-
wu, oto dzień z moich dni życia upłynął! Ile w nim 
było momentów, o tyle kroków iestem bliższy wie-
czności! Może, iż to był ostatni dzień, który żyć 
miałem! Kto wie, czyli ten spoczynek, do którego się 
zmordowane me członki zabieraia, nie będzie począ-
tkiem wiecznego spoczynku? A, gdyby to nastąpiło: 

iaki 
'" •w 
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iaki mnie los czeka W wieczności? Co czuię przy 
takiey myśli: — Jakże? Gdyby Bóg tey nocy żądał 
mey duszy ode mnie! czy czuię nadzieię i ufność, 
czyli też boiaźń i tęsknotę? Czy iestem gotów, sta-
nąć przed sędzią świata? Czy mi sumnienie daie po-
cieszaiącą odpowiedź, albo też, czy mnie napełnia 
smutnóm i niespokoypem przeczuciem? — Płocłiość 
może takowć myśli odrzucić; pochlebia sobie często-
kroć zwodniczą na^zieią wielu przyszłych dni życia. 
Lecz, czyliż mnie doświadczanie nie przekonywa, że 
mało się apusczać możemy na zdrowie naybardziey 
kwitnące!'Czy iutro iescze żyć będę? — Zasadza się 
na nie pewnem może! I na tem może miaiże-
bym sczęście wieczności zakładać? — Pomyślę iakem 
dzićń upłyniony przepędził. Takie powinny bydź 
myśli rozumnego Chrześciianina. 

Aby te myśli w sobie mocno ożywić: 

1. Dziękuy Bogu za odebranó dobrodzióystwa. 

2. Proś Boga o oświecenió, abyś błędy dziś popełnić* 
ne poznał, żałował za nie, i poprawił się. 

3. Baday Twoie sumnienie, to iest rozważ, iakeś dnia 
użył, coś w każdóy godzinie czynił, coś powinien 
był czynić, i iakbyś się w Twoich postępkach mógł 
był jjoprawić. Sczególniey przypomniy sobie , iak* 
zrana powziętego przedsięwzięcia dopełniłeś, 

4. Żałuy za poznani błędy i niecnoty. 

5. Uczyń na nowo mocne przedsięwzięcie poprawy. 

Do tego służą następuiącś modlitwy, 

c a Modli-



Modlitwy wieczorni. 

W i e l k i Boże! dziękuię Ci, s całego serca, za wszel-
kie dobro, któregoś mi w tym dniu udzielił: za po-
żywienie, zdrowie i siły, za Twoió święte oświece-
nie mnie i pocieszenie, za Twoię opiekę i obronę, i 
za wszystkie inne łaski, których liczba i wielkość, 
moie poznanie przechodzi. Dziękuię Ci za to przez 
Jezusa Chrystusa Syna Twego, pana naszego. Amen. 

Boże wszystko wiedzący! który uważasz moie 
sprawowanie się, a przed którym żaden zamiar mego 
przedsięwzięcia, nayskrytsza myśl moiey duszy^ i nay-
mnieysza żądza mego serca nie są ukryte: Tyś wi-
dział, ezylim ten dzień dobrze, łub źle przepędził, 
przez cnoty poświęcił , albo grzechami znieważył; 
oświeć móy rozum, abym bez pochlebstwa i mamie-
nia siebie samego poznał, czylim dnia tego w dobrem 
postąpił, albo zbocżył z drogi obowiązków i sumien-
ności, abym tem mocniey się zachęcał do pracowania 
około moióy poprawy i doskonałości. Uczyń mnie 
sczególiiiey uważnym na moie główne błędy, które 
popełniniąc ić na nowo, obrócić się w nałóg mogą, 
że' mi na koniec są przeszkodą do prawdziwóy poprawy. 

O , Bogdayby się, za każdym wieczorem, wyrzu-
ty nad moią oziębłością, i lenistwem w dobrem, nad 
nit! iednym niewypełnieniem obowiązków zrnnieyszały! 
Bogd&y by mi sumnienip, dadź mogło pocieszające to 
świadectwo: poprawiłeś dziś błąd, któremu tak dawno 
byłeś podległy; pokonałeś złą skłonność, która iuź 
tak dawno nad tobą górowała; dopełniłeś cnoty, któ-

rey 
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rey tak dawno dopełnić, zaniedbałeś. Boże! Popra-
wienie się, iest moiem życzónifem  przy końcu dnia! 
Chcę przeto moie sprawowanie się troskliwie roztrzą-
snąć, żebym wiedział, co mam czynić, i w czem się 
poprawić. 

Nużno, iakżem się dzisiAy sprawował? Jakżem 
dzień zaczął i skończył? nie byłże to dzień stracony 
dla wieczności? — Czy mógłbym tym dniem szereg 
dni moich spokoynie i radośnie zakończyć? — 

Myślałżem o Bozkiey wszędzie przytomności? — 

0 świętym Jego prawie, z gotowością wykonania go s 
wszelkiem posłuszeństwem? — Czym się modlił, i 
iak ? — Com uczynił dla miłości mego Boga? — Słu-
ehałźem Jego głosu zawsze, gdym go od iego zastępcy: 
meg"o sumnienia usłyszał? — 

Co było sczególnieyszym przedmiotem moich myśli 
1 życzeń? — Czy mógłbym ie publicznie wyznać? — 
Nie trzebaż mi się ich wstydzić przed Bogiem i moiem 
sumnieniem? — Uczyniłżem usczerbek mey panuiącey 
.skłonności i nałogowi? — Czym nie utwierdził ich 
przez grzechy, których często żałowałem, i znowu 
popełniłem ? — 

Nie potrzebaż mi dzisiay iakiego słowa żałować? — 
Czy to, com mówił, było miłem, życzliwem, i do 
zbudowania? — Nie byłoż goryczy, nienawiści, zemsty, 
wzgardy, złeśliwey radości, podeyrzenia w moiem 
sercu i w moich uściech? Czym teraz iest od tego 
wolny? — 

Nikogożem nie obraził, nie martwił, nie oszukał, 
nie ścigał? — Nikogożem nie obmówił, iego błędów 

rozno« 
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roznosił, z lekkomyślności, albo złości błędów mii nie 
przypisał? — Albo tez, czylim nagrodził krzywdę, 
którą drugim wyrządziłem? — Jestżćm gotów zno-
wu ią nagrodzić, i iak? — Nikogożem do grzechu nie 
pobudzał? — nie dał pochopu i okazyi do grzechu? — 
Nikogo moim przykładem nie zgorszył? 

Jak sie zachowałem ku moim zwierzchnikom? —• 
ku moim podległym? — ku moim domownikom i na-
lezącym? — ku ubogim i nędzę cierpiącym? — ku 
tym, którzy mnie obrazili ? —» Jakié dobro mógłbym 
pokazać, którém uczynił? — 

Jak się zachowałem w radości i cierpieniu? —•» 
czylim w tamtéy był umiarkowany, a w tém spokoy-
nego umysłu? — Czylim przezwyciężył ponętę do 
grzechu? a sàm ièy nie szukał? — Czylim rozmyślnie 
na nią się nie wystawiał,  nie zważaiąc na przestrogi 
mego sumniènia ? — 

Jak dopełniłem powinności mègo stanu? — Był-
zèm pracowity, rzetelny w moich zatrudnieniach, i 
punktualny w dopeinièniu mych obowiązków? — Nie 
odkładałżem na zaiutrz tego , com dziś mógł zrobić? 
Byłźem kontent z mègo stanu, i czy w nim czyniłem 
to, com mógł, i powinien był uczynić?— Czy panuie 
W mym domu pobożność, porządek, cnota, zgoda? — 
Czym ià nie W'inien,ieżeli się to w nim nieznàyduie? — 

Dotrzymałżem moich przedsięwzięć? — Co było 
przyczyną, żem iè przełamał"? — Co im czynić po-
trzeba, abym iè nadàl nieprzełamanie dotrzymał! — 
Czylim się z dnièm dzisièyszym poprawił, lub się po-
gorszył? Byłżebym gotów, gdyby mnie Bóg tèy go-
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dżiny przed siebie wezwał, dla zdania rachunku z me-
go życia — na Jego głos bez boiaźni stanąć? — 

O, gdybym mógł, bez wyrzutu sumnienia, zwró-
cić myśl moię na dzień dzisieySzy? Gdybym do Cie-
bie, święty Boże, bez pochlebstwa mógł powiedzieć i 
nie mam przyczyny żałowania za moie zachowanie się l 
Lecz na cóżby mi się zdało, gdybym, ukrywał przed 
sobą moie przestępstwa, gdy Ty serce widzisz? Chcę 
wyznać grzechy moió. Nie iestem godzien dobro-
dzieystw, któreś mi wyświadczył,  a które, przewi^ 
nienie moiey niewdzięczności większem czynią. 

Jednakże, Ty o Oycze, iesteś łaskawym  i miło-

siernym. Przeto w zaufaniu  wracam do Ciebie. Prze-
puść, o dobry Boże! Przyimiey do łaski żałuiącego, 
który mocno poznaie wielkość swego przewinienia, że 
Zgrzeszył przeciwko Tobie, przeciwko godnemu kocha-
nia Boga, i naywyższemu dobru. Przyobiecuj Ci 
sczerą popiWę.. Jescze mi daiesz czas zwrócenia się 
z drogi grzechu, i wstąpienia na drogę cnoty. Zsze-
dłem dziś znowu z drogi cnoty} lecz, o Boże, lest 
moiem mocnem przedsięwzięciem, leżeli mi Życia po-
zwolisz, w dniu iutEzeySzym odnowić moie przedsię-
wzięcie, - abym moie sprawowania się podług przepi-
sów Twego p r a w a , urządził, a zatem dzisiey popełnio* 
nych błędów sczćrze zaniecha Ufny  w Twoiey po-
mocy, mam nadzieię, że'moie, przedsięwzięci nie bę-
dzie bezskuteczne, Leca proszę Cię także, o Boże! 
nie dopusczay, aby kto, dla moich dziś popełnionych 
błędów, szkodował. Jeżelim kogo zgorszył: wyglazuy 

z iego serca wrażenie złego przykładu, Jeżelim kogo 
obraził i 



obraził: wpuść w serce iego myśl poiednania, a w moie, 
gotowość nagrodzenia krzywdy.  Jeżelim iakiey po-
winności nie dopełnił: wstrzyińuy skutki tego nie-
dopełniania ; gdyż gotów iestem, ile możności, to, 
ćom zaniedbał, znowu nagrodzić. Jeżelim dziś został 
ozięblćyszym i leniwszym w dobrem: wzbudź we mnió 
wygasłą gorliwość, ażebym się codzień nie stał nie 
zdolnieyszym, do prowadzenia cnotliwego życia. 

Udziel także, o Boże, Bozkiśgo Twego błogosła-
wieństwa wszystkim moim krewnym, dobrodzieiom,-
przyiaciołom i nieprzyiaciolom. Niech Twoie broniąca 
limie ramie będzie przy naszym xięciu, naszym kraiu, 
ł wszystkich mieszkańcach iego. Strzeż naszę ducho-
wną i świecką zwierzchność. Bądź przy ubogich, wię-
źniach , cierpiących, będących w drodze, chorych ł 
umieraiących. Ratuy niedoświadczoną niewinność z si-
deł zwodziciela. Broń od nieporządku , do którego 
lekkomyślność, rozpusta, namieiętność nocy naduży-
waią. Naprowadź grzeszników, z drogi .ciemności, 
na drogę pokuty. Rozpędź noc błędów i niedowiar-
stwa. Jeżeliby dzień dzisieyszy miał bydź ostatnim 
mego życia, gdybym ostatni raz moię modlitwę wie-
czorną przed Tobą mów ił, o móy Boże! zmiiuy się 
nade mną! spraw, ażeby śmierć, która łatwo nastąpić 
może, znalazła mnie poprawionego, i żatuiącógo, aże-
by była przeyściem do życia wiecznego i błogosła-
wionego, któreś nagotował kochaiącym Ciebie. Amen, 

NayŚwiętsza Panno! święty aniele stróżu! i wszy-
scy święci! módlcie się za mną i wszystkimi ludźmi, 
aby Bóg przez swoię obronę tey nocy, przez cały czas 
życia naszego i w godzinę śmierci czuwał nad nami. 

— — 

Boże miłosierdzia! bądź miłościw także duszom 
Umarłych , którzy się iescze s Twego widzenia nie 
cieszą. Wysłuchay ńasze i ich modlitwy; niecliay ich 
żądanie cieszenia się s Tobą będzie dopełnione, wpro-
wadź wszystkie; sczególniey te, za któr& modlić iiię 
obowiązany iestem, do wiecznego spoczynku i niebie-
»kićy radości. Amen. 

M O D L I T W A 

dla tych, którzy sobie w wieczór prawdziwe 
świadectwo dadź mogą, że zrana powzięte-
go przedsięwzięcia, strzeżenia się grzechu, 
i zostania cnotliwszym, wiernie dopełnili. 

Boże! roztrząsnąłem należycie swoie sumnienie. Z ra-
dością synowską, o Oycze, mówić mogę do. Ciebie; 
nie przypominam sobie dziś żadnego wielkiego prze-
stąpienia Twoich przykazań. — Î asce to Twoiey, o 
Panie, winien iestem, iż czuię stąd wynikaiącą dli 
mnie i z niczem nie porównaną radość. Lecz, czyli 
mnie tylko miłość własna nie zaślepia? czyli mi tylko 
nie ukrywa prawdziwego stanu m&y duszy? — Jakże-
bym mógł pred Tobą wszystko wiedzącym stanąć, i 
nadstawić uszu zwodniczey miłości własney? Nie 
odrzucasz nawet grzesznika, który swoie przestępstwa 
z żalem wyzpaie, i który iest gotów poprawie się! 
O, nie wbiia mnie to w pychę; owszem wstydzi mnie, 
żem przed tem tak często moiego przedsięwzięcia nie 
uskutecznił, gdy przecie Twoia łaska mnie równie iak 
dziś przestrzegała, wiodła i wspierała. — Nie może 
mnie wbiiać w pychę, gdyż iescze nawet i w tem do-

brem, 



trem, którem przy Twey pomocy czynił, postrzegam 
niektóre skazy i niedoskonałości, które mi na pamięć 
przywodzą iak mocnobym był mógł upaśdź, gdyby mnie 
Twoia obrona nie była ratowała; które mnie przestrze-
gają, abym nie ustawał na drodze cnoty, ale w zau-
faniu  W- Twoiey dobroci i łasce na niey postępował. 
Do tego, korzystać chcę z radości, którą czuię, żem 
dnia dzisieyszego dla wieczności nie stracił. Namię-
tności dziś pokonan&y, nie dozwolę powstać; poku-
szenie do grzechu, któróm dziś przezwyciężył,  zawsze 
dla mnie będzie zachęceniem do trzeźwości i czuy-
ności; dobre, którem dziś uczynił, będzie mi pobudką 
nie opusczenia na dal źaclney okoliczności czynienia 
tyle dobrego, ile w moiey możności; moc, którą dziś 
w modlitwie czułem, przekona mnie w każdym przy-
padku, że wszystko mogę w Tobie, który mnie wzma-
cniasz. UżyTcz mi, o Boże, łaski, ażebym te dzięki, 
które Ci dziś za Twoią obronę składam, każdego wie-
czora, coraz to czystszy, coraz wolnióyszy od nay-
roniśyszego zarzutu nadużycia, albo nie użycia Twey 
łaski, mógł,odnowić, Day, aby wszystkie dni życia 
mego w niewinności i cnocie upływały, abym przy 
końcu iego zwróciwszy oko na nie, z radością i spo-
koynością miał widok sczęśliwey wieczności, gdzie 
dopiero będę Ci mógł złożyć dzięki nayczystsze za 
Twoią oycowską dobroć. Amen, 

M O D L I -



Nauki. 

1» Modlitwy do mszy s. 

a. Obiaśnieiiie dla tjScli, ktirzy umieiif  prze« własne uwagi przy 

mszy świgtey pobożnie się zatrudnić. 

3. Modlitwa, kiedy się nayiwiętsaym sakramentem błogosła-

wieństwo daie. 

4. O słuchaniu kazania. 

5. Modlitwa przed kazaniem i po kazaniu. 
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Od wschodu słońca aż do zachodu, wielkie 

iest Imię moić między narody , i na każdetn 

mieyscu poświęcaią i ofiaruią  imieniu memu 

ofiarę  czystą : bo wielkie iest imie moió 

między narody, mówi Pan zastępów. Mala. 

R. 1. W , 11. 

Chrystus Jezus ofiarował  się za nas na krzyżu sWe-
mu niebieskiemu oycu, przez krew swoię wylaną, i 
swoię śmierć poiednał nas z oycem. Dla wieczney 
pamiątki tey nadzwyczayney  miłości, podczas osta-
tniey wieczerzy, którą przed swoią męką iadł z swymi 
Uczniami, wziął chleb, podziękował, i łamał i dawał 
im mówiąc: To iest c ia ło moie, które za was 
dane będzie. To czyńc ie na pamiątkę moię. 
T a k ż e i k i e l i c h , gdy się na w i e c z e r z a ł , mó-
w i ą c : Ten i e s t k i e l i c h nowego t e s t a m e n t u 
we k r w i moiey, która za was będz ie wylana, 
kuk. R. 22. W. 19. 20. 

Rozkaz zbawiciela naszego: to c z y ń c i e na pa-
miątkę moię, wypełnia się we mszy świętóy. Wiel-
ka ta ofiara,  którey na krzyżu dopełnił, pozostaie 
przez ten święty obrządek w wieczney pamięci i by-
wa odnawianą. Kapłan błogosławi, tak iak Chrystus 

czynił, 
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czynił, chleb i wino; a gdy mówi nad ni&mi słow^, 
które Chrystus wymówił,  zamienia się — tak nas uczy 
kościoł katolicki —• chleb i wino, tak iak podczas 
ostatniey wieczerzy, w ciało i krew Jezusa Chrystusa, 
Pełni uszanowania, w ten czas myślimy o naszym 
zbawicielu, który za nas, swó życie, ofiarował;  z wiel-
kości Jego ofiary  uczymy się miłość Jego poznawać, i 
szacować wiarę , którą krwią swoią zapieczętował. 
Obchodzimy uroczyście ten nowy związek łaski, żeśmy 
,się stali synami Bożymi. Przypominamy sobie obo-
wiązki, które na nas, iako Jego wybawionych  , są 
włożone, i cieszymy się z nadziei, którą nam daie 
Jego zbawienió. Staiąc się uczestnikami tey ofiary, 
przez komuniią, wzmacniamy się w cnocie, zachęca-
my się gorliwie do pobożności i świątobliwości, i 
czynimy między sobą związek wzaiemney, chrześciiań-
skiey miłości. 

Stąd się pokazuie, iak święty iest ten obrządek, 
a zatem, z iakiem uszanowaniem trzeba mu bydź przy-
tomnym. Ofiara  mszy świętey, w którey Chrystus 
Jezus swemu niebieskiemu oycu zostaie ofiarowany, 
iest W prawdzie ofiarą  nie krwawą, gdyż krew zbawi-
ciela, nie tak iak na krzyżu zostaie wylaną; lecz iest 
tąze samą ofiarą,  gdyż na naszych ołtarzach, tak iak 
na krzyżu, toż samo ciało, taż sama krew Jezusa 
Chrystusa, niebieskiemu oycu zostaie ofiarowaną.  Ka-
płan, który tba święty obrządek odprawia, niesie ofiarę, 
nie tylko za siebie, lecz także i za lud przytomny. 
Jest to bowiem ofiara  tak ludu, iako i kapłana. Dla 
tego jnówi t&nże, gdy się po ofierze  do ludu obraca: 

módlc ie 

módlcife  się brac ia! ażeby moia i wasza o 
ra w s z e c h m o g ą c e m u oycu b y ł a przyiemną. 

Bądź przeto, ieżeli ci twoie zatrudnienia pozwa-
laią , i dzieła miłości bliźniego nie wstrzymuią, co-
dziennie przytomnym tey świętey ofierze,  lecz z nay-
większą pobożnością i uszanowaniem. Oddaiąc część 

, miłości Boga, przypomniey sobie z wdzięcznością 
śmierć Jezusa. " Poznay wielkość twoich grzechów, 
gdy tylko śmierć iednorodzonego syna mogła ie zagła-
dzić. Żałuy za nie.. Proś zbawiciela o przebaczćnid 
twoich zdrożności, i o łaskę poprawy, i odmiany 
życia. 

Dziękuy Bogu za wszystkie Jego dobrodzieystwa: 
sczególniey za dobrodzieystwo odkupienia. Wynurś 
przed nim z zaufaniem  twoie potrzeby. Poleć mu: 
sczęście kościoła i narodu i twoich współbraci. 

Przypomniey sobie oraz przy tem i dusze zmarłych. 
Pożyway ciała Pańskiego s kapłanem; albo przy-

naymniey pomyśl, co ie potrzeba czynić ażebyś się 
godnie przygotował do pożywania Jego. Jescze i to 
wiedzie potrzeba, że iest przeciwko zamiarowi, kiedy, 
pod .czas słuchania iedney tylko mszy, inne odmawia-
my modlitwy, nie zaś te, które się do tey świętey 
ofiary  ściągaią; i że nieodbicie potrzebną iest rzeczą,, 
dadź baczenie na główne części: na ofiarę,  na podnie-
sienie i kommuniią. Kto przez lekkomyślność, umy-
ślne , roztargnienie i nieuwagę na te główne części 
z nabożeństwem i zastanowieniem , co się przyteia 
dzieie, b a c z n o ś c i nie daie, ten nie słuchał mszy 
świętey, chociaż iey był przytomnym. 

M o d l i -
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T M O D L I T W Y do M S Z Y S. 

M o d l i t w y p r z e d mszą Ś w i ę t ą . 

Nieskończenie wielki Boże! stawam przed Twym 
ołtarzem , żebym był przytomnym świętey ofierze,, 
która iedynie iest godną Twego nie skończonego ma-
iestatu: gdyż to Syn Twóy iednorodzony, który, pod-
czas niey zostaie ofiarowany.  W iedności przeto z nay-
Ifloskonalszem  mniemaniem,Ł s którem się Twóy syń 
«kochany do ofiary  za nas przeznaczył, ofiamię  Ci tę 
mszą świętą: na uszanowanie i uwielbianie Twego 

•świętego, imienia, na dziękczynienie za wszystkie mi 
wyświadczone dobrodzieystwa, nar zadosyć uczynie-
rtik za moie popełnione grzechy, i na osiągnienie po-
trzebney łaski do zbawienia. — Proszę Cię miey ró-
wnie i tych w swoiey opiece za których modlić się, 
testem obowiązany, sczególniey żyiących N. — i zmar-
łych N. — Przygotuy przeto moie serce, oczyść móy 
duch, poświęć moię duszę, zgładź moie grzechy, abym 
tey świętey ofierze  s Twoią chwałą i pożytkiem moiey 
duszy był przytomnym. Na coż by mi się zdało chwa-
lić Cię, o Boże, usty, a sercó mieć dalekie od ciebie. 

Świętość mieysca, czucie Twoićy przytomność, 
szanowność świętego obrządku, gorliwość służónia Ci 
całą duszą, niech mnie ożywia niech mnie czyni obo-
iętnym na wszelkić roztargnienia, ażeby móy duch ie-
dynie się Tobą zatrudniał, i odebrał część Twoiego 
fcłogosławieństwa.  Amen. 

Wyzna-
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Wyznanió grzechów: Confiteor. 

S pokorą upadam przed Tobą, o Boże! ze wstydem i 
żalem wyznaię grzechy moie. Tyś moią nadzieią i 
ufnością;  Ty mi przebaczysz, nie odrzucisz od Twego 
oblicza, gdyż prawdziwe main przedsięwzięcie popra-
wy. ^aska Twoia i dobroć są większe, a niżeli to, 
żem iest kary godny, Poday mi Twoię oycowską rękę, 
abym .powstał z nałogów, i na potem szedł drog^ 
świętych praw Twoich. W ufności  zawołam do Cie-
bie: zmiłuy się nademną według Twego nie skończo-
nego miłosierdzia! Jezu, któryś się dla uratowania i 
zbawienia grzeszników, chętnie na ofiarę  podał, zmi-
łuy się nad nami! 

Wszechmocny, wieczny Boże, zmiłuy się nad na-
mi wszystkimi, którzy tu, przeięci czuciem naszych 
win, Ciebie o łaskę prosimy; odpuść nam naszś 
grzechy, i zaprowadź nas do życia wiecznego. Amen. 

Na g lor ia . 

Chwała bądź Bogu, na wysokości, i na ziemi pokóy 
ludziom, dobrey woli! chwalimy Cię! błogosławimy 
Cię! Czcimy Cię! Wysławiamy Cię! Dziękuiemy Ci 
dla wielkiey chwały Twoiey! Panie Boże, królu nie-
bieski, Boże, wszechmocny oycze ! Panie Jezu Chryste, 
iednorodzony Synu! Panie Boże, Baranku Boży, Synu 
Boży, który gładzisz grzechy świata, zmiłuy się nad 
nami! który gładzisz grzechy świata, wysłuchay nasze 
modły! który siedzisa na prawicy oyca, zmiłuy się 
nad nami! 

D Pofii«» 
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Ponieważ Ty sam iesteś świętym, Ty sam panem 
Ty sam naywyższym,  Jezu Chryste, z dachem świę-
tym , w chwale Boga oyca. Amen, 

Kollekta, czyli modlitwa kościelna. 

"Wszechmocny, wieczny Boże ! wysłucliay łaskawie 
modły sługi Twego: kapłana, który Cię prosi o zba-
wienie ludu Twego, i udziól nam wszystkim łaski, 
ażebyśmy to, czego z ufnością  do naszey prawdziwey 
sczęśliwości pragniemy, od Ciebie, któryś iest miło-
ścią, otrzymali, przez Jezusa Chrystusa, Syna Twego. 
Pana naszego, który s Tobą, w jedności Ducha Świę-
tego prawdziwy Bóg, żyie i króluie na wieki. Amen. 

Na l e k c y ą . 

C h w a ł a , dzięki i sława niech Ci będą, nieskończe-
nie dobry Boże! żeś mnie s pomiędzy, tylu, przed 
którymi Twoia święta religiia i Twoie święte prawa 
są ukryte, do poznania prawdziwey Wiary powołM. 
Poddaię się s wszelką gotowością iey naukom, prze-
pisom, i temu czego odemnie wymaga. Wszystko się 
spełniło, co Twoi prorocy o Bozkim zbawicielu i Je-
go kościele przepowiedzieli. Apostołowie swe życie 
za niego i Jego nauki położyli. To umacnia moię 
przekonanie , o prawdzie nauki Jezusa i o pierwszeń-
stwie Jego kościoła. Tak iest, o Boże, przyimuię 
z uszanowaniem i uniżonością naukę, którą mi przez 
kościoł daiesz. Udziel mi łaski, abym podług niey 
irioiśs życie prowadził. Amen. 

Na 
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N a E w a n g i e l i i ę . 

Zbawicielu Bożki! iak wielka musi bydź Twoia do-
broć i łaska, gdy sam zstąpiwszy do nas z nieba chcia-
łeś bydź naszym nauczycielem , dla oświecenia nas, 
dobroczynnem światłem Ewarigielii! Religiia, którejś 
rodzay ludzki nauczył, iest naykosztownieyszym  da-
rem, któryśmy mogli od Ciebie otrzymać. Ludzie ty-
siącami przez Twoię naukę doszli do prawdy, cnoty i 
sczęśliwości. Jakżem sczęśliwy, że i ii należę do 
liczby tych, których do poznania prawdy, do Wypeł-
niania czystey cnoty, do używania wiecznśy sczęśli-
wości, powołałeś. Day, abym z uszanowaniem słuchał 
prawdy, którąś opowiadał, statecznie wykonywał 
cnotę, którey Ewangieliia wymaga, i stał się godnym 
sczęśliwości, którą nam obiecuie. Udziel mi łaski, 
abym się nie wstydził Ewangielii, niechay szyderca i 
niedowiarek wynayduie przeciwko niey naywięcey tru-
dności i zarzutów; przy Twoiey pomocy zbiię iego 
zarzuty i szyderstwa życiem, które okazuie , że nauka 
czyniąca ludzi dobrymi i cnotliwymi, od Ciebie, o 
Boże, wychodzić i do Ciebie prowadzić musi. Umo-
cniy mnie, przeto w wierze, i dozwól, ażeby Twoia 
religiia, dla sczęścia ludzkiego coraz bardziey się roz-
szerzała. Amen. 

Wyznanie wiary, iak ió Kapłan mówi. 

Wierzę w Boga iednego, Oyca wszechmogącego 
Stworzyciela Nieba i ziemi, wszystkich rzeczy wido- ' 
mych i nie widomych. I w iednego Pana Jezusa 

D a Chry-



Chrystusa Syna Bożego iednorodzonego , a z Oyca zro-
dzonego, przed wszystkiemi wieki, Boga z Boga, 
Światłość z Światłości, Boga prawdziwego z Boga 
prawdziwego, zrodzonego nie stworzonego, współ-
istotnego z Oycem, przez którego wszystko się stało. 
Który dla nas ludzi, i dla naszego zbawienia, zstąpił 
z niebiosów i wcielił się z Ducha Świętego, z Maryi 
Panny, stał się człowiekiem, ukrzyżowany też iest za 
nas pod Pontskim Piłatem , umęczony i pogrzebiony. 
Trzeciego dnia zmartwych wstał według pisma, wstą-
pił na niebiosa, siedzi na prawicy Oyca i s chwałą 
znowu przyidzie sądzić żywych i umarłych ; którego 
królestwa nie będzie końca. Wierzę w Ducha Świę-
tego i ożywiciela, który pochodzi od Oyca i Syna, 
któremu się z Oycem i Synem wespół część i chwała 
oddaie, który mówił przez proroków. I w kościoł 
Święty Katolicki i Apostolski. Wyznaię chrzest ie-
den na zgładzenie grzechów, i oczekuię zmartwych-
wstania umarłych i żywot przyszłego wisku. Amen. 

N a o f i  ar ę. 
t 

Święty, wieczny Boże! łubom nie godny stanąć przed 
Tobą: iednakże mogę pełen ufności  w Twoię dobroć, 
i łaskę, zbliżyć się do Ciebie i uroczyście obchodzić 
pamiątkę wielkiego dowodu Twey miłości: ofiarowa-
hie Twego Syna. W tym zamiarze niesiemy Ci przez 
ręce kapłana chleb i wino na ofiarę.  Przez to odno-
wioną ma bydź ofiara,  którą Jezus ukrzyżowany za 
nasze crzechy oycu przyniósł. Jakże Ci inaczey mam 
za to dziękować, iakże i ia Ci się ofiaruię  oraz mo-
ie zdolności, siły i moie skłonności? Tak iest, całe 

u -i. mi 
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me życie Tobie ma bydź poświęcone. Nie pamiętny, 
0 Boże, na moie grzechy, lecz patrz na moie praw-' 
dziwę przedsięwzięcie zyskania Ci przez posłuszeń-
stwo, dla miłości wiernym. O! Bogdayby mnie lek-
komyślność i zepsucie nie przyprowadziły do złama-
nia i przestąpienia tego, co Ci teraz tak święcie przy-
obiecuię! Niech Ci także, o Boże, będą poleceni moi 
współ bracia, którzy, albo iescze żyią, albo iuż pomarli. 
Zmiłuy się nad tymi, którzy zgrzeszyli. Naprowadź 
na drogę pokuty tych, którzy są skłonni do trwania 
w grzechu. Uinacniay cnotliwych, aby od Ciebie nie 
odstępowali. Day wszystkim ludziom poznać prawdę, 

1 żyć podług niey, ażeby był ieden pasterz i iedna 
Owczarnia. Proszę Cię oto pełen ufności,  przez Chry-
stusa Pana naszego. Amen, 

Gdy się kapłan do ludzi obraca i mówi.: módlcie 
się bracia! W ten czas pragnie, aby się 
wszyscy przytomni modlili, żeby Bóg ofiarę  ła-
skawie przyiąć raczył. Odpowiedz w ten czas 
w cichości co następuie. 

Niech przyymie Pan ofiarę  tę z rąk Twoich na 
ehwałę i wystawienie Imienia Swego, tudzież na nasn 
pożytek i całego swego świętego kościoła. 

• Na P r e f a c y ą . 

Dusza moia niech będzie napełniona świętem uczu-
ciem pobożności , ażebym się nad wszystkie rzeczy 
wzniósł do Ciebie, o Boże, i do towarzystwa Duchów 
błogosławionych, którzy Cię nie ustannie chwalą. Ty 
przysłuchuiesz się iąkaniu słabego dziecięcia z upodo-

baniem 



baniem, tak właśnie iak pieniom Anielskim. Dla tego 
mam ufność,  że moię pokorną proźbę łaskawie przyy-
muiesz. 

'Tak iest, słuszną i sprawiedliwa iest rzeczą, aby-
śmy Ci zawsze i wszędzie dzięki składali, Święty Pa-
nie, wszechmocny Oycze, wieczny Boże, przez Chry-
stusa Pana naszego! Przez niego chwalą Anieli Twóy 
maiestat, przez niego wychwalaią Cię z naygłębszem 
uszanowaniem, wszystkie niebieskie mocy, Ciebie wy-
sławiaią Serafinowie,  w uczestnictwie powszechney 
radości, pozwól i nam grzesznym stworzeniom, aby-
śmy s całym dworem niebieskim i nasze pienia łączy-
li , i s pokorą i uszanowaniem wołać mogli: 

Święty, Święty, Święty, iest Pan Bóg zastępów! 
pełne są niebiosa i ziemia chwały Twoiey. Hosanna 
na wysokości! Błogosławiony niech będzie ten, który 
przychodzi w imie Pańskie! Hosanna na wysokości. *) 

- KANON: CZYLI CICHE MODLITWY. 

P r z e d p o d n i e s i e n i e m . 

Zamykaią prawie tez same wyrazy, które kapłan mówi. 

Prosimy Cię pokornie, nayłaskawszy  Oycze, przez 

Jezusa Chrystusa, Syna Twego Pana naszego, ażebyś 

tę świętą nie skażoną ofiarę  przyjął i pobłogosławił, 

którą Ci za Twóy święty katolicki kościoł przynosi-

my, abyś mu nadał pokóy, bronił go utrzymywał,  i 

nim 

*) Hosanna na wysokości! tak wolał lud pr*y wniyściu Je-
zusa do Jerozolimy, to się znaczy. Niech będzie naywyż-
«zy błogosławiony, który przychodzi w Imieniu Pana. 

— 55 — 

nim rządzić chciał na całym okręgu ziemskim , razem 
s sługą Twoim papieżem naszym, naszym rządcą kra-
iowym wszystkimi prawowiernymi katolickimi Clirze-
ściianami. 

Miey w pamięci Panie, sług Twoich i służebnice 
N. N. i wszystkich tu przytomnych, którzy tę ofiarę 
Tobie, wiecznemu, prawdziwemu, żywemu Bogu, za 
siebie i swoich przynoszą. 

Czcimy pamiątkę błogosławioney Panny i Boga 
Rodzicy Maryi iako też Twoich świętych apostołów 
i męczenników i wszystkich Twoich świętych. Wey-
rzyi na ich zasługi i prożby i niech zawsze od Ciebie 
pomoc i opiękę otrzymuiemy, przez tegoż Chrystusa 
Pana naszego. Amen. 

Prosimy Cię, o Panie, abyś raczył tę ofiarę  ludu 
Twego, łaskawie przyiąć, naszym czasom pokóy na-
dać, wybawić nas od wiecznego potępienia i umie-
ścić w liczbie wybranych Twoich, przez Chrystusa 
Pana naszego. Amen. 

P o d c z a s P o d n i e s i e n i a . 

Panie Jezu Chryste, prawdziwy Boże i Człowiecze! 
wierzę żeś tu iest przytomnym. Modlę się do Ciebio 
pełen pokory , uszanowania i synowskiey  miłości. 
Bądź mi miłościw odpuść moie grzóchy i przez tę 
ofiarę  przypisz mi zasługi Twey męki i śmierci. 

Panie Jezu Chryste! któryś mnie tą krwią od ku-
pił: mam pewną nadzieię, że nie na próżno została 
dla mnie wylaną. Oczyść moię duszę, ze wszystkich 
grzechów, abym nadal żył świętobliwie , i do końca 
statecznie trwał w dobrem. Amen. 

Po 



Po P o d n i e s i e n i u . 

Pamiętni będąc Fanie męki i śmierci Jesusa Chry-
stusa Syna Twego, Pana naszego, iako też i Jego 
zmartwychwstania, i chwalebnego wniebowstąpienia, 
przynosimy Twoiemu maiestato;wi> s Twoich, darów 
czystą, świętą, nieskażoną ofiarę:  święty chleb życia 
i kielich wiecznego zbawienia. 

Weyrzyi łaskawie na tę ofiarę,  i niech Ci będzie 
tak przyieinną, iak dary sługi Twego, sprawiedliwego 
Abla, i ofiara  naszego przodka Abrahama, i owa świę-
ta nie skażona ofiara,  którą Ci Twóy naywyższy  Ka^ 
płan, McJchizedech przyniósł. 

Proeimy Cię pokornie, wszechmocny Boże! nie-
chay te dary przez Twoich świętych Aniołów na 
Twoim ołtarzu, przed oczy Twego Bozkiego maiestatu 
przyniesione będą, abyśmy wszyscy, którzy s tego 
ołtarza nayświętsze ciało i krew Syna Twego odbie-
ramy, niebieskiem błogosławieństwem i łaską napeł-
nieni byli, przez tegoż Chrystusa, Pana naszego. 
Amen. 

Miey także w pamięci, Panie, sługi Twoie i słu-
żebnice N. N. którzy ze znakiem wiary s tego świata 
zeszli, i w pokoiu odpoczywaią. Prosimy Cię, o Ta-
nie, day, ażeby oni, i wszyscy, którzy w Chrystusie 
odpoczywaią, doszli do mieysca pokrzepienia, światła 
i pokoiu, przez tegoż Chrystusa Pana naszego. Amen. 

Udziel nam także grzesznikom, sługom Twoim, 
którzy w nieskończonem miłosierdziu Twoiem, naszę 
ufność  pokładamy, część • tey sczęśliwości, s którey 
się cieszą Apostołowie i Męczennicy, i wszyscy Twoi 

Święci, 
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Święci. Nie patrz na naszę niegodność, ale pośtępuy 
z nami podług dobroci Twey łaski, przez Chrystusa 
Pana naszego. Przez niego, z nim i w nim, niech 
Ci Boże, wszechmocny Oycze, w iedności Duchą 
Świętego, będzie cześć i chwała, na wieki wieków. 
Amen. 

Krótki opis modlitwy Pańskiey. 

Zachęceni zbawiennemi przykłady, i ukształceni Bo-
zką nauką, możemy z ufnością  powiedzieć: 

O y c z e nasz , któryś i e s t w N i e b i e s i e c h , 
Co za sczęście dla nas śmiertelnych. Możemy Cię o 
Boże! Oycem nazywać. Jesteśmy przeto Twoiemi 
dziećmi. Niebo, mieszkanie Twey chwały, kiedyś 
ma bydź naszem dziedzictwem! 

Ś w i ę ć się imie T w o i e , Bogdaybyż to wszyscy' 
ludzie, Twoie dzieci, coraz bardziey Cię poznawali, 
coraz bardziey czcili, i mocniey Cię kochali. 

Przyidź k r ó l e s t w o T w o i e . Rozszerz Twe 
królestwo: królestwo łaski, religii, prawdy i cnoty 
coraz bardziey. Prowadź wszystkich ludzi do1 sczęśli-
wości poznania Ciebie. 

Bądź wola T w o i a , iako w N i e b i e , tak i 
na ziemi! S pokorą poddaiemy się Świętym Twoim 
rozrządzeniom, chcemy Ci chętnie bydź posłusznymi, " 
iak wyższe duchy, aniołowie. 

Chleba naszego p o w s z e d n i e g o day nam 
dzisiay. Udziel nam, czego codzień potrzebuieiny, 
to, co ciało i duszę utrzymuie : chleb i moc do do-
brego. Broń nas od drogości i od przykrych zacho-

dów 
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dów naszego utrzymywania, od utraty Twéy łaski, 
która nam iest potrzebna do utrzymania moralnego 
życia dusZy. 

I odpuść nâm nasze w i n y , i a k o i my o d -
p u s c z ś m y naszym w i n o w a y c o m . Przepuść nam, 
gdy błądzimy, i przeciwko Tobie grzeszymy, iako i 
my takie naszym winowaycom z serca odpusczâmy. 

A le nâs zbaw ode z łego. Wybaw nas ode 
złego, a sczegôlniéy od grzechu, który ciągnie za so-
bą nędzę i potępienie. Wszelkie inné złe : chorobę, 
smutek, niesczęście, dopomoż nâm, ufai-ącym  Twoićy 
łasce, po Chrześćiiańsku, dlâ zbawienia wiecznego 
znosić; gdyi tém samém przestaie bydź złem, i spra-
wuie naszé prawdziwe sczęścić. Amen. Niech się 
stania, o co Cię prosimy. 

Po O y c z e nasz. 

Prosimy Cię o Panie wybâw nâs od wszelkich prze-
szłych, teraźnieyszych, i przyszłych niesczęść, i dây 
łaskawie, za przyczyną nayświęr.szey Fanny, Boga Ro-
dzic y Maryi, S. S. Apostołów Piotra i Pawła, Andrzeia 

* i wszystkich S. S. naszym czasom, pokóy, ażebyśmy 
wsparci pomocą Twoiégo miłosierdzia, od wszelkich 
grzechów wolni, od wszelkiego zaburzenia bezpieczni 
byli, przez tegoż Jezusa Chrystusa Syna Twégo, Pana 
naszego, który s Tobą żyie i króluie, w iedności 
Ducha Świętego, Bóg na wieki wieków. Amen. 

P o d c z a s B a r u n k u B o ż y . 

Niewinnie i cierpliwie, iako Baranek znosisz ciężar 

grzechów świata, Bożki zbawicielu! Od tych, których 
kochâ-
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kochałeś, na śmierć krzyża byłeś skazany. O ty, któ-
ryś tylé dlâ nâs czynił, za nâs cierpiał, i ofiarował, 
a nawet Twoim nieprzyiaciołom wspaniale wybaczył, 
zmiłuy się także nad nami, którzy swé grzechy po-
znaiémy, za nié żałuiemy i iesteśmy gotowi do po-
prawy swégo życia! Dây nâm pokóy którego świat 
dadź nié może, pokóy, który z ufności  w Twoię ła-
skę, ze Spokoyności sumniénia, z radości cnoty i po-
bożności pochodzi. Amen. 

P o d c z a s K o m u n i i K a p l a n s k i é y . 

O Jezu, nie iestćm godzien, Ciebie, mégo Pana Zba-
wiciela , przyiąć. Błędy moié i przestępstwa wkła-
daią na mnie powinność, przez pokutę i poprawę, 
uczynienia się zdolnym do przyięcia Twégo ciała i 
krwi Twoiéy, Udziél mi łaskę czystości serca, i tych 
cnót, które do prâwdziwéy komunii są potrzebne. 
Poświęć moię duszę, oczyść moié sercé ze wszystkich 
grzechów i złych skłonności, których się mocno wzdry-
gain ; utwierdź'moię wiarę, wesprzyi moię nadzieię, 
zapal moię miłość; dây, abym cały był Twoim, my-
ślał, mówił i czynił, co się Tobie podoba, co Twoié-
inu imieniu chwały dodaie, mégo bliźniego buduie, i 
wiecznémi zbawienie zapewnia. Amen. 

Po K o m u n i i K a p ł a ń s k i éy. 

Panie Jezu! dziękuię Ci serdecznie za wszystkie ła-
ski i dobrodziéystwa, sczegôlniéy iednak za nie wy-
mowną dobrodzieystwo odkupienia i Bozkiéy miłości, 
która Cię skłoniła, abyś nâs słabych ludzi przez po- -

żywanie 
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zywanié Twégo ciała i krwi Twoićy do życia wie-
cznego wzmocnił. Dày, abym zawsze tak postępo-
wał, iak na tych przystoi, którzy przez Twą mękę i 
śmierć stali się do Ciebie należącymi, i którym się 
samego siebie , iako zadatek wiecznéy sczęśliwości, 
oddałeś. 

Dodây mi mocy dopełnienia mych powinności, do 
czynienia wszelkiego dobrego, do oparcia się grzecho-
wi, i połącz mnie zupełnie z sobą. Nic mnie nie od-
wiedzie od Twéy miłości. Amen, 

G d y K a p ł a n l u d z i żegna. 

Dopełniy, Niebieski Oycze, pokornego życzenia i 
błogosławieństwa Kapłana, Dây, abym dobre myśli 
i przedsięwzięcia, którćmi w tóy Tobie poświęconćy 
godzinie zostałem przeięty, czynnie wykonywał.  Bez 
Twéy oycowskiéy  pomocy nic moia chęć prawdziwa 
nie zdoła. — Pobłogosław moim dzisieyszym obowią-
zkom , do których powołany iestém. Niechây obiituią 
w skutki pożyteczney i cnotliwćy czynności dlâ mnie 
i moich współbraci. Weź do mnie należących i wszy-
stkich ludzi, pod swoię opiekę. Twoia łaska niech 
n;is nie odstępuie. Prowadź nâs .wszystkich na drodze 
wiary i cnoty, do célu naszéy ziémskiéy sczęśliwości: 
do Ciebie, o Boże! Amen. 

E w a n g i e l i i â Ś w i ę t e g o Jana. 

N a początku było Słowo, a Słowo było u Bogâ, a 
Bogiem było Słowo. To było na początku u Boga. 
Wszystko się przez nié stało, a bez niego nic się nie 

stało, 
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stało, cokolwiek się stało. W nićm był żywot, a ży-
wot był światłością ludzi, a światłość w ciemnościach -
świeci, a ciemności iéy nie ogarnęły. Był człowiek 
posłany od Boga, któremu imić było Jan. Tén przy-
szedł na świadectwo, aby dał świadectwo o światło-
ści. Była prawdziwa światłość która oświecó każdego 
człowieka na tén świat przychodzącego, Na świecie 
był, i świat przezeń uczyniony iest, a Świat go nie 
poznał. Do swéy własności przyszedł, a swoi go 
nie przyięli, a ile kolwiek ich przyięli go , dśł im 
moc, aby się stali Synami Bożymi, tym, którzy wierzą 
w imié iego : którzy nie Ze krwi, ani z woli ciała, 
ani z woli męża, ale z Boga się narodzili. 

S ł o w o sta ło się C i a ł e m , i mieszkało między 
nami, i widzieliśmy chwałę iego, chwałę iako Jedno-
rodzonégo od Oyca, pełnego łaski i prawdy. Bogu 
dzięki! 

O b i a s n i é n i é téy E w c n g i e l i i » 

Jest w niéy mowa o Bóztwie Jezusa Chrystusa, Pana 
naszego. Gdyż od początku, to iest, przed stworze-
niem świata, od wieków .był Jezus (słowo) iedno-
rodzony, obraz Oyca. Nie tylko iuż był przed 
swoiém ziawiéniém się między ludźmi, lecz przed 
wszystkićmi czasy u Boga. A nawet był, we wła-
ściwem rozumieniu, sam Bogiem. Niebo i ziemia, 
świat zmysłowy i umysłowy od niego stworzone 
zostały. W Synu Boga było życie ; a on udzielił 
światłości i życia, to iest: mądrości, poznania i 
świątobliwości, i stąd wynikaiące prawdziwe życie. 
Jego nauka oświecała nie umieiętny i grzeszny świat, 

ale 
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ale ciemnością ogarnieni ludzie , oczy swoie na 
światło zamykali. 

Jan chrzciciel którego Bóg posłał, pokazał, że 
. Jezus iest owem sczególnem światłem, a zatem, że 

iest Messyaszem, aby wszyscy na Jego świadectwo, 
w Jezusa, iako Messyasza uwierzyli Jan nie był 
sam tern światłem, ale tylko iego poprzednikiem, 
nauczaiąc nieiaki czas przed Jezusem, i przepowia-
dane zbliżenie się Messyasza. Światło to, Religiia 
Messyasza, nie iest fałszywem  światłem; iest mą-
drością i prawdą, która każdego człowieka uczy, 
czemu wierzyć, co czynić L czego wystrzegać, się 
trzeba. Jezus żył między ludźmi; lecz chociaż świat 
iest Jego dziełem: iednakże go nie poznał. Pokazał 
się między Izraelitami iako właściwym ludem Boga ; 
lecz większa iego część odrzuciła swego zbawcę. 
Tym zaś, którzy go iako Messyasza przyięli, dał 
moc, aby się stali synami Bożymi, a zatem, prawo 
do niebieskiego dziedzictwa. Trawo stania się sy-
nem Boga, zasadza się iedynie na mocy i łasce Boga, 
przez które nowe naródzenie do wiecznego życia zo-
staie zdziałane; nie zaś na cielesnem pochodzeniu 
od patryarchów, iak sobie żydzi wystawiali. 

A s ł o w o : Bożka osoba, w z i ę ł a na się 
ludzką n a t u r ę , i zostawało między nami. My 
Apostołowie widzieliśmy w niin ('w Jezusie), scze-
gólniey przy Jego przemienieniu się na górze Tabor, 
inaiestat i chwałę, co nas przekonywa, że iest ie-
dnorodzonym oyca i prawdziwem niewyczerpanym 
irzódłem zbawienia. 

OB.IA-
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O B I A Ś N I E N I E 
dla tych, którzy umieią przez własne uwagi 

przy mszy Swiętey pobożnie się zatrudnię. 

1. Przed stopniami ołtarza odmaw ia kapłan Psalm 42. 
zamykaiący w sobie naytkliwsze myśli, duszy prze-
iętey miłością Boga. Poczem następuie ywyznanie 
grzechów s powtórzoną proźbą o łaskę i przebaczenie 
przez Chrystusa. 

Co za sczęście'! możesz się, o Chrześciianinio, pe-
łen zaufania  do Boga zbliżyć, przed Bogiem twoie 
serce wylać. Żadna boiaźń niewolnicza nie potrze-
buie cię od tego wstrzymywać.  Lubo Bóg iest nay-
świętszym; a ty grzesznikiem, iednakże łaskawie cię 
przyimuie, ieżeli za przestępstwa żałuiesz, i twe ży-
cie chcesz poprawić; słucha z dobrocią oycowską po-
korne twe wołanie. Panie, z m i ł u y się nade inną 
Bóg chce ci przebaczyć. Jest gotów pokutuiącemu 
łaskę słabemu mocy i męztwa dodadź. Rozważ te 
prawdy s cichą uwagą i niechay zupełnie twe serce 
przenikną. 

2. Gloria. Pienie anielskie przy narodzeniu się 
Chrystusa: C h w a ł a bądź Bogu na w y s o k o ś c i , 
a na ziemi p o k ó y ludziom dobrey wol i . Wy-
sławiay Boga za dpbrodzieystwo człowieczeństwa i 
przyiście Jesusa. Miey się za sczęśliwego, żeś iest 
Jego uczniem, Jego wybawionym,  jego własnością, 
I dla ciebie 011 żył, umarł, wstał z martwych, i na-
gotował mieszkanie w królestwie Swego Oyca. Ciesz 
$ię, że od niego nauczony i łask^ udarowany znasz 

ścieszkę 



ścieszkę zbawienia i śrzodek do sczęśliwości. Mo-
dlitwa, dzięki, ufność,  gotowość poddania się Jezu-
sowi , powinny bydź w twoiey duszy. 

3. Kol lek ta, modlitwa kościelna. Nazywa się 
kollektą, czyli zbiorem, gdyż kapłan w imieniu ludu 
się modli, którego modły właśnie zbiera, i naszemu 
powszechnemu Oycu ie oddaie. Tu, przed Bogiem 
wynurz swoie potrzeby. Modlitwy kościoła są krót-
kie i skuteczne. I twóię także modlitwę. Bóg wy-
słucha , ieżeli się zasadza na prawdzie i synowskiem 
zaufaniu  , chociażby nawet mało słów i myśli zamy-
kała. Modlitwy kościelne maią wszystkie takie za-
kończenie ; Przez Chrystusa Pana naszego i t. d. Nauka 
'dla nas, żebyśmy się w Jego imieniu modlili, to iest, 
W zaufaniu  w nim, w taki sposób, w iaki nas na-
uczył modlić się, i któremu przyobiecał wysłuchanie. 
Sczęśliwi, że mamy orędownika u Oyca , naszego po-
śrzednika i przyiaciela. C»yliż Bóg przez niego nam 
nie udzieli, co prawdziwie dla nas iest pożytecznem 
i zbawiennem ? 

4. L e k c y a: pospolicie wyiątek z starego testa-
mentu, albo z listów Apostolskich do^pierwszych Chrze-
ściian pisanych, Dziękuy Bogu ża dobrodzieystwo 
nauki w wierze. Lecz naucz się oraz, że nie podobna 
modlić się w duchu Jezusowym, gdy Jego nauki do-
brze nie znamy. Chcieyże więc często tę rzćcz ro-
zważać, i zastanawiać się ńad nią. 

5. E w a n g i e l i i a : Część z historyi Jezusa, s któ-
rey także mówi się kazanie. Syn Bożki sam iest 
twym nauczycielem; ale nie ludzie, podlegli błędom; 
on iest twym wzorem, przeto naśladuiesz przykład 

nay-
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tiayćzystszy i naydoskónalsży fcnóty.  llózważ cżembyś 
był bez światła Ewarigielii: oto; nie nie witedzącym 
W nayważhieyszych  rzeczach żbawienia, nieznaiącym 
prawd} od których poznania i wykonania twbia cnóta 
i sCzęśliwtiśe jsuleżą. Twóiem więc przedsięwzięciem 
i staraniem niech będzie 4 kśztdłcić się podług zasdtł 
Ewangielii; 

Pfad  ćzaS Ćżytaiiia iŚwaiigielii wstaierfiy:  ńa żńait 
iidsżey gótciwóśćij iż chcemy wyznawać naukę Chryi 
śtusa; i żyć podług riiey; choćbyśmy iiaywięksżą ófia-
irę ź żyćlri ućzytlić mieli; 

6i  Credo: wyzńariie wiary zamyka ńayistotnieyi 
śze prawdy religii ćhrześciiariskiey; Lecz w ten czas 
tylko wiara nas czyni sczęśliwymi; gdy dobremi iićzyn-
kami ieSt ożywibńa; Wiara martwa j która tylkó 11» 
uznawaniu czego za prawdę zasadza się; i w którey 
hasze iiczyńki się nie żgadzaią z  haszem wyzriawa; 
nieni ,• byłaby próżna; Jeżeli wyznanie wiary mg tiyda 
śczśre: powinno' życiem Chrztjściiańskićm byds stwiei:-
dzorte; gdyż w ten ćzaś fcylkd  iest skutkiem iyewńę-
trzriegd przekonania; Czy iest twoia wiard tak$? Cźjr 
tak4 bydź nie powinna? Rozważ tó iiależycie; 

7. Ofiara.-  ĆŁleb i wind niesie ftapłań  Bdgii fiS 
ofiarę'.-  Na ttf  Są przeznaczone, żeby podług iistawy 
Jezusa odnowić ófiarowanie  Jego ciała hd krzyżii dl2 
odkupienia świata; Ofiara  ta przypomina ci, # cbizs-
ściianinie1,' ażebyś ż siebie przez póświęćońe Ifogii  ży-
cie j Jemu przyiemną ofiarę'  utraynił; Bez tey ófiiśiy 
tw.oie nabóżeńśtwd ićst próżne; Bóg żąda; dćł ęietfis 

fżyStegtij  ćiidtiiwegd, Jtfbożriśgo'  śefca:  Urfcięfifc 

fi 
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cém chee bydź od ciebie chwalony. Czy przynosisz 
mu takié sercé do ółtarza? a ieźeli nie: czy twoia by-
tność przy mszy świętey nie iest postępkiem zasadza-
jącym się iedynie na zewnętrzney przytomności ? — 
Jeżeli cię inné, iedynie'ziemskie i próżne zamiary tu 
przyprowadzaią ; ieżeli lekkomyślność roztargnienie, 
opanowały twe myśli : czyż to w tén czas nie iest toż 
samo, iakbyś wcale.przytomnym nie był? albo raczey, 
nie iestże twoia przytomność tém bardziéy kary go-
dnićyszą? Nie zapomniy więc o ofierze,  którą do 
ołtarza masz przynieść, o ofierze  miłości ku Bogu, 
czystości serca, gotowości żyć tak, iak powinieniś 
przez wdzięczność ku Twemu naywiększemu Dobro-
dzieiowi. 

8. P r e f a c y â :  iest nâypokornieyszém wylaniem 
się serca, w dzięki ku nâywyzszému, w chwałę Boga 
i modły do niego, iest piéniém duchów wyższych, 
które tron Bożki otaczaią. To wysławienie kończy 
się potém z naywiększćm nabożeństwem w té słowa: 
Ś w i ę t y , ś w i ę t y , ś w i ę t y , i w radość ludu, który 
Jezusa do Jerozolimy przyiął z radosnym okrzykiem : 
Hosanna: b ł o g o s ł a w i o n y niech będzie któ-
ry p r z y c h o d z i w imié pańskie. Czy twoié pie-
nie nie zasadza się tylko na ruszaniu wargami? Czy 
•wychwalasz Boga cnotliwémi czyny, posłuszeństwem 
iak Aniołowie, którzy zawsze są gotowymi uskute-
cznić Jego rozkazy? W tén czàs bowiem tylko słabó 
twoié i nie doskonałe uszanowanie, Bogu iest tak 
przyiémné, iak piénié duchów niebieskich. 

9. Kanon, c z y l i c iché m o d l i t w y przed, i 
po podnies ieniu . Jest to miłość, którą uroczyście 

obcho-

obchodzimy, przeto należy się, abyśmy, będąc przez 
Jezusa wszyscy ściśle połączeni s sobą, iedni za dru-
gich swoie modły do Boga wznosili: Kapłań w tym 
zamiarze modli się za cały kościół za naywyższą iego 
głowę, za przytomnych, i tych, których sobie scze-
gólniey przypomina. I^ączy swoie proźby s przyczyną 
świętych przyiacioł Bozkich, i także naszych przyiacioł. 

Potem czyni, co czynił Jezus podczas ostatniey 
wieczerzy, gdy iako oyciec odłączaiąc się od swoich 
dzieci, otworzył im z naywiększą miłością swoie sercd, 
dał ostatnie nauki, przestrogi, błogosławieństwa, i 
zapewnił obietnice, i oswoił ich zawczasu z losem, 
który ich po Jego śmierci miał potkać: gdy potem 
wziął chleb w szanowne swe ręct, swe oczy wzniósł 
ku Niebu i Swemu Oycu pełen Synowskiego uszano-
wania dziękował; chleb błogosławił, łamał go, i mó-
wił: to i e s t Ciało moie. A potem wziął kielich, 
błogosławił go, i mówił; to iest k ie l i ch k r w i 
moiey. Podnosi kapłan świętą Hostyą i kielich, aby 
ie lud uszanował, który przeięty prawdziwą obecno-
ścią Jezusa, na kolana pada, i Zbawicielowi z nabo-
żeństwem, któr£ wyraża czucie nayżywsze wiary, nay-
głębszą pokorę i uszanowanie, hołd modlitwy oddaie. 

Po czem odnawia Kapłan pamiątkę męki i śmierci 
Jezusa, Jego zmartwychwstania i w niebow stąpiena, 
Jego chwały na prawicy oyca. Z wdzięcznością oży-
wia swoie modły wiarą zbawienne skutki śmierci Je-
zusa na krzyżu. Modli się oraz za umarłych; życzy 
w ten czas, ażeby on i wszyscy chrześciianie wzbu-
dzili w sobie chęć do sczęśliwości; prosi na koniec, 

£ 2 aby 
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aby nàm Bòg grzèchy naszè odpuścił, ì kiedyś w to-
warzystwie Świętych nàs umieścić raczył, 

Chrześciiatiinie ! czy podobno abyś był lekkómy^ 
ślnie roztargniony, i o czcm innem myślał, albo wcale 
iakiè znaki nieuszanowania okazał, gdybyś s prawdzi-
wą uwagą myślał o tèm, Co się teràz przy ołtarzu 
dzieie? Zapewne, przy należytóm zebraniu ducha, 
wzbudziłyby się w Tobie, nayświętsze uczucia wiary; 
zaufania,  miłości, nàyuroczystszego postanowienia, 
iż chcesz przez skromne i pobożne sprawowaniè się, 
żyć dla Tego, który dla zbawienia twègo tylè uczy-
nił, tylè ofiarował,  który umarł, abyś ty żył. 

Rozważ to , i postępuy podług tego. 

10. Po czèm mówi sięr O y c z e nasz. — Mów 
iè razèm, ale z uwagą ptówdziwą nad myślą i treścią 
-tèy modlitwy. Sczególnièy spytày się siebie samè̂  
go, czyli ci sumnièniè może dać prawdziwe świa-
dectwo, że przy tych słowach ! Odpuść nàm 
naszè w i n y , mówisz ze sczèrègo serca: iako i my 
odpusczàmy naszym w ino W ay còni. Jestże to 
tak w samèy rzeczy? wspomniy sobie, iż to riie do 
•człowieka, ale do WSżyStko  wiedzącego Boga mówisz, 
którègo zàdnè udanie oszukać niè może. — I nie 
wódź nàs na pokuszèniè , Czy to do prawdy tę 
proźbę czynisz, abyś był wolnym od gwałtowney po-

-kusy? Nie wystawiasz że się sarn lekkomyślnie na 
pokuszèniè? Gdybyś to czynił: czyżby się w tèa 
czàs twa modlitwa tobie samemu nie sprzeciwiała? 

11. Kapłan łamie hostyą, iak Jèzus chlèb łamał; 
na przypomnienie Jego okropnèy śmierci. • Tyla to 

koszto-
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kosztowało twfego  Pana i pośrzednilta, aby clę urato-

wał i zbawił. 

12. Agnus  JOei.  Baranku B o ż y , który g ła-
dzisz grzechy świata. Obraz niewinności i cier« 
pliwoścl twego zbawiciela. Bez wstrętu ofiarował  się 
ten, który grzechu nie pojpełnił^ dla zbawienia grze-
szników, •— Czy iesteś równie gotów, z ręki Boga 
nawet i przykrzeysae próby s chęcią i pokorą przyiąć? 
Staray się , twóy umysł zą Jego przykładem do łago-
dności, spokoynośoi, i poddania się woli Boga, spo-
sobić, Przez Jezusa otrzymuiemy pokóy, pociechę i 
błogosławieństwo \ lecz powinniśmy się uczynić zdol-. 
nyuai do dostąpienia tego przez posłuszeństwo Jemu* 
i przez naśladowanie Jego świętego życia,. 

51. Kapłan mówi, iak setnik w ewąngielii, Pa-
nie nie iestćm go.dzi.env Mówiąc te słowa: po-. 
wyś\ O blizkiey Kommunii,' którąś przedsięwziął od-
prawie. Starcy się, abyś był coraz godnieyszym łaski 
Boga, abyś z n.ależytóm przygotowaniem z scz^rym 
żalem za grzśchy , moenem postanowieniem poprawy* 
i żywą wiarą do nićy przystąpił. Komtnunikuy teraz 
kapłańskim sposobem: to iest, bądź uczestnikieiA 
ofiary  przez zjednoczenie twey duszy z Jezusem, prze& 
prawdziwe postanowienie myślenia tak, iak on my-
siał. Tym sposobem. nieiako wynagradzasz prawdzi-
we pożywani^ świętey Kommunii» i sposobisz się da 
łiastępuiącey, 

14, B ł o g o s ł a w i e ń s t w o , kapłańskimi N i e c h 
was b ł o g o s ł a w i Bóg O y c i e c , Syn i D u c h 
Święty!. O to, iest życzenia Kapłana przez któr& 

B.og.ą 



Boga o pomoc prosi, aby wszyscy, którzy przytomni 
byli mszy świętey nabrali mocy do uskutecznienia 
dobrych myśli, które tu powzięli, do czynienia słu» 
sznie i dobrze w każdych okolicznościach życia. Je-
żeli to błogosławieństwo w całey swey mocy ma dzia-
łać:'więc powinno twe życzenie zgadzać się z życze-
niem kapłana; powinieneś za każdym razem odeyść 
z świętego mieysca co raz gotowszym do pełnienia do-
brego. 

15. P o s p o l i c i e potfem  czyta s ię p o c z ą t e k 
E w a n g i e l i i S. Jana. Kończymy przeto ten święty 
obrządek odnowieniem' wiary w Bóztwo Chrystusa. 
Nauka o Jego Bóztwie iest kamieniem węgielnym 
chrześciiaństwa. Bez tey wiary, nie maią prawdy iey 
żadney stałości. Uznaway więc Jezusa za twego Pana 
i Boga, poznay, że go tak szanować trzeba, iak oyca, 
źe się Jemu tenże sam hołd , uszanowanie i miłość, 
taż sama wiara należy. Nauka Jego, iest nauką Bozką. 
Jego przepisy są Bozkie rozkazy. Te niech twoiem 
postępowaniem kieruią. Idąc za Bogiem, nie chybisz 
ścieszki zbawienia. 

M O D L I -
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M O D L I T W A , 

kiedy się nayświętszym Sakramentem błogo-

sławieństwo daie. 

Bożki Zbawicielu! który raczysz bydź obecnym na 
naszych ołtarzach: do Ciebie moie modły z uszano-
waniem i pokorą zanoszę, i dziękuię Ci za dobro-
dzieystwa, które mi prjez udzielenie Twego ciała 
i Twoiey krwi wyświadczasz. Ty iesteś nie ustaią-
cem źrżódłem błogosławieństwa. Udziel mi go, i 
wszystkim ludziom, dzieciom Twoim. Lecz, żeby skutku 
Twego błogosławieństwa nic nie znisczyło: oczyść 
móy umysł s wszystkiego co Ci się nie podoba. Od-
puść mi moie grzechy, za które żałuię, i których się 
wzdrygam, a day mi łaskę prawdziwey poprawy życia. 
Twe błogosławieństwo niech odmieni moie serce; po-
święci ie na Twoię własność, i połączy mnie zupeł-
nie s Tobą. Niechay mi udzieli Twego ducha, i bę-
dzie zadatkiem sczęśliwości, którąś w niebie nagoto-
wał tym, którzy Cię kochaią. Amen. 

O Boże, któryś nam pod cudownym Sakramen-
mentem, pamiątkę swoiey męki zostawił: prosimy Cif, 
day nam, żebyśmy święte taiemnice Twego ciała i 
krwi Twoiey tak Szanowali, abyśmy skutek Twego 
odkupienia zawsze w sobie czuli; który żyiesz i kró-

luiesa 



luiesz z Bogiem Oycem, w iedności Ducha |więtegq, 
?6g pq wszyśtskię. wieki wieków. Amen, 

Q S Ł U C H A N I U K A Z A N  FĄ. 

Kto ? Poga iest, t^n słqcha słowa B,ożegq. 

Jar| Roz. 8. W- 47, 

P o służby Bogu należy takie kazanie. A praęstp ^ 
którzy w prawdzie w święta i niedziele mszy §wię-
tey słuchaią; lecz bez ważney potrzeby ną kazaniu 
się nie zniyduią, czynią się winnymi kary godney-
pziębłości i oboiętności dla Religii. przeszą piężko, 
sczęgólmey,gdy rzadko, albo wcale kazania nie słuchaią. 
Nie pbchoęlzą świąt i niedziel iakby powinął. pni 
te. są poświęcone, zebraniu ducha, obcowaniu z Bô  
giem, zatrudnieniu się Rpligiią. 

W pierwszych wiekaph kościoła ęhrześciiańskiego, 
piano kazanie podczas mszy świętey, zaraz po prze-, 
jpzytątiey Ęwangielii, A gdy kościół nakazał, w świę-
ta i jpiedMela mszy ąwiętey słuchać: nakazał oraz słu-
ęliać kąząnią. Przykazanie, shicłiąpia nauki, nie zo-
stało dla tego. zniesiopem, że teraz bywa kazaniś po 
większpy części, przed x alb.0 pO[ mszy świętey. I te-
jfaz  iesczę Ty całey swoiey mocy zostaie. 

Le.cz powinniśmy kazania słuchać dla naśzey nau-
ki, i naszego zbudowania. Zamiarem naszym przy 
t&śfclteW  kęśąajiń powinno bydź, poznanie Religii co-

m 
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raz bardziey rozszerzać, zachęcać się dp dobrógo, i 
ęoręiz bąrdziey się w niem utwierdząć. 

Modlitwa przed kdzanî m. 

Przyjdź,. Duphu Święty! napełniy s-erca Twoich wier-
ny cli , zapal w nich ogień Twoiey miłości, któryś lu-
dzi rozmaitych ięzyków w jedności wiary zgromadził. 
Day mi łaskę, abym słowa Twoiey prawdy nie tylko 
słuchał, ąle także wiernie i poczciwie go dopełniały 
Day, abym Twem słowem nauczony zbawienne za-
sady powziął, do dobrego pobudzonym> i do coraz 
wyższey doskonałości zbliżonym został, Umacniay 
nauczyciela wiary; aby dobre pasienie Ęwąngielii, 
które rzuca, obfite  przyniosło owoce; aby nie umier 
iętny zo.stał nauczonym, błądzący pa dobrą drogę na-
prowadzonym» cnotliwy do stateczności zachęconymi 
grzesznik nawróconym, cierpiący pocieszonym, wszy-
scy zbudowanymi, lepszymi i świętszymi zostali. Po-
błogosław dobre przedsięwzięcia, przekonania, wzru-
szenia Twych wiernyęh, aby nie wydawali przemiią-
iących ąle statecznych skytkó.w miłości Boga i cnoty. 
Amen, 
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M o d l i t w a po kazaniu . 

Dziękuię Ci, o Boże, za te nauki, któr& mi opowia-
dana Ewangeliia móy rozum oświeciła, i moie serce 
dotknęła. Udziel mi łaski, aby mi za Twoifem  bło-
gosławieństwem wielokrotne przyniosła pożytki, że-
by moia wiara coraz była mocnieyszą, moia miłość do 
Ciebie i wszelkiego dobrego coraz czystszą i żywszą, 
moia cnota coraz gorliwszą i doskonalszą, zwycięztwo 
nad memi skłonnościami i namiętnościami coraz było 
łżeyszem i zupełpieyszem, ia zaś sam, żebym na tem 
nie tylko nie przestał, iż znam Twoię naukę, ale, że-
bym ią z stateczną wiernością aż do końca mego ży-
cia wykonywał.  Amen. 

» 

MODLI-
\ • 

M O D L I T W Y 
do 

S P O W I E D Z I i KOMMUNII. 



P o k u t a C h r z e ś c i i a ń s k a , 

Nauka. 
Modlitwa porąnna w dzień spowiedzi i kommuml, 

2. Modlitwą do przygotowania do spowiedzi. 
5. Rachunek sumnienia. 
4. J5al i przedsięwzięcie poprawy dla tych, którzy-

ciężkie grzóchy popełnili. 
5. Żal przedsięwzięcie dla tyęh, którzy, lubo nie cię, 

żko; ale iednąk przez umyślne często powtórzone," 
małe przestępstwa zgrzeszyli. 

6. Krótszy sposób żalu i przedsięwzięci^, 
7. Przed spowiedzią, 
p. Po spowiedzi. 
ę, O odpuśęie, 

Nabożeństwo do KomipunJi, 

Nauka. 
jo. Przed Kommunią Świętą, 
U. Po Kommunii Świętćy. 
12. Modlitwą wieczorną w dzień spowiedzi i kora* 

munii, 

CHRZĘ. 

C H R Z E S C Î I A N S K A  P O K U T A * 

Jezus tchnął na nié, (na Apostoły) a rzeki 
im: bierzcie Ducha świętego; którym od-
puścicie grzechy, będą im odpusczoné: a 
którymbyście zatrzymali, zatrzyinané będą* 
Jan. R. ao, 22. 

PrzeZ święty Sakrament pokuty, ktôrègo spowiedź 
istotną iest częścią, otrzymuièmy odpusczèniè tych 
grzechów, ktôrè po chrzcie popełniliśmy. Chrystus 
Jezus dał moc Apostołom odpusczèhia grzèchôw* albo 
ich zatrzymania, i nieodpusczènia. Tę moc maią więc 
i ich następcy^ kapłanie: gdyż kościoł miał trwać aż 
do skończenia świata * a przeto musiał mieć zawsze 
toż samo urządzenie, iakiè miał S początku. Zbawia 
cièl, po swoièm zmartwychwstaniu j rzekł do Apo-
stołów: B i e r z c i e D u c h a Świętego* któtyni 
o d p u ś c i c i e g r z e c h y , będą iin o d p u s c z o n é : ä 
k t ó r y m b y ś c i e iè za trzymal i * z â t t z y m à n è 
będą. Lecz Kapłanie nié mogą tèy władzy wykonać} 
nié mogą grzesznika uwolnić $ ieźeli o grzechach nie 
Wiedzą, które maią odpuścićj Stąd wypływa  powin-
ność wyznania przed nimi grzechów j to iesfc  spowia-
dania się* ażeby dokładnie stân sumniènia poznawszy, 
mądry i sprawiedliwy wyrok dali* czyli grzèsznik za-
raz iest godny uwoluiènia, czyli dopiero po dopeiniè-

iiiu 



iiiu pewnych warunków, n. p. po oddaniu zabranego 
, albo wróceniu sławy, strzeżenia się i zniesie-

nia okoliczności i związków do grzechu, chronienia 
się powtórnego upadku w nałogi grzechowe, i t. d. 
Nie dopełniwszy tych warunków, zostaie uwolnienie 
odmowionó, albo odłożone, dopóki warunki nie zo-
staną dopełnionemu 

Wyznać potrzeba ciężkie grzechy, podług ich 
liczby, ich okoliczności, które winę, albo zwiększaią, 

odmieniaią, a sczególniey, czyli się iuż w nałóg 
zamieniły. Nie iest nic odbicie potrzebną, rzeczą, po-
wszednich grzechów, to iest mnieyszych zdrożności 
spowiadać się, lubo iednak iest dobrze: gdyż trudno 
naznaczyć granice, gdzie przestaią bydź mnieyszemi 
wykroczeniami przeciwko obowiązkom, i do ciężkich 
grzechów przechodzą. Zdarzać się to zwykło pospo-
licie, w myślach i wyobrażeniach przeciwko czystości, 

naruszeniu cudzey sławy, w oziębłości, w do-
, i t. d. 

Istotnieysze części pokuty są: Z a l , s p o w i e d ź , 
z a d o s y ć uczynienih. 

Lecz ponieważ nie możemy prawdziwie za swe 
grzechy żałować, i doskonale spowiadać się ieżeliśmy 

o sumnienia nie z b a d a l i , a zatem, ieżeli 
swoiey nie znamy; nadto, ponieważ 
lu wzbudzić w sobie nie możemy, ie-

go p r z e d s i ę w z i ę c i a poprawy, i zu-
odmiany sposobu myślenia, nie poweźmiemy: 

dsię-
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Zal iest to smutek, nad popełnionemi grzechami, 
brzydzeniem się nićmi i nienawidzeniem ich, połączo-
ny z sczerem niewymuszonem przedsięwzięciem 
nie popełnienia ich więcey, zrzeczenia się nie tylko 
niektórych grzóchów , ale zupełnego ich zaniechania, 
i poprawienia się. 

Pobudka do żalu powinna bydź n a d n a t u -
ralną to iest: powinna się ściągać do Boga; gdyś 
naturalna tylko pobudka, to iest: taka, która tylko na 
naturalne skutki grzechu uważa, iako to, hańbę, utra-
tę honoru, maiątku, wpadnienie w niełaskę, choror 
bę i t, d. nie iest dostateczną do odpusczenia grzechu. 
Grzesznik chcący otrzymać odpusczenie grzechów, po-
winien się do Boga nawrócić, od którego się przez 
grzech oddalił. Ze zaś naturalny żal z Bogiem go nie 
łączy — takowy bowiem żal mieć może, nie myśląc 
o Bogu — iakże może bydź dostatecznym do odpuscze-
nia grzechów? 

Są kilkokrotne pobudki nadnaturalne: 

l. Żywe wystawienie sobie szpetności i obmierzłości 
grzechu, że iest nieposłuszeństwem i sprzeciwia-
niem się Bogu, naywyższemu Panu. 

£, Boiaźń kary, którą Bóg za grzech postanowił: utra-
ty nieba, albo, na zawsze, albo na czas nieiaki. 

3, Smutek nad grzechem dla niewdzięczności ku nay-
łaskawszemu Bogu. Bóg iest gotów przepuścić mi 
grzech; nie zliczone są Jego dobrodzieystwa, któ-
rem przez nadużycie znieważył; a przecież nie odrzut 
ca mnie: nie powinienemże tak łaskawego Boga 

kochać, 
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fedchaćł  i dlà miłości Jegò smucić się; zeiłi Zgtze-
szył? Tu miłość nie iest iescze zupełnie Czystą i 
doskonałą. 

4. Doskonała miłość Boga* gdyż On iest haywyższem 
w sobie samym nàygodnieyszèm kochania dobrem; 
Jeżeli ża grzechy żałuiemy, ieźeli iesteśmy gotowi 
dopełnić woli Pana s czystèy miłości Boga, niè bę-
dąc przèz boiàzA kary do poprawy i posłuszeństwa 
nakłonieni, W tèn Czàs hiàmy czystą miłość Boga 
s którą zàdnà interessownà pobudka, ni« iest złą-
czonà. 

Jak nadnaturalny zàl iest rozmaity : tak tez sij 
rozmaite nàdnàturàlnè pobudki do żalił, 

Èàl Z dos konałey m i ł o ś c i Boga pochódzącyj 
zowie się doskonałym ààlèm; zaś tèh, który po-
chodzi % poznanèy obmierzłości grzèchu, ż boiaźni 
kary Bòzkièy, albo na koniec Z nie doskonałey mi-
łości Boga, zowie się n ie doskonałym żalóm, pòi 
niewaź nie iest iescze wolny od interéssownych pd-
budekj 

Nie doskonały zàì dostatecznym iest do Sakrà-
mèntu pokuty y ieźeli grzesznik wzbudzi w sobie przy-
nàymnièy nie doskonałą wyżi-y wzmiankowaną mi-
łość Boga, Jednakże iest lèpièy* gdy się Statàmy, 
SWóy żal do doskonałego żSlu przyprowadzić i wynieść; 

Cèchy prawdziwego żalu Są: 
i, Smutek nad popełnionym grzèchèm nad utratą łaski 

Bozkièy. 

i, Wstręt od gtzèehii i nienawidzenie gO)  iak źrzó-

dła nędzy.-

3, Pràw-
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3. Prawdziwi mocnś przedsięwzięci^ chronienia się na-
dal wszystkich grzóchow, i wszelkich okoliczności 
do grzćchu, których można uniknąć, 

4. Gotowość uprzątnićnia wszelkich przeszkód popra-
wy, i chwytania się wszelkich śrzodków do popra-
wy służących; nagrodzenia szkody; i ile możności 
utraconego dobra ; dopełnienia z dwoistą gorliw ością 
zaniedbanych powinności; a to wszystko z nadna-
turalnych pobudek, 

S tego się pokazuie, iż nie dosyć iest formułę 
żalu powiedzieć, Powinniśmy wewnętrznie bydź prze-
konani o pobudkach, które näs do żalu skłaniaię, a 
serce powinno czuć to, co usta wymawiaią. 

Spowiedź sama powinna bydź pokorną i do-
skonałą. Jestem grzesznikiem: co za wezwanie do 
pokornego wyznania mego przestępstwa! Chcę bydź 
od grzechów moich uwolniony; czyż mogę w ten czas 
udawać, i pokazać się pod inną postacią, nie iak iest 
w samey rzeczy? Jakże się mogę spodziewać uwol-
nienia od grzechów, któró umyślnie taię? Przez świę-
ty Sakrament pokuty, odpusczä Bóg skruszonemu praw-
dziwie nawracaiącemu się grzesznikowi winę grzechu» 
przestępstwo, którćm przeciwko Bogu wykroczył,  i 
wieczną karę; ale zachowuie sobie karę doczesną, i 
wymaga do zagładzenia i£y, zadosyć u c z y n i e n i a , 
I tak Dawid, lubo mu prorok Nathan odpuscz&niä 
grzechu oznaymił, został iednak docześnie ukaranym 
przez śmierć swfego  dziócięcia, i przez zbuntowani^ 
się wiäsnögo syna Absolona. Nałożonó dzieia pokuty 
stanowią zadosyć uczynienie, którego winniśmy do-

F  pałmi, 

f 
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pełnić. Zbawienną iest rzeczą i pożyteczną, przepisać 
sobie samemu dzieła pokuty, dla czynienia godnych 
owoców pokuty , dla zapobieżenia powrotowi do 
grzechu, dla ukarania samego grzechu etc. 

N i k t w ą t p i ć nie może, mówi zbór Frydencki 
w 14 posiedzeniu, że zadosyć c z y n i ą c e kary są 
mocnym oraz h a m u l c e m , który l u d z i od 
grzeszenia w s t r z y m u i o , a c z y n i ą c y c h poku-
tę nadal o s t r o ż n i e y s z y m i i c z u y n i e y s z y m i 
c z y n i ; są także l e k a r s t w e m 11 a p o z o s t a ł e 
s k u t k i g r z e c h ó w , i w y k o r z e n i a i ą , przez 
grzeszne ż y c i e zakorzenione z ł e n a ł o g i , za 
pomocą p r z e c i w n e g o im ć w i c z e n i a się w 
cnocie. C a ł y k o ś c i ó ł sądz i ł to z a w s z e za nay-
b e z p i e c z n i e y s z y śrzodek odwrocenia zamie-
rzoney kary B o z k i e y , ażeby się l u d z i e w po-
dobnych, dz ie łach p o k u t y , p r a w d z i w i e 
z skruszonem sercem ć w i c z y l i . 

M O D L I T W A P O R A N N A 

w d n i u s p o w i e d z i i k o m m u n i i . 

Bądź pochwalony i wysławiony,  wieczny, dobry Boże, 
żeś mi na nowo pozwolił doczekać dnia tego, w któ-
rym mkm usłyszeć radosne zapewnieni^: twoie grzechy 
są ci odpusczone. O dniu ważny! dniu zbawienia! 
Nie byłem godzien t6y łaski. Jest ona darem Twey 
dobroci i łaskawości, która nie chce śmierci grzeszni-
ka, ale chce, żeby się nawrócił i żył. Tak iest, na-
wrócić się, i odmienić móy sposób myślenia:-oto iest 
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moie prawdziwe przedsięwzięcie tego poranku. Udziel 
mi łaski prawdziwego nawrócenia się: to iest nay-
pierwszą moią modlitwą do Ciebie! Day mi sczerośę 
i pokorę, aby dzisieysza moia pokuta była początkiem 
cnotliwego życia , żeby poznanie moiey niegodności, 
we mnie na nowo zapaliło , miłość i w dzięczność ku 
Tobie. Oycze miłosierny, nie tylko mi chcesz odpu-
ścić moie grzechy, ale Tw oię łaskę, nową łaską stwier-
dzić: chcesz przy stole pańskim poiednanie, i Twoię 
miłość oycowską, nayświętszym zadatkiem: przez ciało 
i krew Twego syna zapieczętować! O! bogdayby 
z moiey strony ni>e było żadney przeszkody, któraby 
łaskawe Twe zamiary względem mnie znisczyta! Do-
pomoż mi uprzątnąć wszelkie przeszkody nabożeństwa, 
miłości wzaiemnóy, synowskiey  wdzięczności za nie 
wypowiedziane Tw e dobrodzieystwa! — Niechay moie 
myśli, moie uczucia, moie chęci, moia cała dusza do 
Ciebie będą zwrócone, Tobą się iedynie zatrudniały, 
do Ciebie tylko podniesione, żeby mi nic nie prze-
szkadzało, pełność Twoiey łaski odebrać, i podzięko-
wać Ci za to, przez godne owoce pokory i cnoty. 

Broszę Cię także, o Oycze! zmiłuy się nad wszy-
stkimi tymi, którzy dzisiay, ze mną przez pokutę 
Oczyścić chcą swoie sumnienie, 1 wzmocnić się przez 
uczestnictwo ciała i krwi Twego Syna, do wszelkiego 
dobrego, i do życia wiecznego. 

Ach, bogdaybyśmy wszyscy pokazali, iż w Duchu 
wiary, pokuty, nadal gotowi iesteśmy w pokorze i 
świątobliwości żyć dla Ciebie! w ten czas wielkaby 
była radość w ni«bie nad wielu grzesznikami., którzy 

F % dziś 
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dziś pokutę czynią! Day nam tę laskę; prosimy Cię 
o to, przez Jezusa Chrystusa Twego iednorodzonego 
Syna, Pana naszego. Amen. 

M O D L I T W A 

g o t u i ą c a nas. do s p o w i e d z i . 

ijbâdanié sumniénia, żal prawdziwy, mocne przedsię-
wzięcie są rzeczy nader wielkiéy wâgi ; miłość wła-
sna, usiłuie nâs odwieśdź, od prawdziwego roztrzą-
sania własnego sumniénia ; przyczyny, które skutki 
żalu i przedsięwzięcia w niwecz obrócić mogą, są 
tak liczné, iż czuiémy potrzebę proszenia pokornie 
Boga, od którego łaski, i pomocy stała poprawa 
pochodzi, aby nas oświecił, dlâ zupełnego pozna-
nia grzechów naszych, aby naszé sercé wzruszył» 
dlâ żałowania prawdziwie za nié, i naszemu przed-
sięwzięciu pobłogosławił, abyśmy ié przez wierne 
dopełnienie wykonali. 

Boże światłości! Ty przenikasz skrytości serca, 
Ty znasz wszystkie moié wykroczenia, w całćy swéy 
wielkości, podług wszelkich okoliczności i wypad-
ków, podług stopnia przewinienia, którćm przez to 
na siebie ściągnął. Oświeć mnie, abym i iâ ié dokła-
dnie poznał, za nié żałował, i do prâwdziwéy popra-
wy mógł bydź przywiedziony. Weź precz odemnie 
zaślepienie miłości własnćy, które mnie zwodzi i 
prawdziwy stan duszy moiéy przedemną ukrywa. Chcę 
przy Twoiey pomocy wniyśdź w siebie samego, każdy 
grzech w sobie odkryć; chcę siebie samego zbadać, 
abym widział, iak daleko od Ciebie, o Oycze, przez 

me-
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nieposłuszeństwo i niewierność oddalony iestém. Niech 
mną kieruie Duch Święty , któregoś przez usta Two-
iégo Syna wszystkim obiecał, którzy Cię o to proszą, 
ażebym się w względzie mégo moralnego stanu nie 
łudził, ażebym^widział iak często, i iak mocno myślą, 
mową i uczynkiem, i zaniedbaniem l ego, com powi-
nien był czynić, powinności ku Tobie, ku bliźniemu 
i sobie samemu przestąpiłem. Przyidź na pomoc sła-
bemu, i o pomoc proszącemu słudze twému, ażeby 
méy pokucie na niczém nie zbywało , co do poprawy 
mego życia, do otrzymania Twey łaski, i do poiedna-
nia się s Tobą iest potrzebnego. Amen. 

R a c h u n e k S u m n i é n i a . 

Uczyń teraz przed sobą samym rachunek z życia. 
Czynisz to przed wszystko wiedzącym, wszędzie 
przytomnym świadkiem twego życia, a przeto wszel-
kie oszukanie siebie samego nié może tu mieć miey-
sca. Idzie tu o prawdę ; nic się utrzymać nie po-
winno od słuchania odpowiedzi Twégo sumniéna» 
iakié było Twoié postępowanie ku Bogu, bliźnie-
mu, i sobie samemu. Grzeszymy 

P r z e c i w k o Bogu, 

& tp i.) przeciwko wierze: przez wyszukane wątpli-
wości względem prawd wiary; przez przesąd; przęz 
czytanie nie religiynych pism ; przez szydzenie s prze-
dmiotów religii; przez opusczaną i nie ciągłą naukg 
w religii ; przez zaniedbanie ćwiczeń religiynych : mo-
dlitwy, służby Bozkiéy, kazania, przystępowania do 

stołu 
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Stołu pańskiego; albo przez dobrowolnie wzbudzone i 
ciągłe roztargnienie w modlitwie, przez nieuszanowa-
nie podczas nabożeństwa, i bezskuteczne słuchanie 
słowa Bożego, przez nie godne użycie i nadużycie 
świętych Sakramentów; — przez podłe prace, przez 
kupno i przedaż, przez zbyteczne roskosze, nieświę-
cenie świąt i niedziel, przez nie zachowanie nakaza-
iiych posłów ; przez nadużycie imienia Bozkiego do 
nie potrzebnych, albo wcale fałszywych  zapewnień. 

2.) Przecinko nadziei: przez nieufność  w dobroci 
i łasce Boga, albo przez zbyteczną w nich ufność^to 
iest, kiedy grzeszymy, a iesteśmy tey myśli, iż Bóg 
nie iest tak surowym w tey mierze, że iest oboiętnym 
na to co czynimy, albo iż można się spuścić na za-
sługi Jezusa, nie troscząc się bynaymniey co powin-
niśmy czynić, a czego się chronić; — przez nieukon-
tentowanie nasze z wyroków Bozkich, — przez nie-
potrzebne szperanie względem wybrania do sczęśli-
wości, zwłascza gdy wiemy, że nasze wybranie zasa-
dza się na dobrych uczynkach. 

3. Przeciwko miłości: przez sprzeciwienie się Bo-
skim natchnieniom; przez lenistwo w strzeżeniu się 
grzechu, zwłascza, gdy to iest w naszey mocy; przez 
boiaźń ludzi, dla którey wstydzimy się czynić to 
co Bóg żąda, gdy się wstydzimy pobożności i religii} 
przez postępki, które, lubo są dobre z siebie n. p. 
dzieła miłości bliźniego, lecz iednak nie dla miłości 
Boga i przez uszanowanie Jego przykazań, lecz s pró-
źney, podley, albo wcale grzeszney pobudki ie przed-
siębierzemy. Przez zapomnienie o Bogu ; przez nie-

wdzif-

wdzięczność ku Bogu za Jego dobrodziejstwa , przez 
niegodne ich użycie, albo nadużycie; przez zaniedbanie 
częstego wzbudzenia wiary, nadziei i miłości — i t. d. 

P r z e c i w k o b l i ź n i e m u , 

1. Myślą: przez złośliwe sądzenie; przez podey-
rżenie niepewne ; przez wzgardę bliźniego; przez- złe 
tłumaczenie iego postępków; przez zazdrość, niena-
wiść, gniew, zemstę. — Powinniśmy dodadź, czy te 
uczucia dobrowolne, albo iuż od dawna były, czyli 
się w słowach i czynach nie pokazywały.  Są tem 
większym grzechem, ieżeli ie ku zwierżchnikom, ku 
ludziom, którym winniśmy sczególnieyszą miłość, usza-
nowanie i poważenie, popełniamy, 

2. Mową: przez fałszywe  wieści, które, albo o na-
szych bliźnich sami rozsiewamy, albo ie drugim po-
zwalamy rozsiewać; przez obmowę, to iest» przez 
przypisanie wad bliźniemu, aby go wystawić  na 
śmiech, i szkodzić mu na honorze, — Przydadź po-
winniśmy, czy lekkomyślność, czy też złość była 
źrzódłem, fałszywey  tey wieści, albo obmowy, ilu 
iey słuchało; czy dla współbraci szkodliwe skutki za 
sobą ciągnęła, i iaka iest myśl nasza, we wróceniu 
wziętey sławy. Bez wynagrodzenia, nie podobna do-
stąpić uwolnienia od grzechu. •— Przez rozmowy prze-
ciwko miłości; przez zausznictwo, opowiadaiąc dru-
gim, co o nich złego słyszeliśmy, sczególniey w za-
miarze wznieeenia nieprzyiaźni; przez nie poiednanie 
się; złośliwą radość; martwienie bliźniego, które wy-
pływa, albo ze złego humoru, którego nie trzymamy 
na wodzy, albo z przyzwyczaienia się do złośliwegci 

umysłu; 
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umysłu; przez utaienie dobrych przymiotów bliźniego, 
jzwłascza, gdy mu dopomoc możemy przez wyiawienie 
ich, a przez zamilczenie szkodzimy; przez złe i grze-
szne rady; przez pochlebstwo, gdy iakiey niecnocie, 
albo fałszywemu  zdaniu, lub złómu postępkowi pokla-
skuiemy ; przez fałszywe  świadectwo ; przez wyiawie-
nie tego, co pod taiemnicą było powierzone; sczegól-
Miey, gdy to wyiawienie niesczęście za sobą ciągnie i 
bliźniemu szkodzi; przez nie słuszne wyrzuty, przez 
zatwardziałość i porywczość, przez przeklęstwa; albo 
przeciwnie przez wolnó pobłażanie występkom, któ-
rych byśmy mogli nie dopuścić i poprawić. 

3. Uczynkiem: przez nie sprawiedliwe zatrzyma-
nie cudzego dobra; przez oszukanie bliźniego; przez 
lichwę; odrwtenió w kupnie i przedaży; przez zatrzy-
manie, albo nie punktualne oddanie zapłaty n&leżącey 
6ię sługom i robotnikom; Sczególnióy, gdy sobie nie 
źałuiemy na nie potrzebne rzeczy, na rozpustę i zby-
tki, w których tracimy, co się sługom i robotnikom 
należy; przez potaiemne usunienió się od pracy pod 
pozorem, że nad powinność pracuiemy, przez opie-
szałość w sprawianiu interesów, któreśmy s powinności, 
albo miłości drugich na siebie wzięli, przez zgorsze-
nie, zły przykład, przez rozmyślne zepsucie: w czem 
przestępstwo tem iest strasznieysze, gdy nie winnego 
do grsiechu naprowadzamy, albo, gdy się do zepsucia 
iego nastręczamy. 

4. Przez zaniedbanie tego, cośmy winni czynić. — 
Każdy niech przeyd zie obowiązki i powinności swego 
8tanu; których dopełnić powinien, iako małżonek, lub 

Ojciec, 
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Oyciec, Matka,, dziecię, zwierżchnik, podległy;, sę-
dzia, adwokat, maietny i t. d., i niech rozważy, czyli 
mu nie zbywało na miłości i wierności , na chrze-
ściiańskiem wychowaniu, na uszanowaniu i posłuszeń-
stwie, na czuyności, na sprawiedliwości i słuszności, 
na punktualności w sprawowaniu powierzonych sobie 
interesów, na dobroczynności ku ubogim, i nędzę cier-
piącym i t. d. 

P r z e c i w k o s o b i e s a m e m u , 

a. Myślą: przez dobrowolne trudnienie się nie-
ezystemi myślami i wyobrażeniami; przez nie czyste 
żądze; przez czytanie gorszących nie moralnych i 
obyczaiom Szkodzących pism: komedyi, piosnek ro-
mansów i t. d. Przez przypatrywanie się sfcpetnym 
obrazom; przez pychę i ambicyą; przez nieprzychyl-
ność ku drugim; przez radość nad niesczęściem bli-
źniego ; przez smutek nad iego sczęściem, przez co 
staiemy się nieprzyjaciółmi własney spokoyności. 

2. Mową: przez nie przystoyne i nieuczciwe żar-
ty, rozmowy, powieści i przystosowania; przez obco-
wanie z ludźmi zepsutych obyczaiów; przez nie poży-
teczne i nie pozwolone mowy. 

3. Uczynkiem: przez postępowanie przeciwko czy-
stości stosowney do stanu; przez nie bezpieczne i nie 
pozwolone związki; przez naruszenie obyczayności 
w sposobie ubierania się i sprawowania; słowem: 
przez grzechy, na które się wstyd obrusza, i których, 
iak mówi Apostoł, między Chrześciianinami wymie-
nić , nawet nie trzeba. Potrzeba dobrze rozważyć oko» 
liczności, które grzech powigkszaią, wyiawić g® na 
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spowiedzi, pie wymieniaiąc iednak tych, którzy są 
współwinowaycami  grzechu. — Przez skąpstwo i zby-
teczne przywiązanie się do dóhr światowych; przez 
imyślność i miękkość, gdzie pospolicie zaniedbuiémy 
czwiczénia zaprzenia się siebie samégo ; przez próżno-
wanie marnotractwo i nadużycie, lub przewrotne uży-
cie czasu, przez oziębłość w dobrem, przez oboiętność 
w ważnym interesie zbawienia, przy czém, zanurzeni 
w próżnych roskoszach ziemskich i głupstwach świata, 
à przyszłem naszém przeznaczeniu, o przygotowaniu 
się do wieczności, zapominamy. — i t. d. 

N i e k t ó r e i e s c z e uwagi . 

«Tuż tému tylé lât, iak się spowiadasz: a czy też ży-
cie twoié poprawione? Nie wpadłżeś na nowo wprze-
szłe grzechy? Co było przyczyną twego upadku? 
Starałżeś się przezwyciężyć złe skłonności, sczegól-
niéy twoię panuiącą namiętność? Zaradziłżeś nałogo-
wi grzeszenia? Uchroniłżeś się blizkiéy do grzechu 
Okoliczności? Przestałżeś obcowania psuiącego? Je-
żeli sobie na to dać nié możesz zaspokaiaiącey odpo-
wiedzi, czy był twóy żal mocny i przedsięwzięcie 
tnocne na przeszłćy spowiedzi? Nie zasadzałyż się 
tylko na czczych wyrazach? Mogąż cię te spowiedzi 
prawdziwie zaspokoić ? 

ŻAL 
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ŻAL I PRZEDSIEWZIÇCIE POPRAWY 

dlâ tych, k t ó r z y s i ę c i ę ż k i c h g r z é c h ô w 

d o p u śc i l i , 

'W ysłuchay, o Tanie, proźby moić, i bądź miłościw 
mnie grzesznemu! Niepostępuy ze mną podługTwoiéy 
sprawiedliwości, ale według nie przebranego miło-
sierdzia Twego. Zgrzeszyłem ciężko i nie iestém iuż 
godzien zwać się syném Twoim ! Twâ dobroć i łaska 
tak wielkie były dlâ mnie; lecz ach, nie mogły 
wstrzymać méy lekkomyślności, mégo nieposłuszeń-
stwa, moiéy niewdzięczności i moiéy złości! Ilém 
razy przestąpił Twoié przykazanie , opuściła radość 
sercé moié, sumpienié czyniło mi przykre zarzuty, a 
iednak coraz więcey grzeszyłem, i obiecywałem so-
bie, w oddaleniu się od Ciebie, w rozwiozłości ży-
cia, w zuchwâlém przestąpieniu moich powinności, 
znaleźć radość i spokoyność! Częstokroć napełniałeś 
Blé sercé uczuciem nie spokoyności, boiaźni, utęsknie-
nia i wzgardy siebie samego, aby mi na myśl przywo-
dziło , iż nié masz scz.ęścia na świecie, ktôréby wy-
nagrodzić mogło utratę cnoty, i niewinności utratę 
Iwéy łaski; a iednakżćm chodzić nie przestał drogą 
zepsucia, i gardzić śmiele Twą łaską, która mnie d 
niey przestrzegała i od niéy odwodziła ! Mogęż ina-
fczey,  ieżeli nie wstydem pogrążony, z naywiększem 
iińzueiem ochydy ku sobie, stanąć przed Tobą? I Tyś 
iescze mnie zachował? — Mé grzechy iescze nie osła^ 
biły Twéy dobroci oycowskiéy?  — Ach, coby się ze 
inną było stało, gdybyś adeninie był żądał rachunku, 

nie 
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nie pozwoliwszy .mi iescze téy godziny do pokuty? 
Ponieważ do Nieba nic nie czystego wniyśdź nié 
może : byłbym iescze pomnożył liczbę odrzuconych. 
Zasłużyłem na to: łaska Twoia tylko ratowała mnie 
zgubionego. 

Więc mogę iescze pełen ufności  spodziewać się, 
że skruszonego i upokorzonego serca nie odrzucisz 
Tyś iest dobrym i prawdziwym, iesteś powolnym, i 
Wszystkiém rządzisz miłosiernie! o, gdybym z liczby 
dni moich mógł Wygłuzować tén moment, w którym, 
0 Twoiéy miłości zapomniawszy, uległem grzechowi, 
1 iego skutki i wypadki mógł znisczeć! Chcę czynić, 
co mogę." Załuię , za grzechy moié, s całego serca, 
Wzdrygâm się ich, iako iedyném prâwdziwém z tém, 
które mnie docześnie i wiecznie niesczęśliwym czyni. 
Zrzékâm się haniebnego im ulegania, iestém gotów 
wszystko stracić, co moig poprawę w niwecz obrocić, 
wszyztko czynić, co moię poprawę utwierdzić może. 

Ach, zgrzeszyłem przeciwko Tobie, Panu mému 
i Bogu, któremu winién iestém podległość i posłu-
szeństwo, mému sędziemu, który złemu nie przepu-
sczâ mému Oycu , który mnie ukockał, nim iâ go 
kochał, który mnie także iako grzesznika czule uko-
chał, który moiéy poprawy czekał, i który mnie iescze 
teraz po oycowsku przyimuie ! Ubolewam mocno nad 
moiém wykroczeniem i zepsuciem serca! Ciebie, któ-
ryś mnie pomimo moich grzechów kochał, i nie odrzu-
cił chcę nadewszystko kochać. Tyś iest naywyższem, 
nâydoskonalszém, i w sobie samém naygodnieyszém 
kochania dobrém. S czystéy miłości dlâ Ciebie po-

chodzi 
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chodzi móy żal i prawdziwe przedsięwzięcie. Twoię 
wolą wykonywać  , niech nadal będzie moiém piér-
wszém; naywiększćm i iedyném staraniem. Slubuiç 
Ci to uroczyście! ostrożnie chcę postępować, wyrzą-
dzoną krzywdę, i to, com zaniedbał z nową gorliwo-
ścią wynagrodzić! 

Niechây mi zawsze towarzyszy myśl żywa, żem 
to przedsięwzięcie przed Tobą wszędzie przytomnym, 
uczynił, niech mnie utrzymuie w czuyności; a boiaźń, 
stania się na nowo nie godnym Twoiéy oycowskîéy 
miłości, niechây we mnie przytłumi każdą myśl nie 
godziwą, każdą złą skłonność, każdą nie porządną na-
miętność! Przedsięwzięcie moié iest sczéré i prawdzi-
we nie powiniénbym się ośmielić, tak mówić, gdyby 
sercé moié co innego czuło, a nie to , co usta wymâ-
wiaią, gdyż Ciebie, który skrytości serca przenikasz, 
mamić ani oszukać nié mógłbym. Ale znasz moię sła-
bość, która łatwo namiętności ulégâ, Byłbym bez po-
ciechy, gdybym nie ufał,  że mnie Twa łaska wspo-
może ; gdybym nie wierzył, że przy Twey łasce wszy-
stko zdołam. Nią uzbroionf-,  tryumfować  będzie moié 
przedsięwzięcie — ufam  mocno — nad chwieiącym sig 
umysłem i niestatecznośćią. Proszę Cię o to , przez 
Jezusa Chrystusa, syna Tvvégo iednorodzonégo, mégo 
zbawiciela i odkupiciela. 

Boże dobry, niechây do mégo serca wróci się po-
ciecha i uspokoiénié, że mi moié grzechy odpusczone 
będą, a razém s tą pociechą i uspokoiéniém, nadzieia, 
że odmiana mégo życia będzie stateczną. Przyimiśy 
mnie do łaski, któryś powiedział: gdy b e z b o ż n y 

c z y -



czynić będzie p o k u t ę i nawróci się od wszy-
s t k i c h g r z e c h ó w , które p o p e ł n i ł , i gdy 
w s z y s t k i e moie p r z y k a z a n i a zachowa i ka-
żdemu odda s ł u s z n o ś ć i s p r a w i e d l i w o ś ć , 
żyć b ę d z i e ; zapomnę o w s z y s t k i c h i e g o w y -
k r o c z e n i a c h , które p o p e ł n i ł . Amen. 

ŻAL I P R Z E D S I Ę W Z I Ę C I E 

dla tych, którzy, lubo ciężkich grzechów nie 
popełnili, lecz iednak sobie niektóre ro-
zmyślne , często powtórzonó, mnieysze prze-
stępstwa zarzucić mogą. 

Boże! zbadałem sumnienie moie, pragnąc sczerze po-
znać stan duszy moiey. Lubo z nieiaką boiażnią, czyli 
mnie moia miłość własna nie łudzi; lecz iednak 
w sczerem przekonaniu do Ciebie mówić mogę: nie 
zarzucam sobie żadnego ciężkiego grzechu. Jednakże 
moie sumnienie nie iest czyste od zarzutów. Jesteś 
Bogiem nieskończenie wielkim; nawet naymnieyszy 
grzech iest nieposłuszeństwem ku Tobie; nieskończe-
nie sprawiedliwym Bogiem: nawet naymniiiyszy grzech 
iest przed Tdbą kary godnym; nieskończenie Świętym 
Bogiem: nawet od naymnieyszego grzechu się wzdry-
gasz! A iednakże, nie zważaiąc na przestrogę mego 
sumnienia, dopuściłem się takich grzechów, często 
s kary godną lekkomyślnością, z rozmysłem, i rozwa-
gą, często z niebezpieczeństwem naruszenia mych po-
winności. Jakże często tylko na. krok ieden byłem 
od przepaści! Î aska tylko Twoia ratowała mnie od 

upadku, 

upadku, któregom był blizki przez rnoię nierozmy-
ślność. Tém kary godnieyszym iestém przed Tobą, 
o Boże, żem niektórym błędom pozwolił brać górę 
nad śobą i zamienić się w nałóg. Są one świadkami 
moiéy codziénnéy oziębłości, moiéy nieczułości, gdy 
mnie Twoia łaska do dobrego pobudza, są świadkami 
moiéy oboiętności, dlâ prâwdziwéy cnoty i doskona-
łości. Nawet to dobre, którćm czynił, tak iest zeszpe-
cone błędami, którem popełnił, iż nié może bydż go-
dném Twoiégo upodobania. 

Lecz,, o Boże! widzisz moié serce, dręczy mnie 
to mocno, nie tak dlâ kary, na którą za moié prze-
winienia zasłużyłem, iako raczéy dlâ tego, że Ci się 
każdy nawet naymnieyszy grzech nie podoba. Tak 
iest, dlâ Ciebie tylko o Boże! — który wszelkiéy mi-
łości uieskończenie godnym iesteś , żałuię za moié 
przestępstwa : ponieważ zgrzeszyłem przeciwko Tobie, 
o dobro naywyższe, które nadewszystko kocham, i 
zawsze kochać pragnę. Nienawidzę ié i brzydzę się 
niémi, ponieważ Ty, o nayświętszy Boże, nienawi-
dzisz ié i wzdrygâsz się od nich. 

Moié predsięwzięcić iest iuż powzięte. Przy 
Twoiéy pomocy i łasce czuwać będę nad sobą, i sta-
rać się nic nie popełniać, co się Tobie nie podoba, 
Sczegółnićy chronić się chcę grzechu N. N. iako przy-
czyny moich innych błędów, a który iuż od dawna 
nademną panuie; chcę moié złe skłonności i nałogi 
trzymać na wodzy, chronić się wszelkich pobudek i 
Okoliczności, dlâ których, i w których tak często 
zbłądziłem, chcę użyć należytych śrzodków do poprą* 

wy, 
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wy, i do postępowania w dobrem. Bez' tego przed-
sięwzięcia , bezskuteczneby nawet było uwolnienie 
moie od grzechów, gdyż, podług Twey nauki, nie 
podobna iest poprawa, bez prawdziwey pokuty. 

Przepuść mi więc, dobry Oycze , przez Jezusa, 
Syna Twego, i day mi łaskę dopełnienia tego, com 
Ci tak uroczyście przyobiecał. Amen. 

Krótszy sposób żalu i przedsięwzięcia. 

Boże móy! żałuię serdecznie za wszystkie moie po-
pełnione grzechy, które pamiętam i których przypo-
mnieć sobie nie mogę, nie tylko dla tego, że przed 
Tobą, sędzią moim, na sprawiedliwą zasługuię karę; 
ale sczególniey żem Cię obraził, Ciebie naywyższe i 
naydoskonalsze dobro, ktorem nadewszystko powinien 
był kochać. Niechay Cię móy żal i skruszone moie 
serce, pobudzi do łaski i przebaczenia. Stanowię 
mocno, przy Twoiey pomocy, więcey potem nie grze-
szyć. Day mi łaskę dopełnienia mego przedsięwzię-
cia : proszę Cię o to, przez nie skończone zasługi Je-
zusa Chrystusa, Pana i Zbawiciela mego. Amen. 

P r z e d S p o w i e d z i ą . 

S tym umysłóm, przeięty gorżkim żalfem,  ożywiony 
prawdziwym przedsięwzięciem poprawy, maiący ufność 
dostąpienia, od Ciebie, o Boże! łaski i odpusczfenia, 
idę pr ',ed Twego zastępcę, grzechy moie wyznać, s 
dokładnościąz jaką moie sumnienie mi i6 wyiawiło, 
i s tą sczeroścî  i otwartością, z jaką ie wyznałem 

"•v " przed 

przed Tobą, wszystko wiedzącym Bogiem, który znasz 
wszystkie skrytości serca. Włóż Twoiemu słudze ta-
kie wyrazy do ust, któreby mnie nauczyły, do po-
prawy pobudziły, pocieszyły, i,wzmocniły. Day mi 
pokorę, ażebym skruszony uczuciem, że iestem grze-
sznikiem v naukę bez oporu przyiął i wykonyW&ł,  day 
wiarę i ufność,  ażebym, iak gdyby s Twoich ust, ra-
dosny głos usłyszał: grzechy Twóie są ci odpusczone. 
Niechay czuię tęż samę pociechę , którą uczuł syn 
marnotrawny, gdy po długiem błąkaniu się, wrócił do 
oycowskiego domu, na łono oyca swego. 

Bożki pośrzedniku! przyimiey także i mnie s tą 
dobrocią i łaską! z jaką zwykłeś zawsze przyimować 
słabego i obłąkanego grzesznika. Jeżeli Twoia nie-
skażona świętość, Twóy wstręt od grzechu, Twóy 
urząd sędziego, który Ci nad wszystkich ludzi iest 
dany grzesznika nie wstrzymuie: to znowu, odkupio-
nego,, które gos przeistoczył w syna Boga, Twoia ła-
skawość, Twoia miiość, Twoie nieustanne staranie ra-
towania zgubionych, Twoia śmierć i męka, ożywii 
do serdecznego i synowskiego zaufania.  Zbawicielu 
móy, uczyniłem to, coś żądał iako warunek potrzebny 
do poiednania się z Bogiem. Odpuściłem tym, którzy 
mnie obrazili, odpuść mnie także. 

Wy Święci Niebiescy! sczególnie wy, którzyście 
na drodze pokuty i poprawy wysokiego stopnia do-
skonałości i pobożności doszli, którego współcieszący 
się z wami na drodze niewinności osiągnęli: módlcie 
się za mną do Boga , aby i moia pokuta i poprawa 
była początkiem życia, które podobne do waszego 
s cnoty w cnotę postgpuie, 

G I 
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I ty, Nayświęt?za Panno, uczestniczko myśli Two-

iego Syna, orędowniczko grzeszników zanieś moió 
inodły przed Twego iednorodzonego Syna , ażeby się 
nademną zmiłował., i pokazał moc swoiey łaski na 
mnie, przez zupełne przeistoczenie moich myśli i me-
go życia. 

P o S p o w i e d z i . 

Grzechy moie są mi odpusczorie. — Pocieszna myśli! 
słowo nieoszukaiące JezuSa ręczy mi za prawdę tey 
pociechy. Zostałem więc na nowo przedmiotem upo-
dobania Bozkiego! Prawda, iż moie uspokoienie by-
łoby próżni, gdyby me serce n;e było w lepszym sta-
nie niź przedtem, gdyby nie było mocne moie przed-
sięwzięcie zrzeczenia się grzechu, i prowadzenia po-
bożnego i cnotliwego życia. Lecz, o moy Boże! Ty 
przenikasz skrytości serca, Ty widzisz, iż iest dale-
kiein od udawania, iż moie postanowienie zupełnie 
się z moią wolą zgadza. Odtąd chcę moie złe skłon-
ności przezwyciężać ; ćwiczyć się nieustannie w do-
brem; chronić się pobudek i okazyi do grzechu; po-
przestać wszelkiego związku, który był przyczyną 
mkgo upadku; przytłumić w mym sercu wszelką nie-
nawiść i złość, a nawet i naymnieyszą niechęć ku 
memu bliźniemu; prowadzić życie, które się Tobie 
podoba, a dla innych iest zbudowaniem. 

Porównywać często będę sczęśliwy stan poprawio-
nego, z niespokoynością grzesznika, któremu sunmie-
nie czyni wyrzuty, a których i ia doznawałem; często 
będę rozważał wielkość utraty Twoiey łaski; a na 
koniec niebezpieczeństW'0 wynikaiącś z zatwardziałości 

w grze-

— 
w grzechu, ażeby wahaiący się umysł nie osłabił m£go 
przedsięwzięcia, lekkomyślność nademną nie górowała, 
i nowy upadek nie uczynił mnie godnieys?,ym kary, 
niż dotąd byłem. Modlitwa i nabożeństwo bronić 
mnie będą od zapomnienia o Tobie, wszędzie przy-
tomnym, które zawsze iest przyczyną zepsucia serca, 
a Twoia łaska — ufam  mocno — uwieńczy stateczno-
ścią moie przedsięwzięcie kochania Cię, przez wierne 
i synowskie pełnienie Twoich przykazań. Dziękuię 
Ci, Niebieski Oycze, za tę pociechę, za te dobre 
myśli i przedsięwzięcia; są one dziełem Twoiey po-
mocy. Cożbym znaczył bez Ciebie, bez Twoiey ła-
skawości i dobroci ? Terźz iescze iestćm niewolni-
kiem grzechu, dręczony zarzutami m£go sumnienin, 
nie pocieszony dla niepewności dostąpienia na nowo 
Twoiey łaski. Religiia ogłoszona przez Twego Syna, 
uwalnia mnie od tego stanu, udręczenia pełnego. Ta 
naprowadziła mnie do pokuty, i dała mi pocieszające 
zapewnianie: grzechy Twoie są ei odpusczone. 

Boże! często i z żywością o tem dobrodzieystwi© 
myśleć będę; nie bezkutecznie, nie: będzie mi ono 
naymocnieyszem zachęceniem, do wytrwania w do-
brem aż do śkończfenia  mego życia. Zapieczętuy po-
bożne postanowienie twoią łaską. Proszę Cię o to 
przez Jezusa Chrystusa Twego iednorodzonego Syna. 
Amen, 

P s a l m i 0 2 , 

B ł ogosław duszo raoia Pana, i. wszystkie wnętrzjg. 
moie, imie święte Jego, 

G 2 2. Dobro-
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2. Dobrorzecz duszo moiaPanu, a niechciey za-
pomnieć dobrodzieystw Jego. 

3. Który bywa miłościw wszem złościom twoim, 
który uzdrawia wszystkie choroby twoie. 

4. Który wykupuie z zatracenia żywot twóy, któ-
ry cię koronuie w miłosierdziu i w litości. 

5. Który twoie żądanie do dobrego (do cnoty) na-
pełnia, aby twoia młodość iak orla odnowioną została; 
(abyś się bez przeszkody do doskonałości mógł wy-
nieść.) 

<5. Pan czyniąc miłosierdzia, a sąd wszem, którzy 
krzywdę cierpią, 

7. Oznaymił drogę swoig Moyżeszowi , synom 
Izraelskim wolą swoię. 

(3. Miłościwy a litościwy Pan, nie ukwapliwy a 
miłosierny. 

9. Nie wiecznie się gni&wać będzie, ani na wieki 
będzie groził, 

10. Nie uczynił nam według grzechów naszych, 
ani według nieprawości naszych odpłaca nam. 

11. Bo według wysokości nieba od ziemi, umocnił 
miłosierdzie swe nad tymi, którzy się go boią. 

12. Jako iest daleki wschód słońca od zachodu, 
lak dalekie uczynił od nas złości naszó. 

13. Jako Oyciec zwykł bydź litościw synom swoim, 
tak się zlitował Pan nad tymi, którzy się Go boią. 

14. Bo »na mdłość naszę: wspomniał, iżeśmy proch. 
15. Człowiek iako siano, dni iego iak polny kwiat 

tak okwitnie. 
16. Bo i duch w nim przeminie, a nie zostanie; 

a więcey nie pozna mieysca swego, 

17. Ale 
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17. Ale miłosierdzie Pańskie od wieku aż do wieku 
nad tymi, którzy się Go boią; 

x(3. A sprawiedliwość Jego na syny synów tym, 
kLórzy pilnuią testamentu Jego, a painiętaią na przy-
kazania Jego, aby ie czynili. 

19. Pan na niebie sprawił stolicę swoię: a króle-
stwo Jego wszystkim panować będzie, 

20. Chwalcie Pana wszyscy ąniołowie Jego: - mo-
żny w siłach, czyniąc słowo Jego, ku słuchaniu głosu 
słów Jego. 

21. Dobrorzeczcie Panu wszystkie mocy Jego : słu-
żebnicy Jego, wy co czynicie wolą Jego. 

22. Błogosławcie Panu wszystkie sprawy Jego, na 
wszelkiem mieyscu panowania Jego: dobrorzecz duszo 
moia Punu. 

Chwała Oycu i Synowi i Duchowi świętemu; ia-
ko była na początku tak i teraz i na wieki wieków. 
Amen, 

Twe usiłowania, o chrześciianinie, niech będzie, 
pracować sczerze około poprawy Twego życia. Jeżeli 
ci się to za trudno zdaie j nie trać iednak serca. Ufay 
pomocy Boga- Wszystko możesz w tym, który cię 
umacnia. Jeżeli ci się poprawa s początku nie udaie: 
nie trać iednak odwagi. Zupełne uzdrowienie nie iest 
dziełem iednego momentu. Twe namiętności zwycię-
żone, znowu się pokażą, ale czuway nad niemi. Przy 
•pomocy Bozkiey pewno ie zwyciężysz. 

O od 
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, s O o d p u ś c i e . 

Odpust iest to bezśrzednie zwolnienie pokuty ko-
icielney, a śrzednie zwolnienie kary doczesney, któ-
tegoby człowiek przez dzieła pokuty był dostąpił. 

W pierwszych wiekach chrześciiaństwa, zwierzchni-
cy kościelni bardzo byli surowymi dla pokutuiących. 
JYJiarkowali  częstokroć dla ważnych przyczyn tę su-
rowość, opusczaiąc im część trudnych dzieł pokuty, 
któro na nich włożyli byli, dla zgładzenia kary do-
czesney, którąby po odpusczonóy winie za grzech, 
przęd Bogiem iescze byli musieli znosić. I to- iest po-
czątek odpustów. 

I tak Paweł publicznemu grzesznikowi w koryn-
fcie,  dowiedziawszy się o iego smutku, który był do-
wodem iego mocnśgo żalu, nietylko darował pozo-
stałą pokutę kościelną, lecz mu także w imieniu Je-
rusa doczesną karę darował, którą na niego, iako peł-
nomocnik Jezusa, był włożył. List. i. do Koryn. 5,4.5. 
i którąby iescze przed Bogiem był musiał zgładzić; 
tlał tego przyczynę: a ż e b y przypadkiem nie zo-
s t a ł p o g r ą ż o n y w w i e l k i m smutku, i nie 
•wpadł wrozpacz. List. 2. do Koryn. 2. 7. Byłoby 
więc naygrubszym błędem i podłem z myśle-
niem {gdyby miano twierdzić, że kościoł naucza, iż 
przez odpusty można się od grzechu w y k u p i ć , i 
nadal b e z p i e c z n i e g r z e s z y ć , i że się można 
uwolnić od powinności pokuty, od zadosyć uczynie-
nia za swoie grzechy, i od p o p r a w y życia. Nie, 
odpust nie może n a y m n i e y s z e g o grzechu zgładzić, 

-ł>0 U lecz 
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lecz tylko darować kary doezesnè, ktôrè pozostaią po 
pokucie i nowèy odmianie sposobu myślenia. — 

Pierwszym przeto warunkièm dostąpienia odpustu 
iest: żeby iuż mieć od Boga o d p u s c z o n é sobie 
grzechy. — Tego dostępuiemy w Sakramencie po-
kuty, pełniąc w s z y s t k o , codo odpusczćnia grzechów 
należy. — Gdyż, dopóki wina nie będzie odpusczonâ, 
póty i kara odpusczoną bydź nić może. 

Drugim: ażebyśmy czynili godne owoce pokuty. 
Im doskonalsza iest p o p r a w a , i g o t o w e do 
p o k u t y ż y c i e , tém w i ę k s z a iest także go-
dność d o s t ą p i e n i a odpustu. 

ChrześcUanie, którzy są leniwi i opieszali w wy-
konywaniu dzieł pokuty oszukuią się, myśląc, iż do-
stępuią odpustu Zamiarćm kościoła iest, dopomoc 
ludzkiéy słabości, ale nie wspierać lenictwo. Odpust 
nie uwâlnid nas od żddney p o w i n n o ś c i , których 
tén powinien dopełniać, który zgrzeszył, a po dostą-
pieniu łaski, chwytać się stosownych śrzodków, żeby 
wiçcéy nie grzeszył. Odpust, iest raczéy zachęce-
niem, aby człowiek czynił to wszystko z. zaufaniem, 
co poprawę wzmocnić, uzupełnić może, maiąc nar 
dzieię, iż tego na próżno nie czyni, będąc pewnym,, 
że przy wszelkiém sczerém staraniu się iednakże zu-
pełne zadosyć uczynienie za swoié grzechy wykony-
wa. A tak religiiâ, nalegaiąc z wielką surowością na 
wykonanie naszych powinności, wléwâ w nâs słabych 
ludzi, ufność  i uspokoiénié. 

N a b o -
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N a b o ż e ń s t w o do k o m m u n i i , 

Sakrameirta, są podług nauki chrześciiańskiey religii, 
toayskutecznieysze śrzodki naszego poświęcenia. Są 
Źrźódłem łaski Boga, którey do pełnienia cnoty potrze-
bujemy. Sakrament cAła i krwi Pańskiey, zamyka 
w sobie sprawcę łaski. Gdy go godnie pożywamy, 
Czyż me musi mieć näydzielnieyszego wpływu na na-
szę moralność i udoskonalenie się? Sakrament ten 
iest prawdziwym ciałem i prawdziwą krwią Jezusa 
Chrystusa, pod.osobami chleba i wina. Tak zawsze 
nauczał kościoł, Paweł Apostoł daie nam sposób do 
godnego przyięcia iego. List. i. Koryri. xi. ZQ. 

Niech doświadcza c z ł o w i e k samego s ie-
bie: a tak niechäy tego c h l e b a p o ż y w a i 
s k ie l i cha piie. Niech się doświadcza, czy ma 
wolne sumnienie od grzechu. Sumnienie zaś iest czy-
ste y ieżeli człowiek, przez prawdziwą pokutę, i przez 
Otrzymane uwolnienie, wrócił znowu do stanu po-
swięcaiącey łaski. Czyie sumnienie iest czyste, ten 
się zrzekł grzechu, ten postanowił dotrzymać nieprzer 
łamanie przedsięwzięcia poprawy, chronić się okazyi 
do grzśchu, pozbydź się grzeszących nałogów, wy-
nagrodzić krzywdę wyrządzoną; odpuścić temu, który 
go skrzywdził, prowadzić pobożne i cnotliwe życie. 
Taki umysł koniecznie potrzebny iest do godney kom-
munu. Kto do niey nie godny p r z y s t ę p u i e iest 
w m i e n ciała i k r w i e P a ń s k i e y iako zdrayca i 
zabóyca. Albowiem kto ie i piie niegodnie, sąd so-
bie ie i piie nie rozróżnia iąc ciała Pańskiego, od 
pospolitego pokarmu. Czyni się zatem winnym po-

dłey 

dłey niewdzięczności, nayzuChwalszey obrazy maie* 

Statu i świętokradztwa. 

I l e k r o ć b ę d z i e c i e iedl i ten c h l e b , i p i l i 
ten k i e l i c h ; ś mi erć Pańską opo w i a d a ć bę-
d z i e c i e , dopókąd nie przyidę, To iest: macie 
sobie przypominać przyczynę Jego śmierci, i miłość, 
którą wam przez dzieło odkupienia okazał. To przy-
pomnienie ma waśzę wiarę w niego utwierdzać, waszę 
wdzięczność i miłość wzaiemną podwyższyć. 

Przepowiedz&nie śmierci Jezusa, iest przepowie-
dzeniem zwycięztwa Jego nad grzechem. Tego zwyr 
cięztwa i my mamy bydź uczestnikami; lecz inaczey 
nimi nie będziemy, ieżeli naszych skłonności i namię-
tności nie będziemy wstrzymywali,  lecz im pozwoli-
my brąć górę nad nami. Kiedyś przyidzie ten, który 
umarł za ludzi, sądzić ludzi. Czy iesteśmy gotowi, 
życi? takie prowadzić, abyśmy się Jego sądu nie lę-
kali? Na pamiątkę swoiey śmierci, postanowił Jezus 
świętą wieczerzą ; na pamiątkę Jego powinniśmy ią 
także uroczyście obchodzić. Lecz niechay nie będzie 
bezskuteczną pamiątką, lecz obfitą  w zbawienie skutki 
dla naszey duszy. 

To w tón czas nastąpi, ieżeli z należytem 'i go-
dnem przysposobieniem umysłu do stołu Pańskiego 
przystępuiemy. Tam dusza zostaie wzmocnioną do 
wszelkiego dobrego. Odbiera nayskutecznieyszy  po-
karm do wzrastania w cnocie, ponieważ ściśle łączy 
się s Chrystusem k t o p o ż y w a moife  c ia ło , ten 
b ę d z i e ż y ł dla mnie , Ten mieszka we mnie 
a i a w nim miłość ku Bogu, k t ó r y s w e g o iedn o-

rodzo-
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rodzonègo syna nié żałował, al« Go dlà nàs 
w y d a ł , zostaje obudzoną i wywyższoną.  Miłość 
bliźniego, przez to wspôlnè uczestnictwo tey świętey 
uczty, zostaie utwierdzoną. Nienawiść, złość i zem-
sta milczą tam, gdzie się dobrze myślące dusze obo-
wiązuią bydź iednèy myśli z Jezusem, k tóry nas, 
gdyśmy Jego by l i n i e p r z y i a c i o ł m i , aż do 
śmierc i ukochał . Tu zostaièmy Bozkièm pokrze-
pieniem ożywieni. Cierpiący i prześladowany, zostaie 
wzmocnionym od tego, który nàm zostawił tak pię-
kne przykłady poddania się woli oyca, cierpliwości, 
stateczności wśrzod naywiększey  i niewymownèy  mę-
ki. Tu otrzymuièmy zadatek naszego przypusczènia 
do łaski i błogosławioney nieśmiertelności. Kto iè 
c ia ło moiè, i k r e w m o i ę p i i e , tèn m à z y c i è 
w i e c z n e , i ià go w s k r z e s z ę w dniu os ta te-
cznym. Jàn. 17. 15. 

Jakże kary godni są ci , którzy rzadko do tego 
Świçtègo stołu , a podobno s przymusu , i obawy 
ludzkièy ledwie ràz na rok przystępuią! Doświadcze-
nie nàs zapewnia, że zepsute obyczaie, niedowiarstwo 
i zapomnienie o Bogu , pospolicie są skutkiem nie 
przystępowania do stołu Pańskiego. Dlà obowiązków, 
ktôrè na nàs to przystąpienie wkłada , staie się dlà 
nàs nieznośnetn. Uszanowanie ku nièmu ustaie zwol-
na w stosunku słabieiącey moralności ; aż póki się zu-
pełnie od niego nie oddalimy , dlà unikitiènia walki 
t religiią i sumniènièm ; i nie tylko nie oddalimy ; 
lecz rozmaitych pozerów się chwycimy, abyśmy iè 
poczytali za rzecz niepotrzebną dlà usprawiedliwia» 
nia opieszałości w korzystaniu s tego siviçtègo 

obrząd« 
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obrządku. W czasie prześladowań odważali się ka-
płanie, z naywiększem niebezpieczeństwem życia, do-
stać się do zabranych w niewolą chrześciian, dla do-
dania im pociechy i pomocy przez Sakrament ciała i 
krwie Tańskiey, dlä wzmocnienia ich przedsięwzięcia 
dla utwierdzenia ich stateczności; a w późnieyszych, 
spokoynych czasach potrzeba było wyznawców teyże 
religii, przez przykazania i ustawy nakłonić do obcho-
dzenia obrządku religiynego, do którego w sobie sa-
mi nayskutecznieyszą podnietę czuć byli powinni! 

Nie troscz się ieduakże, o chrześcijaninie, ieżeli, 
pomimo Twego sczerego starania się, abyś został cno-
tliwym, upatruiesz, iż iesteś niektórym błędom i nie-
doskonałościont podległy; ieżeli iescze skutki prze-
szłych twoich grzechów! moc namiętności czuiesz, 
które ci iescze do doskonałćy poprawy przeszkadzaią; 
albo ieżeli przy świętey kommunii nie czuiesz się 
bydź przeiętym temi uczuciami pobożności , którenu 
sobie życzysz. Bóg zważa na twoię poczciwość i 
sczerość; nie tylko na same uczucia. — On säm do 
nas woła: P o y d ź c i e do mnie, iä was pokrze-
pię. Czyżby przekonanie o naszych przestępstwach 
miało nas wstrzymać od słuchania tego głosu pełnego 
miłości? Właśnie dla tego, iż iesteśmy słabi i uło-
mni, powinniśmy tein cześciey do niego się uciekać 
dla nabrania mocy i męztwa. Nie; twoie zaufanie 
w nim powinno bydź nie ograniczone. Im bardzifcy 
takie iest zaufanie:  tern łatwiey ci będzie przezwy-
ciężyć przeszkody Cnoty dla miłości iego i wdzię-
czności ku niemu, tem łatwiey twoię duszę od skłon-

ności 



ności do grzechu wstrzymać, a na koniec tśm łatwiey-
wytrwać w dobrem. 

P r z e d K o m m u n i i ą Ś w i ę t ą . 

Jednorodzony Synu Boga! Z upragnieniem synowskiem 
do Oyca, słabego do swego obrońcy, pomocy potrze-
buiącego do swego dobrodzieia, przystępuję na Twoie 
Wezwanie i rozkaz do Twego stołu, u którego mnie 
Twoiem ciałem i Twoią krwią do wiecznógo życia 
chcesz nakarmić i wzmocnić. Lubo czucie moiey nie* 
godności innie od Ciebie oddalać powinno ; lecz Twoia 
łaska i dobroć ożywiaią me zaufanie,  że mnie, skru-
szonego, i udarowanfego  łaską grzesznika v nie poczy-
tasz za nie' godnego Ciebie. Wierzę Twemu słowu. 
Wiara ta wzbudza i utwierdza moię ufność  do Ciebie, 
Panie i zbawicielu! Niechäy wielkość Twey miłości 
poznaię, i widzę, abym oraz poznał, ilfem  Tobie wi-
nien; a-to poznanie mnie do wdzięczności, wdzię-
czność do miłości Wzaiemney, miłość wzaiemna do 
chętnego posłuszeństwa, do czynnego naśladowania 
Twego przykładu pobudziła. Życzę sobie , pokazać 
się przed Tobą s tym umysłem, iaki iest właściwy po-
bożnym; życzę sobie uchronić się roztargnienia, prze-
zwyciężyć oziębłość , móy umysł Tobą zatrudniać, 
bydź przeiętym świętźmi myślami i uczuciami, którfc 
nioie nabożeństwo wywyższyć  maią. Poświęć przeto 
swoią łaską tę duszę, która Twoią krwią od zguby 
została wykupioną. Na uroczystą pamiątkę Twóy 
śmierci, ustanowiłeś, o Jezu, tę świętą ucztę. Mógł-
żebym do niey przystąpić, nie przypominaiąc sobie 
Twoich dobrodzieystw, które człowiekowi wyświad-

czasz, 

czasz, Twoię bozką naukę, wspaniałą i nie przezwy-
ciężoną miłość, Twoię mękę, cierpliwość, i state-
czność, Twoię śmierć, i zmartwychwstanie, wszystko 
zgoła, coś uczynił dla wybawienia i odkupienia świa-
ta? Nie, myśl o Tobie, o uczynioney dobrowolnie 
z siebie ofierze  za grzeszny świat, niechay będzie pa-
nuiącą w mey duszy! Przez wiarę, o prawdzie Twey 
poiednawezey męki i śmierci przekonany, czuię serce 
mnie przeięte i ożywione świętem uczuciem wd/.ię-

1 czności ku Tobie! Bądź wysławiony  za uwolnieni^ 
nas z iarzma grzechu, w którego niewoli, bez Twey 
pomocy, iescze byśmy ięczeli. Bądź Wysławiony  za 
poiednanie nas z Oycem; za zniesienie w ieczney kary, 
na którąśmy zasłużyli; za pierwszeństwo Synów FJO-
żych, któregoś nas zrobił uczestnikami. Dusza ttioia 
raduie się nad łaskawemi Twemi obietnicami, któró 
nam zapewniaią połączenie się s Tobą w mieszkaniu 
Twego Oyca; do którego "Tyś nas poprzedził, i do-
kąd nam przez Twoię naukę i Twe przykłady drogę 
Wskazałeś i utorowałeś. 

Pożywanie Twego ciała i krwi Twoiey, zbawicielu 
móy, iest zadatkien^ moiego zbawienia, potwierdze-
niem nieskończonych korzyści, których i a, Twóy dro-
go odkupiony, mam używać, Tu przy tym ołtarzu^ 
gdzie Twego przyrzeczenia w tak pocieszaiący sposób 
dopełniasz: i es tśm z wami aż do s k o ń c z e n i a 
ś w i a t a , słyszę radosny głos: Bóg ieśt poiednany. 
Tu obłąkany nawracaiący się , otrzymuie zaręczenie 
Twey łaski i dobroci. Bóg s w e g o syna za nas 
Wydał  na ś m i e r ć , i a k ź e b y nam nie miał 
Wszystko z nim darować? Dssigki Tobie, nie 

1 ustań-



ustannfe  dzięki niech Ci będą odeinnie i wszystkich 
ludzi! I przez cożbym Ci mógł, Panie móy i zbawi-
cielu , tę dzięki uroczyściey i stosowniey do Twych 
zamiarów okazać, ieżeli nie przez to, że się na nowo 
do świątobliwości życia obowięzuię. Tak iak Ty się 
za mnie ofiarowałeś,  tak i ia się Tobie ofiaruię.  To-
bie i Twemu uwielbieniu, naśladowaniu Twych przy-
kładów i Twego świętego obcowania, poświęcam się. 
Twoia łaska niech zemną będzie; Twoia pomoc niech 
mnie wzmocni; Twóy duch niech żyie i działa we 
mnie; niech mnie pobudza do czynności w dobrem, 
abym w całey pełności, doznał sczęścia chrześciianina 
do Twoiey łaski przypusczonego. 

Z zupełnem przekonaniem wierzę i radosném ser-
cem wyznaię, żeś Ty iest sam Zbawicielu Bożki, któ-
rego W świętym sakramencie przyimuię. Tyś to po-
wiedział: To iest ciało moié; to iest krew inoia. Twé 
słowa są prawdą. W Twé słowa wierzę. Twé słowo 
nie oszukuie. Tyś iest wszystko wiedzącym , wie-
cznie prawdziwym : wierzę temu, czego nauczałeś ; a 
dlà tego wiara inoia błądzić, ani chwiać się nié może. 
Coż mogła Twoia miłość wiçcéy dlâ mégo zbawienia 
uczynić? Zgłębić nié mogę tey miłości; lecz tylko 
wierzyć, upokarzać się i dzięki składać. 

Wiara moia W naukę Twoię wzbudza oraz we 
mnie nadzieię tego, coś przyobiecał. Obiecałeś lu-
dziom, iedyny pośrzedniku i Zbawicielu świata: kto 
p o ż y w a isoie c i a ł o , i krew moię p i i e , ten ma 

ż y c i e 
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żyćie w s o b i e , i będzie ż y ł przezemnie. Ty 
sam iesteś pożywiernifia  i życiem duszy. Ty przeto 
dokończysz we mnie tego, co Twa miłość rozpoczęła, 
oczyścisz ze wszelkich złych skłonności duszę, którąś 
przez pokutę przyiąt do łaski, utwierdzisz ią w do-
brem, wzmocnisz mnie na drodze sczęśliwości, abym. 
z dobrey drogi nie zboczył, a kiedyś tam doszedł gdzie 
Ty w chwale Oyca Twego iesteś. Tak iest, równie 
nie zawodne iest Twoie pocieszaiące zapewnienie, że 
s Tobą mam sczęśliwie żyć wiecznie, iak to , że mi 
się sam siebie samego oddaiesz. Moia ufność  zasadzi 
się na Twey dobroci, Twoiey wierności, Twoiey 
wszechmocności. — Czy może bydź pohańbioną? —i 

Wierzę w prawdę Twéy miłości; mâm nadzieię 
w obietnicach Twey miłości: i iâbym Cię nie miał na-
de wszystko kochać, który nie skończenie dobrym i 
doskonałym iesteś? Tyś się zniżył do nâs grzeszni-
ków, abyś nâs podwyższył,  umarłeś nayboleśnieyszą 
śmiercią, abyś nas do życia obudził, daiesz się nâm 
w sakramencie miłości, abyś nâs s sobą nayściślćy 
połączył. Jesteś cały miłością dla nàs , iażbym nié 
miał bydź cały miłością dlâ Ciebie! O, słabe są moié 
słowa, abym godnie,wyraził uczucia za Twą dobroć i 
łaskę. Jąkać się tylko mogę: Panie móy i Boże! 

Przychodzisz do mnie, pomimo błędów i przewi-
nień moich, Ty , który grzesznika nie odrzucasz, gdy 
się prawdziwie do Ciebie nawraca! Jestem w prawdzie, 
iak się z ufnością  spodziewam, przez pokutę z moich 

grzechów 
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grzechów oczysçzony; ale iescze ponawiam przed 
ółtarzejp Twoim żal, który za nié czuię, i odrazę, 
którą, na wspomnienie moiey niewdzięczności i Twoiey 
miłości, przeięty iestém przy uczuciu mégo nieposłu-
szeństwa Twoim świętym prawom. Oczyiść mnie 
iescze hardziéy. Utwórz we mnie sercé nowé i od-
nów we mnie ducha poczciwości. Pobłogosław moić-
piu przedsięwzięciu poprawy, i odmiany sposobu my-
ślenia , abym ié od téy godziny zaczął wypełniać, 
popomoż skłonności do cnoty wziąć przewagę nad 
skłonnością do złego, abym odtąd umarły dlâ grzechu, 
samey tylko żył sprawiedliwości. 

Co może bardziey bydz pocieszającego, iak głos 
kapłana, gdy mówi: oto baranek B o ż y , oto ten, 
który g ładzi grzechy świata! Nie, duszo moia, 
nie troscz się. Ten którego przyimiesz, nie iest nie 
ubłaganym sędzią i surowym oddawcą za Twoię nie-
wierność, nie iest nieprzyjacielem , który cię w nie-
pewności zostawia, czy się kiedy s Tobą poiedna; 
iest to twóy pośrzednik , który dał okup za twoie 
grzechy, Bog twey nadziei i twego zbawienia. Chce 
przyiśdź do ciebie, dla zjednoczenia się s tobą, dla 
dania ci naydroższego zadatku swoiey miłości, siebie 
samego, a tak s tobą zawrzeć na zawsze nierozwią-
zany węzeł naysczerszey przyiaźni. Przystępuię do 
Twego stołu, któryś mi przygotował, z żądaniem, 
abym iedno był s Tobą, móy odkupicielu, tak nie 
winnym i świętym, iak Ty iesteś, tak pokornym i 
cichym, iak Ty, tak dobroczynnym i pełnym miłości 
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iak ty, i iak ty nieustawaiący w czynieniu dobrśgo. 
Niechay moie myśli coraz Twoim będą podobnieysze, 
a moie zjednoczenie się s Tobą coraz doskonalsze. 

Kiedy kapłan świętą hostyą pokazuie, na ten czas 
mów: Panie nie iestem godzien, abyś wszedł do 
przybytku serca mego, ale tylko rzekniy słowo: 
a będzie zbawiona dusza ~ moia. Nakarm duszę 
moię do żywota wiecznego. 

Po Kommunii świętey. 

O święta uczto! w którey Jezusa Chrystusa pożywa-
my, pamiątkę Jego męki i śmierci uroczyście obcho-
dzimy, w którey. dusza napełniona łaską, i nam zada-
tek przyszłey chwały podanym zostaie! 

Dziękuię Ci, Bożki Odkupicielu, za pociechę 
Twego błogosławieństwa i Twoiey miłości, którą ode-
brałem w pożywaniu ciała i krwi Twoiey. Wiara 
moia iest wzmocnioną, nadzieia moia w Twe zbawien-
ne obietnice, ożywioną, serce moie do wzaiemney mi-
łości zapalone. Coż mogę czynić, albo ofiarować  i 
poświęcić Ci, dla okazania moich dzięków, mego po-
słuszeństwa moiey miłości wzaiemney? Żądasz na 
dowód moiey wdzięczności za Twą nie wymowną ła-
skę, abym Twego pełnego miłości zamiaru na sobie 
dopełnił: grzechowi umarł, żył cnocie, a tak mego 
zbawienia dopiął. Jesczem Twego świętego zamiaru 
nie dopełnił, iak ten, który dla miłości swego dobro-
dzieia, swemu przyiacielowi i zbawcy wszystko s chę-

Czyni, daie i poświęca, dla okizania się godnym 
* H iego 
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ićgo miłości. Oziębłość i lenistwo wchodziły iescze 
W dobro, którem uczynił. Dobte uczynki przeplata-
łem grzechami, alhóni ich nie pełnił z miłości i usza-
nowania dla Ciebie; lecz s próżnych, interesownych 
i nie szlachetnych pobudek. Wkrótce sprzykrzyło mi 
Się dobre, a moie przedsięwzięcia tak prędko zostały 
przełamane, iakem ie powziął bez prawdziwey chęci, 
i bez zapobieżenia troskliwego nowemu upadkowi i 
strzeżenia się iego. Będąc igrzyskiem moich namię-
tności, nie postępowałem podług stałych prawideł, 
ale podług wyuzdanych mych skłonności. Ach, zba-
wicielu móy, któryś mnie uczynił godnym ścisłego 
zjednoczenia się s Tobą, odmień to serce, które iest 
Twóią własnością. Spraw, abyś Ty i Twóy sposób 
myślenia był we mnie. Ja Cię nie opusczę, gdyż 
mnie błogosławisz. — Naywyższym celem moich ży-
fczeń  iest, abym Ci był podobnym. Twoia łaska niech 
mnie ożywi do trwałey stateczności w dobrem, do 
taocnego oporu w pokuszeniach , do nie przełamaney 
Wierności we wszelkich okolicznościach mego życia, 
do troskliwego uprzątnienia wszelkich przeszkód i 
niebezpieczeństw zbawienia. Wszystko mógę, ieżeli 
innie wzmacniasz. Nieprzyiaciel cnoty, nie iest tak 
tnocny, abym go przez Ciebie i s Tobą nie miał po-
konać; powab grzechu, nie iest tak pochlebiaiący, 
abym się go przy Twoiey pomocy nie uchronił; na-
groda za występek nie iest tak uymuiąca, abym nią 
nie miał wzgardzić przeięty wartością Twey łaski, 
którey utrata wszystko przeważa. 

Przy-
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Przyrzekam więc na nowo, zachować troskliwie 
wiarę i sumnienie, i ślub na chrzcie świętym u,czy* 
niony, nieodmienny dotrzymać. Chrześciianinem byd* 
chcę, w całey obiętośći obowiązków, które na mnis 
Twoia Ewangieliia wkłada. Twoia nauka niech za* 
wsze będzie moim prawidłem i moią chwałą. Wszy-
stkie usiłowania lekkomyślności  i niedowiarstwa, roz-
biią się o stateczność moiego przekonania. Nie byłi 
bym Ciebie godnym, gdybym się kiedy miał Ciebie i 
Twoiey nauki wstydzić. — Tak iest, naymocniey się 
obowięzuię dźwigać Twe iarzmo słodkie, a ciężar 
Twóy lekki. Ślubuię Ci, wszystko opuścić, poświę-
cić i wszystkiem wzgardzić, co mi może ściągnąć utra-
tę Twey łaski. 

Odkupicielu móy! wzbogać moię duszę prawdzi-
wemi cnotami. Day, abym przezwyciężył dumę, 
chrześciiańską pokorą; skąpstwo, dobroczynnością; 
niecierpliwość, powolnością; nienawiść i gniew, ła-
skawością; oziębłość i lenistwo, gorliwością ku Bogu 
i cnocie, modlitwą i nabożeństwem; lekkomyślność, 
Statecznością i wiernem wytrwaniem w dobrem; złe 
skłonności, surowością ku sobie samemu; zmyślność 
moię zaprzeniem się siebie samego; ponętę do grzechu, 
trzeźwością i czuynością. Uczyń w duszy moiey, Pa-
nie , porządek między iey życzeniami, skłonnościami 
1 chęciami, aby życie moie Tobie się podobało i było 
zbudowaniem dla mego bliźniego. 

Teraz, 
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Teraz, po uroczyście odprawioney uczcie, wzbudź 
także we mnie i umocniy miłość bliźniego, którą wszy« 
stkim moim współodkupionym winien iestem. Nie-
cłiay ią zawsze wykonywam,  bez względu, czy rnóy 
przyiaciel, czy nieprzyiaciel, dobrodziey, albo obrazi-
ciel. Tyś iey nawet twym mordercom nie odmówił; 
za wszystkich położyłeś życie; wszystkim przeto po-
winienem bydź przychylny miłością chrześciiańską. 
Czy mógłby się kiedy iaki związek między inną a To-
bą utrzymać, gdybym tych nienawidził, którym Ty 
łaskę świadczysz; gdybym tymi gardził, których, tak 
iak mnie, przez uczestnictwo Twego świętego stołu 
uczciłeś. Nie spotkałżeby mnie los okropny niego-
dnego pożywania ciała i krwie Twoiey.? 

Ustanowiłeś, Tanie móy i Odkupicielu, Sakra-
ment ciała i krwi, inko ucztę umacniaiącą wiernych, 
i na pamiątkę swoiey śmierci; dawałeś iescze swoim 
uczniom zbawienne nauki i przestrogi i cieszyłeś ich, 
ftiodliłeś  się za nich do Oyca, wstałeś potem dla do-
kończenia swego powołania , lecz ach — z naycięższf 
próbą. — Udziel i mnie także łaskę, abym, wzmocnio-
ny od Ciebie, powinności mego stanu podług Twego 
rozrządzenia wiernie dopełnił; żebym się nie dal 
uwieśdż mniemaniu, iź mogę niedopełnienie ich na-
grodzić przez ćwiczenia religiyne. Day mi poznać, ie 
iest Twym świętym zamiarem, pełnić wolą Boga, ' 
poleconego mi dzieła dokonać, tak iak Ty swego do-
konałeś. I w moiem powołaniu trafią  się przeszkody 
i trudności, zupełnie wolnym nie będę od cierpień ' 
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nieprzyićmności. Nię miałiebym bydź ciérpliwym i 
powolnym, ia, który cierpię iako winny grzesznik, 
gdy tém czasem Ty, niewinny Syn Boga , cierpiałeś, 
czego nikt iescze nie wycierpiał? Czyliż chrześciia-
nin powinien narzekać na krzyż i przeciwności, maiąc 
w Tobie naywiększy  przykład zgadzania się z wolą 
Bozką, i mogąc się zupełnie na Twoię pomoc i siłę 
spuścić? t 

Świętą wieczerzą, o Jezu, odprawiłeś w wieczór 
przed Twoią męką; obiecałeś uczniom swoim zląo*«. 
nić się z nimi w królestwie Oyca Twégo. I iam taki« 
uroczyście obszedł zwycięztwo nad śmiercią i zgubą, 
odebrawszy zadatek sczęśliwey nieśmiertelności. I ia 
mam żyć wiecznie przez Ciebie. Nie zupełnie iestem 
prochem. Znisczénié mieć nie będzie mocy nad moią 
duszą. Trzeto obowięzuię się do takićgo życia, któré 
iest godnćm nieśmiertelnego człowieka, maiącego na-
dzielę, iż będzie kiedyś w towarzystwie s Tobą i 
sprawiedliwymi. Ziemia nie iest moią oyczyzną. Za-
dn« sczęście doczesne, żadna rzecz ziemska nie wy-
biie mi tego z myśli, że mam żyć dla wieczności przez 
nieustanne dążenie do cnoty i doskonałości; zwłascza, 
że móy przyszły stan zupełnie od tego zależy, iak te-
raz będę myślał i postępował. Ty, o pośrzedniku, 
zwyciężyłeś śmierć i za mnie. Nie drżę na widok iéy 
śmierć iest rozłączeniem się od znikomych rzeczy, lecz 
(bliżenićm się do Ciebie, s którym mnie wiecznie 
połąciy. Day, abym był godnym, gdy moia ostatnia 
godzina wybiie, ustąpić s tego świata s tèmi pobożnć-
mi i Tadosnénji myślami. 

" Pieśń 
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i Pieśń dziękczynienia Symeona Euk, R. 2. 

W. 29 3o. 3 i . 32. 
Teraz iuź opuść sługę Twego, Panie, według słów. 
Twego, w pokoiu: bo iuż oglądały oczy moie zbawie-
nie Twoie, któreś sprawił przed oblicznością wszy-
stkich ludzi: światłość tę na «świecenie narodów i 
chwałę ludu Twego Izraelskiego. 

Chwała Oycu i Synowi i t. d. 
1 .'li • .'c, • • • • - . • 
-• ••'• 1 .:."! 1 1 . .1 

M O D L I T W A W I E C Z O R N A 
w d n i u s p o w i e d z i i k o m m u n i i , 

fioie!  Nie pódobno mi zakończyć tin tak uroczysty 
dzień, w który m otrzymałem od Ciebie odpusczeniś 
grzechów moich, i przypusczony zostałem do obcowa-
iiia s Tobą, nie wysławiaiąc z wdzięcznością Twoiey 
dobroci, nie wzbudziwszy w sobie iescze raz uczucia 
i przekonania, któremi byłem przeięty. Sumnienii 
nłoie iest zaspokoione; wiara moia wzmocniona; na-
dzieia ożyw iona; serce miłością ku Tobie, pełnemu 
hiiłosierdzia, zapalone. Dziś iuź czułem skutki mego 
nabożeństwa. Już dziś byłem ostrożnieyszy na powab 
grzechu, surowszym dla moich skłonności, uważniey-
szym na Twóy głos i siebie samego; nie znieważyłem 
rozmyślnem wykroczeniem ten dzień; nienawiść i 
gniew nie mieszały spokoyności mego serca, i spo-
koynoici innych; myśl grzeszna nie obrażała uszano-
wania, którem Tobie, wszędzie przytomnemu winien; 
ładen mby  postępek nie gorszył bliźniego; żaden nie 

szko' 
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szkodził iego sławie i sczęściu: •) - Wszystko  to 
iest skutkiem Twoiey obecności, Twoiey łaski, którąś 
mi iako źrżódło łask wszelkich udzielił, -.i s których 
przy Twoiey pomocy z wdzięcznością korzysta* pra-

6n4łcT'święte nabożeństwo spowiedzi i kommunu! 
Jakżem sowicie od Boga iest wynagrodzony! 

Lecz nie tylko ten dzień powinien był byĄż dli 
ronie świętym; ale i każdy dzień mego życia n.mbydz 
powinien. Nie tylko bowiem ten dzień iest Twpiuf, 
o Boże, lecz każdy nim ie?t. Każdy niech będz*> 
przyiemnem nabożeństwem, w którym wolą Twoig 
pełnię. Nie dla tegom się przez pokutę z grzechów 
moich oczyścił, aby na nowo grzeszyć; lecz żeby n̂  
zawsze umrzeć grzechowi; żyć iako od Boga do łasili 
przypusczony, przywiązać się do niego przez pobo-
żność i cnotę, gdy mi moić grzechy są odpusczone. 
Nie dla tegom pożywał ciała i krwi Jezusa , abym 
moim złym nałogom i wykroczeniom dzień ieden wy-
począł, albo — coby było przeciwko wszelkim prawi-
dłom religii - przez szybkie nabożeństwo waśnie wy-
nagrodził tyle błędów i grzechów, lecz żebym się 
wzmocnił na wszelkii zachwianie się w dobrem, że-
bym się wzmocnił w stateczności i wytrwaniu. 

Pełen zaufania  w Oycowskiey  Twoiey pomocy, 
chcę teraz i zawsze postępować na drodzę cnoty, klorą 

•) Kto .obie w wi.c«>r it d«»ń sponiedzi i kommunu n.ł 
może BdMdi  tego  świ»dect«a: ten niech myśli o tern ,akby 
.ie «pokoił. Niechże ..f  nie ociągi nwtępu.ącą •pomedz 
i kommuniią odprawić uk. żeby .obie mógł uklł d.dr 
in iadcctłTO. 0 
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dziś chodzić przedsięwziąłem. Mam nadzielę, it, 
przy TWoiey pomocy, coraz bardziey na niey będę się 
zbliżał do celu, do którego mani zmierzać. , 

Jeżeli znowu święty ten obrządek odnowię, i bei 
własnego oszukania się i mamienia do Ciebie, o Boże, 
będę mógł znowu wyrzec: iestem lepszym od ostatniej 
kommunli, nie popełniłem rozińyślnego i dobrowol-
nego występku, zostaie mi tylko, przeprosić Cię z* 
słabość moię: w ten czas, Boże, moić dzięki będą 
tem czystsze; łzy radości będą im towarzyszyły,  i wy-
leią się w nayświętszś uczucia ufności  i miłości wza-
śemney. 

Oto iest moie życzenie, moie żądanie przy skoń-
czonym dniu. Dozwól, o Boże, aby się to żądanie 
uskuteczniło! — S temi myślami idę na spoczynek; 
s temi myślami chcę wstać iutro i każdego dnia który 
mi pozwolisz. 

Umocniy także, o Boże, w tem przedsięwzięciu 
wszystkich , którzy dziś zemną byli uczestnikami stołu 
Pańskiego. Niechay w moiey i w ich duszy pobożne 
przedsięwzięcia nie ustaią, lecz niech się głęboko za-
korzeń^ i wydadzą owoce, abyśmy wszyscy przer 
wzaiemne przykłady i pobudki do dobrćgo, składali 
towarszystwo cnotliwych chrześciian i wiernych na-
śladowców Jezusa. Amen. 

C W I -

ĆWICZENIA NABOŻNE 

na 

r z e d n i e y s z e u r o c z y s t o ś c 
r i • ' • 

p a ń s k i e . 
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e. W święto Bożego Narodzenia. 
3. W święto zjawienia się Pańskiego. 
4- Na post. 
fl.  Na wielki piąfek. 
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8- Na dzień Bożego ciała. 
9. Na dzień poświęcania kościoła. 
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L I T A N I I A 

o n a y ś w i ę t s z e m I m i ó n i u Jezus. 

\ 

Kyrye  eleyzon! Christe eleyson! Kyrye  eleysoa! 
Jezu Chryste usłysz nas ! 
Jezu Chryste wysłucbay nas! 
Oycze z nieba Boże, 
Synu Odkupicielu świata Boże, 
Duchu święty Boże, 
Święta Tróyco , iedyny Boże, 
Jezu, Synu Boga żywego, 
Jezu, Synu Panny Maryi, 
Jezu nayświętszy, 
Jezu wszechmocny 
Jezu naydoskonalszy 
Jezu naychwalebnieyszy, 
Jezu naypokornieyszy, 
Jezu nayciższy, 
Jezu naycierpliwszy, 
Jezu, Zbawicielu świata, 
Jezu, pośrzedniku Boga i ludzi, 
Jezu, dobry pasterzu, 
Jezu, ucieczko nasza, 
Jezu, przyiacielu czystey duszy, 
Jezu, światłości prawdziwa świata, 
Jezu, mądrości wieczna, 

Jezu, 

J 
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Jezu , deibroci nie skończona, 
Jezu, zwierciadło doskonałości, 
Jezu, wzorze cnoty, 
Jezu, oycze ubogich, 
Jezu, pocieszycielu strapionych, 
Jezu, radości Aniołów, 
Jezu, królu Fatryarchów, 
Jezu, oświecicielu Proroków, 
Jezu, mistrzu Apostołów, 
Jezu, nauczycielu Ewangielistów, 
Jezu, męztwo męczenników, 
Jezu, światłości spowiedników, 
Jezu, ozdobo pannien, 
Jezu, korono wszystkich Świętych,-
Bądź nam miłościw. Odpuść nam Jezu! 
Bądz nam miłościw. Wysłuchay nas Jezu! 
Od wszego złego, 
Od grzechu każdego, 
Od sideł szatańskich, 
Od powietrza głodu i woyny, 
Od przestąpienia przykazań Twoich, 
Od przypadku wszelkiego złego, 
Przez wcielenie Twoie, 
Przez narodzenie Twoie, 
Przez mękę Twoie, 
Przez biczowanie Twoie, 
Przez śmierć Twoie, 
Przez zmartwychwstanie Twoie, 
Przez wniebowstąpienie Twoie, 
Pczez chwałę Twoię w niebiesiecb, 
Przez przyczynę Twoiey nayświętszey Matki 

Panny, # 

Przez przyczynę wszystkich Świętych Twoich. 
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Baranku Boży, który gładzisz grzechy świata. Prza-

puść nam Jezu! -
Baranku Boży, który gładzisz grzechy świata, Wy-

słuchay nas Jezu! 
Baranku Boży, który gładzisz grzechy świata. Zmiłuy 

się nad nami Jezu! 
Jezu Chryste usłysz nas. 
Jezu Chryste wysłuchay nas. 
Kyrye  eleyson, Chryste eleyson, kyrye eleyson. 

O y c z e nasz etc, 
W. Niech będzie imie Tańskie błogosławione, 
ty. Teraz i na wieki wieków ! 

M o d l i t w a . 

Boże! któryś chwalebne Imie Jezusa Chrystusa Syna 
Twego, Pana naszego, dla wiernych uczynił miłem i 
przyiemnem; a dla złych duchów strasznem i okro-
pnem: day miłościwie, aby wszyscy, którzy to imie 
pobożnie na ziemi wielbią, w tym życiu mieli słodką 
pociechę, a w tamtćin wieczną radość i nieskończoną 
sczęśliwość w niebie otrzymać mogli; przez tegoż Je-
zusa Chrystusa, Tana naszego, który s Tobą żyie i 
króluie w iedności Ducha Świętego, Bóg na wieki 
wieków. Amen. 

W Dzień Bożego narodzenia. 

Synu Boga, dla nas ludzi zrodzony, głos móy łączę 
z głosem aniołów, i wielbię oyca Twego w niebie-
siecb, że Cię nam swego iednorodzonego Syna daro-

wał. 
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wił. Widzę Cif  w prawdzie w niedołężności słabego 
dziecięcia; ale inoia wiara oddaie Ci część iato Sy-
nowi Boskiemu. Stałeś się człowiekiem; ale iesteś 
także słowem oyca , które było na początku u Boga, 
i Bogiem iest. Jesteś nam śmiertelnym ludziom po-
dobny, ale przez Ciebie wszystko iest stworzonem, 
cokolwiek zostało stworzonem. Ty iesteś blaskiem 
chwały Boga, i zwierciadłem Jego doskonałości. Wia-
ra w Twoi« Bóztw®, zawsze będzie moiem wyznaniem. 

Przyniósłeś pokóy z Nieba na ziemię, i nabyłeś 
nam prawa, abyśmy nazywali Boga naszym oycem, 
otworzyłeś wniyście do wiecznego mieszkania, które 
grzech przed nami zamknął. —• Przyszedłeś na świat 
zbawić grzeszników. Zgładziłeś winę i karę, na któ-
tąśmy zasłużyli. Przez Ciebie z Bogiem zostaliśmy 
poiednani. Bądź pochwalony, mocny pośrzedniku 
między Bogiem i ludźmi, sprawco pokoiu i poiedna-
nia, za to radosne uspokoienie, które ogłasza Twe 
przybycie ludzkiemu narodowi, £e się zjawił zbawca 
ludzi, i uwolniciel ich z niewoli grzechu i śmierci. O 
Zbawicielu, któryś pizyszedł wrócić nam życie, żeśmy 
moralnie byli umarli; wybawić nas z grzechu, żeśmy 
byli ąrzesznikami; przeistoczyć nas w synów Bozkich, 
żeśmy byli synami odrzucenia; wynieść nas na współ-
dziedziców Twego królestwa, żeśmy nie mieli inszego 
dziedzictwa, iak dziedzictwo grzechu i potępienia: «o, 
niechże postępuię stosównie do tych radosnych praw, 
ażebym został tem, czem się przez Ciebie stałem: za-
wsze łyiącym w łasce Boga, zawsze wolnym od iarzma 

grzechu, 
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grzechu , synem Boga , dziedzicem Boga i Twoim 
współdziedzicem. 

Za przyiściem Pana i Zbawiciela mego, ustąpiły 
ciemności niedowiarstwa, błędu, przesądu, niemoral-
ności; za Jego przyiściem, pokazały się na ziemi 
prawda, cnota, pokóy, miłość bliźniego. Świat, który 
w naywiększem pogrążony był zepsuciu , wydobył 
»ię przez niego do poprawy niesczęśliwego stanu. Z» 
poznaiemy Boga, wolą Jego, i to czego od nas wy» 
maga, Jego własności i doskonałości; że mamy wy-
obrażenia nayczystsze i nayszlachetnieysze o Jego 
Wszechmocności, mądrości, dobroci; że Bogu oddaio-
wy część i chwałę z sercem pełnem ufności;  że do-
znaiemy męztwa do dobrego, pociechy w utrapieniu; 
ie mamy radosne w idoki, względem śmierci i zniscze-
nia: wszystko to Tobie, Jezu, Synu Boga, iesteśmy 
winni. O gdybym mógł poznać i szacować całą war-
tość Twego dobroczynnego przyiścia na świat! Oświeć 
móy rozum przez Twoie naukę, wzrusz serce inoie 
Twoią łaską, ażebym żywo poznał, com Ci iest wi-
nien, a to poznanie we mnie nie było próżne; ale 
wydawało święte owoce cnoty i pobożności. Te są 
prawdziwe dzięki , które wymagasz ode mnie. Moiem 
usiłowaniem będzie zawsze Ci ie skłaĉ ć. Ameu. 

Po modlitwach kościelnych. 

, który nas rozweselasz pemiątką Twoiego odku-
pienia, day nam, abyśmy Twćgo iednorodzonego Syua, 
którego iako naszego Zbawiciela i poprzednika z zai*» 

fanieoi 
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fanióm  przyimuiłmy, kiedyś z zaufaniem  iako sędziego 
przychodzącego widzieli. 

Boże, day, ażeby światło, które świat usczęśliwia, 
przez wiarę nasz rozum oświeciło , a przez miłość 
W naszein życiu widzieć się dało. 

Prosimy Cię wszechmocny Boże! aby narodzeni« 
Tw&go iednorodzonćgo Syna, wydobyło nas z jarzma 
grzechu, w którym naszę moralną wolność utraciliśmy. 
Prosimy Cię o to, przez tegoż Jezusa Chrystusa Sysa 
Twego, Pana naszźgo, który s Tobą żyie i króluie 
w iedności Ducha Świętego, Bóg na wieki wie-
ków. Amen. 

W Ś W I Ę T O Z J A W I E N I A  SIĘ 
'PAŃSKIEGO. 

» 

M o d l i t w a K o ś c i e l n a . 

O Boże! obiawiłeś w tym dniu przez gwiazdę Twego 
iednorodzonigo Syna poganom; i nam także przez wia-
rę dałeś się poznać. Twoia -łaska niech nadal będzie 
naszą przewodniczką, a żebyśmy także do oglądania 
wieczney Twoiiy chwały przyiśdż mogli, przez Tana 
naszógo, Jezusa Chrystusa. 

Dziękczynienie za powołanie do prawdziwey 
» wiary. 

Boże, iedyny Boże wsaystkich ludzi! dziękuię Ci 
z sercem wzruszonem , żeś i mnie do prawdaiwey 
wiary powołał. Z radosnem uczuciem obchodzę pa-
miątkę pierwszych kroków, któreś dla zbawienia pogan , 

uszy u ił. 
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uczynił. W tem upatruię wieczny pomnik Twoiey 
miłości, która każdemu, byle się Twoim natchnieniom 
nie sprzeciwił, daie sposób dostania się do Ciebie. 
Jakżem sczęśliwy! Jak bezpiecznie i śmiele przy świe-
tle wiary postępować mogę na drodze cnoty, znosić 
z radością, odwagą i męztwem przypadki tego życia, 
w nadziei i zaufaniu  spoglądać na przyszłość! Po-
mnóż we mnie uszanowanie dla prawd wiary; zacho-
way mnie od oboiętności ku religii; broń mnie ręką 
oycowskąabym  zawsze stronił od przepaści, w któ-
Tey niedowiarstwo nas pogrąża! Przez sczćrość ku 
przepisom religii, przy Twoiey pomocy, chcę moie 
przekonania o prawdzie i dobroci moiey wiary oka-
zać; przez owoce cnoty świat przekonać, że nauka 
Jezusowa do coriz wyższey doskonałości, do prawdzi-
wego przeznaczenia człowieka, do spokoyności duszy 
i do Ciebie, o Boże prowadzi! Amen. 

*i~ fłs2lir.<BX0t i . - •• - ; 

N A P O S T . 
•< • • .LjLJ  i/h'i »idi' * ol» 9»«!  r o;. 

Po m o d l i t w a c h k o ś c i e l n y c h . 

Boże, który łaskę za sprawiedliwość okazuiesz temu, 
który się przed Tobą upokarza i pokutę czyni: nakłoń 
Twego ucha łaskawie na nasze modły, i napełniy 
sług Twoich duchem pokuty. Udziel '"m o co Cię ro-
zumnie i mądrze proszą, i pobłogosław, co otrzymuią, 
przez Jezusa Chrystusa, Pana naszego. Amen. 

Wszechmocny, wieczny Boże! odpuściłeś łaska-
wie grzechy Niniwitom, którzy w żałobie i popiele 
czynili pokutę; day nam, abyśmy i my, tak iak oni 

I pokutę 
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pokutę czynili, i iak oni odpusczenia grzechów do-
stąpili, przez Crystusa, Tana naszego. Amen. 

•" . " i i 1M 

Wykład 5otes° Psalmu: Zmiłuj się na-
demną Boże. *) 

1. Z m i ł u y się nademną Boże w e d ł u g wiel-
kiego mi łos ierdzia Twego. 

Tak iak dziecię, wstydem i żalem za swoie nie-
V t 

posłuszeństwo przeięte, wzdycham do Ciebie, o Boże, 
iako obrażonego Oyca. Nic w sobie, prócz zarzutów 
niewierności i niewdzięczności, nie znayduię! Twe 
tylko zmiłowanie, może mnie podnieść. Sczęśliwyffli 
ie iesteś skłonny do przebaczenia! Wielka iest Twoia 
łaska i dobroć. To iest moią nadzieią i ufnością. 
s) A w e d ł u g w i e l k o ś c i z l i towania T w e g o , 

z g ł a d ź nieprawość moię. 
Twoie miłosierdzie iest większe i rozmaitsze, ni-

ieli myśleć i poiąć możemy. Nie odrzucasz naywie-
kszego grzesznika, gdy się do Ciebie nawraca. Wrś-
tam do Ciebie. Zgładź moię nieprawość. Zgładź w« 
mnie niesprawiedliwość: skłonność do grzechu! a ieśli 
pokutę czynię, weź precz ode mnie ucisk, którym mnie 
grzech trapi. 
3) Obmyy mnie co raz b a r d z i e y od niepra-

wośc i moiey , a oczyść mnie od grzechu 
mego. 

Ty iesteś zrzódłem łask wszelkich, wyley ie ns 
nieczystą moię duszę, ał póki zupełnie oczysczoną od 

nie-

Miitrtrt. 
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nieczystych chęci i kary godnych' chuci nie będzie. 
Ach, póty nie będę wolnym od grzechu, do póki bę-
dzie panował w mem sercu, s którego wszelki grze-
szny czyn wychodzi! 

4) Boć ia znam z łość moię, a grzech móy 
zawdy iest na p r z e c i w k o mnie. 

Dla czegożbym się sam miał oszukiwać, albo przed 
Tobą udawać, że iestem lepszym niż w samey rzeczy 
iestem? Nie, pełen wstydu wyznaię, że iestem grze-
sznikiem ; grzech móy zawsze stawa mi na myśli. Du-
sza moia iest oskarżycielką. Nim go popełniłem zda-
wał mi się nie bydź tak ciężkim , będąc omamionym 
od moich namiętności; lecz teraz, nauczony od karzą-
cego suinnienia, poznaię wielkość mego przewinienia, 
moiey niewdzięczności mego głupstwa. 

5) Tobiem samemu z g r z e s z y ł , a złem przed 
Tobą u c z y n i ł : z a w s z e ies teś s p r a w i e d l i -
wym w w y r o k a c h T w o i c h , i z w y c i ę ż a s z , 
gdy sądzisz. 

Na co mi się zda, że lekkomyślni ludzie grzech 
ta mało znaczącą rzecz poczytuią, albo że w ich 
•czach, nie iestem tak kary godnym iak przed Tobą 
iestem? Ty sam doświadczasz serca nasze. Ty sam 
iesteś sędzią; a iednakże wykroczyłem przed Twoim 
świętym obliczem, przed Tobą, który znasz nayskryt-
sze myśli i czucia; skaziłem uszanowanie , którem 
Tobie, wszędzie przytomnemu, iest winien! Kary, 
którym mnie poddaiesz , są sprawiedliwe! Na Twóy 
fozkaz,  poszły za grzechem strach i udręczenie. Za-
służyłem na to. Jednakie w Twoich karach nie tyłko 
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spraWiedliwość Twoię widzę, ale oraz dobroć, która 
mnie do pokuty pobudza. Wszystko iest dobrze, co 
czynisz. 
6)  Boć oto poczęty iestem we złościach, » 

w grzechach poczęła mnie matka moia. 

Słabość i grzech na świat z sobą przyniosłem. 
Boże dobry! Tyś widział moię słabość i przyszedłes 
mi na pomoc. Lecz iakźe często nadużywałem czucia 
moiey słabości dla usprawiedliwienia mych grzechów? 
Jakżem często za śmiało ufał  moim siłom; gdy prze-
cie słabość moia wzywała mnie do czynności i trze-
źwości, do strzeżenia się niebezpieczeństw grzechu? 
7) Bo umiłowałeś prawdę; nie wiadome i 

skryte rzeczy mądrości Twoiey obiawi* 
i • • i es ini . 

Nie mogę twierdzić, żem zgrzeszył z niewiado-
itiości. Tyś mi, Boże, dał poznać przez rozum i obia-
wlenie moie powinności; zostawiłeś mnie świadkiem 
rtioich myśli i postępków. Dałeś mi sumnienie za to-
warzysza , aby mnie nauczało, przestrzegało i z błę-
dów wyprowadzało. Ty kochasz prawdę, kochasz me 
itfhłwtiiące  serce. Wyznaię przeto całą moię winę-
Przyyriiiey łaskawie sczere moie wyznanie! 
fl)Pokrop  że mni e Pani e Jzopem, a będę oczy 

• ścion: omyiesz mnie, a nad śnieg w y 
bieleię. *) 

Ty tylko, Boże, oczyścić możesz grzesznika s trą-
du grzecliowego. ' Oczyść i mnie z niego. Chocia» 
\ • 1 ' t dusza 

' ) Dawid czyni lu alhizya do zwycsaiu, podług klórrgo kro-
piono trędowatych krwią ofiariiiezą,  za pomocą kropidła 

• at Jnpu  , aby byli oc^yscreni.' Obra» odpuiwenia grzechów. 

—  133  — 

dusza moia, po dopusczeniu się ciężkiego grzechu, 
więcey iuż nie osiągnie ozdoby niewinności: iednakże 
oczyść ią przez pokutę od zmazy grzccliowey i day 
iey ozdobę znowu nabytey poświęcaiącey łaski. 

9) Słuchowi memu dasz radość i wesele (i» 
mi grzechy są odpusczone) a u weselą się kości 
uniżone. 

Niechay, o Boże, słyszę w duszy moiey pocie-
szające zapewnienie: iesteś z grzechów Twoich oczy-
sczony. W ten czas nowe życie wzbudzi się we 
mnie, nowe męztwo do cnoty, nowe postauowienie 
wytrwania w przedsięwzięciu poprawy i odmiany spo-
sobu myślenia. Jak przed tem byłem opieszały do 
dobrego: tak nadal gorliwym i czynnym przy Twoiey 
pomocy będę. 

10) Odwróć oblicze Twoie od grzechów 
moich, a zgładz wszystkie nieprawości 
moie. 

1 
Nie pamiętay, o Boże, więcey, żem zgrzeszył 

przeciwko Tobie. Weyrzyy  łaskawie na sczere moie 
usiłowanie nie popełniania więcey występków któreś 
«gładził. 
»0 Serce czyste utwórz we mnie, Boże, a 

ducha prawego odnów we wnętrznościach 
moich. 

Odmień to serce. Poświęć ie Twoią łaską, ażeby 
W niem nic nie czystego, i żadney ukrytey chęci do 
ąrzechu nie było. Day, ażeby na potem duch prawdy 
' poznania mną kierował, ażeby mnie żiden przesąd, 

ani 
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ani fałszywa  zasada nienakłoniła'do czynienia złego i 
do przestąpienia Twego prawa świętego. 

la) N i e o d r z u c a y mnie od oblicza T w ć g o 1 
ducha T w e g o ś w i ę t e g o nie odćymuy oda 
mnie. 

Zasłużyłem, abym był od Ciebie odrzucony: lecJ 
Ty iesteś łaskawym. Nie odmawiay mi Twoiey do-
broci, Z łaski powołałeś mnie do pokuty; dayże mi 
także łaskę do zupełney poprawy. Duch Twóy Świę-
ty niech mną rządzi, mnie przestrzega, i utwierdź« 
w dobrych moich przedsięwzięciach. Nie oddalay g» 
odemnie; bez Niego nic nie zdołam. 

13) P r z y w r ó ć mi radość zbawienia Twoiego. 
a ce lnieyszym duchem p o t w i e r d ź mnie. 

Coś przez Twoię łaskę zaczął, racz prze» ni{ 
utwierdzić, abym się znowu od Ciebie nieoddalił. Diiy, 
abym uczuł doskonale radość poprawy, utraciwszy ra-
dość niewinności. 

14) Nauczę z ł o ś n i k i dróg T w o i c h a bezbożni 
nawrócą się ku Tobie. 

Sam poprawiony, przykładać się będę do popraw* 
drugich. Zgładzę zgorszenie, zbuduię tych, których 
jnartwiłem. Moie nawrócenie, oznaymi im Twoię 
skę, i będą Cię o pię prosili, i do Ciebie się nawrdcł 

15) W y b a w mię ze krwi B o ż e , Boże zbawię' 
nia mego! a rozraduie się i ę z y k móy spra-
w i e d l i w o ś c i Twoiey . 

Broń mnie nadal od każdego grzechu , ale tczf 
£ólniey od ciężkich przewiuien. Jako grzesznik, z bo-

iaźmł 
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Jaźnią tylko i strachem myśleć mogf  o Tobia. Uatuy 
mnie, abym Cię radosnemi usty mógł wysławiać. 

16) Panie , o t w o r z y s z wargi moie , a usta 
moi4 będą w y s ł a w i a ł y  chwałę T w o i ę . 

Skoro się tylko miłfe  uspokoili* poiednania się 
s Tobą do duszy moiey wraca, w tłn czas i usta wy-
iawiaią uczucia chwały i dziękczynienia. Day , aby 
to uspokoienie czyniło mnie sposobnym dziękowania 
Ci t całego serca za Twoię łaskę. 

17) Bo gdyWyś chcidł ode mnie o f iary :  by ł -
bym Ci ią oddał (a le wiem że) w zapal-
nych ofiarach  nie będziesz się kochał . 

Jestem Ci winiin zadosyćuczyniimi*. Chociiżbys « 
zadał naywiększfey  ofiary:  ŻAdne żądanie nie było by 
tak surowe, któregobym dopełnić nie był obowiązany. 
Leoz w zewnętrznych ofiarach  nie masz upodobania. 
Serca wymagasz na ofiarę;  albowiem. 

10) Ofiara  Bogu, duch s f rasowany;  sereem 

skruszonym i upokorzonem Boże Ty nie 

wzgardzisz . 
Gdy Ci moife  skłonności, chęci i starania ofiaruię, 

ażeby Tobie, cnocie i pobożności były poPwięcone: 
W i im na ten czas, iż tę ofiarę  łaskawie przyim.esz. 
Nie wzgardzisz sercem żalem przeiętóm , które do 
Twoiey łaski wzdycha, i które chce s Twoią łaską 
działać. 

19) Bądź obroną Syonu, aby były zbudowane 
mury Jeruzalem. 

Kościół iest nowym Syonem w którym mieszkasz. 
Strzeż 
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Strzeż go, aby to święte miasto pomnażało się w cno-
tliwych mieszkańców i w liczbę prawowiernych. 

20) Na tèn czàs wdzięcznie przyimować bę-
dziesz ofiarę  sprawiedliwości, dary i ca-
łopalenia; na tèn czàs będą kładli na oł-
tarz Twóy cielce. 

Tak iest, kościół cały cieszyć się będzie z mègo 
nawrócenia. 

Frzyniesie Ci na ofiarę  nie skażonego baranka, 
który się wydał za naszè grzècby, i ktiry tylko Cie-
bie iedynie iest godnym. Staiąc się uczestnikiem lèy 
ofiary,  zostanę obronionym od powtórnego upadku, i 
pełen radości zawołam: Twoia dobroć iest wyższa niż 
niebo, a Twoie miłosierdzie nié mà granic. 

r* 
Chwała OycU, i Synowi, i Duchowi Świętemu, 

iako była na początku, tak teraz, zawsze i na wieki 
wieków. Amen. 

Ten Fsalm można mówić i rozważyć przed, albo 
po spowiedzi. 

N A W I E L K I P I Ą T E K . 

D o r o z w a ż a n i a . 

Co za dzień, do obchodzenia którego dziś się zgro-
madzamy! Dzień, który niun wszystko przypomina 
co religtià w sobie zamyka wielkiego i świętego, 
wszystko co w nièy iest pocieszaiącego i sercè rozwe-
selającego! Nie było iescze éâdnègo wainieyszègo, i 
bogatszego w czyny i skutki! Dzień stworzènia no-
wègo moralnego życia, odkupienia od grzèchu, i od 

wie-

wiecznèy śmierci! Na coby nàm się zdało, wola ko-
•ciół w świętom zadziwièniu nad cierpiącym i uiniè-
raiącym Zbawicielem, na coby się zdało, żeśmy stwo-
rzèni, gdybyśmy oràz nie wiedzieli, żeśmy odkupièni? 
Śmierć została pokonaną, gdy dawca życia, na drze-
wie krzyża umarł. — Chcę i ià przystąpić w duchu 
do krzyża Jezusowego i zebrać myśl swoię do nale-
żytego rozważania. 

Kto cièrpi i umiè.rà? Święty, naywyższey  do-
skonałości przykład, iednorodzony Syn niebieskiego 
oyca , dobrodziòy , nauczyciel i odkupiciel rodzaiu 
hidzkiègo. 

Oyciec nie żałował Swègo ukochanego: mogęż 
więc narzekać na cièrpiènia i przeciwności życia; mo-
gęż żądać, abym od nich był wolny? O Bogdayby 
tylko nie były skutkiem wiàsnèy moièy winy i prze-
winienia ! Te to są nàycieiszè i nayuciążliwsze. Te, 
które Twoijji opatrzność, o Boże, zeseła, maią zawsze 
w sobie iakieś pocieszenie i folgę  dla pokornego 1 
Tobie poddanego. Dodaiesz inęztwa i sił tè.mu, któ-
rego probuiesz, abyś go, iak złoto oczyścił. Nie żą-
dam od Ciebie, o Oycze, ażebyś mi nie miił zesłać 
cierpień : iestèm człowiekiem , który może zbłądzić , i 
zgrzeszyć. Dobrze iest dlà mnie, że mnie upokàrzàsz. 
Lecz iednak nie odwràcày Twèy ręki odèmnie słabe-
go, ażebym smutek cièrpliwie zniósł, nie skarżąc się 
na Twoiè święte wyroki. — 

Co cierpiał umieraiący o dkupici el ? Rozważ 
wielkość i rozmaitość Jego męki. O ! nigdy się tylè 
mąk nie zebrało nad głową cnotliwego , ilè ich Jezus 

spra-
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sprawiedliwy Syn Boga, wycierpiał. Oto, iak Jege 
sława iest szarpani, Jego niewinność i cnota oszkalo-
wana, Jego Bożka osoba zhańbiona; iak Go, gdyby 
złoczyńcę, bluźniórcę, zwodziciela narodu oskiirzaią, 
i śmiało oskarżenie to fałszywem  popiernią świade-
ctwem. Oto, iak się wyżsi i niżsi, Arcykapłanie i 
starsi, razem z ludem sprzysięgaią, słabości i boiazni 
sędziego nadużywaią, o życie zabóycy proszą, i z nie-
sfornym  krzykiem skazanie na śmierć sprawiedliwego 
żądaią, a tego żądania przez niesłychany i uparty 
krzyk: krew iego niechay padnie na nas i na 
nasze dz iec i , wymuszaią; iak wszelkie uczucia li-
tości i ludzkości przytłumiaią, wszystkiego sobie, co 
swawola, złośliwa rodość, wściekłość i zaiadliwosć 
wymyśleć może, przy bolesnem biczowaniu i korono-
waniu, pozwalaią, ażeby nie tylko cierpiał, ale w dłu-
gich i okropnych mękach się dręczył, ażeby nie tylko 
umarł, lecz, iak ów okrutnik powiedział, żeby czuł, 
iż umiera. — Jezus przeto cierpiał nie wymowne męki 
na ciele i duszy, wszystko co naybordziey dolegać 
może; więcey niż sobie wyobrazić zdołam -» okropną 
i haniebną śmierć. — 

Co człowiek cierpi, — chociażby n&ywiększe było 
iego cierpienie — iest tylko, kroplą s kielicha męki, 
któryś Ty, o Jezu, wypił. — Gdy niecierpliwość, gdy 
wątpliwość o opatrzności Bozkiey mnie ogarnąć będą 
chciały, weyrzę na Ciebie, a naymnieysze skinienie 
nieukontentowania i nagany Twoich świętych wyro-
ków , zostaną przytłumione. 

O gdyby tylko zmyślone męki nademną nie pano-
wały , gdybym tylko sobie przez upór i złośliwy 

umysł 
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umysł nie przyczyniał ciężaru w dźwiganiu tego, com 
powinien! Co ty, o Boże, przeznaczasz, zawsze tak 
iest odważone dokładnie, iż więcey na nas nie zo-
staie włożonem, tylko, ile przy Twoiey pomocy unieść 
zdołamy. To iest przekonaniem, to pociechą clirze-
aciianina. My to sami, nasze to namiętności, wkła-
dają na nas kłopoty i troski, pod któremi ulegamy, 
ponieważ ich źrżodłein iest nieporządny, częstokroć 
złośliwy umysł, a ich skutki są grzechem. — 

Jak c ierpia ł umieraiący odkupicieiy Zga-
dzaiący się z wolą Boga, święcie, i do zbudowania. 
Podczas swey męki , wykonywał  naypięknieysze i 
naygodnieysze naśladowania cnoty. Milczał. Żaden 
pozór niecierpliwości, nieukontentowania, zemsty nie 
skaził Jego Bozkiego charakteru. Męki nie osłabiały 
Jego niezmordowaney czynności. Wśrzód naygwałto-
wnieyszych mąk, dopełniał, co się ściągało do Jego 
powołania. Pocieszył Piotra w iego upadku, weyrza-
wszy na niego okiem miłością przeiętem, który się na-
tychmiast we łzy żalu rozpłynął. — Pełny litości, 
zwrócił uwagę , płaczących nad nim niewiast, na 
blizki i okropny los Jerozolimy: Nie p łaczc ie na-
d em n ą ; ale p łaczc ie raczey nad sobą i swo-
iemi dziećmi. Tak to Go mocno wzruszał ich los; 
swóy zaś, znosił z nieprzezwyciężoną spokoynością 
umysłu. Miał staranie nayczułsze o swoiey świętóy 
matce, i okazał wiernemu uczniowi, iak mu był miły 
polecaiąc mu Ją. A Jego wspaniała modlitwa za 
swoich morderców. Oycze odpuść im bo nr® 
wiedzą co czynią! Co za dowód wewnętrzney spo-
koyności duszy, żadną namiętnością nie skażouey, Jego 

miło-
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miłości, którzy nawet nayokrutnieysze postępowaniu 
osłabić nio mogły! Przyszedł na świat zbawić grze-
szników. W tern powołaniu umarł. Umicraiąc za-
pewnia, gotowemu do pokuty, współukrzyżowaućmu 
łotrowi, przyięció go do łaski i do swego królestwa. 
Swoie męki zaczął przez modlitwę do Swego Oyca: 
Nie moia ale Twoia niech się s tanie wola; 
zakończył ie modlitwą: O y c z e , w T w o i c ręce od-
daię ducha mego. — Cierpi nayokropnieysze męki, 
umiera nayhanicbnieyszą śmiercią, a przecie Jego cier-
pliwość iest nie zmordowaną, Jego pokora nieosła-
bioną, Jego spokoyność niewyczerpaną, Jego przyto-
mność umysłu nieprzerwaną, Jego stateczność nieprze-
łamaną. Widzimy Pana naszego na rozmaitych miey-
scach Swoiey męki: w ogroycu, przed naywyższą ra. 
dą, w sądowey izbie Piłata, wykonywaiącego  zawsze 
też samó cnoty duszy wyższey i źadnem niesozęściem 
nie zwalczoney: cnoty umiarkowania, wspaniałości 
zaprzenia siebie samego i pokory. 

Smutek, który Bóg na nas zseła, powinien podług 
zamiaru opatrzności, uczynić nas lepszymi i cnotli-
wszymi. Lecz, iakże mało dopełniłem tego zamiaru! 
Smutek ten czynił mnie ponurym. Jeżelim cierpiał 
z przyczyny inszych: rozumiałem iż mogę mieć niechęć 
i nienawiść ku nim. Jakże często musieli nayniewin-
nieysi, którz/y na około mnie byli, odpowiadać za to 
com ii cierpiał, czyniąc, im przez moię niecierpli-
wość, ich znaydowanie się przy mnie nie zaośnem. 
Modlitwa moia była raczey naprzykrzonym jęczeniem 
i narzekaniem do Boga» ale nie synowskiem błaga-
niem, którego iest skutkiim poddanie się woli Bqga. 

O 

O iak często zapewne kusiłem się, przez nie sprawie-
dliwe sposoby, przez znieważenie cnoty i sumnienia, 
wydobydź z nędzy! Biada mnie, ieżelim to uczynił! 
Lekarstwo, które ini życie wrócić miało, zamieniłem 
w śmiertelną truciznę! O Jezu, ziniłuy się nademną! 
Naucz mnie cnotliwie cierpieć, kiedy smutek przycho-
dzi. Sczególhiey w momencie cierpienia, przypomnę 
Cif  sobie, abym tak cierpiał, iak Ty, ażebym, gdy 
pokusa niechęci i opądania na Umyśle na u^ie na-
ciera, przez Ciebie wzmocniony, stał się zdolnym 

uprzedzić niecierpliwość powolnością; niespokoyność 
poddaniem się woli Boga; zwątlony umysł ufnością 
w Bogu; ażeby w s z y s t k o pod rządem Boga, w y* 
szło na dobre tym, którzy go kochaią. 

D l a czego c ierpia ł i umarł O d k u p i c i e l ? 
Ażeby dla grzesznego świata wyiednał łaskę i życie 
wieczne. W swoich mękach i śnłierci dał okup, któ-
ry nas miał ratować i uwolnip. My grzeszni, tego 
uczynić nie mogliśmy. Bez Zbawiciela, byliśmy stra-
ceni. Zbawionymi bydź nie mogliśmy bez poie-
dnania sie z Bogiem. To poiednanie wyitdnał nam 
Jezus krwią swoią. Wieczne odkupienie zdziałił. 
Umarł za wszystkich. Nikogo nie wyłączył od przy-
pusczenia do łaski: nawet naywiększego grzesznika, 
ani nayniewdzięcznieyszego , ni swego zaiadłego 
opriwcę i mordercę. Jómu wszystko iesteśmy winm * 
uspokojenie, pociechę, moc, i męztwo do dobrego . 
nadzieię wieczney nieśmiertelności. 

Bożki Odkupicielu! miałyżby moie dzięki za Twoię 
miłość na p r z e m i i a i ą c e m tylko zasadzać się wzrusze-
niu? Nie, szlachetnieysz« oWoce przysiosą w mev 

duszy. 
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duszy. Tyś umarł za grzeszników; ia chcę umrzeć 
grzechowi. Tyś umarł, ze chciałeś; z miłości rodzaiu 
ludzkiego obrałeś krzyż; ia zaś, żyć tylko chcę dli 
Ciebie któryś umarł dla mego zbawienia. Z cichą po-
wolnością i cierpliwością zniósłeś naydolegliwsze mę-
ki; powolność i cierpliwość także będą inoiem usiło-
waniem, abym .i ia, iak Ty, cierpieć mógł. Umieraiąc, 
byłeś do ostatniego tchu troskliwy o sczęście innych; 
przez Ciebie, chcę się także wzmocnić, abym dopeł-
nił mych powinności; i za Twoim przykładem wy-
baczył chętnie bliźniemu , a nawet moim nieprzyia-
ciołom. Synowska modlitwa do Oyca wzmacniała 
Ciebie. Niechże będzie i moią pociechą i radością 
abym się w każdey nędzy mógł uciekać do tego któ-
rego woli z posłuszeństwem dopełniłeś. Zapewniłeś 
łotra, który się, umićraiąc do Ciebie obrócił, o przy-
jęciu go do łaski. Wątpić o Twoiey dobroci i łasce, 
byłoby naywiększem przewinieniem moiem. Nic, nio 
chcesz śmierci grzesznika, lecz chcesz aby się nawró-
cił i żył. Dopełniłeś wszystkiego co Ci oyciec zle-
cił; dopełnić chcę i ia przy Twoiey pomocy, co po-
trzebnego iest do moiey poprawy i poświęcenia; nim 
mnie śmierć zaskoczy, gdzie iuż działać nie mogę. 
Twego ducha oddałeś w ręcę Twego oyca. Day mi 
łaskę żyć tak aby k iedyś nióy koniec podobny 
b y ł do T w e g o . 

Niechiiy odkupieni wszyscy czuią na sobie skutki 
Twoiey męki i śmierci. Wiara w Ciebie, nadzieia 
w Tobie, i miłość ku Tobie naszemu pośrzednikowi 
i Zbawcy, niechay pobudzi grzesznika do pokuty, po-
prawionego do postępowania w dobreiu, cierpiącego 

do 

/ 
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do cierpliwości i spokoynośoi umysłu, umieraiącego 
do gotowości zakończenia ostatniey swoiey walki, 
w zaufaniu  Twoiey pomocy i męztwie, że ze spokoy-
nym widokiem przyszłey, znowu nam powróconey, 
oyczyzny. Prowadź nas sam na drodze przykazań do 
życia, gdzie dopiero zdolni będziemy podziękowa-
nia Ci godnie za wszystko coś dla nas uczynił 
i gdzie Ciebie, któryś s i ę tu u n i ż y ł , i b y ł 
posłusznym aż do śmierci k r z y ż o w e y ,  w nay-
wyższey chwale i godności umiesczonego, i siedzą-
cego na prawicy Oyca, chwalić i wysławiać bę-
dziemy. Amen. 

P I E Ś Ń . 

O M e c e P a ń s k i e y. 
« 

Człowiek drogę cnot porzucił, 

Z niebem i z sobą się skłócił; 

Sam Bóg wśrzód lud«i przychodii, 

Niespokojne plemie godzi. 

Co nauczi, zaraz iici, 

Pracuie, nam dla korzyści. 

Nieść mu z nami ciężar milo, 

By lżiy człowiekowi było. 

O dobro najie stroskany, 

Odpoczywił zmordowany! 

Znosił nie wczas, głód. pragniinii. 

Nisczy go ludzkie zbawiani*. 

Cóż mu oddał rod zacięty? 

Przyszedł do swych, nieprzyięty, 

Jescze nań potwarz włołyli, 

1 ludzie. Boga sądzili! W yc l«r-
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Wycierpiał policzki , bicje, 
I więzieni« niewolnicze. 
Sprawca wolności człowieka, 
W ciemnym locbu zgonu czeka. 

Potem go na śmierć wiedziono, 

Z ciernia koronę włożono. 

Gwoździami, na krzyż przybito, 

1 włócznią bok mu przeszyto. 

T»k świętą krwią »lany cały, 

r.-hoić Umarł sromotnie Pan chwały! . . 

. >u. J fcdy  w lujlziach twarda .dusza. 

Cała natura łię wzrusza. 

Drzy zieęiia, słońce zaćmione: 

Groby zmarłych otworzone, 

W przestrzeniach nieba głoa kwili 

, ,Ludzie, Chrystusa zabili, 'i 

Boże ! miłość i złość była. 

Co Cię o śmierć przyprawiła! 

Naywyżey  każda się wznasza, 

Miłość twoia , a złość nasza. 

T e gromy karać na» b ieżą! . . 

Lecz w któreż mieysce uderzą 

Twe pioruny nie wstrzymane. 

By nie było krwią Twą zlane? 

Raczcy miey litość nad nami, 

Twoiemi winowajcami, 

1 niechay miecz Tnóy nie tyka, 

Pokorney szyi grzesznika. 

inir. 

N A 
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NA Ś W I Ę T O W I E L K A N O C N E . 

Modlitwa Kościelni. 

Boże! któryś nam przez Syna Twigo iednorodzonfcgo, 
gdy iuż śmierć pokonał wniyścii do sczęśliwey wie-
czności otworzył: day, ażebyśmy przy Twoiey pomocy 
dopełnili świętych przedsięwzięć, do cnotliwego i 
nieba godnego życia, a które w nas Twoia łaska wzbu-
dza. Prosimy Cię o to przez Jezusa Chrystusa Pana 
naszigo. Amen. 

Święta radość wypływające  z wiary w nie-
śmiertelne życie. 

Niech b ę d z i e Bóg p o c h w a l o n y , Oyc iec Pa-
na n a s z e g o J e z u s a C h r y s t u s a , który nas w e -
dług w i e l k i e g o mi łos ierdz ia S w e g o , przez 
Z m a r t w y c h w s t a n i e Syna S w i g o , do nadzie i 
życia na nowo z r o d z i ł , i do dostąpienia nie 
przemiiaiącego, n i e s k a ż o n e g o , i n i e z w i ę -
dłego d z i e d z i c t w a , które dla nas w N i e b i e 
iest nagotowane. Tak iest, Pan móy i zbawiciel, 
głowa Kościoła żyie i iuż daley nie umiera! On więiiy 
•mierci potargał! z mieysca znisczenia, z grobu wy-
chodzi żywy, i tryumfuie  uroczyście nad obaloncmi 
zamiarami swych nieprzyiaciół! O sczęśliwości! Jego 
zwycięztwo iest oraz moiem. Jego zmartwychwstanie 
zaręcza mi moię nieśmiertelność. Od tego momenfu 
gdy się uniósł nad grób ciemny, cały rodz.ay ludzki, 
pełny radości mógł zawołać: śmierci , gdzie i e s t 
*woie i^dło? P i e k ł o , gdzie t w o i * z w y c i ę -

K ztwo? 
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ztwo? Bogu niecli będą dzięki, który od-
niósł z w y c i ę z t w o, przez Pana naszego Je-
zusa Chrystusa! 

Odtąd nioia wiara w życie wiecznó nie wzrusze-
nie iest utwierdzoną; nadzieia moia iuż poliańbiom 
bydź nie może. Wiara ta i nadzieia, nic są samą nau-
ką ludzką. Tyś sam, o Jezu, na dowód Twego Bo-
zkićgo zesłania, 1 prawdy Twey nauki Swoim ucznion 
przepowiedział Swoie zmartwychwstanie, Twoie wi-
dzenie się z nimi, miało bydź dla nich zadatkiem, że 
wiecznie s Tobą źyć mieli. Nie, Bóg zwodzić nas 
nie może. Oyciec Twóy nie byłby Cię od umarłych 
wskrzesił, iakeś to sam przepowiedział, gdyby teffl 
samem złą naukę miał był potwierdzić. 

A ta wiara, ta ufność,  nie miałaby we mnie wzbji-
dzić naywdzięczniiysziy  radości? I na mnie czcŁ' 
wieczne i sczęśliwe życie, gdzie wszystko, co icst 
ziemskiego, i wszelki ciężar ziemski będzie zniesione; 
gdzie smutek w radość, cierpienie w błogosławień-
stwo , każda łza otarta w dzięki i cbwałę się zamie-
nią. Xiążę życia tryumfuie,  a ia, Jego członek, Jego 
odkupiony, otrzymuię przez to nie zaprzeczoną na-
dzieię wiecznego połączenia się z nim. Uprzedzi' 
mnie, aby mi, i wszystkim do Siebie należącym, miej-
sce w królestwie Oyca Swego nagotował. Jako chrze-
ściianin wzmocniony wiarą, widzę daley niż za grób 
i znisczenie. Śmierć złożyła swoie postrachy. DlJ 

nas odkupionych iest posłem pokoiu, i cechą życia-

Wesel się, duszo moia, s tego pocieszaiąceg» 
uspokoienia. Lecz radość twoia njechśy bodzie W-

gatł 
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gatą w prawdziwe przedsięwzięcia do cnoty. Cnoeia 
daną została nadzieia, sczęśliwey przyszłości. — Tu 
iuż potrzeba mi ze śmierci grzechowey powstać z Chry-
stusem, szukać co iest tam gdzie Chrystus panuie na 
prawicy Boga, ieźeli kiedyś z ufnością  wieczności 
chcę dostąpić. 

Doday mi męztwa do tego, Zbawicielu móy! Ty, 
który masz wszelką władzę w niebie i na ziemi, mo-
żesz mi dopomodz, abym grzech przezwyciężył. Zyci* 
moie niech będzie naśladowaniem Tw6go, abym kie-
dyś, iak Ty, umierał, iak Ty, z grobu powstał i 
s Tobą żył wiecznie. Amen. 

NA Ś W I Ę T O W N I E B O W S T Ą P I E N I A 

P A Ń S K I E G O . 

M o d l i t w a K o ś c i e l n i . 

Wszechmocny Boże ! prosimy Cię, day nam łaskę, 
abyśmy, którzy w niebowstąpienie Syna Twigo iedno-
rodzonego, Zbawiciela naszego wyznawamy, iuź t* 
na ziemi niebieskie życie prowadzić mogli. Przez te-
goż Jezusa Chrystusa, Pana naszego. 

Rozpamiętywanie wroconćy na nowo prze* 
Jezusa godności człowieka. 

Mocno upadł człowiek w swey pierwiastkowey go-
dności. Obriz Bóztwa przez grzech zeszpecony w nim 
został. Utracił prawo do niebieskiego dziedzictwa. 
Udziałem iego, odrzucini* było, które sam na siebie 
ściągnął. Hańbę tę i znie%vagę zgładził Odkupiciel 

JS. % aiedzą-
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siedzący na prawicy Boga! Jezus iednorodzony Syn 
Oyca, ale oraz człowiek iak iny, został wyniesiony 
na tron Bóztwa. Dotąd wyniósł ludzką naturę , wy-
niósł nas, którzy Jego, iako naszey głowy, członkami 
iestcśmy. O nie wymowna, dla rodzaiu ludzkiego 
chwało! Los nasz, ściśle iest połączony z losem Je-
zusa. Wszakże sam mówił w nayżywszych  wyrazach: 
O y c z e , chcę, aby tam, gdzie ia i e r t e m , byli 
także i c i , k t ó r y c h mi dałeś ; aby widzie l i 
chwałę inoię którąś mnie udarował. Teraz 
spokoynie oczekiwać mogę dnia m£go uwolnienia się 
z więzów życia ziemskiego. On mnie tam zaprowa-
dzi, gdzie nauczyciela mego i dohrodzieia, mego zbawcę 
i odkupiciela, Pana mego i Boga, któremu wszystko 
winien Jestem, będę mógł bliżiy poznać, serdeczniey 
kochać, z większą czystością i głębokością czcić, i 
bydź uczestnikiem chwały Jego. 

I iażbym iuż teraz, na widok tey chwały, nic 
mi&ł tak postępować, iak przystoi na tego, który na-
leży do Jezusa, i iest Jego współdziedzicem? Nie, 
niebo, maiącż kiedyś moiem bydź mieszkaniem iest 
tylko dla nie winnych i poprawionych ludzi. Niechże 
więc iescże tu moie życie będzie w niebie!. Niebieski 
duęh niech duszę moię od brzydkich chęci odrywa* 
niech osłabia skłonność do ziemskich rzeczy, abym ie 
kiedyś z wszelką gotowością mógł opuścić; niech 
mnie nauczy, wartość teraźnieyszćgo życia; zasadzić 
na mądrem i cnotliwym przepędzeniu iego, wyżźy 
cenić radość niewinności, cnoty, przywiązania do Bo-
ga i obcowania z nim , a niżeli radość zmyślności i 
rozwiozłoici; niech mnie nauczy, żyć w zgodzie z bli-

źnimi 
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nim, abym nie był wyięty od wniyścia do moiey 
oyezyzny, gdzie wszyscy są iedną duszą i iednóm ser-
cem , wszyscy iedno z Bogiem i Zbawicielem. 

Boże, stanowię mocno, więcey nie wricać do 
grzechu, który mnie, podług zasad moifey  xviary, czyni 
nie godnym cząstki dziedzictwa, którą mi Odkupiciel 
jnóy uratował. Na coby mi się zdało, gdybym nawet 
cały świat pozyskał? Z całą swoią próżnością i swe-
mi mainidłami iest tak ubogi, że mi wynagrodzić utra-
ty duszy moićy nie może. Chcę się iuż tu na ziemi, — ' 
udzifel  mi do tego Twey pomocy - stosownie do na-
dziei przyszłego sczęścia sprawować. Przeznaczony 
iestem, abym przeżył co iest ziemskiego; potrzeba 
przeto abym się oderwał od z iemskich żądz, któ-
re z duszą w o i u i ą. 

Przyrzekam Ci, Zbawicielu móy, że Twoia nauka 
zawsze będzie moiem prawem, Twe myśli prawidłem 
mego postępowania. Twe życie moim wzorem i prze-
dmiotem mego naśladowania, abym kiedyś za Twoią 
łaską był godny, dostąpić cząstki uratowanego mi 
przez Ciebie dziedzictwa. Tobie niech będzie honor, 
część i chwała na wieki. 

N a Ś W I Ą T K I . 

M o d l i t w a K o ś c i e l n a . 

B o ż e , któryś dnia dzisieyszfcgo  serca wiernych przez 

oświecenie Ducha Świętego nauczał; day nam łaskę, 
ażebyśmy w tymże samym duchu poznali, co iest siii-
sznem, a zawsze z Jego pociechy cieszyć się mogli, 
przez Pana naszego Jezusa Chrystusa Syna Twego i t. d. 

Proś 
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Proś o łaskę Ducha Świętego do świętości 

życia. 

świętym mam bydź, tak iak Bóg iest świętym. Celem 
mh°o usiłowania iest, żeby bydź Bogu podobnym. 
Zupełnie nie doydę do celu tego, ale się coraz bar-
dziey do niego zbliżę; potrzeba mi się zrzec wszy-
stkiego, co mnie od niego oddala. Jednakże, mogęż 
to wszystko wypełnić bez wyższey mocy i kierowa-
nia? Codzień poznaię słabość moię i niastateczność. 
Częstokroć błąd poczytałem za prawdę ; przykład wię-
kszey liczby, za usprawiedliwienie inoicli błędów, a 
grzech godnym nie takiey kary, iakiey iest godzien 
przed wszystko widzącym sędzią. Chociaż poznaię 
co iest słuszność i powinność: iednakże często nie* 
pełnię tego co poznaię, a tego nie czynię o czem ie-
stem przekonany! Jakie często namiętności biorę na 
pomoc, dla usprawiedliwienia moich postępków, kie-
dy rozum i sumnienie mnie oskarżaią! 

Jezu! Tyś nas o mocy z wysokości zapewnił: 
Jeżeli, rzekłeś, swoim dzieciom dobrż dary 
dać możecie którzyście sami do złego skłon. 
ni; tim bardziiy Oyciec niebieski udzieli 
Ducha Świętego tym, którzy go miłuią. 

Z ufnością  przeto proszę Cię: Oycze, dayie i 
mnie Ducha świętego! Ducha poświęcenia, aby, co 
iest we mnie nie czystego ogniem Bozkiey miłości 
łuisezył; Ducha prawdy, abym zawsze poznawał, 
wartość wszystko przeważaiąciy cnoty, i nad wszelką 
korzyść ią przekładał; Ducha męztwa, abym się dziel-

ni« 

nie opierał pokusom do grzechu; Ducha mądrości, 
abym przezornie i mądrze uchronił się niebezpie-
czeństw zbawiania, i chwycił sią należytych śrzodków 
do meicy doskonałości; Ducha przedsięwzięcia i sta. 
teczności, abym, gdy przykład albo wzgarda, albo na. 
dzieia znikomego dobra staraią się mnie uwieśdz, sta-
łego był przekonania: że tylko pobożność i cnota, 
prawdziwą chwałę i prawdziwi sczęśció stanowią 
abym nieodmienny był w przedsięwzięciu niepozwala. 
nin sobie niczego, co Ci się nie podoba, i o czera 
mnie przez inoifc  sumni6nie przestrzegasz. 

Duchu Bożki! uczyń mnie poiętnym na Two!« 
nauki i przestrogi, których głos często w moiiy duszy 
słyszę. Day mi poznać, że zawsze nie słusznie czy-
nię, gdy się mu sprzeciwiam. Oświeć mnie, abym 
w chrteściiańskiem poznawaniu postępował. Umocniy 
mnie, żeby móy rozum brał górę. nad namiętnościami. 
Zgładź we innie lenistwo do dobrego przez ożywie-
nie gorliwości i uszanowania ku przepisom Religa. 
Poświęć moie serce, aby się coraz bardziży pozbywało 
grzfesznych  skłonności; aby nie tylko moie życie, 
w oczach świata nie było kary godnim, ale oraz, żeby 
wszystkie moie myśli, uczucia, chęci przed Tobą go. 
dnemi kary' nie były. Dopomoi mi uprzątnąć prze-
szkody zbawienia. Uzbróy mnie przeciwko gachowi, 
czuynością, trzeźwością i nie ustraszonem męztwem. 
Nie odmawiay mi Twoiey łaski utrzymuiącey * 7 c i i 

cnotliwe, a podiy mi zawsze śrzodki które oiywiaią 
chęć do cnoty, i w kaidem pokuszeniu oziębłości, 

utrzymuią. Przyrzekam Ci zupełną gotowość, korzy-
stania 



Stania troskliwie i skutecznie z Twoiey pomocy. Ty 
któryś dał chęć, day oraz dopełni&nió. Amen. 

W Ś W I Ę T O Ś W I Ę T E Y T R O Y C Y . 

M o d l i t w a K o ś c i e l n a . 

W szechmogący, wieczny Boże, któryś Twoim słu-
gom udzielił łaskę , aby w wyznawaniu prawdziwey 
wiary czcili chwałę, U IOG i muiestat Tróycy przenay-
świętszey: prosimy Cię, abyś nas w tey wierze utwier-
dził, i od wszelkich niesczęśliwych przypadków za-
chował, przez Pana naszego i t. d. 

Opis składu Apostolskiego, to iest treści nauki 

wiary przez Apostołów opowiadaney, którń 

w prawdzie często , ale sczególnie w tym 

dniu powinna bydź odnawianą. 
i 

W i e r z e w B o g a , Oyca w s z e c h m o g ą c e g o , 
S t w o r z y c i e l a nieba i Ziemi. 

Jed£n tylko iest Bóg, ieden prawdziwy i wszech-
mocny, któremu niebo i ziemia winny swoię bytność, 
porządek i piękność, któremu stworzenia są winne 
wszelkie dobro , życie i dobrodzieystwa życia. A ten 
Bóg iest moim Oycem. Jako dziecię, wznoszę do nie-
go ręce moie, dla podziękowania mu za Jego oycow-
skie błogosławieństwo. Jego miłość iest nieskończo-
na , ta iest większą niż czas i wieczność. Wierz« 
w Niego. Przez miłość wzaiemną chcę moię wiarę 
okazać. 

I 
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1 w Jezusa Chrystusa, Syna Jego iedyne-

go, Pana naszego. 

Kto wierzy w Oyca, wierzyć także musi w Jego 
iednorodzonego Syna, Jezusa Chrystusa. On iest obra-
zem Oyca. On naszym Panem i Bogiem, iedno z Oycem. 
Myśmy Jego dziełem, Jego własnością. Bez Niego 
nic się nie stało, cokołu iek się stało. On naszym 
pośrzednikiem, odkupicielem i Zbawcą. On nas czyni 
świętymi i sczęśliwymi. Po nim nazywam się, iestem 
clirześciianinem, Jego następcą. Jeśli za nim postę-
puię, nie zbłądzę z drogi do zbawienia. 

K t ó r y s ię począ ł z D u c h a ś w i ę t e g o , na-

rodzi ł s ię z Maryi Panny. 

Słowo stało się ciałem. Syn Bożki pokazał się 
między nami w postaci człowieka, pełny łaski i praw-
dy. Cudem wszechinocności poczęła go Marya, Panna. 
Znosił on przykrości naszey natury, suił się synem 
człowieka, abyśmy się stali, synami Bożymi. Życió 
Jego było naydoskonalszym wzorem cnoty. Co za 
chwała dla nas ludzi! Syn Boga slaie się naszym bra-
tem ! Mógłżebym bydź tak śmiałym, nazywać się po 
Jego imieniu, gdybym przez grzechy i występki, na-
byte przez Niego korzyści utracił? 

Unięczon pod Pontskim P i ł a t e m , ukrzy-

żowan, umarł i pogrzebion. 

Swoie życie pełne mądrości, dobroci i miłości, 
zakończył Jezus nayokropnieyszą śmiercią. Oskarzon 
od tych, których był nauczycielem i dobrodzieiem; 
niesprawiedliwie na śmierć skazany, umarł na kryżu: 
iako ofiara  za grzćchy ludzkie, w cichey cierpliwości 
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i poddaniu się woli swego Oyca. Złożony został do 
nowego grobu; grób zapieczętowano, i strdż przy nim 
postawiono. Widok krzyża, na którym Zbawiciel 
umarł, niech mnie uczy zaufania,  spokoyności umysłu, 
nienaw iści do grzechu. Grób w którym spoczywał, 
niech mi na pamięć przywodzi, że radości i cierpienia 
są przcmiiaiące, a owoce cnoty wieczne. 

Zstąpił do piekieł; trzeciego dnia zmar-
twychwstał. 

Zstąpił do piekieł, dla przyniesienia nowiny 
bliskiego zbawienia, i w krotce otworzyć maiącego się 
nieba, sprawiedliwym owym, którzy przed nim w Pa-
nu zasuęli i na Niego z utęsknieniem czekali. Zmar-
twychwstał potćm dnia trzeciego. Znisczenie nie 
miało nad Nim mocy. Złamał zapory grobowe, iako 
zwycięzca śmierci i piekła. Pokazał się znowu żywy 
uczniom, tak iak był przepowiedział. Jego zmartwych-
wstanie iest dziełem Jego wszechmocności, i potwier-
dzeniem prawdy Jego nauki i obietnic Jego. Jest za-
sadą naszey wiary, podporą naszey nadziei, ożywie-
niem miłości naszey. Treścią moiey Religii niech bę-
dzie wierzyć w zmartwychwstałego, w Nim nadzieię 
pokładać, i Jego kochać. 

Wstąpił na Niebiosa, siedzi na prawicy 
Boga Oyca Wszechmogącego. 

W niebie odebrał nagrodę za Swoię posłuszeń-
stwo ku Oycu. Bierze w dziedzictwo chwałę, którą 
mu dał oycieć: Ten, który iest naszym Panem i bra-
tem. — Poszedł nam mieysce przygotować. Dosta-
niemy się tam, gdzie on iest, ieieli Go naśladować 

będzie-
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b{dziemv. Tam nicch zmierzaią wszystkie moie myśli 
i usilowauia! Cnota nie może mi iuż bydź przykrą. 
Ten mnie broni i wzmacniś, który władzę odebrał 
w niebie i na ziemi i który, Swey mocy tylko uiywa 
dla czynienia dobrze tym, kiórzy do Niego należą. 

Stamtąd przyydzio sądzić żywych i umar-
łych. 

Ten, który niegdyś był ścigany od ludzi i od nich 
nie poznany, iest teraz ich sędzią. Wszyscy są pod 
Jego panowaniem: królowie, xiążęta, równie iak nay-
niższy i nayuboższy człowiek. Sądzić będzie tych» 
którzy Go potępili, którzy Go iescze teraz nie po. 
znaią, odrzucaią i w Niego nie wierzą. Sąd Jego od-
uczy na wieki dobrych od złych: tam tym wskaże 
część Swoiey chwały, tym zaś, udręczenie wieczne. 
0 Ty! któryś za innie umarł, odpuść mi tu na ziemi, 
aiebym kiedyś przed Tobą pełny ufności  i nadziei 
mógł stanąć! Day mi łaskę stać się cnotliwym i le-
pszym. Życie moie na ziemi stanowi móy przyszły 
los: Zbawienie, lub odrzucenie. 

Wierzę w Ducha świętego. 

Który z oycem i Synem iest iedno, od obudŵ óch 
w iednakowy sposób pochodzi, prawdę i Religią na 
ziemi rozszerza, serce do miłości oczyscza, ludzi do 
cnoty poświęca, słabym udziela męztw a , pociechy 
tym, którzy potrzebuią uspokoienia, stateczności tym, 
którzy pragną cnoty. O gdybym zawsze Jego głos« 
Z chęcią chciał słuchać! Pod Jego wpływem musi 
moia cnota bydź podwyższoną i wzmocnioną, a la co-
rśz medrszym, lepszym i sczęśliwszym. 

• Ś w i ą-
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Ś w i ę t y kośc ió ł p o w s z e c h n y ; świętych 

obcowanie. 
Własności i cechy przez Chrystusa założonego, i 

od Apostołów rozszerzonego kościoła są: że iest zgo-
dnym w nauce, świętym w przepisach, że każdego 
poświęca który iego nauki przyimuie i wypełnia; że 
p o w s z e c h n i e iest rozszerzonym. Jeden B ó g , ie. 
dna wiara , i ieden chrzest. Co ten powszechny 
kościół utrzymuie, iest prawdą. C h r y s t u s ieSt 
przy nim aż do skończenia świata. Bramy 
p i e k i e l n e duch kłamstwa i prześladowania, nie 
przemogą go. Od Chrystusa założony, od Apo-
stołów opowiadany, utrzymał się nie skażony od bl{-
dney nauki i nowości. Wierzyć, w co on wierzy, 
iest powinnością i bezpieczeństwem przeciwko zwo-
dniczey wątpliwości, i przeciwko niebezpieczeństw" 
zbłądzenia; przeciwko oboiętności w Religii, i ztąil 
wypływaiącemu częstokroć niedowiarstwu. Lecz na 
nic mi się nie przyda , bydź członkiem prawdziwego 
kościoła, ieżeli w nim nie żyię święcie, podług iego 
prawideł i przepisów. 

W tym kościele iest o b c o w a n i e świętych-
Jest ör. moralnem ciałem, którego niewidzialną gło-
wą iest Chrystus, my iesteśmy i£go członkami. Jeżel' 
nie iesteśmy niartwemi członkami: iesteśmy iedno 
Z głową, i zacbowuiemy między sobą nayściśleyszy 
związek. Sprawiedliwi w niebie, i ci którzy są w sta-
nie oczysczenia, i my którzy iescze o nasze dziedzi-
ctwo walczyć musimy, składamy moralne ciało. My» 
czcimy pamiątkę świętych , a oni nas wspomagał« 
swoią przyczyną. Modlimy się za tych , którzy zu-

pełnie nie są iescze oczysczćni, i za tych którzy z nar 
mi walczą. A tak wszyscy  i e s t e ś m y uczestnikami tego 
dobra, które się w kościele dzieie. Miłość iest wę-
złem Chrześciiańskiego związku. Do tego związku 
wchodzi świat cały, niebo i ziemia. Tego obcowa-
nia chcę się stać coraz godnieyszym, przez naślado-
wanie w wierze moich przodków, przez zbudowanie 
mego współchrześciianina, a sczególniey przez miłość 
bliźniego, 

Opusczenie grzechów. 

Wierzę, że w kościele Jezusowym, przez Sakra-
ment pokuty, od Chrystusa postanowiony, odpusczo-
ne zostaią od Boga grzćchy po chrzcie popełnionć 
tym, którzy za nie sczerym żalem i przedsięwzięciem 
mocnem poprawy są przeiętymi. Mogę przeto z tą 
większą radością pracować, około odmiany myśli moich 
i świętobliwości, wierząc w Boga iednego, który nie 
chce śmierci grzesznego i W iednego pośrzednika, 
który ma moc, odpusczenia grzechów, i którą oddał 
kapłanom , swoim zastępcom. 

Ciała Zmartwychwstanie. 
Zmartwychwstanę, tak pewno, iak zmartwych-

wstał Jezus. Znikome ciało zamieni się w nie zniko-
mć; lecz powinno tu było bydź nśrzędziem cnoty! 
Zmartwychwstanie moie, co do iasności i chwały, bę-
dzie podobne do Zmartwychwstania mćgo Odkupi-
ciela, ieżelim w tem życiu zawsze był Jemu podobny 
w cnocie i w świątobliwości. Jakże wyraźne poka-
»uie mi się zdanić Apostoła: alboż nie w i e c i e , 
ie wasze c ia ła są p r z y b y t k i e m Ducha Świę-

tego. 
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tćgo. Lecz kto ten przybytek znieważy, te-
go Bóg znisczy. Szanować mi potrzeba dusze moię. 
abym iey, iaką grzeszną myślą, lub nie pozwolonj 
żądzą nie znieważył; szanować moie ciało, ażebym 
go nie nadużył do grzesznego czynu. 

I żywot wieczny. 

Czas próby iest krótki; nagroda wieczna: nagro-
da, którą Bóg nagotował dla tych, którzy Go kochaią, 
\ która wszelkie nasze ziemskie -wyobrażenie, sczęście 
i radość przechodzi. Czyż powinienem tu bydź ni« 
pocieszonym, ustawać w dobrem, gdy mnie życie 
-wieczne czeka ? Jakżeby mi łatwo było znosić przy-
krości i trudy tego życia, iak łatwo zwyciężyć pokusę 
do grzechu, iak łatwo z statecznem męstwem wszel-
kie przeszkody do zbawienia pokonać , gdyby moi» 
w'iara w przyszłą nagrodę we mnie była tak żywą iak 
z siebie iest prawdziwą, umacniaiącą i pocieszaiąc$' 
Chcę ią ożywiać przez częste zastanowienie się na'' 
krótkością życia, i nad wiecznie trwaiącą przyszłości*, 
chcę tu mądrze z czasu korzystać, i tyle dobrego czy-
nić, ile mogę czynić dla wieczności, gdzie na saws»*" 
owoce cnoty zbierać się spodziewam. 

Amen. Prawdą iest, w co wierzę. Słowo ni« 
omylne Boga ręczy mi za prawdę. 

Oto iest treść moiey wiary: Jeden Bóg Oyciee. 
Syn i Duch Święty , ieden powszechny Apostolski 
kościół, który zgodnym i świętym iest w swey nauce. 
W tym kościele iedno obcowanie wszystkich człon* 
ków między sobą i Chrystusem, śrzodki do odpuscze-
nia grzśchów i dostąpienia wieczney sczęśliwości. 
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W tey wierze zostałem ochrzconym. W tey wierze; 

i podłus; tey wiary, żyć i umierać pragnę. To iest 
moiem uroczystem przedsięwzięciem: Amen. Niech 
się stanie! Niech tego nie przełamanie dotrzymam!, 

Na dzień uroczystśy pamiątki 

Ustanowienia 
S A K R A M E N T U  C I A Ł A I K R W I E 

P A Ń S K I E Y , 

dnićm Bożćgo ciała nazwany. 

Dawnemi czasy obchodzono to święto w wielki czwar-
tek, iako w dzień wieczerzy Pańskiey. Że zaś w tym 
dniu kościół zatrudnia się oraz pamiątką męki i śmierci 
Jezusa: przeto postanowił osobne święto na pamiątkę 
sakramentu najświętszego ciała i krwie Pańskiey, 
w którem prawowierni, w uroczysty sposób,, swoię 
wdzięczność za dobroć i łaskę Zbawiciela okazywać 
mieli.. Przy świętey kominunii powinienby każdy 
w cichem nabożeństwie wiarę swoię odnowić, i uczu-
cia wdzięczności w sobie wzbudzić; lecz dziś zgro-
madza nas do wspólnego i uroczystego uszanowania 
Jezusa; dziś wszyscy radosnemi usey i sercem zawo-
łać mamy: chwała niech będzie Jemu, część i dzię-
kczynienie i miłość zwycięzcy grzechu, śmierci, pie-
kła, Jemu który nam przyniósł zbawienie i scaęśli-
Wość, który dlś nas żyie, i zniia się do mieszkania 
« nami. Cieszyć się wszyscy mamy z Pana naszego, 
który nam aa pokarm dał ciało, a za aśpóy krew swoię; 

cieszyć 
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cieszyć się, iż nas utrzymał w wierze w Jego praw-
dziwą obecność. Dzień ten, iest przeto dla nas dniem, 
który sczególniey do uszanowania i chwalenia Jesusa 
iest poświęconem. 

Wdzięczna radość przy dzisieyszey 

uroczystości. 

Zróbcie mu mieysce, Fan idzie nieba ! 
Tod przymiotami ukryty chleba. 

Zagrody nasze widzieć wychodzi, 
I iak się dzieciom Jego powodzi! 

Otocz go w kolo Rzeszo wybrana, 
Trzed twoim Bogiem zginay kolana. 

Pieśń chwały Jego spieway z weselem, 
On twoim Oycem, on przyiacielem. 

Nie dosyć było to dla człowieka, 
Że na ołtarzu codzień go czeka : 

Sam ludu Swego odwiedza ściany, 
Bo nawykł bawić między ziemiany. 

Uściełaycie mu kwiatami drogi, 
Którędy Pańskie iśdź będą nogi! 

Okrzykniycie to na wszystkie strony : 
„W śrzodku nas idzie Błogosławiony!" 

Straż przy Nim czynią Anieli możni! 
Nie przystępuycie blizko bezbożni. 

Obyście kiedyś i wy poznali, 
Jakiegośmy to Pana dostali! 

On winy nasze darować lubi, 
Jego się wsparciem ten naród chlubi. 

* * V 
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W domu i w polu daie nam dary, 
Serc tylko naszych żąda ofiary. 

Niesiemy Ci ie Boże, niesiemy! 
Daway nam łaski, sercać daicmy. 

I tey zamiany między stronami, 
Niebo i ziemia będą świadkami! 

My nie słyszymy, iak nam niebiosy 
Odpowiadają swemi odgłosy! . . 

M o d l i t w a k o ś c i e l n a 

iak na karcie. 

BoSe, któryś nam pod cudownym Sakramentem pa-

miątkę męki Swoiey zostawił i t. d. 
Przed Twoim tronem upadam pełen wdzięczności 

ku Tobie Tanie móy i Zbawicielu, pełen radosnego 
przekonania o Twoiey obecności, pełen świętey chęci 
zostania zawsze z Tobą złączony. O Ty! któryś nie-
gdyś chodził dla ratowania nędznych, naprowadzenia 
błądzących, nawrócenia grzeszników, wzmocnienia bo-
goboynych w dobrem, wybrania uczniów do rozszerze-
nia Swey nauki; Ty, choć ukryty, iesteś iednak mię-
dzy nami. Czego zmysły hie poymuią, widzi wiara i 
Uwielbia. Czuię szczęście należenia do Ciebie, i po-
siadania Cię. Jednakże cześć i chwałę Tobie się na-
leżącą, nie chcę zasadzać na powićrzchownem tylko 
upokorzeniu się} ale chcę dadż większe dowody milo-
wi ku Tobie, słuchania Twey nauki, naśladowania 
^ Wego przykładu. 

U trzy mu y mnie w Swey łasce i niechay diisieysz» 
tttoczystoś« będzie zakosztowaniem wiecznośti, gdzie, 

i , W to-
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w towarzystwie wybranych, oglądać będę Ciebie, któ-
ry dla naszego zbawienia źyiesz i króluiesz na wieki 
wieków. Amen. 

W rocznicę obchodzenia pamiątki 
poświęcenia kościoła. 

M o d l i t w a k o ś c i e l n a . 

Boże! który corocznie dzień poświęcenia Twego Świę-
tego kościoła między nami odnawiasz, i dla nas go u-
trzymuiesz, abyśmy się w nim znaydowali przy Świę-
tych taiemnicach ; wysłuchay modły ludu Twego, i dar, 
aby każdy, który weń wchodzi prosić Cię o Twoię ła-
skę, z wysłuchania swoiey modlitwy cieszyć się mógł» 
przez Pana naszego Iezusa Chrystusa, i t. d. 

Dziękczynienie za dobrodzieystwo 

służby Boga. *) 

Co za łaska, O Boże, że z prochu do Ciebie wynieś« 
się, i do Ciebie z zaufaniem  udadz się możemy! Gdy 
się w Twey świątyni modlimy, czyż w ten czas prze-
czucia niebieskiey radości naszego ducha nie przeyinu-

ią ? Tu, iuż kosztuiemy w obcowaniu z Tobą, część tey 
szczęśliwości", która na nas w niebie czeka. Widzimy 

Ci« 

' ) Odmawiać ie można często, sczególniey W dni światecW» 
i niedzielni. 

Cię wiarą! Zgromadzenie tu modlących się współchrze-
ściian, iest obrazem wybranych niebieskich. Wszyscy 
tu, iak tamci, są iedney myśli, iednego serca, wszyscy 
napełnieni myślą o Twey przytomności, Twey łaska-
wości i dobroci. Tu milczą namiętności, które w to-
warzyskiem życiu tyle zamieszania i rozterek robią. 
Tu panuią tylko uczucia żalu, ufności,  synowskiego 
zaufania,  pobożności. Tu mściwy poczuwa-się do ła-
godności, myślący o rzeczach ziemskich, do wzgardy 
niegodziwych chuci, każdy do miłości bliźniego który 
z nim iednemu Bogu cześć oddaie. Tak iest, Boże 
móy, tak przynaymniey myśleć powinniśmy! Jeżeli 
tey myśli nie iesteśmy: co za niewdzięczność byłaby 
*a dobrodzieystwa, że się bez przeszkody zgromadzać 
możemy, dla oddania Ci czci i chwały! O nie do-
pusczav, ażebyśmy kiedyś mieli bydź nieczułymi na 
to dobrodzieystwo. Niechay zbudowanie, wzaiwmne 
zachęcenie się do nabożeństwa towarzyszy nam do 
•więtego przybytku.  Zachoway nas od tey lekko-
myślności, która wszędzie iest kary godną, tu zaś 
zgrozą, dla zgorszenia którego iest przyczyną przez 
'woie nieuczciwe i zuchwałe postępowanie. Naucz 
las poznawać, że do zaniedbania i opusczenia służby 
Bozkiey przywiązane iest słabienie religii; lecz d;iy 
lam oraz poznać, że nasza służba Bogu iest próżną, 
'eżeli słowem Bożein do dobrego zachęceni , modli-
tWą_od grzesznych myśli oczysczeni, nie przynosimy 
z sobą do towarzyskiego życia gorliwości do Cnoty, 
gotowości znoszenia trudów powołania, przedsięwzię-
ta poczciwości i miłości bliźniego. Nabożeństwo, 
t̂óre nas nie czyni lepszymi, byłoby, o Boże, raczey 

Li 3, szydzę-



Szydzeniem z Ciebie, a niżeli uszanowaniem» Cali 
nasze życie niech będzie Tobie przyićmną ofiarą,  > 
każdy dzień świadkiem, żeśmy się Tobie zupełnie po-
święcili. Anien. 

Ćwiczenia pobożne na święta Pańskie moim 
także i w inné dni, z małą tylko odmian* 
odprawiać, sczegèlniéy pod czas nabożeń-
stwa poobiedniego ; albo tćż mogą o*| 
cały tydzień bydź rozłożone. 

G z e ś <5 

NAYŚWIETSZEY  MARYI  PANNY 

i Świętych Pańskich, 

N A C H W A Ł ? B O G A , 



Nauka. 
I. Uczczenie nayświętszey Maryi Panny. 
a. Rozważenie życia cnotliwego Maryi i modlitwa o 

naśladowanie go. 
3. Litaniia na cześć Nayświętszey Fanny. 
4. Pieśń do Nayświętszey Panny. 
5. Poczęcie Maryi. 
ć. Oczysczenie Maryi. 

Opis pozdrowienia Anielskiego, 
fi.  W dniu pamiątki boleści Maryi. 
9. Nawiedzenie Maryi. 
10. W dzień w niebowzięcia Maryi, 
II. Ofiarowanie  Maryi, 

12. Na cześć Świętych Aniołów. 

13. Litaniia na cześć Świętych. 
14. Cześć Świętych. 
15. W dzień wszystkich Świętych. 
16. Zastanowienie się nad sobą, przywiódłszy sobi« 

na pamięć cnoty Świętych. 
17. Na cześć Ś w i ę t e j (świętey), którego (którey) 

iinie nosisz. 
W dzień, świętych Apostołów Piotra i Pawła. 

19. Do świętych Polaków Patronów Polski. 
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G d y świat, pamiątkę sławnych ludzi, którzy się go-
dnémi czynami wsławili, w publicznych pomnikach 
do potomności przeseła: na tén czas nikogo to nie 
dziwi, ponieważ każdy na to się zgàdzi, iż są go-
dni trwałego szacunku, że potomkowie ich wiedzieć 
powinni, co przodkowie chwalebnego i wielk.ego 
uczynili, i, że nié masz dziélnieyszégo śrzodka obu-
dzić w człowieku uśpioną chęć do naśladowania, 
nad publiczny szacunek, który cnota i zasługa 
odbieraią. 

Czy więc kościołowi przyganić można, kiedy, 
z religiynych pobudek, toż samo czyni? Gdy dzieci 
swoié starsze, młodszym za przykład stśwm, i po-
kaźnie im ślady, którędy i oné iśdi powinny ? kiedy 
w tym zamiarze zgromadza nâs w pewne dni, dla 
obchodzenia w wierze pamiątki naszych przodkow, 
ażebyśmy się z ich życia cnotliwego zbudowali, . 
zachęcili Się świętą chęcią chwały stania się un po-
dobnymi? Jakieinże dziélnèm wezwaniem do gorli-
wości w cnocie nie iest myśl: co ty masz czynie 
iuż t y s i ą c e l u d z i przed tobą zrobiło; trudności, które 
dlâ pobożności i cnoty mśsz przezwyciężyć, mz od 
tysiąca ludai zostały przezwyciężone I Ty, ktorys 
iest wyznawcą teyże religii, członkićm tegoż same-
go kościoła, miałżcbyś tego nie czynić, co oni 

' ' Jednakie 
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Jednakże cześć, zasadzaiąca się tylko na bczsku-
teczuém -zadziwianiu, nie szykuie się dla religii, 
która W ą wyższe zamiary. Kościół chce przeto, aże. 
byśmy nie przestali na czci którą oddaiemy świę. 
tym j locz żebyśmy się wznieśli do żrzódła wszeb 
kiego dobra, i wsaclkiey cnoty, do Boga samego. 
Kościół uczy mis, iż gdy świętych dlà ich cnoty 
czcimy, powinniśmy uznawać moc łaski Bozkiéy, 
powinniśmy wysławiać oyca wszelkiégo światła i 
wszelkich doskonałych darów, oyca, który iest 
świętym i świętymi rnłs czyni. A przeto, powinno 
się wszystko śoiągać do Boga, co się tyczy uszano* 
wania świętych, wszystko powinno się łąozyć w czci 
i chwale, którą Bogu oddaiemy, Rćg zawsze po-
winien bydz nayważnieyszym przedmiotem i zamia-
rem. Tym sposobem uszanowanie świętych, staia 
Się uszanowaniem religiyném, Chwâlçie Bog» 
W Świętych Jego, Psalm 130. — 

Ale wzywamy także świętych, to iest polecamy 
Się ich modlitwom, ich przyczynianiu się za nami, 
gdyż, podług nauki chrześęiiańskiey, modlitwa spra* 

I wiedliwych wiele może. Lubo tylko iedén pośrae-
dnik między Bogiem i ludźmi iest Jezus Chrystus, 
który Boga pojednać, może, i udzielić nam łaski 
potrzebnéyj kednakże podług pisma świętego, którś 
sif  sobie sprzeciwić nié może, przyczyna sprawie, 
dliwyoh iest wiejkiéy wigi } ni« dla tego, iehy wy* 
Słuchanie prośby miało od kogo innćgo zależeć, a 
nie od Boga i lecz, że połączona modlitwa, umacnia-
ne węzeł miłości chrześciiańskićy, Bogu iest przy* 
i§łBli<t, Wierzymy w świętych pbcçvyaniéj na tóra 

sasadza 
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zasadza się ufność  we wzaiemney modlitwie człon-
ków moralnego ciała, którćgo iako chrześciianie, lak 
współnależący do iednego kościoła, iesteśmy ozłon. 
kaini. Religiii prowadzi nas w duchu do towarzy-
stwa sprawiedliwych w niebie, których śmierć 
w prawdzie z naszego mieszkania ziemskiego za-
brała, ale nie odłączyła od kościoła którego króle-
Stwo iest wieczne. Kościoł zak-ci nim, łączyć mo-
dły nasze z modłami sprawiedliwych 1 a modłami 
niezliczonych chórów duchów niebieskich, którzy 
się z naszego sczęścia cieszą I^uk. 15. którzy modły 
pobożnych. Tob. 12, Obiaw. 0, 3- przed Boga 
zanoszą, i do swoich pieni, przyczynienie się za 
nami przydaią» z modłami wybranych, którzy część 
swoiey sczęśliwości w tern znayduią, że przez swoió 
przyczynienie się, naszem dobrem są zatrudnieni 
Mach ab. 15, 14. obiaw. 5,8. Co za myśl pocie-
szaiąca, że węzeł, którym sprawiedliwi są między 
sobą połączeni, ani przoz śmierć nie został przerwa-
ny, ale na wieki iest trwały, tak ie go ani czas 
ani żaden los zepsuć nie zdołś» że przy tronie Bo-
skim mimy przyiócioł, których dobrożyczliwośó 
równie iest czystą iak nie oduiićnną, którzy dzielą 
a nami naszć modlitwy i żądania, i którzy staraią 

r się wyiednać dli pozostałych, iescze kiedyś dzie-
dziców nieśmiertelności, sczęśliwość, którey sami 
iuż doznawaią. 

. Ztąd wypada, iżby było, naywlększym nlerozsąd-
kiem, chcąc twierdzić; że oddać cześć świętym, 
iest toż samo co się do nich modlić. Modlić się 
do nich, i sh+żyć iw, iak Bogu, który sam tylko 

iest 



— 170 — 
iest naywyższym panem nieba i ziemi, byłoby bał-
wochwalstwem i głupstwem; lecz oddać im cześć, 
szanować ich iako przyiacioł Boga, uszanowanie to, 
w chrześciiańskich zgromadzeniach okazywać, pro-
sić ich o przyczynienie się za nami, a ztąd bydź 
przekonanym, że tylko od Boga przychodzi pomoc, 
którego oni, tak iak my, o to proszą: na to wszy-
stko w chrześciiaństwie oświecony rozum zezwala. 
Możemy się bezśrzednie w naszych potrzebach do 
Boga udawać, i bezśrzednie Go o pomoc prosić. 
(Modlitwy kościoła, w których iest wzmianka o 
przyozynie świętych, wszystkie do Boga są obro-
cone, i kończą się: przez Jezusa Chrystusa Pana na-
szego). Wzywanie świętych, nie iest koniecznie 
potrzebne; lubo iest dobrą i pożyteczną rzeczą, po-
budzaiącą do cnoty, i Bogu podohaiącą się. Zapewne 
modlitwa musi bydż rozumną , Bogu przyiemną, i 
dla naszey sczęśliwości zbawienną gdy i oni się do 
niey przypiszą: ci którzy wolni od wszelkich na-
miętności, tego tylko chcą, czego Bóg chce: a za-
tem co prawdziwie dla człowieka iest zbawiennem, 
nie to, co częstokroć, podług swych nierozumnych 
chcęci i życzeń, za zbawienną rzecz poczytuio. 

Otoż iest nauka kościoła względem oddania czci 
świętym i wzywania ich; te są zamiary które ma 
przy tem; i warunki, których dopełnienia wymaga. 

Cześć nayświętszćy Maryi Panny. 

Ciebie chwalić Pannę świętą, 
Religiia nam stanowi» 

. Oddać Ci cześć nie poiętą, 
Twemu winniśmy synowi. 

Pochwały 
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Pochwały matce czynione, 
Cześć, którą Jéy oddaiémy 
Są dla Syna wyświadczone. 
Wszakże w Niéy Syn^ chwalimy. 

Tobie także hołd przynosił 
Duch wyższy, z nieba wysłany; 
Gdy Cię łaski pełną głosił 
Chciał zapewnić nâs »ićmiany; 
Że Cię Bóg nad swé Anioły 
Wywyższył  na zawsze w niebie; 
A my znikome popioły, 
Czemuż czcić nié mamy Ciebie? 

Tyś iest ową naypięknieyszą 
Różą, czystą, przytém świętą; 
Tyś była naypokornićyszą, 
Żadnym grzechem nie dotkniętą. 
Ciebie wśrzód pienia i chwały 
Razém z Serafinów  chorem, 
Połączony świat ten cały 

, Głosi ludzkości honorem. 

Ciebie, z ktôréy Tén zrodzony, 
Który nasze winy zmazał, 
I od Boga przeznaczony. 
Aby nâm zbawienie wskazał, 
Uwielbiaią Chrześciianie. 
Iuż od dawnych czasów było 
Kościoła wszelkie staranie, 
By się Twé imié szerzyło. 

Lecz 
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Lecz Ci nie przyiemne pienia 

Gdy obyczaiów nie mamy; 
Jest to tylko czcze wielbienie. 
Gdy powinności nie znamy 
Chodzić zawsze torem Twoim,' 
I niewinnie nie żyiemy; 
Próżnym wszystko iest pozorem. 
Choć się w pieniach wynosiemy. 

Uproś nam sił i ochoty, 
Ażebyśmy zawsze żyli 
Skromni, dobrzy, pełni cnoty, 
Prawa Chrystusa pełnili; 
Gdy przyjdzie ostatnie tchnienia, 
My wybrani Syna Twego, 
Gdy ś;nierć grozi i znisczenie. 
Doznali łaski sędziego. 

Rozważenie życia cnotliwego Maryi, i modli-

twa o naśladowanie go. 

ftozważ,  o Chrześcijaninie, 
i. C z y s t o ś ć Jey ęnoty, Jey cnota nie był* 

przypadkowym, przęmiiaiącym skutkiem momenta!, 
nych myśli i przedsięwzięć, Była własnością pokoT-* 
ney, «iewinney dyszy, którey wszystkie myśli i skłon-
ności święte były, Maryą broniła niewinności z tą 
czuynośpią, którą; boiąc się utraty cnoty, ?troni od 
wszystkiego, co iakimkolwiek sposobem iey czystość 
skazić może. Dla tego, wszystko , co czyniła pocho-i 
dzjło a nayozystszych pobudek. Miłość Boga była 

»prę. 
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sprężyną Jey postępowania. Pomyślenie o łaskawości 
i dobroci nay wyższego , który wielkie rzeczy w niey 
zdziałał , ożywiało święte uczucia Jey wdzięczności, 
a pokora, wierna towarzyszka prawdziwey cnoty, na-
pełniała Jey duszę pobożhemi uczuciami uszanowani« 
ku Bogu. Taka to iest cnota czystego serca. Przeko-
nanie: to iest powinność, a zatem wola Boga, sama 
tylko ma wpływ do Jey czynów. Prawdziwi cnota, 
innych pobudek nie potrzebuie; odrzuca nawet, iako 
iey niegodne, wszystkie sprężyny któremi same tylko 
ziemskie i interesowne zamiary, ruszaią. 

O, iakże mało zasługuie na Imię prawdziwey cno-
ty, dobre, które czynię? Pobudki nie są czyste, dla 
których ie wykonywam.  Czynię ie raczey dla podo-
bania się ludziom, i dla podobania się ludziom, często 
ie zaniedbuię. Myśl o Bogu, słuchanie Jego woli 
świę te y, pragnienie, żeby bydz godnym podobania 
się Jemu, rzadko są tego przyczyną. We wszystkich 
zewnętrznych dobrych postępowaniach, iest umysł 
W nieporządku i igrzyskiem namiętności. Jakże mogę 
prawdziwą cnotę posiadać, ieżeli nie pochodzi z żrzó-
dła czystego, niewinnego, Bogu podległego, albo przy-
niymniey poprawionego serca? 

Day mi łask«, o B o ż e , abym się t postępowania 
cnotliwego Maryi nauczył, nie tylko powierzchowni* 
cnotliwie postępować, ale żebym sa'm był dobrym i 
cnotliwym. Cnota moia niech będzie, tak iak 1 Jey, 
radosnem uszanowaniem moich powinności i Ciebie, 
ttko świętego prawodawcy > » stanowicie!» w szelkich 

pwwin-
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powinności; iey zasadą niech będzię porządek, czy-
stość myśli i skłonności; niech będzie owocem mi-
łości, i synowskiego posłuszeństwa ku Tobie. 

2. R o z w a ż rozmaitość cnót Maryi . 

Kto w swoich postępkach nnśladuie przykład Ma-
ryi, ten się nauczy bydź wiernym Bogu, dobroczyn-
nym dla bliźniego, surowym dla siebie samego, uwa-
żnym na głos sumnienia, i wewnętrzne natchnienia 
Bozkie; gotowym słuchania prawa Bozkiego, pomimo 
wszelkich przeszkód i trudności, i korzystania z oko-
liczności do dobrego. Nauczy się od Niey, iak się 
ma zachować w sczęściu i niesczęściu, w doświadcza-
niu niewinnych radości i cierpień , iako zwierzchnik 
i podległy względem Religii, i iak względem praw 
obywatelskich. W niey młodzież widzi naypiękniey-
szy wzór skromności i wstrzemięźliwości , które są 
tarczą niewinney duszy. Rodzice niaią w Niey nay-
pięknieyszy przykład, iak swóy dom mogą zrobić 
mieszkaniem pobożności i boiażni Pańskiey, zgody i 
pokoiu; ci którzy są nad innych wyniesieni, iak maią 
połączyć zewnętrzne dostoieństwa z pokorą; ci którzy 
w niższym zostaią stanie, iak przez pracowitość, prze-
sianie na swoiem i kontentowanie się, swemu losowi 
ulgę przynieść mogą. Chrześciianin rnaiący religiią, 
widzi w pobożnym Jey postępowaniu, czem i on ma 
zatrudnić swoie nabożeństwo , iako też, iak się 
w ihwale Boga, w zaufaniu  w Nim, w miłości ku 
Niemu ma ćwiczyć, icżcli Religiią ma bydź iego nay-
pi&rwszym interesem. Cierpiący uczy się, iak mi 
znosić spokoynie przeciwności, iak dostąpić zasługi 

przez 
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przez cierpliwość i poddanie się Bogu; każdy na ko-
niec, co ma czynić, i czego się chronić, żeby się iego 
życie Bogu podobało. 

Jakże oziębły i leniwy iestem, o móy Boże! Czę-
stokroć zdaię się Twą łaską wzruszony, gorliwością 
do dobrego pałać; lecz iakże prędko ta gorliwość 
ustaie, iakże prędko wracam znowu do moich grze-
sznych nałogów! Życie moie powinnoby bydz bo-
gate w dobre czyny, każda pobudka, okoliczność, 
Wezwanie, powinnoby mi bydź przyićmne; tein cza-
sem narzekam często, iż moich powinności iest za 
wiele, a moie obowiązki są za przykre. Jak gdyby 
uwolnienie się od nich miało mi sprawić spokojność 
i radość, i iak gdyby w ciągłem ćwiczeniu się w do-
brem, trudność się tylko miała zsaydować. Niechay, 
o Boże, będę mocno przekonany, iż nigdy za nadto 
dobrego czynić, za nadto pobożnie myśleć, i za nadto 
poczciwie postępować nie mogę; że radości cnoty są 
nie wyczerpane i że się nie potrzebuię obawiać, zna-
leść w cnocie odrazę i uprzykrzenie! Uczyń przeto, 
o Boże, serce moie sposobnóm do naśladowania przy-
kładu Maryi. Niechay moie uszanowanie nie będzie 
bezskutecznem, lecz niech będzie czynnem uszanowa-
niem dla wszystkiego dobrego! 

3 . R o z w a ż w Jey ż y c i u n a y p i ę k n i e y s z e 
zgadzanie s ię , p o i e d y n czych _cnó t miedzy 

sobą. 
Była pełną łaski; a l e o r a z pełną skromności. Miała 

»aywiększą godność; ale swoie pierwszeństw a pokry-
wała 
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wała naywiększą pokorą. Wielką była przed Bogiem; 
lecz wolną od słabości, wyniesienia się nawet nad 
nayniższych. Wiele miała do znoszenia; lecz iak 
czule, dzieliła obce cierpienia. Kochała Swego Syna 
po macierzyńsku; a iednakźe nie nienawidziła Jego 
krwawych prześladowców. Jey los, i los Syna były 
przykre; a iednakźe ożywiała Ją nie osłabiona Miara 
W mądrość Boga, dobroć i opatrzność. Miała nay-
czulsze serce macierzyńskie; a iednakźe wspaniałą go-
towość, bydź świadkiem śmierci Syna Swego w nie 
wymownych  uimeraiącego mękach. Co za piękny 
obraz zgadzania się poiedynczych cnót między sob !̂ 
Jedna nie przeszkadza drugiey; iedna z drugiey wy* 
pływa; iedna drugą wspiera. 

Boże, iak nie podobne iest moie zachowanie się 1 
iak często przestępuię istotną powinność, gdy się 
r.daię czynić dobr2e. Częstokroć iestem pobożnym) 
ale opieszałym w dopełnieniu obowiązków mego po* 
wołania, albo gdy ich dopełniam, iestem oziębły 
w Religii;* iakże często iestem spokoynego umysłu 
w większych przeciwnościach , ale nader niecierpliwy 
i porywczy w naymnieyszem umartwieniu; dobro» 
czynny dla obcego potrzebuiącego, ale twardy i za-
kamieniały dlii Swoich należących i domowników! 
Zwyciężam nie iednę namiętność, ale pobłażam mo-
iey panuiącey skłonności. W postępowaniu moiem 
nic nie iest całego, nic doskonałego. O, pozwól mi 
się przekonać, rozważaiąc cnoty Maryi, że życie prze-

plata» 

płatane niektóremi tylko dobrćmi postępkami, a tylu 
błędami i grzechami, nie iest iescze cnotliwein i To-
bie podobaiącem się życiem: ponieważ żadna prawdzi-
wa cnota sprzeciwiać się nie może drugiey, i w wy-
konaniu drugiey nie bydź na przeszkodzie. Cnota iest 
całość, iest wola postępowania i myślenia zawsze do-
brze w każdey okoliczności: tego nas, o Boże, Twoie 
słowo naucza. 

4. R o z w a ż w Maryi zawsze cnotę s ta łą 
którą nic z a c h w i a ć nie mogło. 

Jey życie iest Hiśtoryą życia z cnoty w cnotę po-
łtępuiącego. Marya dopełniała tego prawa, wszystkie 
poiedyncze przepisy iego, i dopełniała go w całey 
swoiey doskonałości, Losy przeciwne osłabić nie zdo-
łały Jey miłości ku Bogu, nayskrytsze wyroki opa-
trzności, Jey wiary, prześladowania, które z synem 
Swoim cierpiała, spokoyności Jey serca. Cierpliwość 
Jey rosła z liczbą cierpień, Jey zaufanie  w Bogu tein 
bardziey im mocniey była doświadczaną, Jey state-
czność, wśrzód naydolegliwszycli  okoliczności, w któ-
rych częstokrość i naymocnieyszy słabieic i upada. 
Przy końcu Swego życia miała tęż sarnę czystość serca, 
tęż sarnę niewinność obyczaiów, tęż sarnę gorliwość 
nabożeństwa, tęż sarnę moc, cierpliwość, toż samo 
poddanie się woli Boga, i tęż sarnę nie przełśmaną 
wierność ku Bogu. Niczego zgoła nie brakło do Jey 
cnotliwego życia, żadna niedoskonałość nie zniewa-
żyła Jey piękney duszy. 

M Boże, 
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Boże, wzmocniy i mnie także Jo wytrwania w do-
brem. Broń mnie od słabości na rozumie, która, kiedy 
się cnoty tyczy, wprzód się pyta, czy to iest z nasz.* 
korzyścią, czy nie, czy iest łatwe czy trudne do wy-
konania, nie zaś, czyli iest powinnością; która Bozkie-
mu prawu poty tylko iest pośłuszną dopóki posłu-
szeństwo żadnego nie kosztuie przezwyciężenia; lecz 
która ią obraża , gdy idzie o trudność w czynie-
niu dobrego. Umocniy mnie w przedsięwzięciu, nie 
ustępowania z drogi cnoty i boiaźni Pańskiey. Na 
cożby mi się zdało, gdybym kiedyś, przed Twoim są-
dem, mógł wiele poiedynczych dobrych postępków 
wyliczyć: ach, są stracone, i wymazane z xięgi ży-
cia: ieżeli nie icstem gotów zawsze dobrze i poczci-
wie postępować i czynić! Wytrwanie, nie przełama-
na wierność, zupełną tylko czynią cnotę i nadaią iey 
prawdziwą wartość przed Tobą! 

Nayświętsza Panno! przez naśladowanie cnót 
Twoich, sczególniey chcę okazać moie uszanowanie 
dla Ciebie. Twoia wielka przyczyna, niech mi uprosi 
łaskę, abym uskutecznił to przedsięwzięcie, bez zwło-
ki i bez wahania się. Tak ufam  Twoiey łaskawości, 
iż będę godnym Twoiey opieki. 

Synu Naywyższego któryś świętey Swoiey Matce, 
dla przykładu Twych odkupionych , okazał miłość i 
posłuszeństwo, i nawet na krzyżu o Niey miał stara-
nie: czegóż nie uczynisz dla nas za Jey przyczynił 
Ty który iesteś maiestatem nieba otoczony, i na pra-
wicy Oyca siedzący? czy iaka modlitwa, z iey mo-
dlitwą połączona, może bydź bez skutku? Udziel nii 
moc, przez Jey przyczynę i zasługi, bydź również po-

bożnym, 
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boinym, boiącym się Boga i świętym ;• dozwól mi pro4 

wadzić życie niewinne, dopomoż mi przezwyciężyć 
okropności śmierci , i day abym należał do liczby 
owych czcicielów Maryi, którzy obrawszy sobie ^ey 
przykład za wzór swego postępowania, kiedyś z Nią 
i w Jey towarzystwie Ciebie z Bogiem Oycem i 
Duehcm Świętym na wieki wychwalać będą. Arnea. 

L I T A N I I A 
t . : 

na c z e ś ć N a y ś w i ę t s z e y Panny. 

K y r y e  eleyson, Chryste eleyson, kyrye eleyson. 

Chryste, usłysz nas ! 

Chryste, wysłuchay  nas! 

Oycze z nieba Boże, zmiłuy się nad nami! 
Synu odkupicielu świata Boże, zmiłuy się nad nami 
Duchu Święty Boże, zmiłuy się nad nami! 
Święta Tróyco iedyny Boże, zmiłuy »ię nad nami! 

Święta Marya! Modl się za nami 
święta Boża rodzicielko! (a) 
Święta panno nad pannami! (b) 
Matko Chrystusowa! 
Matko łaski Bożey! 
Matko nayczystsza : 
Matko nayślicznieysza! 
Matko niepokalana! 
Matko nienaruszona! 

M & M a t k o 

(a) Matka te«o który raaera ieu Bogiem i c*kwieki«rn. 
00 P i t m i u f  pomifday  nich, i wzdr dla ni«Jj. 
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Matko naymilsza! 

Matko przedziwna! 'J ? 
Matko stworzyciela! (c) | 7 
Matko odkupiciela I / 
Panno roztropna! I a 
Panno czci godna! ' f. 
Panno wsławiona! 
Panno można ! N 3 

Panno łaskawa! ~ 
> • -

Panno wierna: H 
Zwierciadło sprawiedliwości! g 
Stolico mądrości! 1 r 
Przyczyno naszey radości! 
Naczynie duchowne! 
Naczynie poważne! 
Naczynie osobliwszego nabożeństwa! 

Różo duchowna! 

Wieżo Dawidowa! 

Wieżo z kości słoniowey ! 

Dornie złoty! 
Arko przymierza! | 5 2 
Bramo Niebieska ! 
Gwiazdo zaranna! (d) 

\ 

l i 

i i i 
Uzdro-

( O Wszystkie Meczy przez s ł o w o itworzoni zostały, a beł 

niego nic aię nie stało cokolwiek się stała. J i n , |. 

(d) Pochwały te wyifte  z pisma, miwiącego pod obrazami, 

potrzeba brać w duchownym znaczeniu. Maryi w prze-

no*n<ra znaszaniu i««t d a c b o w n r f m ,  d u c h e m B o g « 
n a p a l * 
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Uzdrowienie chorych! 
Ucieczko grzesznych ! 
Pocioszyciolko strapionych ! 
Wspomożenie wiernych! 
Królowa Anielska ! 
Królowa Patryarchów I 
Królowa Proroków! 
Królowa Apostołów! 
Królowa Męczenników! 
„Królowa Wyznawców ! 
Królowa Panieńska! 
Królowa wszystkich Świętych. 
Baranku Boży, który gładzisz grzechy świata! P 

puść nam Panie. 
Baranku Boży i t. d. Wysłuchay nas Panie. 
Baranku Boży i t. d Znńłuy się nad nami. 

Chry-

o-
P* 

0 
9 m 
1 

n a p e ł n i o n e ' ™ n i e . y a i a m . Tak i .k »4«. swóy W 

iemny zapach rozszerza, tak też Mary. swe cno-

ty pmez przykład. U j atateczne poddania .i? Boga. było 

„ i , wzruszonem. tak iak mocna w i e ż a ; H,  niewmnosd 

była czystą i iainieiąc, iak k o ś ć s ł o n i o w a . i i j panien-

•kU ciało było podobni do wspaniałego P » ^ « " 

który Bóg wybrał na mieszkanie dli Swego Syna. 

i a k a r k a w s t a r y m Testamencie zamykała  w sob.a 

«o było nayświetszego, u k też Maryi »<>•"• " ' o b ' e " ' J ' 

świętazego z świętych. Została nam otwartą, gdy poczęta 

Jezusa, b r a m a N i e b i e s k a ; z e s z ł a J u t r z e n k a , ktira 

oznaymowala «jawienie si? słońca apraniedUwOŚC. i Oma 

zbawiania. • 
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Chryste usłysz nas ! 
Chryste wysłuchay nas! 
Kyrye  eleyson, Chryste eleyson, Kyrye  eleyson. 

Zdrowaś Marya i t. d. 

Pod Twoię obronę, uciekamy się Święta Boża 
Rodzicielko! Naszemi prośbami nie racz gardzić w po-
trzebach naszych, ale od wszelakich przygód, racz 
nas zawsze wybawić; Panno chwalebna i błogosła-
wiona! Pani nasza, Orędowniczko nasza, Pośrzedni-

czio nasza. (e) Z Synem Twoim nas poiednay, Sy-
nowi Twoiemu nas oddaway, Synowi Twoiemu nas 
zalecay. 

V. Módl się za nami Święta Boża Rodzicielko! 
Abyśmy się »tali godnymi obietnic Chrystu-

sowych. 

Î aske Twoię , prosimy Cię Panie , rac» wlać 
w serca nasze, abyśmy , którzy za zwiastowaniem 
Anielskiem, wcielenie Chrystusa Syna Twego poznali, 
przez mękę Jego i krzyż, do chwały zmartwychwstania 
byli przyprowadzeni, przez Chrystusa Pana naszego. 
Amen. 

Módl się za nami Święty Józefie! 
Abyśmy się stali i t. d. 

Prosimy Cię, Panie, abyśmy przez zasługi oblu-
bienica Twoiey nayświętszey Matki, doznali pomocy, 
aby, czego sami osiągnąć nie możemy za iego przy-
czyną nam było udzielone , który żyiesz i króluies« 

z Bo-

(e) Która się opiekuiesz na«zero abawianiem przea Twoi? 
skuteczną prajcayoę. 

— — 

z Bogiem Oycem w iedności Ducha Świętego, Bóg 

po wszystkie wieki wieków. Amen. 
/ 

P I E Ś Ń 

d o N a y ś w i ę t s z e y P a n n y . 

Niebieskiego dworu Pani, 
Do Ciebie z płaczom wołamy; 
Ewy synowie wygnam, 
Litości Twoiey żądamy. 

Na wielu nam rzeczach zbyw«, 
Nędza człowieka uciska, 
Tylko swą nagość okrywa 
Tern, co z łaski stwórcy zyska. 

Ty naybliższa Twego Syna, 
Powiedz Mu o naszey doli; 
Niech wad naszych zapomina, 
Lepszego bytu pozwoli. 

Matko! my dziećmi Twoićmi. 
Patrz na stan nasz, nie na winę 
Módl się za nami grzesznemi, 
Teraz i w Śmierci godzinę. 

M O D L I -
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M O D L I T W Y K O Ś C I E L N E . 

Na rozmaite Święta Nayświętszey Panny. 

P o c z ę c i e M a r y i 
dnia g. Grudnia. 

Prosimy Cię, o Tanie, day sługom Twoim dar łajki 
mebieskiey, ażebyśmy wielbiąc nie pokalane poczęcie 
N. P. wzrastali w cnotę i spokoyność sumnienia, gdy 
Joy przyiście na świat pocieszyło nas zorzą naszego 
«bawienia przez Jezusa Chrystusa i t. d. 

Modlitwę tę mówić można także w święto na-
wiedzenia i narodzenia, odmieniwszy tylko! 
w i e l b i ą c p o c z ę c i e , na, w i e l b i ą c na-
rodzenie i t. d, 

M a r y i O c z y s c z e n i ó 

> dnia a. Lutego. 
Wszechmogący wieczny Boże! prosimy Cię pokor-
nie, abyś, iako Ci dzisiay Twóy Syn iednorodzony 
iako prawdziwy człowiek, w kościele, o wanym 
został, serca nasze oczyścić raczył, ażebyśmy podo-
bnież mogli się stać przyiemną dla Ciebie ofiarą.  PrzeJ 
Jezusa Chrystusa i t. d. 

M a r y i z w i a s t o w a n i ^ 

dnia a5, Marca. 

Boże! Twoią było wolą, że błogosławiona Panna na 
zwiastowanie Anioła Twego, iednorodzonego Syna 
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poczęła. Prosimy Cię, abyśmy którzy wierzymy, ie 
prawdziwie do godności Boga Rodzicielki wyniesioną 
została , za Jey przyczyną pomoc otrzymać mogli, przez 
Jezusa Chrystusa i t. d. 

Opis pozdrowienia Anielskiego. 

Z d r o w a ś M a r y a. Anioł posłany zostił od Boga, 
aby Cię uczcił iako Tę, którą przeznaczył za matkę 
swemu synowi, gdy się stał człowiekiem. Dla cze-
góż my ludzie, mielibyśmy Ci odmówić czci, która 
Ci się należy? Jesteśmy z Tobą w ściśleyszem połą-
czeniu a niżeli Aniołowie. Tyś iest matką Pana na-
szego ; my zaś iesleśmy do niego należącymi, Jego 
odkupieni. 

I^aski pełna, Pan e Tobą. Nie miałaż bydi 
łaski pełną Ta, która była nayczystszą , i która nay-
świętszemu dała życie? Niewinność Twey duszy, nie-
skażona cnota, mocna wiara, głęboka pokora i sta-
teczna wierność są świadkiem pełności łaski. Uczynił 
Ci wielkie rzeczy ten który mocny iest. Bog był, 
iest zawsze z Tobą. Nigdy Cię grzech od Niego nie" 
odłączył. Z spriwcą Twoićy świętości byłaś zawsze 
złączoną, 

B ł o g o s ł a w i o n a ś T y między niewiastami, 
Ty, naypierwsza z Twego rodzaiu, matka naszego 
Zbawiciela! Spełniło się coś w Twoiem pićniu rado-
8nem powiedziała: Oto, odtąd b ł o g o s ł a w i o n ą 
mnie zwać będą w s z y s t k i e narody. Wszędzie, 
w chrześciiańskich zgromadzeniach słyszeć się daie 
Twoia pochwała i dziwienie się Twey cnocie. Gdzież 

1 iest 
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iest Chrześciianin, który modląc się do Jezusa, nie 
•wielbi Ciebie, nie wysławia Cię błogosławioną? 

I B ł o g o s ł a w i o n owoc ż y w o t a T w e g o : Je-
zus. Imie Jezusa na wieki ma bydź wysławione i 
wielbione. Jest to imie, w którem zbawieni zostaie-
my; które Twemu synowi, dla Jego dobrowolnego 
uniżenia się nadane było, aby go Bóg wywyższył  i 
w imieniu Jezusa wszelkie kolano się zginało. 

Ś w i ę t a Marya, Matko Boża! Matko Tego 
który oraz iest Bogiem. Jle razy Cię tak nazywamy, 
wyznaiemy, iż Twa przyczyna u Twego Syna wszystko 
może, i, że Twoia macierzyńska miłość tak iest wiel-
ką iak Twoia moc. 

M ó d l się za nami grzesznymi. Ktoż bar-
dziey potrzebuie przyczynienia się, ieżeli nie grze-
sznik, aby się poprawił, i nie wzdrygał się trudności 
do poprawy? Uproś nam łaskę Boga, i ducha praw-
dziwey pokuty. 

M ó d l się za nami teraz: Będąc otoczeni tylu 
niebezpieczeństwy, w których utracić cnotę możemy, 
a straconey nigdy nie odzyskać. Uproś nam więc mą-
drość i moc poznania dobrego, i statecznie wypełnie-
nia go; a sczególnie prawdziwą wolą naśladowania 
cnót Twoich. 

J w godzinę śmierci naszey. W ten czas 
uproś nam łaskę , abyśmy wytrwawszy  w dobrem, 
umarli śmiercią sprawiedliwego, aby była przeyściein 
do dziedzictwa, które Jezus Syn Twóy, nam tak dro-
go okupił. Amen. 

W dniu 
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W dniu p a m i a t k i b o l e ś c i Maryi 

w Piątek podczas Tygodnia wielkiego. 

O Boże! przy którego męce, i śmierci, dusza błogo-
sławiony matki i panny Maryi boleścią przeięta była: 
day nam łaskę abyśmy, czcząc Jey cićrpićnić na z.e-
nó, przez godne zasługi i modlitwy wszystkich św.ę-
tych, którzy pod krzyżem stal«, sczęśliwych skutków 
Twego cierpienia doznąć mogli, który żyiesz « kró-
luiesz i t. d. 

N a w i e d z e n i e M a r y i 

dnia 2. Lipca. 

P I E Ś Ń M A R Y I . 

W i e l b i y duszo moia Pana, i rozradował się duch 

lnóy w Bogu Zbawicielu moim. 

Jż weyrzał na pokorę służebnicy Swoiey: albo-

wiem oto odtąd błogosławioną mnie zwać będą wszy-

stkie narody. 
Albowiem uczynił mi wielkie rzeczy, który mocny 

iest; i Święte imie Jego. 

A miłosierdzie Jego od pokolenia do pokolenia, bo-
iącym się Jego. 

Uczynił moc w ramieniu swoiem: rozproszył py-
sznych myślą serca swego 

Złożył możnych z stolice a wywyższył  pokon.ycb^ 
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łaknących napełnił dobrami; a bogaczów próźnyck 

wypuścił. 
Trzyiął Jzraela sługę swego; wspomniawszy na mi-

łosierdzie swoie. 
Jako mówił do Oyców naszych: Abrahama i nasie-

nia iego na wieki 
Chwała Oycu i Synowi i t, d. 

W dzień w niebowzięcia Maryi Panny 

dnia i5. Sierpnia. 

Prosimy Cię Panie, odpuść nam nasze winy, abyśmy, 
którzy nie zasługuiemy na Twoie upodobanie sobie 
w postępkach naszych, przez przyczynę Rodzicielki 
Syna Twego, sczęśliwość otrzymać mogli, który z To-
bą żyie i króluie i t. d. 

Twoie rozstanie się z światem, błogosławiona, 
Fanno! cóż było innego, ieźeli nie przeyściem do 
chwały, którą Ci Twóy Syn nagotował? Oczekiwa-
łaś rozstania się tego, z nadzieią nayczystszey wiary, 
iako dopełnienia celu Twoich życzeń, iako.wezwa-
nia do złączenia się z Twoim Synem, którego Ci przez 
śmierć okrutną wydarto. Teraz iuż oglądasz,, na pra-
wicy Oyca, siedzącego Twego Syna, któremuś aż pod 
krzyż towarzyszyła; oglądasz niegdyś odrzuconego, 
w całym maiestacie Swego Bóztwa; niegdyś wzgar-
dzonego widzisz otoczonego niebieskiemi duchami, i 
sprawiedliwymi wszystkich wieków, którzy mu chwałę 
oddaią; umieraiącego niegdyś w nayokropnieysaych 

mękach, 

A 
V 
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mękach, iako Pana nieśmiertelności, iako sędzićgo 
•wiata. Przyiętą zostałaś od Niego z naywiększą mi-
łością usłużnego Syna, który Ci teraz oddaie koronę 
sprawiedliwości, którey, po między wszystkimi śmier-
telnymi, naygodnieyszą byłaś. Teraz otrzymuiesz r.a 
czystość i niewinność Twego życia, nowe nie skoi-
cstone życie; za Twoię pokorę wywyższoną  iesteś nad 
wszystkie stworzenia; za Twoię pobożność i boiazń 
Pańską, wiecznego widzenia Boga dostępuicsz; za 
Twoie poddanie się woli Naywyższego , nigdy nie 
zmnienney sczęśliwości; za Twoię wierność w zacho-
waniu łaski Boga, dostąpiłaś prawa wyiednania łaski 
tym, którzy iako Twoi czciciele,' iako naśladowcy 
cnót Twoich, w Tobie swą ufność  pokładaią. Wiemy: 
że chcąc kiedyś bydź uczęstnikami Twoiey sCzęśli-
wości, iż tą drogą iśdź musimy, która Ciebie tam za-
prowadziła. Pobożne, cnotliwe życie, i sczęśliwa 
wieczność są rzeczy od siebie nie oddzielne. Twe 
przyczynienie się wszystko może u Twego Syna. Po-
łącz ie z naszemi modłami, abyśmy łaską Jego wzmo-
cnieni, wszystkie przeszkody zbawienia przezwycię-
żyli, i kiedyś, iak Ty, mieli sczęście, przyjętymi bydź 
do Jego królestwa. Amen. 

O f i a r o w a n i ^  M a r y i 

dnia l i . Listopada. 

Boże! któryś chciał, aby błogosławiona Panfta,  która 
*awsze panieńskiey dochowała czystości, iako przy-
Vt«k  D u c h a Świętego, w świątyni sławioną była: 

A P r o " 
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prosimy cię day nam łaskę żebyśmy kiedy, za Jey 
przyczyną, w świątyni niebieskiey chwały .sławieni 
bydź mogli, przez Pana naszego i t. d. 

W katolikich kraiach codziennie trzy razy dzwonią 
na pacierze: z rana, w południe i na wieczór, 
dlâ uczczenia taićmnicy wcielenia Chrystuso-
wego. Gdzie tego zwyczaiu nié masz: można 
z rana po obudzeniu się, w południe przed obia-
dem, a na wieczór przed udaniem się na spo-

. czynek, naitępuiące, w katolickim kościele, 
zwyezayné modlitwy odmówić. Wcielenie się 
Chrystusa iest naywiększem dobrodzieystwém 
dlâ ludzkiego rodzaiu, zasadą wszelkićy łaski 
Bozkiéy. Należy się przeto , abyśmy sobie to 
dobrodziéystwo często z wdzięcznością i usza-
nowaniem przypominali. 

Anioł Pański zwiastował Pannie Maryi, i poczęła 
z Ducha Świętego. — 

Zdrowaś Marya i t. d. 
Oto, ia służebnica Pańska, niech mi się stanie 

według słowa Twégo. — 

Zdrowaś Marya i t. d. 

A słowo, stało się ciałem i mieszkało między 

nami. 
Zdrowaś Marya i t. d. 

Módl się za nami Święta Boża rodzicielko. 
Reszta iak w litanii. 
Na wieczór doday modlitwę Pańską za dusze 

wisrnych zmarłych, a potém: 
V. Wi«-

V. Wieczny odpoczynek racz im dadź Panie! 
ęc. A światłość wiekuista niech im świecił 
V. Niech odpoczywaią w pokoiu. 

Amen. 

Na cześć Ś w i ę t y c h A n i o ł ó w . 
A czyliż nie wszyscy Duchowie są służebrfi; 

posłani na posługę dla onych, którzy dzie-
dzictwo maią przyiać zbawienia ? Do 
Zyd, i. W. i°4. 

Boże! Jak wielka iest miłość Twoia ku ludziom! 
Twoich Aniołów przeznaczyłeś na ich usługę. — Po-
znay, o duszo, Twoię wartość. Jesteś Boga obrazem, 
odkupiona krwią Syna Bozkiego, powierzona straży 
Aniołów, i tak iak Ci, stworzona do sczęśliwości! 
Wynieś się przeto nad proch ziemski; poznay, kto 
iesteś. Miey uszanowanie przed samą sobą, uszano-
wanie przed Duchem wyższym, który Cię broni, który 
»i? albo z twoiey cnoty cieszy, albo z twoich grzechów 
"nuci, który Cię do pokuty pobudzaj i któremu kie-
dyś w sczęśliwości masz bydż równą. — Tak iest, o 
móy Boże! cnotliwie dokończyć pragnę mego piel-
grzymstwa, służyć Ci z Aniołami w posłuszeństwie 
Twoim rozkazom; i tak iak oni, Twoię wolą z wszel-
ki gotowością pełnić. Twoia wola będzie także dla 
mnie prawidłem, i celem moich życzeń i usiłowań. 
A men. 

Modlitwa kościelna. 
Boże, Opatrzność Twoia pełna iest nie wymowney 
miłości! Ty raczysz wysełać Swoich Świętych Anio-

łów 
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łów na naszę usługę, iako duchów słuiacych: wy-
słuchay nasze modły, i day, abyśmy zawsze doznali 
skutku ich obrony, a kiedyś w ich towarzystwie wie-
czney radości kosztować mogli, przez Jezusa Chry-
stusa Pana naszego. Amen. 

C Z E Ś Ć Ś W I Ę T Y C H . 

L i t a n i i a. 

K y r y e  eleyson, Chryste eleyson, Kyrye  eleyson. 
Chryste usłysz nas! 
Chryste wysłuchay nas! 
Oycze z nieba Boże! Zmiłuy się nad nami. 
Synu odkupicielu świata Boże! Zmiłuy się nad nami! 
Duchu Święty Boże! Zmiłuy się nad nami! 
Święta Tróyco iedyny Boże! Zmiłuy się nad nami. 
Święta Marya! Módl się za nami. 
Święta Bożo rodzicielko ! 
Święta panno nad pannami! 
Święty Michale! 
Ś. Gabryelu! 
Ś. BaFale! 

Wszyscy, święci Aniołowie i Archa-
niołowie! 

"Wszyscy święci niebiescy duchowie 
S. Janie Chrzcicielu! Módl się za nami. 
Ś. Józefie  ! Módl się za nami. 

Wszyscy święci Patryarchowie i Prorocy. Módlcie s<S 
za nami. 

Święty 

:ha-\ 

rie\) 

Módlcie się za 
nami! 

c-s-
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Święty Piętrzę! Módl się za nami! 

Ś. Pawle! 

Ś. Andrzeiu! 

S. Jakubie! 

Ś. Janie! 

ś. Tomaszu! 

Ś. F i l i p i e ! 

Ś. B a r t ł o m i e i u ! 
Ś. M a t e u s z u ! 
Ś. S z y m o n i e ! I g 
Ś. Tadeuszu ! 
Ś. Mafcieiu! 
S. Barnabo 1 
S. I^ukaszu! 
S. Marku! 
Wszyscy ŚŚ. Apostołowie i Ewan-\ 

gieliści * | Módlcie się za 
Wszyscy ŚŚ. Uczniowie pańscy • n a i u i . ' 
Wszyscy ŚŚ. niewinni Młodzian I 

kowie, ^ 
Ś. Sczepanie! Módl sif  za nami. 
Ś. Wawrzyńcze! Módl się za nami. 
Ś. Wincenty. Módl się za nami. 
ŚŚ. Fabiianie i Sebestyanie! \ 
ŚŚ. Janie i Pawle! I 
ŚŚ. Kosmo i Damianie! \ Módlcie się za nami. 
ŚŚ. Gerwazy i Protazy! 

Wszyscy ŚŚ. Męczennicy! J 
Ś. Sylwestrze! Módl się za nami! 
ś. Grzegorzu! Módl się za nami. 

fi  święty 
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Święty Ambroży! Módl się za nami. 
y • I 

S. Augustynie! 
S. Hieronimie! 
S. Marcinie! 
Ś. Mikołaiu! 
Wszyscy Święci Biskupi i Wy-] 

. I Módlcie się za znawcy!  1 

c-

1 nanu. Wszyscy Święci Doktorzy! 
Ś. Antoni! Y ' j 

Ś. Benedykcie! I -

Ś. Bernardzie! ' / 5 <T 

Ś. Dominiku! I • ^ , I s 
Ś. Franciszku! ) " 
Wszyscy święci Kapłani i Lewitowie!) Módlcie się 
Wszyscy święci zakonnicy i pustelnicy! j za nami. 
Ś. Marya Magdalena! "V 
Ś. Agata! j % 
Ś. I^ucya! 
S. Agnieszko!-
S. Cecyliia! 
Ś. Katarzyna! 1 g 
S. Anastazya! 
Wszystkie Święte panny i wdowy!) Módlcie się za v y j 
Wszyscy Święci pańscy! 

Bądź nam miłościwi Przepuść nam Panie! 
Bądź nam miiościw! wysłuchay nas Panie! 
Od wszystkiego złego, Wybaw nas Panie! 
Od grzechu każdego, Wybaw nas Panie! 
Od gniewu Twego, Wybaw nas Panie! 
Od nagłey i nie spodsiewaney śmierci, Wybaw n»4 

Panie! „. 
Od 

Oil sideł szatańskich, Wybaw nas Panie! 
Od gniewu, nienawiści, i wszelkiey złey woli 
Od ducha nieczystego 
Od piorunów i gwałtowney, niepogody 
Od śmierci włeczney 
Przez taiemnicę świętego wcielenia Twego 
Przez przyyście Twoie 
Przez narodzenie Twoie \ 
Przez chrzest i święty post Twóy 
Przez krzyż i mękę Twoię 
Przez śmierć i pogrzeb Twóy 
Przez święte zmartwychwstanie Twoie 
Przez cudowne wniebowstąpienie Twoie 
Przez Ducha Świętego pocieszyciela zesłani« 
VV dzień sądu Twego. . 
My grzeszni, - prosimy Cię, wysłuchay nas Pan.e. 
Abyś nam grzechy odpuścić raczył, wysłuchay nas 

Panie! . 
Abyś nas do pokuty prśwdziwey  p r z y p r o w a d z i ć raczy*, 

wysłuchay nas Panie! liii 

Abyś kościoł Twóy święty sprawować i zacho^ 
wać raczył. 

Abyś namiestnika przednieysżego Apostolskiego, . 
wszystkie duchowne stany w świętćy pobo-
żności zachować raczył. 

Abyś nieprzyiacioł kościoła świętego poniżyć 

raczył. 
Abyś królom i panom chrześciiańskim pokóy i zgo 

dę prawdziwą dadź raczył. 
Abyś wszystkiemu ludowi Chrześciiańskiemu po-

kóy i iedność darować raczył-
V 8 

3 
» 
»V 
C 
8* 
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Abyś też nas samych w służbie świętey Twoiey\ 

utwierdzić raczył. 
Abyś myśli nasze ku niebieskich rzeczy pożąda-

niu podnieść raczył. 
Abyś wszystkim dobrodzieiom naszym, wiekuistą 

zapłatą uczynność ich nagrodzić raczył. 
Abyś dusze nasze, braci, powinnych i dobrodzie 

iów naszych, od wiecznego zatracenia wy 
swobodzie raczył, 

Abyś urodzaie ziemskie dadź i one zachować raczył, 
Abyś duszom wiernych zmarłych wieczny odpo-

czynek dadź raćzył, 
Abyś prośby nasze miłościwie przyiąć raczył, 
Synu Boży! Ciebie prosimy, wysłuchay nas Panie!/ 
Baranku Boży który gładzisz grzechy świata: Przepuść 

nam Panie ! 
Baranku Boży i t. d. Wysłuchay nas Panie! 
Baranku Boży i t. d. Zmiłuy się nad nami. 
Chryste, usłysz nas! Chryste! wysłuchay nas! 
Kyrye  eleyson! Chryste eleyson! Kyrye  eleyson. 

Oycze nasz i t. d. 

V. I nie wódź nas na pokuszenie.* 
fy.  Ale nas zbaw ode złego. Amen. 

P s a l m 6g. 

Boże! weyrzyy  ku wspomożeniu memu, Panie po-

spiesz się ku ratunkowi memu. 

Niechay będą zawstydzeni i pohańbieni, Łtórz)' 

szukaią duszy moiey, 

Niech 

Niech się obrócą na wstecz a niech się zawstydrą, 
którzy mi chcą "złego. 

Niech się natychmiast obrócą wstydząc się, którzy 
się z moiego smutku urągaią. 

" Niech się weselą i raduią w Tobie wszyscy, którzy 
Cię szukaią, niech zawzdy mówią, niech uwielbień 
będzie Pan którzy miłuią zbawienie Twoie. 

Jam iest ubogi i żebrak, Boże, wspomoż mnie!̂  
Pomocnikiem i wybawicielem moim Ty.iesteś, Ta-

nie, nie opusczay mnie! 
Chwała Oycu i Synowi i t. d. 
V. Zachoway Tanie sługi Twoie, 
ęc. Boże móy, nadziei« inaiące w Tobie! 
V. Bądź nam, Panie, wieżą mocną 
ęc. Od twarzy nieprzyiaciela. 

V . Niechay na nas nic nie zyski nieprzyiźcicl; ^ 

ęc. A syn nieprawości niech nam nie śmie szkodzie. 

V. Panie nie czyń nam według grzechów naszyci,; 

I nie oddawdy nam według nieprawość, na-

szyeli. ^ 

Y. Módlmy się za naszego pasterza naywyzszego 

ęc. Niech go Pan Bóg strzeże i zdrowo chowa, . 

łaską hoyną opatrzy na ziemi, a niech go me poda.e 

na wolą nieprzyiaciołom iego. 
V. Módlmy się za dobrodzieiów naszych! 

Racz, Tanie, nagrodzić wszystkim dobrodz.e-

iom naszym dla Imiónia Twego świętego żywotem 

wiecznym. 
V. Módlmy się za dusze wiernych zmarłych! 

ęt. Racz 



Raez Im dadź Panie wieczny odpoczynek) 8 
Światłość wiekuista niechay im świeci! 

V. Niech odpoczywała w pokoiu! 
ęc. Amen, 
V. Módlmy się za bracią naszę tu teraz nie bę-

dącą! 

ĉ. Zachoway sługi Twoie, Boże móy, nadziei? 
jnaiące w Tobie! 

V, Ześliy im Panie pomoc z mieysca Twego świę-
tego. 

ęc, A z Syonu racz ich bronić, 

V. Panie wysłuchay modlitwę moię, 

ęc, A wołanie moie niech do Ciebie przyydzie. 

M o d l i t w y * 

Boże! któremu właściwa iest zmiłować się zawsze, i 
przepusczać, przyymiey prośby nasze, aby nas, i wszy-
stkie sługi Twoie, których grzechy krępuią, miłosier-
dzie dobrotliwości Twoiey łaskawie rozwiązało. 

Racz wysłuchać, Panie, prosimy Cię modlitwy 
pokornie Ciebie proszących, a odpuść grzechy przed 
Tobą ie wyznaiącym; abyś nas miłościwie odpuscze» 
niem obdarzył i pokoiem. 

Racz nam, Panie, okazać nie wymowne miłosier-
dzie Twoie, i oczyść nas, nie tylko od wszystkich 
grzechów naszych, ale oraz uwolniy nas od kaźni na 
którąśmy za nię zasłużyli. 

O Boże! który grzechem bywasz obrażony, a po-
kutą nam się ubłagać dopusczasz: racz weyrzeć miło-
ściwie na prośby ludu Twego, do Ciebie z pokorą 

modli* 
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modlitwę czyniącego, a kaźń r.apalczywości Twoiay, 
na którąśmy dlâ grzechów naszych zasłużyli, racz od 

nàs odwrócić. 

Wszechmogący, wieczny Boże! racz si« zmiłować 
nad sługą Twoim N., naszym naywyższym pasterzem» 
racz go według miłosierdzia Twego na drogę w.e-
kuistą zbawienia wprowadzić, aby, przy Two.ey po-
mocy, tego żądał i to wypełniał co się Tobie podoba. 

O Boże! od którego święte żądze, dobré rady, i 
pobożne sprawy pochodzą: diy sługom Two.m tak, 
pokóy,  iakićgo świat dadź nié może, aby . ser«.na-
szé przykazaniu Twému były poddane, i po oddale-
niu trwogi nieprzyiâcielskiéy  , czasy nasze za iwą 
obroną były spokoyne. 

Racz zapalić ogniém Ducha Świętego serca nasze, 

Panie, abyśmy niezmazaném c i a ł e m w Two-y służbie 

trwali, i czystém sercém Tobie się podobał,. 

Boże! wszystkich  w i e r n y c h Stworzycielu i Odku-
picielu, racz" dadź duszom sług i służebn.c Twoich 
wszystkich grzechów odpusczen,e, aby odpustu któ-
rego z a w s z e pragnęli, przez nabożne prośby dostąp,!,. 

Panie! prosimy Cię abyś sprawy nasze Bożkiem 

Twém natchnieniem uprzedzał, i ratunk.em do 

śliwćgo końca P ^ e ^ J ^ ; ^ ~ 
modlitwa i sprawa , od Ciebie zaw <iy p 
i przez Cię dokończenie miała. 

Wszechmocny. ^ ^ T . 
mi i umarłymi panuiesz, i naci . ' 

•• AU wiarv i uczynków Twoimi bydz 
wieku wiesz, ze dla wiary u ; ^ 
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małą, miłosiernie pokaiuieśz; prosimy Cię pokornie, 
aby ci wszyscy, za których modlitwy nasze do Ciebie 
zanosimy, którzy albo iescze na tym świecia żyią 
albo się iuż z nami rozstali, za przyczyną wszystkich 
Świętych Twoich, przez miłosierdzić Twoié wszy-
stkich nieprawości swoich odpusczćnia dostąpili. Przez 
Pana naszego Jezusa Chrystusa Syna Twégo który 
z Tobą żyie i króluie w iedności Ducha Świętego, 
®óg po wszystkie wieki wieków. Amen. 

Panie, wysłuchay modlitwę moię! 
A wołanie moie niech do Ciebie przyydzie ! 

i . Błogosławmy Panu! 

R:. Bogu chwała ! 

t • Niechay nas wysłucha wszechmogący miło-
sierny r a n . 

R. Amen. v 

^ . A dusze wiernych zmarłych przez miłosierdzie 
Boże niech odpoczywaią w pokoiu. 

Ĉ. Amen. 

Gdy odmawiamy tę litaniią, wystawiamy sobie, 
ze, w towarzystwie wybranych Bozkich, Bo-
gu nasze potrzeby wyiawiamy,  i że za nami 
przyczyniaią się o łaskę do Boga. Myśl serce 
pocieszaiąca! Właśnie oderwani od ziémi, sta-
wiamy się w zgromadzeniu sprawiedliwych, 
dla oddania Bogu hołdu modlitwy i ufności. 

Cześć 

201 -<« 

C z e ś ć ś w i ę t y c h . 

Boże, niech pamiątka naszych przodków, którzy się 
przez cnotę i świątobliwość Tobie upodobali, w Twoim 
kościele błogosławioną będzie. Day nam, abyśmy, 
iak oni, wśrzód zepsutego świata byli pobożni i bo.ą-
cymi się Boga, w niebezpieczeństwach zbawienia 
ostrożni, dla namieiętności surowi, w sczęściu mierni, 
W niesczęściu cierpliwi, w religii gorliwi, naukom 
Ewangielii posłuszni, i w nabywaniu Chrzefciiańskiey 
doskonałości co raz bardziey czynnymi. Oni pr/ez 
Twoię łaskę, Boże, zostali świętymi. Za Twoią la-
ską, i my, nimi bydź możćmy. Tey nam łasłi, Fa-
nie, prosimy Cię o to, nie odmówisz. Wykrani 
Twoi łączą swoię modlitwę z naszą. Wpoiłeś w ich 
cnotliwą duszę miłość ku nam, którzy iescze o sczęśli-
Wuść dobiiać się musimy. Wysłuchay ich modlitwy: 
są oni Twemi dziećmi , którzy Ci byli posłuszne.».. 
Tyś iest ich Oycem, i o r a z naszym, który iescze masz 
cierpliwość dla naszey słabości. Day nam przeto, za 
ich przyczyną, abyśmy, przy Twoiey pomocy, ta*, 
tyli, żebyśmy się stali godnymi, w ich towarzystwie, 
Ciebie na wieki za Twoię dobroć chwalić . wysła-
wiać. Amen. 

W dzień wszystkich Świętych. 

T 
A u często cnota iest nie poznaną, 

' tu się wszyscy nią obrażaią; 

^ tamtąd na zawsze bywa wygnaną, 

Gilzie sarnę próżność tylko poważaią. 

Lace 
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Lecz czat, co go się nikt nie spodziewa, 

Przyidzie, że chwałą okryta zostanie, 

a wieczności cnota doyrze'wa; 

Gdyż iey na zie'mi nie iest mieszkanie. 

Spoyrzyy na grono sczęs'łiwych wiecznie. 

Którzy od Boga w nagrodę męztwa. 

Że w dobrem zawsze trwali statecznie, 

Biorą w niebiesiech wieniec zwycięztwa. 

Ci to , cierpienia, nędzę z ochotą 

Znosząc, za prawdę mężnie walczyli; 

A nawet, kiedy chod/ilo o to. 

Po bohatersku życie łożyli. 

Każdy to pozna, idąc ich wzore'm. 

Jako szacować cnotę uależy, 

Że dla człowieka cnota honorem: 

Czy to dla starców czy dla młodzieży; 

Że zawsze możem bydź cnotliwymi. 

Jeżeli cnotę sczerze kochamy, 

Jeśli od ałego będziem wolnymi, 

I w dobrem co dzień statecznie trwamy. 

Niecbcieyroy schodzić z bitego śladu, 

Którym do cnoty sami dążyli; 

Cbcieymy korzystać z nauk przykładu 

Które na ziemi nam zostawili. 

Za ich przyczyną odbierzera dualu. 

Co towarzyszyć cnocie zwykł wszędzie; 

Bóg, co ich modły łaskawie słucha, 

Od wszego złego bronić ja as będzie. 

v — 203 — 
M o d l i t w a k o ś c i e l n a . 

Wszechmogący, wieczny Boże! który dozwalasz nam 
uroczyście czcić zasługi wszystkich Świętych Twoich : 
prosimy Cię, weyrzyy  na przyczynę wybranych Twoich, 
i day nam, abyśmy przed Tobą coraz bardziey wzra-
stali w cnotę i łaskę, przez Pana naszego Jezusa 
Chrystusa i t. 4. 

Zastanowienie się nad s o b ą , przywiódłszy 

sobie na pamięć cnoty Świętych. 

O to tyle clirześciiań pokonało przykrości cnoty, któ-
rych się tak często strachałem ! Widzę między nimi 
słabych", którym łaska Bożka sił i gotowości dodała, 
grzeszników, których na dobrą drogę naprowadziła; 
młodzieńców, którzy mężnie opierali się powabom 
«łych namiętności, starców, którzy ucisk lat zgrzybia-
łych statecznie znieśli; takich, których nędza i bieda, 
nie skłoniła do niesprawiedliwości i niewierności kn 
swemu sumnieniu; takich, których bogactwa nie • 
wiodły do pychy i zapomnienia o Bogu; tylu innych, 

k t ó r z y w n a y n i e b e z p i e c z n i e y s z y c h Okolicznościach, 
nie skażoną n i e w i n n o ś ć i cnotę zachowali. Ze wszy-
stkich stanów .życia spostrzegam wyznawców Jezusa 
Chrystusa, którzy z miłości religii i cnoty, w zamiarze 
bezinteresownym, zrzekali się, sił duszy i ciała, wy-
gód," maiątku, a nawet wspaniale i życie swoie oha-
rowali; którzy z nieustawaiącą gorliwością starali się 
o utrzymanie i rozszerzenie Religii; którzy się w ka-
żdym przypadku życia przez naywiększe cnoty wała-
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wili. Bóg dodawał im pomocy, i z nim wszystko 
mogli. Czyliź i ia teyże nie mam pomocy? a przecie, 
iakże im nie podobny iestem, maiąc tyle śrzodków 
któremi wykonanie prawideł Religii i cnoty ułatwiaią, 
a których oni w czasie naywiększego prześladowania 
częstokroć nie mieli! Maiąc przeto tyle wzorów, iak 
daleko człowiek w cnocie i doskonałości postąpić 
może, stosuiąc się do ducha Ewangielii: czyż mógłbym 
się ociągać, i nie iśdz za ich przykładem drogą po-
bożności i świątobliwości? Z błogosławionego grona, 
tych którzy są nad naini, słyszę właśnie głos: Bądźcie 

'wiernymi aż do śmierci, a otrzymacie koronę życia! 
Idźcie naszym śladem, którzyśmy przez wiarę i cier-
pliwość stali się dziedzicami wieczney nagrody! Boże! 

dotąd mały dopiero początek zrobiłem; pożytki życił 

cnotliwego mało dla mnie miały powabu. Ze wsty-

dem to wyznaię; lecz, o Boże! moiem prawdziwefli 
iest przedsięwzięciem, nagrodzić ile możności to coffl 
opuścił, i tego dopełnić gorliwie co mi czynić pozo-
staie. Wesprzyy swoią łaską moie przedsięwzięci 
abym go bez zwłoki dopełnił. Amen. 

Na cześć Świętego (świętey) którego (której) 

imię kto nosi. 

Przy Chrzcie świętym, gdziem nayuroczyściey przy-
rzekł bydż zawsze wiernym Bogu, religii, i cnocie> 
twe imie otrzymałem, (a) To mnie ma wzywać, 
wypełnienia nieprzełamanie, com przyobiecał; to i'", 
ma w paiać chęć świętą, stania ci się podobnym, aby"1 

tweg 0 

(a) Tu się wymienia imie Świętego albo Swiętey. 

twego imienia na moie zawstydzenie nie nosił. W dro-
dze życia chciey mi towarzyszyć twoią przyczyn 1 w Bo-
ga, abym twe cnoty naśladował, i fca  twoim przykła-
dem uzbroił się przeciwko mym namiętnościom , zepsu-
ciu świata, i szkodliwym zasadom lekkomyślności i za-
pomnienia o Bogu; abym statecznie trwał we wyzna-
waniu moiey świętey Religii, i W ćwiczeniu pobożno-
ści i boiaźni Boga. Amen. 

W dzień świętych Apostołów Piotra i Pawia. 

N . mocney skale został postawiony 
Kościół Chrystusa, niczem nie zwalczony; 
Nigdy opieki Bóg mu nie odbiera; 
Prawdę mu oddał, na prawdzie się wspiera. 

Że w swey nauce zgodnym zawsze bywa. 
Do cnoty, życia dobrego, nas wzywa; 
Że  iuż od dawna tenże sam zosiaie. 
Po tem go każdy całek dobiy poznaie. 

Nigdy się zmiana czasów nie uwodzi. 
Kio czyni na wspak, z błędu w błąd przechodzi; 
Co Chrystus podał, powinno statecznie 
Bydź naszem prawem, i uwaó dla nas wiecznie. 

Wszakże się Chrystus nigdy nie odmienia ; 
A kto zuchwałe słowa Jego «mienia. 
Jego naukę kto odrzuca hardzie, 
Ten ią naywiększey  oddaie pogardzie. 

Bydź nie zachwianym: i e s t to c h w a ł ? p r a w d y 
Własność m n i e m a n i a : bydż nie pewnym zawdy. 
Co raz iest prawdą mocno się giuntuie' 
Lecz się m n i e m a n i e do czasów stosuie. 

Niech się na kościół moc piekielna wzrusza. 
Niech się szyderca na niego obrusza, 
Niech go wystawia na cel wieczney wzgardy, 
Znisczy Bóg zamysł bezczelny i hardy. 

O! 
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O ! ttwaycie zawsze w tey kościoła wierze, 
Nikt wam kleynotu tego nie zabierze. 
Kto słowa fiozkie  w swoiem sercu nosi. 
Taki naukę Jego wszędzie głosi. 

M o d l i t w a k o ś c i e l n a . 

Boże, któryś dzień dzisieyszy przez śmierć nięczen' 
ską Twoich Apostołów Piotra i Pawła poświęcił: day 
kościołowi Twoiemu łaskę i moc, aźehy w każdym 
przypadku szedł za nauką, przez którą Twoia Świerk 
Religiia błogosławiony początek wzięła , przez Pana 
naszego Jezusa Chrystusa i t. d. 

Do Świętych Polaków, Patronów Polski. 

Święci.' riiebieskiey mieszkańcy krainy ! 
Do was bieźemy w cznsie zley godziny; 
Których za własnych współziomków ogłasza, 

Oyczyzna nasza. 

Po teyie zi^mi z namiście chodzili ! 
Z tych samych żrzódeł wodę naszę pili, 
Polka was matka mlekiem swem karmiła, 

Rola żywiła t 

Wspomnijcie, bracia, na wasze rodaki! 
Xiażęta niebios! na liche żebraki. 
Dobrego Boga błagaycie za nami, 

Swrfmi  prośbami. 

Jeśli głód, woyna > powietrze srogie 
Nawiedzić zechcą królestwo ubogie. 
Brońcie nas, atoiąc na kraiu granicy, 

Święci strażnicy, 

Boże! ta prośba będzie uisczoria. 
Jako przez Twoich przyiaci&ł czyniona, 
1 zasługami wiecZnemi wspierana, 

Chrystusa Pana. 
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Powszechna modlitwa dziękczynienia. 

W i e c z n y Boże! iakże niezbadaną iest Twoia mą-
drość! wielką, Twoi a łaska! nieskończoną, .Twoia mi-
łość! niezmierzoną Twoia dobroć! niezgłębiónćm T\voie 
miłosierdzie! cierpliwą, Twoia powolność! wspaniałą 
Twoia sprawiedliwośćTczys!ą,Twoia  prawda nam obia-
wiona! niepoiętą, Twoia wszechmocni, k órąś nade 
mną pokazał! Tak iest, Panie! poznaię moię nirkoić 
a Twoię wielkość; moię nicość a Twoię nie ograni-
czoną doskonałość, moię niegodność a Twoy Maiestat! 
Niczem iestem, a Ty iesteś wszysikiem! Jestem grze-
sznikiem, a Ty miłościwym; iesUrm słabym, a Tyl 
moią mocą, iestem ciemnym a Tyś iest świniłem mego 
rozumu; iestem nędznym, a Ty iesteś źrżodiem wszel-
kiego dobra ktorego doznaię! Ach, nie godny iestem 
Wszelkiego dobrodzieystwa, któreś mi wyświadczył! 

•Cudowne są Twe dzieła; prawdziwe Twć obie-
tnice; wierne Twoie zapewnienia; łaskawe, ale oraz 
surowe Twoiś próby, a Twoia initosc iest nade 
Wszystko. 

Bądź przeto pochwalony, Boże móy, Oycze nie-
bieski, żeś mnie stworzył na obraz i podob ństwo 

«woie, żeś mi dał duszę rozumną i nieśmiertelną, i 
O *eś 
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żeś mi się pozwolił, na łonie Ś°. Katolickiego Ko-
ścioła , dla wieczności wychować. 

Bądź wiecznie wysławiony,  żeś się nade mną i 
całym rodzaiem ludzkim zmiłował, Swego syna nam 
zesłał, przez Niego do zbawienia nas powołał i tę ła-
skawą wolą wiernemu światu obiawił. 

Dzięki i Tobie, Synu wieczny Boga, źeś się stal 
moim bratem, moim odkupicielem, moim pośrzedni-
kiem, źeś mnie z oycem poiednał od piekła wybawił, 
przez Chrzest do Swego Kościoła przyiął; że mnie 
Swoiem ciałem karmisz, i Swoią krwią napawasz. — 

Dzięki Tobie za Twoię miłość, za Twoie wciele-
nie się, i narodzenie, za Twoie nauki i dobrodziej-
stwa, za Twoię mękę i śmierć, za Twoie zmartwych-
wstanie i wniebowstąpienie, które są zakładem na-
szey nieśmiertelności, i naszego zbawienia. 

Jakże pocieszaiącą iest Twoia Ewangieliia ! Jak 
pełne radości Twe obietnice! Jak obfite  w skutki 
Twe odkupienie. — 

Boże Duchu Święty! Co tylko dobrego myślę, 
mówię i czynię, wszystko to mam od Ciebie, od Cie-
bie prawdziwą wolą i czynne dopełnienie. Przez Cie-
bie cnotliwie żyię. Ty na mnie wołasz, nim co do-
brego uczynię; Ty czekasz dop'"*i go nie uczynię; Ty 
mi dopomagasz abym ie uczynił. — 

Bądź przeto pochwalony, że mną kieruiesz i rzą-
dzisz, żem się przez Chrzest Święty do wiecznego 
życia na nowo urodził, źeś moię nie wiadomą duszę 
oświecił, moie nie czyste serce poświęcił, żeś mnie 
człowiekiem nowym , Chrześciianinem, wyznawał 

prawd zi" 
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prawdziwey wiary, Synem Boga i współdziedzicem 

Jezusa Chrystusa uczynił. —-
Tróyco przenayświętsza! Tobie dzięki i chwała za 

nie skończoną dobroć i łaskę , którą Twóy Koicioł, 
naród, i wszystkich ludzi błogosławisz! Wszystkie 
głosy niech się łączą dla podziękowania Tobie , dla 
oddania Ci chwały przez miłość i posłuszeństwo ! — 

Pizyymiey także moie dzięki łaskawie za dohro-
dzieystwa, któreś mi sczególnićy wyświadczył!  Tyś 
od moiey młodości, oycowskie miał o mnie staranie, 
Tyś mnie dziwnie prowadził, z nie iedney nędzy wy-
ratował, z nie iednego niesczęścia wybawił,  od nie 
iednego niebezpieczeństwa uwolnił, w nie icdnym 
smutku pocieszył, w nie iedney przeciwności rękę 
mi podał. — 

Gdym był chorym: ńzdrowiłeśmnie; gdym zgrze-
szył: byłeś dla mnie powolnym; gdym pokutował: 
darowałeś mi grzechy; gdym się modlił do Ciebie: 
Wysłuchałeś mnie; gdym żył podług mego powołania: 
pobłogosławiłeś mi sczęśliwym wypadkiem; gdym 
miał trudności do pokonywania: Tyś ie uprzątnął. Od 
mego dziecieństwa czuwałeś nade mną, w mo.ey mło-
dości mną kierowałeś, i na starość mnie nieopusc.sz. 

Dzięki Tobie za stan, któryś mi wskazśł; za czas 
życia, któryś  mi przeznaczył; za Twoię pomoc, którą 
mi daiesz do cnoty; za sczęście, któreś na m me ze-
słał; za niesczęście, któreś ode mnie odwróc.ł, albo 
któregoś mi dopomógł znosić cierpliwie. 

Chwalcie Pana wszyscy Aniołowie! chwalcie Pan. 

wszyscy Święci! chwalcie Pana wszystkie ludy . 
Chwała Oycu i Synowi i t. d. — 

O 2 ModLi-
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Modlitwa powszechna do Boga o wszelki^ 

dobro. 

Wszechmogący, wieczny Boże! Oto przychodzę do 
Ciebie iako słaby do mocnego, iako potrzebuiący do 
swego dobrodzieia, iako dziecię do swego Oyca, 

W iinie Jezusa Chrystusa, proszę Cię o wszystko, 
co moię cnotę, i moię prawdziwą sczęśliwość pomno-
żyć może. — 

Today mi ezego potrzebuię ; udziel, co mi iest zba-
wiennego i korzystnego; ześliy wszystko na mnie iak 
sam chcesz; i bądź dziś i zawsze Bogiem moim, który 
mnie wspomaga, moim pasterzem, na którego się spu-
sczam, przewodnikiem we wszystkich moich ście-
szkacli! — 

Oycze! Twoia mądrość niech mną rządzi; Twa 
łaska niech mnie utrzymuie; Twoia miłość niech mnie 
•rozwesela; Twa dobroć i Twoie miłosierdzie niech 
mnie cieszy; Twoia sprawiedliwość wzmacnia; Twoia 
wszechmocność broni. — 

Synu Boga! Twoie wcielenie się niech będzie 
podporą i pociechą moiey wiary; Twe słowa, moi? 
nauką; Twe życie, moim wzorem; Twa pokora, moim 
przykładem; Twoia cierpliwość, moią mocą; Twa nie-
winność, moiem poświęceniem ; Twoie posłuszeństwo, 
moią sprawiedliwością; Twoia męka, moiem odkupie-
niem; Twóy Krzyż, moią chwałą; Twoia śmierć, men» 
życiem; Twoie zmartwychwstanie i wniebowstąpie-
nie, moią nadzieią; Twóy sąd, moiem wniyściem do 
Nieba! — 

Duch» 

Duchu Święty! oświeć móy rozum; poświęć inoię 
wolą, wesprzyy mnie w poskromieniu moich namię-
tności, i wzmocniy mnie do wszelkiego dobrego, abym 
poznał prawdę, grzechem się brzydził, za niego żało-
wał, poprawy nie odkładał, oddał się cnocie, i nie 
utracił zbawienia. 

Day mi, o Boże! serce czynne do dobrego, day 
mi radość w nadziei, gorliwość w modlitwie, day mi 
miłość synowską, uczyń mnie doskonałym w posłu-
szeństwie , i pragnącym tego co iest w niebicsiecli.— 

Day mi, Boże, abym był czystym w myślach, 
prawdziwym w słowach, przykładnym w mowie, wsty-
dliwym w obcowaniu, karnym w obyczaiacb, mier-
nym w radości, cierpliwym w smutku, poczciwym 
w postępowaniu, rozumnym we wszystkiem. 

Day mi, o Boże! rozum do poznania Ciebie, 
Twoich własności, Twoiey woli, T w o i c h wyroków, 
abym mądrze myślał i mówił, przezornie, postępował, 
złe od dobrego rozróżnił, i dobrze sądził. 

JNadewszystko niech się miłość we mn.e pomnaża, 

i uczyń mnie sprawiedliwym, ażebym dla mego bli-

źniego czynił, co powinićnem; abym mu dał co mu 

się należy; żebym mu zostawił co ma, i tego mu zy-

ezył chętnie czem go Opatrzność obdarzyła. — 

Day mi serce czułe i dobre, abym o p u s e / . o n e g o 

przyiął; błądzącćmu dobrze radził; nie umiejętnego 
nauczył; za niemego mówił; ubogiemu dopomogł; 

słabego wzmocnił; upadłego podniosł; uciśnionego 

ratował, i wszystkim tyle czynił dobrego, ile w ma-

iey możności , - abym dał się przebłagać, i moich 

nie-
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nieprzyiacioł kochał; ahym błogosławił tych, którzy 
mnie przeklinają; tym dobrze czynił, którzy innie nie-
nawidzą; za tych się modlił, którzy mnie obrażaią; 
tych ochronił, którym mógłbym szkodzić: a zatem do-
brem za złe oddawał. •— 

Wley we mnie uszanowanie ku duchowney i świe-
ckiey zwierzchności, zgodę z memi domownikami J 
współobywatelami, skromność i pokorę dla starszych; 
przystępność dla niższych, usługę dla każdego. Day, 
Panie, abym sczerze dzielił los mego bliźniego, z ka-
żdym żył w spokoyności, wszędzie pokóy utrzymy-
wał, i sczęście drugich, ile możności, pomnażał! 

Lecz zaclioway mnie także od niebezpiecznego 
towarzystwa. Niech ostrożność i czuyność wszędzie 
mi towarzyszy, abym uniknął zwodziciela , trzymał 
się pobożnych, ich przykład naśladował, moim przy-
kładem innych zbudował, i tak żył, abym moię Świętą 
Religią moiem postępowaniem uczcił, cnocie-radosc 
sprawił, i ile możności, pobożność i moralność roz-
szerzał! — 

Day mi także, Oycze móy, tyle z Twego docze-
snego błogosławieństwa ile Twoia mądrość i dobroć 
widzi bydź potrzebnem dla mego dobra. Day mi, póki 
źyię, zdrowy rozum, spokoyne i od zarzutów wolne 
serce, i takie siły ciała, które do pracowitego życia 
są potrzebne. Przedłuż mi moie życie, ieżeli Ci si? 
podoba, tak długo aż póki przez dobre postępki wyż-
szego życia godnym się nie stanę. 

Pobłogosław moiey żywności, moiey pracy, moi» 
obowiązkom, powołania, ażebym tyle zarobił ile nu 

potrze-

potrzeba do opatrywania siebie i do mnie należących, 
do ratowania się w nędzy, do usłużenia bliźniemu, 
do dopomożenia ubogiemu, i do pomnożenia Twoiey 
chwały. Day także bliźniemu miłość i dobrożyczh-
wość ku mnie, ażebym miał radę, gdy rady; pomoc, 
gdy pomocy; obronę, gdy obrony potrzebuię. — 

Nie pragnę od Ciebie tego, żebym miał bydź wol-
nym od wszelkich trosków; ddy mi tylko cierpliwość, 
gdy cierpię, pokorę, gdy iestem wzgardzony; powol-
ność, gdy mnie obrażaią; spokoyność, gdy smuiku 
odemnie nie oddalasz, ażebym się uwolnił od wszel-
kich niepotrzebnych trosków, nie sprzeciwił Twoim 
Świętym wyrokom, lecz ze synowskiem posłuszeń-
stwem poddał się im, i nauczył się tych cnót, które 
podług Twoich zamiarów cierpienia we mnie wzbu-
dzić maią: ufność  w Tobie, zaprzenie się siebie same-
go , oderwanie się od rzeczy światowych. — 

Nakoniec gdy iestem chory, Ty bądz moim le-
karzem; gdy cierpię, chciey moie dolegliwości u.m.e-
rzyć; gdy na chorobę śrzodków potrzebuię, a »est 
Twoią wolą, chciey mi dopomoc. Jeżeli za* nie iest, 

pozwól, ażebym ostatniey godziny, opatrzony sw.ę-
temi Sakramentami, z wszelką gotowością, 1 posłu-
szeństwem Twoim wyrokom, to iest, iako Chrzesciia-
nin czekał. Amen. 

Modlitwa za wszystkich ludzi. 

B o ż e ! chcę dopełnić obowiązku modlenia się za tych, 

których węzłem ludzkości, albo też Religi., « oyczy-

*ny ze mną związałeś. — 
Nicchay 
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Niechay Ci sezęście moich współbraci będzie po-
rucaone. Udziel im podług Twoiey dobroci i mą-
drosc, tego sczęścia, i tey pociechy do ktorey każde-
go z nich usposobiłeś I Nadewszystko utrzymuy, broń 
i rządź Twoim Świętym Kościołem i naywyższą gło-
wą iego. Zachoway członki iego od fałszywey  nauki, 
Od oziębłości i oboiętności ku Chrześcijaństwu; od 
rozdzielenia się między sobą; zachoway nasze pobożne 

-«gromadzenia od zgorszenia, naszę Religiią od prześlą-
oowania! — 

Niechay wszyscy wierni będą iedno ze swymi Bi-
skupami, a wszyscy Biskupi iedno z naywyższą głową 
kościoła, a ta iedno z Chrystusem; ażeby cały Kościoł 
Chrystusa był Jednym budynkiem, wystawionym na 
fundamencie  Apostołów, na opoce, którą iest'Piotr, 
* ugruntowany na węgielnym kamieniu, którym iest 
Jezus Chrystus. 

Niechay nieprzyjaciele wiary prawdę poznawaj 
i przyymuią ; uśmierz zbyteczną i ślepą gorliwość ku 
mierehgii i niedowiarstwu; umocniy Twoie króle-
stwo, i niechay chwała Twego imienia cordz bardziey 
rozszerzoną będzie. 

O ś w i e ć b łądzących; nawróć b e z b o ż n y c h ; zacho-

w a y s ł a b y c h ; przepuść pokutuiącym! 

Miey w Swoiey opiece wszystkich rządców; udziel 
im pobożność Dawida, mądrość Salomona, ażeby po-
znali co iest dobrego, nakazali co iest zbawiennego, 
i wykonywali  C O d]a ich poddanych przynosi korzy« 
prawdziwą, ażeby w miłości i mocy między synami 
Bozkicmi Twoie mieysce zastępowali. — 

Wier 
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Wley w serca panuiących myśli pokoiu. Day 
wszystkim radcom zbawienne rady. Day sędziom 
wszystkim miłość sprawiedliwości, i wszystkim urzę-
dnikom poczciwość i wierność, ażeby złe nie mop,ło 
się szerzyć, dobre było wynagrodzone, występek był 
ukaranym', niesczęściu była położona tama, a dobro 

powszechne powiększone. — 

Rządź wszystkimi poddanymi, aby swoię zwierzch-

ność kochali 

i szanowali; prawom byli posłuszni, a 
gdy tego potrzeba, żeby dld Boga, rządcy i oyczyzny 
maiątek i życie łożyli. 

Utrzymuy oyczyznę w kwitnącym stanie; pohło-
gosław rolnictwu; udziel stosownego powietrza, żeby 
się wszystko darzyło. Pobłogosław stdn gospodarsk., 
i day wszystkim oycom i matkom pokóy w małż. 
stwie, scżęście w utrzymywaniu się, i radość w ich 
dzieciach. 

Dzieciom day chętne usłuchanie, głębokie usza-
nowanie, serdeczną wdzięczność ku swoim rodz.com, 
i niech błogosławieństwo rodzicow na n,qh będz.e 
dopełnione. — 

Day sługom wierność i sumienność w tem, co .m 
zostało powierzone, sił do pracy, i d u s z ę która na 
wszystkiem przestaie; zwierzchnikom łaskawosc , do-
broć ku swym sługom, oycowskie staranie o ,cb cno-
tę i doczesne potrzeby- — . , 

•Na koniec wez, o Boże, wszystkich lad*. p d 
Swoię opiekę. Żyw ubogich; ciesz „trap.onyJ.. 
wzmacniay chorych; strzeż zdrowych; " u u a > 
dziećmi; prowadź nie doświadczoną młoiz.ez; bron 
iey n iewinnośc i , bądz iey na pomocy w p o ^ . n i u 
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wesprzyy starość; opatrz wdowy i sieroty, i day ka-
źdey familii  Twoie błogosławieństwo! 

M.iey także w Swoiey opiece moich krewnych. 
Odwróć od nich wszelkie złe, rządź nimi Swoim 
Duchej.n i tym, ażeby nigdy z drogi cnoty nie zeszli. 

Pobłogosław moim dobrodzieiom ; zachoway moich 
przyiacioł; odpuść moim nieprzyiaciołom; odmień ich 
sposób myślenia, i zaprowadz nas wszystkich do ży-
cia wiecznego. 

Zmiłuy się nad duszami wiernych zmarłych. Day 
im, sczególniey moim zmarłym rodzicom, krewnym, 
przyiaciorom i dobrodzieiom, i tym których sobie nikt 
nie przypomina, wieczny odpoczynek ! Amen. 

^Modlitwa o dobre powodzenie w na-
rodzie, sczególniey w czasie po-

wszechney potrzeby. 

Dufaycie  mu wszelkie zgromadzenia ludzkie! 
wyleycie przed nim serca wasze: Bóg wspo-
mocnikiem naszym na wieki. Psalm 61, 9. 

W szechmogący, wieczny Boże, Panie, Oycze nie-
bieski, weyrzyy  okiem Twego nieprzebranego miło-
sierdzia na naszę niedolą i nędzę! Zmiłuy się nad 
wiernymi Chrystusowymi, za których Twóyr syn ie-
dnorodzony Pan i Zbawiciel nasz Jezus Chrystus, 
w ręce grzeszników dobrowolnie się oddał, i drogą 
krew na drzewie Krzyża S°. przelał. Przez tegoż Je-
zusa Pana odwróć łaskawy Oycze, zasłużoną karę, 

tera-
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teraźnieysze i przyszłe niebezpieczeństwa, szkodliwe 
rozruchy, uzbraiania do woyny, drogość, choroby, 
smutne i niesczęśliwe czasy. Oświeć także, i utwierdź 
w d ibrem zwierzchności duchowne i świeckie, tu-
dzież rządców, ażeby to wszystko działali, co dąży 
do Twoiey Bozkiey chwały, naszego zbawienia, po-
wszechnego pokoiu, i sczęścia Chrześciiaństwa. Day 
nam o Boże pokoiu, prawdziwe zjednoczenie się 
w wierze, bez wszelkiego rozłączenia się i odćrwania 
od niey. Nawróć nasze serca do prśwdziwey pokuty 
i poprawy życia. Zapił nas ogniem Twoiey miłości; 
wzbudź w nas żądanie sprawiedliwości, ażebyśmy ia-
ko posłuszne dzieci, w życiu i śmierci, Tobie przy-
lemnemi byli. — 

Prosimy także, tak iak chcesz, o Boże! ażebyśmy 
prosili, za naszych przyiacioł i ni.przyiścioł, za zdro-
wych i chorych, za smutnych i cierpiących Chrześcnan, 
za żywych i umarłych. Miey zawsze, Panie, w Swo-
iey opiece wszystkie nasze sprawy, nasze postępk,, 
nasze życie i śmierć naszę. Niechay tu Twey łask, 
doznaiemy, a tam z Twymi wybrauymi tego dostą-
pili, ażebyśmy w wieczney radości i sczęśhwosc. C.e-
bie chwalić i czcić mogli. Day nam to Pan.e, n,e-
bieski Oycze, przez Jezusa Chrystusa Syna Twego, 
Pana i Zbawiciela naszego który z Tobą i Duchem 
Świętym żyie i króluie na wieki wieków. Amen. 

O Blo-
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O B ł o g o s ł a w i e ń s t w o K r a i o w i . 

Boże ! kiedy wiarę świętą 
W kraiu naszym czcić zaczęto, 
Dałeś nam prawo, do Twey opieki, 
My Ci się dali na wieki! 

Niech Cię złość nasza nie trzyma, 
Zwróć się w tę stronę oczyma, 
Gdzie miłosierdzie czyni nadzieię 
A sprawiedliwość zwolnieie. 

Pobłogosław tę Twą ziemię, 
A na niey żyiące plemie. 
Króla i stanów sam sprawuy wolą, 
Naylepszą im obierz dolą. 

Pobłogosław miasta Twoie, 
Wioski i wieśniacze znoie! 
I dzięki nasze dla Twoiey chwały: 
Day nam zdrowie pokóy stały. 

Koło niwy rolnik chodzi, 
Ona bez Boga nie zrodzi, 
On to sam tylko plenność iey daie, 
Pobłogosław urodzaie. 

Day co widzisz potrzebnego, 
Dla dobra narodu Tweeo. 

o 

Niech prosto chodzim w Twoim zakonie 
Błogosław w życiu i zgonie. — 

Modli-

— uzi  — 

Modlitwa o zwycięztwo nad zmyślnością i 

namiętnościami. 

Boże, Ty chcesz abym był cnotliwym; bydż cnotli-
wym, iest także moiem naywiększem życzeniem i żą-
daniem! Lecz, ach! na ilćż to pokus człowiek nie 
iest wystawiony  które usiłuią wyprowadzić go z do-
brey drogi, które mocne iego przedsięwzięcia chwie-
iącenii czynią! Ty znasz słabość naszę, o Boże! skłon-
ność naszę do złego, z k t ó r ą ustawicznie walczyć n.im 
potrzeba. Zmyślność którą w sobie mamy, i-pizeci-
wia się duchowi; świat wabi swemi przykłady; ze-
psucie wszędzie sidła ukryte zostaw i-i, ażeby nie ostro-
żnego tern łatwiey usidlić. Ratuy mnie, ażebym nie 
słuchał tego głosu, k t ó r y swoim szeptem: że w grzechu 
iest sczęście i pomyślność, mnie omamie i od Twoich 
Świętych prawideł odwieśdż. usiłuie. Wspouioż mnie, 
o Boże, w tey walce! Pełćn zaufania  w Twoiey 
W , oprę się każdey pokusie, k a ż d ą namiętność zwy-
ciężę, i nieustanę aż poki zupełnego zwycieztwa nie 
odniosę. Pomoc Twoia iest większą niż Jakakolwiek 
pokusa. Przy Twey pomocy, mam wielką nadzieię, 
z a W 9 z e moię cnotę z niebezpieczeństwa uratuię, i nie 
skażoną od zepsucia świata utrzymam. Każde zwy-
cięztwo odniesione, będzie w ten czśs ofiarą  dziękczy-
nienia za Twoię obronę, za Twoię łaskę i dobroć. 

9 

PRA-



222 

U 

L à 

ÏM'  . M i 

Wïl 

P R A G N I E N I E B O G A , 

M o d l i t w a p o d ł u g S. A u g u s t y n a . 

W z t u d i wé mnie, o Boże ! pragnienie Ciebie. Niech 
raczéy o wszystkiém, niżeli o Tobie zapomnę. Day 
miłość ku Tobie, któràby skłonność do złego przytłu-
miła i osłabiła. Niech mnie grzech nie zwalczy. Co 
przewinienie i żal za sobą pociąga, niech moie oko 
nie szuka, a serce niech zawsze tćm gardzi. Day łzy 
memu oku, i dar inoićy ręce dla potrzebuiącego, któ-
rego do mnie przysełasz. — Dopomoż mi poskramiać 
moie' namiętności , i wstrzymywać  moie skłonności. 
Wzmocniy duszę moię, aby dla miłości Twoiéy nay-
większe znosiła trudy i przykrości, żeby się zrzekła, 
co iest przyiemnégo, skoro iest niesłuszne. Day mi 
żywą wiarę, i nadzieię nie chwieiącą się. tjmysł móy 
niech się nie przywięzuie do rzeczy przemiiaiącycb. 
Niech umiarkowanie moią będzie enotą, i z umiarko-
waniem niech ziemskich rzeczy używam. Sercé moie 
niech się odzwyczai od wszelkiéy miękkości i rozko-
szy ; Przestanie na wszystkiém niech będzie moiém 
usiłowaniem. Dalekie niech będą'ode mnie: porozu-

mienie, chytrość, i przebiegłe pochlebstwo, zakamié-
niałość, skąpstwo, zazdrość, gniew, i zemsta. Powol-
ność niech mi będzie właściwą. Ustąpię gdzie będę 
powinien, wybaczę gdzie będę mógł; dobrem za zł* 
oddam; moią chęcią będzie podług prawdy postępo-
wać, i przyiàciela zbrodni chronić się i unikać. Sercé 

moie niech będzie gotowe na zawołanie powinności > 
cnoty; niech z ochotą wykonywa  czego wymagaią! 
niech szanuie, co Ty , o Boże! pochwalasz, a odrzuca, 

4 CO 
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co Ty nienawidzisz. Dzięki niech Ci móy umysł skła-
da, kiedy mi się dobrze wiedzie, a kiedy mnie cier-
pieniem doświadczasz, dây, abym ić spokoynyin umy-
słem znosił i równie Ci za to dziękował. Niecb.iy 
w nâytwardszym losie nie tracę wiary i zaufania 
w Twoię Opatrzność. Ziemia niech mi będzie pró-
chém, czas moméntém, a cél moich życzćn 1 usiło-
wań, zbawienną nieśmiertelnością, a Ty — o Boże. 
Amen. — 

U f n o ś ć  w B o g u . 

Boże! Twâ mądra Opatrzność, rządzi wszystkiém» 
moiémi losami. W Tobie więc synowską ufność  po-
kładam. Sczęścić moie nie zawisło odemnie. Moment 
iedén wniwecz często obrici dzieło, kilkuletnich moich 
usiłowań. Wszystkiego, co przedsiębiorę, skutek iest 
nie pewny ; lecz iescze rzecz me pewnieyszâ, czyli 
udanie lub nie udanie się moich zamysłów dli mnie 
będzie lepszćm. Ty tylko, o Boże, wiész wszystko, 
ry wszys tkićm kieruiesz na moié dobro: sczęściem 1 
niesczęściem, losém dobry m i przeciwnym. Dni moie 
od Ciebie ndymędrszego i niylepszègo są porachowa-
ne. Tyś między nié rozdzielił co mnie mi spotkać. 
Byłbyś mi inny lo, przeznaczył, gdyby dli mnie było 
lepiéy. Ta wiara nakłanii duszę moię do synowsl.ey 
ufności  w Tobie. Czuię się wyższym nad wszelk.e 
natarczywości powątpiewania. Z wdzięczną radości, 
Przestaię na tém, coś mi, Boże móy, przezna«yl; 
w spokoyném zaufaniu  spoglądam na przyszłość: ta 
^ Twoiey iest mocy, tak iak i moment terazn.eyszy , 
iii czegóż miałbym się trwożyć. Tak iest, Boże dol.M ! 



prowadź mnie drogą, którą chcesz; idę chętnie, ićy 
końcem iest zbawienie. Może, iż mi iescze potrzeba 
przykre i skaliste przebydź ścieszki ; może iż mnie 
iescze nie iedćn smutek oczekuie. Czekam tego wszy-
stkiego spokoynie. Gdyby przeciwności nie były do 
zniesienia, gdyby moié siły przewyższały: Boże, nie 
zesłałbyś ich na mnie, nie żądałbyś abym ie statecznie 
znosił. Twoić wezwanie czyni mnie na wszystko go-
towym.' Nie chcę przez małomyślnośc znieważać Boga 
mégo, który iest wiernym, i który mnie nie dd kusie 
nad moié siły. Nié mogę zginąć, gdyż moia ufność 
położona iest w Tym , który iest wszechmocnym i 
nieskończenie dobrym. Zddnó niebezpieczeństwo nie 
iest tak groźne, żadne złe tak wielkie, żddf-n  widok 
tak ponury, aby wszystko nié miało służyć do mégo 
dobra. Zycié moié niech będzie rozmaitémi przepla-
tane trudami: lecz ieżeli się w cnocie utrzymam, ' 
z wszelkich okoliczności życia do podwyższenia cno-
ty korzystam: na téu czds życie iest sczęśliwem, > 
sczęśliwszem, niżeli życie występnych, którzy dni 
swoié w wszetecznéy zmyślności i rozkoszy przepę-
dzaią. W Niebiesiech, widząc Twoié święte ścieszki 

żddną nie zakryte zasłoną, która ie teraz otacza, do-
piero zdolnym będę poznawać dobroć i miłość Twoięi 
i z nie wyTmowném uczuciem dziękczynienia Ciebie. 0 

Boże! chwalić, który tu mną kieruiesz podług mądrych) 

i miłości pełnych rad Twoich. Amen, 

Obecność Boga na każdem mieyscu. 

Boże ! przed Tobą schronić się nie mogę. Twe oko 
wszystko widzące wszędzie na mnie patrzy ! Ciemność 

nie 
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nie ukryi.e mnie przed niém ; ndyskrytszi myśl nic 
ukrywa tak mocno moich zamiarów i zamysłów, abyś 
iéy nié miał zgadnąć: widzisz ią zddla, iuż w samym 
zawiązku. Jeżeli źle czynię: iesteś mi blizkim sędzią, 
który mnie karzesz; lecz także gdy czynię dobrze, 
nagradzasz mnie tém, że mi to pochwalasz. Twoią 
przytomnością wszędzie iestém otoczony. J ia miał-
bym grzeszyć? Miałbym ucha nadstawić złośliwemu 
mniéjnaniu: iż niepostrzeżesz tego i zapomnisz o tém 
com uczynił? Nie, Boże inóy, przed Tobą żyć chcę. 
Chociaż nikt nie będzie świadkiem mego zachowania 
się, i nikt mnie nie przrzestrzeże, albo gdy lekko-
myślni przez zepsucie i przykład do złego mnie zachę-
cać będą, w ten ćzas pomyślę o Tobie iako wszystko 
Wiedzącym świadku, i każdą myśl do grzechu, w swoim 
zawiązku przytłumię. Uszanowanie Ku Tobie będzie 
obroną moiey cnoty. Lecz, Boże wszędzie obecny, 
Ty wiesz iak często mnie moie skłonności i namię-
tności do grzechu nęcą, iak przykład w moich przed-
sięwzięciach czyni mnie chwieiącym: ratuymnie abym 
nie uległ i nie odstąpił Twego świętego prawa. Ufam 

.Tobie, nie opusczay mnie. Nie będziesz, Boże, da-
remnym widzem walki moiey, Ty mnie wzmocnisz. 
Z a u f a n i e  w Twoiey pomocy wznieca we mnie rado-
wą nadzieię, iż dni życia mego w niewinności i cno-
cie albo, ach! ieżeli tę strać«, w pokucie i poprawie 
przepędzę, i że przez Ciebie stanę się godnym wi-
dzieć Cię kiedyś z twarzy do twarzy, kturegom tu 
w wiarze, czcił wszędzie obecnego. Amen. 

P Modli-



Modlitwa o mądrość do pełnienia Cnoty. 

Boże, źrzódło światłości i prawdy, rozpędz ciemności 
które mnie ogarnęły. Day mi mądrość abym poznał 
prawdziwy stan moiey duszy i moiego serca; mądrość, 
abym poznał drogę do zbawienia, i prawdę kiedy 13 
namiętność za błąd poczytuie; mądrość, abym poznał 
błąd, kiedy pozor cnoty na sobie nosi; mądrość, abym 
rozróżnił cnotę od występku, który częstokroć kształt 
cnoty na siebie bierze; mądrość; abym tam milczał 
gdzie głupstwo gada: tam mówił gdzie pochlebstwo 
i boiaźń ludzi z usczerbkiem słuszności i cnoty, mil-
czą; mądrość, abym każdy wyraz odważył, żeby nie-
winnego nie gorszył, przytomnego nie martwił, nie 
przytomnemu nie szkodził; mądrość, kiedy mam prze-
strzec, doradzić, dopomoc. We wszystkich przedsię-
wzięciach moich, proszę Cię o mądrość, Boże, klóry 
sam Twemi słowy do nas przemawiasz. Jeżel i któ-
ry z pomiędzy was p r a g n i e mądrości , niech 
Boga o nię p r o s i , który każdemu obficie 
daie. N i e c h prosi w ufnośc i ,  a niechay nie 
w ą tpi. — Amen. 

0 Powinnościach Chrześciiańskich. 

W e dnie i w nocy, Bóg nad nami czuie, 
1 wszystkie nasze uczynki spisuie; 
By nas godnymi znalazł Swego nieba, 
To nadewszystko wykonywać  tr2eba. 

Znay 

Znay Boga twego ; choway Przykazanie ; 
Grzechyś popełnił, sczerze żałuy za nie,.. 
Kochay bliźniego, odpuść przewinienie, 
Nie czyń mu krzywdy;  miey czyste sumnićnie. 

Rodzice dzieciom przykładem bydź maią; 
Niechay ich wiary i cnót nauczaią. 
Dzieci rodziców swych będą szanować, 
I ich w starości powinni ratować. 

Niech swoich przysiąg małżeństwo pamięta; 
Skromność młodzieżą niechay rządzi święta, 
Prawda niech tylko z ust naszych wychodzi, 
J niech nasz ięzyk nikomu nie szkodzi. 

Jeśliś Pan, bądźże ludziom miłosierny; 
Jeśliś poddany, bądź dla Pana wierny. 
Szanuymy zwierzchność swoię i kraiową, 
J obyczayność chowaymy surową. 

Oto są długi każdego człowieka: 
Z nich obrachunek wszystkich ludzi czeka; 
Kiedy na Pańskie stanę zawołanie 
Sczęśliwym! ieśli takim mię zastanie. 

1 

Prośba o sercć skłonne do poiednania. 

Zbawicielu, któryś wszystkich ludzi, a nawet swoich 

»'eprzyiacioł ukochał, i na krzyżu zawieszony, oyca 

Twego prosił, aby im przepuścił: day mi takie serce, 

które się łatwo litością wzrusza: serce łagodne, po-

dobne do Twoićgo , serce nie znaiące nienawiści i 
p a zdrady, 
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zdrady, które sobie nie pozwala złego uczynku; które 
rac/.ey złe cierpi, urazę łatwo wybacza i o zmartwie-
niu wkrótce zapomina. Odpusczaycie , są Twoie sło-
wa; a będzie i wam odpusczono. Dla tych chcesz 
tylko bydź łaskawym i dobrym, którzy iak Ty są do-
brymi i drugim chętnie przebaczaią. Tym nawet do-
brze czynić którzy im usiłuią szkodzić, za tych się 
modlić którzy mnie obrażaią, błogosławić tych którzy 
mnie przeklinaią, oto iest moia powinność: gdyż ie-
stem Chrześciianinem. Modlitwa moia, pokuta i żal 
są próżne przed Tobą, ieżeli iestem nie ubłagany, i 
ze serca drugim nie wybaczani. Jakżebym mógł, prze-
stępuiąc sam przykazanie miłości'bliźniego, Ciebie 
prosić: odpuść mi inoię winę? Wypiętnuy mocno na 
moiey duszy powinność, która nas Twymi uczniami 
czyni. Day duszy moiey powolność kiedy ią gniew, 
nienawiść i nieprzyiażne skłonności do zemsty pobu-
dzaią. Dopomoż mi przytłumić miłość własną, która 
zawsze obrazę większą sobie wystawia, niż iest w sa-
mey rzeczy, i która wstrzymuie od poiednania się-
Day, o 1'anie, abym Ci był podobnym w cierpliwości, 
łaskawości i miłosierdziu; ażebym był uczestnikiem 
pokoiu, którego spokoyni iako prawdziwe dzieci Boga 
doznaią. Amen. 

M o d l i t w a k o ś c i e l n a 
za Jego świątobliwość. 

Boże! pasterzu i rządco wszystkich wiernych Twoich! 
Weyrzyy  łaskawie na sługę Twego N. któregoś za 
naywyższego pasterza Twego Kościoła przeznaczył-

Day 

— 229 — 

Day ni u łaskę, ażeby tym, nad którymi został prze-
łożony , nauką i przykładem był pożyteczny, 1 zeby 
z powierzoną sobie trzodą dostąpił życia wiecznego, 
przez Pana naszego i t. d. 

M o d l i t w a K o ś c i e l n a 
za Rządcę Krajowego. 

Wszechmogący, wieczny Boże! prosimy Cię, ażeby 
sługa Twóy N. N. nasz rządca, który z Twoiey Swię-
tey Opatrzności, rządy obiął nad nami, we wszelkie 
cnoty wzrastał; ażeby niemi uzbroiony , ciemne ma-
nowce występku uniknął, a kiedyś do Ciebie, który 
iesteś drogą, prawdą i życiem, w pełności Iwey 
łaski się dostał, przez Pana naszego i t. d. 

Modlitwa Rodziców za swe dzieci. 

Boże! czucie miłości rodzicielskiey, równie i Twoie 
prawo obowięzuie mnie, dzieci moie podług prawu 
Religii, dla cnoty i z b a w i e n i a wychować.  S ą >ar-
dziey Twoią niż moią własnością; odemn.e ich kie-
dyś żądać będziesz. Kto nie dba o swoich, są Twoie 
słowa, ten zaparł się wiary, i gorszym iest, n.ze . 
niedowiarek. Na cożby im się zdało, gdybym tylko 
dbał o ich cielesne potrzeby i sczęście ich do«esnc, 
a niemiał starania o ich duszy? Do tego po r* 
Twoiey wielkiey pomocy, abym ich na dobrych^«*« 
i prawdziwych  Chrześciian wystawił.  O, ayze n 
przezorność do tego obowiązku, a im usłuchanie, abym 
- był próżnym. Nie żądam dla nich bogactw. D j 

sił i ochoty do czynności i pracy,  a ż e b y kiedy. 
' w po-

nie 
«m sił 
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w powołaniu, do którego ich przeznaczysz, dostaterzn» 
miały wyżywienie.  Zachoway ich serce od niewoli 
namiętności, a niewinność od sideł zepsucia. Day im 
poznać występek w tym zamiarze, aby go się strzegły 
iak naywiększego złego, i wzdrygały się od myśli 
zmazania się nim. Stawiay im zawsze takich ludzi, 
którzyby im byli przykładem do pilności, pobożności 
i dobrych obyczaiów. Day, aby unikały lekkomy-
ślnych, a trzymały się tylko, ludzi cnotliwych i do-
brych. Boże! ieżeli przewiduiesz, że się kiedyś odro-
dzą, złe zbroią i występnemi zostaną: w ten czas za-
bierz ie do siebie, nim niewinność swoię utracą. Je-
żeli zaś widzisz, że będą poczciwenii: przedłuż im ży-
»^e, aby światu w swoiem powołaniu pożytecznemi 
były. Zachoway na ten koniec, ieżeli Ci się podoba, 
i moie życie, abym ich wychowania mógł dopełnić. 
Jeżehś inaczey postanowił: ni« chcę przecie tracić 
uipysłu. Wszakże ie Tobie naylepszemu oycu oddaię: 
Ty: ie będziesz bronił i ratował, Tyś o mnie miał sta-
ranie: Ty ich także nie opuscisz. Wpoię w ich serca 
młode Religiią, nay większe uszanowanie, ku Tobie i 
świętym Twoim przykazaniom: aby się stali godnemi 
Twey dobroci, którąś przyobiecał pobożnym, Fomnóż 
niemi liczbę dobrych, cnotliwych i pożytecznych lu-
dzi, a w Niebie liczbę wybranych. Pozwól mi tu 
iescze żyć w nadziei pocieszaiącey, że kiedyś do Cie-
bie będę mógł powiedzieć Panie z tych które mi 
dałeś żadnegom nie straci ł . Amen. 

Modli-
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Modlitwa dl« Rodziców, przy pićrwszóy 

Kommunii swych dzieci. 

Odkupicielu móy 1 któryś przebywaiąc między ludź-
mi, dzieci do Siebie przyzwał, z uprzeymą łaskawo-' 
ścią i dobrocią oycowską ie przyymowśł,  przytomnym 
wielką wartość niewinney duszy pokazał, i ostrzeg 
ich z powagą i godnością, aby żadnego z tych ma-
łych nie gorszyli: o, kogoż Twoia uprzeymość bar-
dziey wzruszyć może, iak serce rodzicielskie, dla ko-
goż Twoia przestroga może bydz ważnieyszą, i»k ro-
dzicom? Oto ia dziś moie dzićcię prowadzę do Cie-
bie, abyś ie pobłogosławił, p o k r z e p i ł Twoiem ciałem 

i krwią na przyszłe iego niebezpieczeństwa życia. o-
tąd mogę się spodziewać, że niewinność iescze zdob. 
duszę mego dziócięcia. Jego rozum tyle iuż .est przez 
Heligiią ukształcony, że poznaie złe, i wzdryga się 
od niego. Przekonane iest o wartości cnoty, > n 
cnoty poięło. Ach! Zbawicielu móy! drzę na tę stra-
szną myśl, i strasznieyszey nad tę nie um.em sobie 
wystawić: gdyby kiedyś moie dziecię miało bydz obo-
'•ętnem ku Religii, głuchem na głos summe.ua, gdy-
by miało bydź występnem! Zachowdy ie od tego, 
Buźki przyiacielu dzieci! Nie mam nad tę w a z " i e > -

prośby. Oddaie Ci tę nie zepsutą duszę. IN-ecU 
będzie Twoią własnością. Napełniy ią Two.ą łaską, 
poświęć ią, kieruy iey skłonność do dobrego przytłum 
w niey każdy kiełek do złego, który  c z ę s t o k r o c pręd^ 
ko, i przy naylepszym zawiązku srę rozwiń., niecb.iy 
^ę żadna wada w niey nie zakorzeni, i zamieni w na-

t b g . 



łog. •) Tego obrządku świętego który dziecię moie 
dziś z dorosłymi wiernymi obchodzi, nie poczytam za 
dopełnienie religiiney nauki. Nie, owszem będzie te-
raz dia mnie ważnieyszą rzeczą, aby na sercu iego 
tem mocniey wypiętnować prawdy wiary i prawidła 
cnoty. Co nauka religii rozpoczęła, to gorliwó wyko-
nywanie przywiedzie do doyrzałości. Przykład który 
obowięzuię się dawać memu dziecięciu przez dokładne 
pilnowanie nabożeństwa, przez uszanowanie i przez 
gorliwość ku wszystkiemu co Ty , o Jezu, przez lle-
hgiią żądasz, niechśy w Jego sercu dobre myśli ugrun-
tu.e ażeby iego życie było pobożnością i cnotą. «*) 
Pobłogosław dobrym moim zamiarom i weź to dziócię, 
które ci zupełnie oddaię podTwoięŚtą opiekę. Amen. 

Modlitwa dzieci za swoich Rodziców. 

Boże!' dziękuię Ci, żeś mi dał tak dobrych rodziców, 
którzy o mnie naywiększe maią staranie. Jakże zaw-
dzięczę ich miłość, i okażę uszanowanie które im wi-
nien iestem, i któreś sam, « Boże, w moiŚ serce 
wpoił: Czc iy oyca t w e g o i matkę twoię . Oto 
iest Twoie przykazanie. J iabym nie miał chętnie i 

JVJ • > dokła-

Będąż to mogli prawdziwie wyrzec rodzica ci, którzy, 

wyiąwazy  Religii,, W 8 zy.tko innrf,  za ważną i nie odbicie 

potrzebna rzecz w wychowania swych dzieci mieli. 

"JI Jakże przewrotnie po.tępuią rodzite, którzy rozumieią. 

iż nauka Keligii się .kończyła, gdy ich dzieci raz iuż były 

U kommunii! Właśnie iakby Religiia była rzeczą tylko 

dla dziecgeego wieku, nie aaś dla całego życia. 
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dokładnie wykonać tego prawa, którego dopełnieni« 
mnie i moim rodzicom ulgę w życiu przynosi, które 
ich i moie sczęście stanowi? Nie, Boże móy, zawsze 
chcę pamiętać o tem, że uszanowanie i miłość ku 
Rodzicom iest bez granic. Jest częścią uszanowania 
i miłości które Tobie, Boże, okazać iestem obowiąza-
ny, wysłuchay przeto stateczne moie przedsięwzięcie. 
Nigdy nie chcę im bydż nieposłusznym lecz zawsze 
chcę czynić co mi radzą albo rozkazuią; zaniechać 
czego mi zakazuią. Są oni pobożni: a zatem nic na 
mnie nie włożą, co się sprzeciwia Twoiemu prawu. 
Są oni moimi naysczarszymi przyiaciołmi: ktoż może 
mnie bardziey kochać, ieżeli nie oni, dobrze mi ży-
czyć, ieżeli nie oni, lepiey mi radzić, ieżeli nie oni? 

, Są rozumnieyszymi ode ronie: widzą co roi iest zba-
wiennego, co szkodliwego. Posłuszeństwo, które 
mam dla nich, broni mnie od błędów, nierozmyślne-
ści, i niebezpieczeństwa wieku mego. Bez tego po-
słuszeństwa wychowanie moie sczęśliwego skutku 
mieć nie może, zostać nie mogę tem czem bydz po-
winienem: poczciwym człowiekiem, i dobrym Chrze-
ściianinem. Jch dobre nauki będę przeto przyymowśł, 
ich przykład naśladował z naywiększćm «szanowa-
niem, ich przestrogi za Twoie rozkazy i przestrogi po-
czytywał,  abym ie tem sumienniey mógł wykonywać. 

Ale i w ten czas, o Boże, kiedy, siro sobie zo-
stawiony, iuż nie będę zostawał pod ieh bez.rzedn.m 
dozorem, nie c h c ę zapomnieć co dzieci w.nny swym 
rodzicom. Zawsze ich radę z wdzięcznośc.ą przyymę, 
wesprę ich gdy przyidą do starości, nie będę ich s.? 
Wstydził, ani ich obcowania za przykre nie P 0 « ? * ^ 
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ale starać się będę abym im przez moie zachowanie 
się był pociechą. Boże, często przez modlitwę^twier-
dząc się będę w miłości i posłuszeństwie ku nim. 
Uczyń i mnio uczestnikiem tego błogosławieństwa, 
któregoś w Twoiem prawie przyobiecał tym, którzy 
swoich rodziców kochaią. Amen. 

UCZUCIA r MODLITWY PRZY SKOŃCZO-

NYM ROKU 

także w dzień urodzin albo w każdym innym 

dniu, w którym obchodzimy roczną iaką 

pamiątkę. 

Skończył się rok, o Boże, ze wszystkiemi swoiemi 
cierpieniami i pociechami z wszystkiemi zatrudnienia-
mi, zamiarami i nadzieiami! Przy iego zaczęciu długi 
zdawał mi się bieg iego przez te godziny, dni, mie-
siące, które w nim upłynęły. Gdym pierwszego po-
ranku doczekał, zdawało mi się mieć przed sobą nie-
preeyraaną przyszłość; lecz każdy poranek i wieczór, 
zawsze coś od tey nie 2miemey summy odeymował; 
chwila uchodziła po drugiey , godzina po godzinie, 
miesiąc po miesiącu, aź na reszcie cały rok zniknął. 
Często uważałem prędki lot czasu, a iednak, o Boże, 
ze wstydem wyznać muszę, żem go lekkomyślnie prze-
pędził! żem wiele odłożył, com powinien był czynić! 
Moia poprawa nie iest iescze zupełną, iesczem nie 
osiągnął tego stopnia cnoty, którym był powinien, 
przy tych śrzodkach, które mam iako cbrześciianin. 
W każdym dniu zbliżałem się coraz bardzicy do na» 

znaczo-
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rnacsoney mety; ale nie do ckrześciiańskiey doskona-
łości, która iest celem mego życia. Ach Boże! wiel-
bić mi tylko pozostaie Twoię powolność, poznać żem 
kary godny, i prosić Cię abyś przyszedł na pomoc 
moiey opieszałości ażebym przecie zaczął czynic, com 
iuż dawno był obowiązany. Jeżeli dzieło moiey po-
prawy i poświęcenia zawsze będę odkładał t nic za 
tem pewniejszego iak to, że le odłożę i na czas, któ-
ry iuż nie iest moim. Nie„e Boże, chcę odtąd dzia-
łaćpóki iescze dzień; przyydzie noc śmierci gdzie iuż 
nikt działać nie może. Wszelka zwłoka osłabia przed-
sięwzięcie. Nałóg przez ten czas głębiey się zakorze-
nia, oż go potem iuż nie można wykorzenić. Nie day 
mi., Boże, przyyśdź do takićgo stanu; lecz uzbróy 

mnie w stateczność. 
Rok upłynął; a przeto wielka część mego życia 

na ziemi ? Jakże ważnćm nie było iego przeznacze-
nie, iak ściśle połączone z wiecznością! Czy mogę 
pomyśleć, czynić, i opusczać co takiego czegoby skut-
ki aż w wieczność nie zachodziły? Jakże są liczne 
powinności, które rok ieden w sobie zamyka; iak n.e 
nagrodzona strata, gdy go marnie strawimy; iak wielki 
pożytek,  i e ż e l i g o mądrze przepędzimy! Wszystko 
8 czasem ginie; sam tylko czas iest niezwrotny. Cnota 
tylko i występek ze swemi skutkami są trwalsze, ni-
żeli czas. Oboie zabieram z sobą do wieczności iak® 
Wiadków dopełnionych lub nie dopełnionych mych 
obowiązków Boże! gdybym to był częściey w ciągu 
tego roku rozważył; o, nie byłbym miał tyle do za.o-
Wania, nie byłbym przymuszony życzyć sobie, aby 
tyle moich postępków z rzfdu  dni moich wymazana 
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zostały. Jakżebym był spokonym: gdybym był po-
słusznym na głos Twoiey łaski, która mnie zawsze 
do dobrego pobudzała i zachęcała. — O, gdybym 
przynaymniey na przyszłość nie musiał więcey sta-
wać przed Tobą z przykrem uczuciem przewinienia! 
Wypiętnuy głęboko na duszy moiey przekonanie o 
wysokiey  wartości cnoty, Niecliay coraz to bardziey 
o tey prawdzie przekonanym będę: źe cnotliwy tylko 
czasu nie traci. Cnota zawsze działa w zbawiennych 
skutkach dopełnionego dobra, i zawsze działać będzie, 
chociaż nawet i człowiek ze sceny tego życia ustąpi. 
Zbrodzień wszystko utracił. Utrata czasu pociągnęła 
za sobą utratę niewinności, spokoyności, wesołości 
duszy, łaski Twoiey i iego zbawienia. Wymazane są 
z xięgi życia lata iego, ieżeli się do Ciebie nie na-

t wróci. Ach! roztargnienie i płochość nie pozwoliły 
«. tym prawdom zakorzenić się w duszy moiey. Bogday-

bym nadal bardziey o tein myślał, a przeto-poprawił 
się, i przyszłego czasu lepiey użył, który iuż zmarno-
wanego nie nagrodzi, gdyż każdy dzień ma swoię po-
winność; lecz przy Twoiey pomocy mogę to sprawić, 
żeby więcey dni i lat na próżno nie upłynęły. Obey-
rzawszy się na rok upłyniony, któregom nie tak użył 
iakem był powinien, naybardziey mnie wstydzi nie-
wdzięczność, z którą odebranych z Twey ręki nie zli-
czonych dóbr, częścią nie używałem, częścią naduży-
łem.. Î aska Twoia uprzedzała mnie, i przy iey po-
mocy, wiele dobrego zrobić mogłem, lecz tegom nie-
uczynił. Nie słuchałem iey głosu i grzeszyłem. Ża-
dnego dnia nie było bez dobrodzieystw i błogosławień-
stwa, których mi Twa dobroć oycowska tak obficie 

udzie-
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udzielała. Doezekałem się tylu przyiemnycb godzin, 
tylu dni, w których pracę mego powołania sczęśliwy 
skutek miały, tylu nie spodzianych pomocy, tylu 
odwróconych niespzęść, tylu z początku przeciwnych 
przypadków, które iednak Twoia Opatrzność na moie 
dobro obracała. Jeżeliś przeznaczył cierpienia, zawsze 
były znośne? Blizko zawsze była Twoia wspicraiąca 
ręka. Czy nie zasłużyłem na większe? Od iak wielu 
nie byłżem wolny, do których sam dałem pochop. 
M ogęż mówić przeciwko doświadczeniu, że nie wkła-
dasz większych ciężarów tylko takie, które człowiek 
znieść może, i że mu ie pomagasz dźwigać, ieżeli ma 
ufność  w Tobie? — 

Dziękuię Ci za to, o Boże móy, nayserdeczniey. 
Jednakże dzięki moie nie maią bydź próżne. Okażę 
ie daley przez mądre użycie Twoich dobrodzieystw. 
Jesteś tak łaskawym, że, pomimo wielkiey moiey 
niegodności, nie przestaiesz mnie błogosławić. W tem 
pocieszaiącem przekonaniu spoglądam spokoynie na 
przyszłość. Nie odeymiesz mi nadal Twoiey łaski, 
abym swoie błędy poprawił, dobrze czynił, i był po-
hoźnieyszym i cnotliwszym. Przyszłości nie lękam 
się. Jest ona pod Twem rozrządzeniem. Gdyby na-
wet i smutne dla mnie godziny w sobie zamykała, ie-
dnakże nie stracę umysłu przy Twey pomocy; owszem, 
starać się będę czynić co iest moim obowiązkiem , i 
z radością resztę mogę zdać na Ciebie. Polecam si* 
całkiem w ręce Twoiey Świętey Opatrzności. Boże, 
W życiu i w godzinę śmierci iesteś moią ufnoiciB! 
Amen, 

Hymn 
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Hymn Ś w i ę t e g o A m b r o ż e g o . 

Ciebie, o Boże, chwalimy, Ciebie panein wyznawamy 
Tobie Oycu wiecznemu cała ziemia cześć oddaie. 
Tobie w9zyscy Aniołowie, Tobie niebiosa i wszystkie 

mocarstwa, , 
Tobie Cherubinowie i Serafinowie  nieprzestann)m gło-

sem śpiewaią : 
i Święty, Święty, Święty Pan Bóg zastępów! 

Pełne są niebiosa i ziemia maiestatu chwały Twoiey. 
Ciebie przesławny chór Apostolski, 
Ciebie chwalebny poczet prorocki, 
Ciebie świetne woysko chwalebnych męczenników 

wysławia. 
Ciebie po całym okręgu ziemskim święty Kościoł wy-

znawa : 
Oycem niezmiernego Maiestatu, 
Chwalebnego Twego prawdziwego i iednorodzonego 

Syna, 
J Ducha Świętego Pocieszyciela. 
Ty Królu chwały, Jezu Chryste, 
Tyś iest wieczny syn oyca. 
Ty, maiąc wziąć człowieczeństwo dla zbawienia na-

szego, nie obawiałeś się mieszkać w żywocie pa-
nieńskim. 

Ty, skruszywszy  żądło śmierci, otworzyłeś wierzą-
cym Królestwo niebieskie. 

Ty siedzisz na prawicy Boga: w chwale Oyca. 
Wierzymy iż przyydziesz nas sądzić. 
Przeto prosimy Cię: racz poratować sługi Twoie, któ-

rych drogą krwią Swoią odkupiłeś. 
J racz 

— — 
J racz ich z Twoimi Świętymi w wieczney chwale 

umieścić. 
Zbaw lud Twóy Panie, i racz pobłogosławić ludowi. 
Twemu (z tym wierszem daie się błogosławieństwo). 
A rządź ie i podwyższay aż na wieki. 
Na każdy dzień błogosławimy Ciebie, 
J chwalimy Jmie Twoie na czas wieczny i na wieki 

wieków. 
Racz Panie dnia tego od grzechu nas uchować. 
Zmiłuy się nad nami, Panie, ziniłuy się nad nami. 
Niech będzie miłosierdzie Twoie, Panie, nad nami, 

gdyż w Tobie nadzieię pokładamy. 
W Tobiem, Panie, nadzieię położył, nie dayże mnie 

na wieczne pohańbienie. 
V. Błogosławmy Oyca, i Syna i Ducha Świętego. 

Cześć i chwałę Jemu dawaymy na wieki. 

M o d l i t w a . 

O Boże! którego miłosierdzie Iest bez granic, a do-
broci skarb iest nie przebrany: dziękuiemy Twemu 
Wielce miłościwemu Maiestatowi za udzielone nam 
łaski. Prosimy Cię pokornie, abyś, który proszącym 
Ciebie daiesz to o co Cię proszą nie chciał nas z ła-
ski Twey wyzuć, ale do zapłaty wieczney przysposo-
bić raczył przez Chrystusa Pana naszego. Amen. 

V. Pomoc Bożka niech zawsze z nam» będiia. 
Amen. 

MODLI-
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MODLITWY POD CZAS CHOROBY. 

M y ś l i p o r a n n e . 

Boże dobry! przykra ta noc przeszła, którey przed 
wieczorem, tak bardzo się lękałem. Dzięki Tobie, 
Boże, za Twoię miłość oycowską. Tyś czuwał nade-
mną. Jużem ią przetrwał; o, ileż to nie zdoła Twa 
pomoc. Tyś znowu pozwolił słońcu wzniyśdź nade-
mną. Widok dnia rozwesela mnie i pokrzepia. Wzmo-
cniy mnie, abym wszystko z poddaniem się woli 
Twoiey świętey znosił, ieźeli Ci się podoba żebym 
dłużey cierpiał. Wszakże na próżno nie cierpię. O 
bogdayby każdy moment stał się obfitem  nasieniem 
dla dnia nagrody. Spraw, aby myśl: Oycze nie 
tak iak ia lecz tak iak Ty c h c e s z : była we mnie 
panuiącą. To, co ty na mnie ześlesz, chętnie chcę 
znosić. Jeżeli mam wielkie dolegliwości znosić, Ty 
mi ulżysz. To iest moią nadzieią i moią pociechą. 
Dozwól mi cnotliwie cierpieć: będę za to po dokoń-
czonym dniu dobroć Twoię wielbił i to zarówno czy 
w tem czy w tamtem życiu. Amen. 

M y ś l i W i e c z o r n e . 

Dziękuię Ci, o Boże, za ten dzień cierpienia. J cieT' 
pienia są dziełem Twoiey Opatrzności; a pociecha, 
którą mi wiara w Twoię oycowską miłość daie, po-
chodzi z Twoiey miłości. Przy wszelkiey goryczy 
cierpienie moie nie było bez pokrzepienia. Każda 
chwila, w którey przy Twoiey pomocy cierpiałem, 

przy-
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przynosiła ulgę chorobie. Dzięki niech Ci będą za to. 
Twoiey pieczy oddaię się na noc nadchodzącą, i na 
wszystkie dni iescze mi pozostałe. Twoią iest noc 
tak iako i dzień. Ta nie ukryie mego cierpienia pr/.ed 
Tobą, ani Twey mocy nie osłabi, aby mnie nie bro-
niła. Bądź przy mnie, Panie, a noc nawet nayprzy. 
krzeysza i naycięższa będzie dla mnie przyiemną i 
spokoyną. 

Panie Jezu, któryś kilka nocy na modlitwie prze-
pędził , i nie iednę godzinę cierpienia przetrwał: 
Wzmocniy duszę moię, abym się modlił i..k 'Jy, i ink 
Ty cierpliwie dolegliwości znosił. 

J Ty matko Zbawiciela moiego, Twoia cichość, 
którey żadna niecierpliwość nie osłabiła, niech także 
będzie moim udziałem. Módl się za mną, abym wie-
rzył, iak Ty wierzyłaś, i równie iakTy Bozkie wyroki, 
z zupełnem poddaniem się woli moiey przyiniował. 
Amen. 

Poddanie się woli Bozkiey. 

T w o i a w o l a , oBoŻe , niech się stanie! Je«» 
to wola naywyższey  mądrości. Nie wiem, co d!a 
innie prawdziwie iest dobrćm. Ty sam, tylko w iest. 
Nie miałżebym się dadź powodować temu który iest 
naymędrszym. 

T w o i a w o l a , o B o ż e , niech się staniol 
Jest to wola naywyższey  miłości. W Twoi.h ro ^ł-
dzeniach moie tylko prawdziwe i wiecie ac/ęsc.e 
możesz mieć na cćlu. Czyżbym się nie miał zladosof 
ufnością  poddadź Tobie, który iesteś miłości«? 



T w o i a w o l a , o B o ż e , n iech się s tanie! 
Jest to wola naywyższey  mocy. Jeżeli z własney 
chęci nie słucham głosu oycowskiey  wszechmocności: 
muszę z przymusu karzącą sprawiedliwie wszechmo-
cność słuchać, gdyż wszelki opór iest nierozumny. Nie 
miałżebym więc czynić z posłuszeństwa, co pomimo 
moiey grzeszney niechęci, czynić przymuszony iestem? 

Boże! Nic nie osłabi moiey gotowości poddania 
się woli Twoiey świętey. Choćby nawet cierpienia 
moie powiększyć się miały: iednakże niewyczerpną 
Twoiey oycowskiey  opieki, która iest wieczną, tak 
iak Ty wiecznym iesteś. Pod tą opieką ieWm spo-
koyny. Gdyby się nawet cierpienia moie powiększyć 
miały: iednakże Twoia miłość oycowska ku mnie nie 
będzie się zmnieyszała. Ta miłość iest nieskończoną 
tak iak Ty nieskończonym iesteś. Pod obroną Twoiey 
miłości niczego się nie boię. 

Gdyby nawet cierpienia moie miały bydź śmier-
telne: iednakże los móy iest w Twoich ręku, które 
mnie prowadzą do życia wiecznego. Czy żyię, czy 
umieram, zawsze Twoim iestem. W nadziei wieczne-
go życia gotów iestem, na głos Twóy, życie ziem-
skie bez wzdrygania się opuścić. Bądź w o l a Twoia. 

Prośba o moc poświęcenia choroby przez 

cnotę. 

Boże! nie żjiczę sobie tak cierpieć iak człowiek, któ-
ry o Tobie nic nie wie, albo mało ma Religii, który 
przeto pospolicie dolegliwość albo ze zwierzęcą nie-
czułością , albo z okazywauieoi naywiększych namię-

tności, 
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tności, znosi. Życzę sobie, cierpieć cnotliwie. Do 
tego udziel mi Twoiey łaski i pomocy. Ożyw we 
mnie w i a r ę w Ciebie, i w tego, któregoś posiał, 
Jezusa Chrystusa: wiarę, że iesteś Bogiem pociechy 
dla wszystkich, którzy Cię wzywaią. Wzbudź we 
mnie ufność  w Ciebie: gdyż Ty iesteś podporą moiey 
nadziei . Prócz Ciebie nie masz innego Boga, be-. 
Ciebie żadney nie ma pomocy. Wzmocniy duszę moię, 
aby się trzymała obietnic, które nam dał Zbawiciel 
nasz Jezus Chrystus: że Ty iesteś sczerą dobrocią i 
miłością. Zbliż iak naybardziey do serca mego zape-
wnienie to: że wszystko na dobre wychodzi tym 
którzy Cię miłuią. M i ł o ś ć ku Tobie : niech mnie 
uczy cieszyć się z Ciebie, dziękować Ci, i dopełnić 
z głębokiem uszanowaniem wyroki Twoie. Day uu, 
o Boże, c i e r p l i w o ś ć w znoszeniu moich dolegli-
wości: a b y m niewcześnie nie pomyślał: że mnie za 
mocno doświadczasz, że mi za nadto zsćłasz do cier-
pienia; a przeto abym przez szemranie i niecierpliwość 
ku Tobie nie zgrzćszył. Każde życzenie ulgi, i życze-
nie uzdrowienia, któreś razem z życzeniem dłuższego 
życia w ludzką duszę wpoił, i ktorego nic gamsz, 
niech odemnie okazanem będzie zawsze z dodatkiem : 
n i e m o i a , ale Twoia , n i e c h się stanie wola. 
Jeżeli mi moie cierpienia łzy wyciskaią, niechże to 
nie będą łzy niecierpliwości i niechęci; ale łzy Uore 
ufność  w Ciebie, i Twoię pomoc łagodzi i ociera. 

Day mi powolność i łagodność, abyn, n,e mar-
twił tych, którzy mi w moiem cierpieniu są ku po-
mocy; abym im ich usługi miłości przez s r z e m r / . ą c e . 

„ . • czynił nieznośne, i 
gniewaiace sprawowanie się nie ciyu 

q  i 



J 
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przytomności tych, którzy na koło mnie są, i prócz 
tego iui zemną cierpią, nie zaprawiał goryczą. Nie* 
chay mocno o tein przekonany będę, że dla tego, iż 
cierpię, iednak nie iestem uwolniony od żadnego obo-
wiązku, który na mnie iako chrześciianina iest wło-

* żony; że właśnie teraz czas iest, wykonać, czego 
mnie Chrystus nauczył: K t o chce iśdź za mną, 
niech s ię zaprze s iebie samego, niech nosi 
krzyż swóy i niecli i d z i e za mną. U c z c i e się 
o de mnie k t ó r y iestem pokorny i c i c h e g o 
s er ca. 

Pozwól mi uczuć p o c i e c h ę i skutek r e l i g i i 
W całey swoiey mocy. Prawda, żeby za późno było, 
teraz do niey się uciekać, ieżelim w czasie moiego 
zdrowia do niey zaufania  nie powziął. Lecz boleści 
rtiogą iednak dobroczynnym wrażeniom wiary bydź na 
przeszkodzie, i osłabiać ie. Niechay duch móy przy-
pomina sobie prawdy Religii, niemi się, zatrudnia i 
niech się zupełnie moie sprawowanie z temi prawda-
mi zgadza, ażebym przytomnych zbudował, ich prze-
konał, iak dobrą iest rzeczą, od młodości żyć,, my-
śleć i postępować, podług prawideł Religii. 

Niechay, o Boże, choroba ta dla mnie będzie wiel-
ką nauką. Niech mnie odwróci od próżności świato- ^ 
wey, nauczy poznawać, że nic ziemskiego człowieka 
zaspokoić nie może ; a nawet i skarby całego świata 
utraconey spokoyności sumnienia, i utraty Twoiey ła-
ski wynagrodzić nie potrafią, 

Jezu, zbawicielu móy, Twóy przykład niech mnie 
wzmocni! Zycie Twoie na ziemi było cierpieniem, a 

osta-
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«statnie dni Twoie pełne nie wymowney  męki. Lecz 
z jnką cierpliwością, z jakiem poddaniem się voli 
Twego Oyca, znosiłeś ie! Cierpiałeś i umierahś, peł-
niąc naypięknieysze cnoty: łagodność, miłość, 1 sy-
nowskie zaufanie  w Twym Oycu. Drogą cierpienia, 
wszedłeś do Twego królestwa. Chcesz, abym i ia 
tąże szedł drogą. Słucham Cię. Przykrą wprawdzie 
iest droga, ale się kończy z chwałą. Krótkie tc cier-
pienia przynoszą wieczną nagrodę: albowiem T y icstes 
wiernym, a każde słowo Twoie iest prawdą. 

Gdyby ta choroba miała skończyć moie życie: na 
ten czas bądź mi ku pomocy. Jesteś w pełno*« 
chwały Twoiey bratem moim : Ty nie zapomnisz o 
mnie. Tobie dana iest moc wszelka na ziemi i na 
niebie: Ty możesz lękanie się śmierci zwolnic. Tys 
śmierć sam kosztował, i wiesz, co iest umierać: prze-
to zwolnisz lękanie śmierci, i zamienisz ie w uczu-
cie nadziei i oczekiwania sczęśliwey nieśmiertelności. 
Sczęśliwym ! Ufność  moia nie będzie pohańbiony 
Amen, 

Zdania z pisma świętego do nauki, zbudo-

wania i wzmocnienia chorego. *) 

Nie opusczay mnie, Tanie, Boże móy! nie odstępuj 

odemnie! Przybądź mi na pomoc, Fanie Boże zba.vie-

nia mego! Psalm 57, £2, 23. 

Bóg 

' ) i każdego, którego Bóg w i.kikolwUk spo.ib fam  eie* 

pienia probuie. 
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Bóg iest ucieczką moią, zbawicielem moim, Bo-
giem moim, i wspomożycielem moim, a będę mu ufał. 
Psal. 17, 5. 

Albowiem bym też chodził w śrzodku cienia śmier-
ci, nie będę się złego bał, bo Ty ze mną iesteś. 
Psal. 22, 4. 

Ufay  Bogu, a doznasz, iż on iest Twoim zbawie-
niem, i dobrym Bogiem. Psal. 143, 2. 

Pan niechay strzeże weyścia twego i wyyścia 
twego, odtychmiast na wieki. Psal. 120, g. 

Panie, widzisz wszystkie życzenia moie, i moie 
łkania przed Tobą nie są ukryte. Nie oddalay miło-
sierdzia Twego odemnie: miłosierdzie i prawda Twoia 
zawzdy mnie ku sobie przyięły. Psalm 39. 12. 

Dusza moia żąda ku Tobier wszechmocny, wie-
czny Boże! Kiedyż przyydę a stanę przed obliczem 
Twoim. Psabn Ąi,  23. 

U Pana iest miłosierdzie, i obfite  u niego odku-
pienie; on mnie wybawi od wszego złego. Psa. 129,7,8. 

Ponieważ dobre rzeczy przyymowaliśmy z ręki 
Bożey, złych też czemu nie mamy znosić? Job 2, 10. 

Pan dał, Pan wziął: iako się Panu podobało tak 
się stało. Niech będzie imie Pańskie pochwalone. 
Tob. 1 — 21. 

Jesteśmy synami świętych, i oczekuiemy żywota 
onego, który Bóg ma dadż tym, którzy wiary swey 
nigdy nie odmieniaią od Niego. Tobiiasz 2, lft. 

Albowiem tak umiłował Bóg świat, że też Syna 
Swego iedynego dał, aby wszelki który wierzy weń 
nie zaginął: ale miał żywot wieczny. Jan 3, 16. 

A 
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A wy iesteście którzyście trwali ze mną w poku-
sach moich, i ia zrządzam wam królestwo niebieskie 
iako i mnie zrządził oycieę móy. Î uk. 22, 2fl. 

Czyliż tych rzeczy nie musiał cierpieć Chrystus 1 

tak wniyśdź do chwały swoiey? Luk. 24, 26. 

Wszakże tak, ieśli pospołu z nim cierpimy, bę-

dziemy pospołu i z nim »uwielbieni. List Pawła do 

Rzymian 8, 17. 

Jeśli Pan Bóg za nami któż przeciwko nam, który 
i synowi Swemu własnemu nie przepuścił; ale go wy-
dał za nas wszystkich : czyliż nam też nie damie 
z nim wszystkich rzeczy? do Rzymian 8, 32-

Jeżeli żyiemy, żyiemy dla Pana; ieżeli umieramy, 
umieramy dla Pana. A przeto czy żyiemy, czy umie-
ramy, nic nas od Pana nie odłączy? do Rzymian 8, 35-

Bo iednak to wiemy, że gdy będzie ziemski dom 
, ;> .namv budowanie 

nasz tego mieszkania zepsowany, iz mamy 
z Boga, dom, nie ręką ludzką zbudowany, ale w.e-

czny w niebiesiech. List 2. do Koryntow  5 , 

Aleć nasze obcowanie iest w niebie, 
wiciela czekamy Pana naszego Jezusa irys « •• 

yti-T \*T1 flflODrT'" 
który odnowi ciało poniżenia naszego, p V 
ciału iasności swoiey . D o Fil ipensów 5-

Albowiem ten ucisk tuteczny nasz bardzo roi « 
• lekki będąc, sprawnie nam na w y s o k o - - e k u ,  4 

wagę Chwały w nas , gdyż nie patrzymy ^ 

które widzimy, ale na one ^ k t ó r y c h 
te rzeczy które są widome, są u 

. / . I ;«t 2 do Koryn-4- >7' 1 0 ' 
nie widzimy wieczne są. i-1«1 — Może* 
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Możeż cierpienie tego świata porównane bydź 

a chwałą przyszłą która będzie w nas obiawiona, List 
dó Rzymian, fl, 

PRZY WZMAGAIĄGEY  SIĘ CHOROBIE 

ważne pytania na które chory przed spowie-

dzią i kommuniią powinien sobie 

odpowiedzieć. 

Dopełniłemże rzetelnie, com Bogu przyobiecał? nay-
mnieysza zwłoka, nie byłażby na łożu śmiertelnym 
naynierozumnieyszem zaślepieniem siebie samego? 

Uozyniłżem, względem mego maiątku doczesnego 
takie rozrządzenia, ażeby z moiey winy źadney nie 
było kłótni, anp szkodliwych wypadków dla tych o 
których z obowiązku powinienem mieć staranie? 

Ukoiłżem, podług moiey możności, wszelkie umar-
twienia, których byłem przyczyną? 

Nie mamże iakiey odrazy lub wstrętu od kogo 
w moiem sercu? Czy iestem gotów, ieżelim z nim 
i y ł w nieprzyiażni, pogodzić się, i poiednanie się ie-
mu zaproponować? 

" Co bym uczynił, wiedząc, że z choroby nie wsta-
nę? czy iuż to uczyniłem? albo iestże moiem mocnem 
przedsięwzięciem uczynić to niezwłocznie? 

O namasczeniu ostatniem oleiem świętym. 

Panie Jezu, wiem, czego Twóy apostoł Jakób nau-
czył: ieś 1 i kto między wami c h o r u i e , n iechże 
przyzwie kapłanów kościelnych,  a oni 

niech 
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niech się m o dj ą nad nim, pomazuiąc go 
oleiem w imie pańskie, a modlitwa wierna 
zachowa nie mocnego, i ulży mu Pan; a l< ę 
dzieli w grzechach będą mu odpusczone. Ja-
kób 5, 14, 15. 

Czego Apostoł nauczał, iest Twoią nauką , a co 
chciał żebyśmy czynili, iest Twoią, wolą. Nie chcę 
przeto zwłoczyć przyięcia tego Sakramentu, póki móy 
rozum iuż nie będzie zdolny do myślenia a scrce do 
przyięcia go z należyte» uczuciem nabożeństwa. Mu-
siałbym w Religii bardzo źle bydź nauczany, gdybym 
się miał wzbraniać od żądania go, z przesądu, ii wła-
śnie i e s t oznaymieniem śmierci, gdy przecie dla mo-
iego wzmocnienia ustanowionym został. 

Przed namasczeniem oleiem świętym. 

Bóg wszechmocny niech się zmiłuie nademną i niech 

mi odpuści wszystkie moie grzechy, i zaprowadzi de 

żywota wiecznego. Amen. 

Przy namasczeniu oleiem świętym. 
Przez to święte namasczenie, i Swoie nie przebrane 
miłosierdzie, niech mi Bóg odpuści wszystko, com 
przez moie zmysły grzesznego popełnił. Amen. 

Po namasczeniu. 

Wszechmocny,  wieczny Boże! Tyś przez usta Ja-
-i ,,ipbv namascze-

Uba, Twego Apostoła, postanowił, azeuj 
nie pełne taiemnic, chorym na dobra wy«» o: ^ 
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chay we mnie Twoia wszechmocność działa i day 
abym nie tylko na ciele, lecz oraz na duszy doznał po-
mocy, przez Pana naszego Jezusa Chrystusa. Amen. 

Przyczyna za chorego. 

O Ty, dobroci nieskończona, oycze miłosierdzia, Boże 
wszelakiey pociechy! niechcesz ażeby ten, który 
w Ciebie wierzy, i w Tobie ufność  pokłada był zgu-
biony; Ty wszystkich chcesz zbawić: weyrzyy  podług 
pełności Twoiey dobroci i łaski na Twego sługę (słu-
żebnicę). Ma on (ona) pieczęć żywey wiary i chrze-
ściiańskiey miłości na sobie. Chrystus cierpiał i umarł 
oraz za niego (za nią). Doday mu (iey) wszechmo-
cney Twoiey pociechy, i odpuść mu (iey) wszystkie 
grzechy, ażeby iego (iey) dusza, obmyta krwią Twe-
go iednorodzonego syna od wszelkiey zmazy, stała 
się godną w godzinie rozstania się z tem życiem, 
przeyśdź do życia wiecznego^, przez Pana naszego Je-
zusa Chrystusa. Amen. 

Podczas trzymania obrazu ukrzyżowanego 

Jezusa Chrystusa przed chorym, tak 

mów z nim. 

Już nie długo będę go oglądał w obrazach , wkrótce 
zobaczę Go, iak iest, z twarzy do twarzy, widzieć 
będę Jego Bozką dobroć, która współukrzyżowaneniU 
łaskę zapewniała. D z i ś i e s c z e ze mną będziesz 
w ra iu! 

Poda-
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Podawaiąc choremu gromnicę. 

Odbierz tę palącą się świecę. Jest ona obrazem tej;«, 
czem nam iest Jezus Chrystus : on naszein światłem, 
naszą mądrością. Panie Jezu, w Twoię świętą naukę 
wierzę. Utrzymuy we mnie światło wiary. W Twoie 
ręce polecam duszę moię. 

Polecenie chorego Bogu. 

W y y d i duszo Chrześciiańska, z tey znikomey po-
włoki, w imie wszechmocnego Boga, Oyca, kt ry 
cię stworzył, w Jrnie Jezusa Chrystusa, Syna Boga 
żywego, który cię odkupił, w imie Ducha świętego, 
który cię poświęcił. 

W s z y s c y Aniołowie i święci Pańscy niech się cie-
szą z Twego przyięcia do swego towarzystwa. Niech 
ci będzie mieszkanie w domu Oyca przez Pana nasze-
go Jezusa Chrystusa. Amen. 

Miłosierny, dobry Boże, Ty odpusczasz grzechy, 
któremi się żalem przeięte serce brzydzi! Weyrzyy 
na sługę Twego (służebnicę Twoię) łaskawem ok.em, 
i wysłuchay iego (iey) wierną prośbę o odpusczen.e 
wszystkich iego (iey) grzechów. Odnów, uzupełn.y 
i napraw co w nim (w niey) ludzka natura zepsuła, 
albo moc piekielna znisczyła, i złącz go (>ą.< ° 
święty członek z towarzystwem odkupionych. W v-

, słuchay iego (iey) modlitwy, i day mu 
supełne grzechów odpusczenie, łaskę znnlezc u ic 
kie, gdyż tylko na Twoiem zmiłowaniu cała tego ,.cy; 
ufność  polega. — 

Przy 
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Przy wychodzeniu z ciała — to iest naszą modli-
twą — niech przyydą aniołowie Boga na przeciwko, 
i niech ci towarzyszą do łona wieczney miłości, do 
społeczeństwa wiecznych ratryarchów, Apostołów, 
Męczenników, i wszystkich Świętych! Amen. 

Po rozstaniu się duszy z ciałem. 

Spieszoie słudzy Boga, przyymieycie tę duszę która 
teraz ziemskie mieszkanie opuściła, — i przyprowadź-
cie ią przed oblicze Boga! Sam Jezus Chrystus nie-
chay cię przyymie, nieśmiertelna duszo: Jezus, który 
cię do Siebie, do życia wiecznego przywołał! — 

Wieczny odpoczynek niech ci będzie! Wieczna 
światłość niech ci świeci! Wieczna radość niech ci{ 
pokrzepia ! 

Polecamy.Ci, o Boże, — duszę sługi Twego (słu-
żebnicy Twoiey) która teraz ziemską powłokę opu-
ściła; niechay teraz, nie żyiąca dla świata zmysłowe-
go dla Ciebie tylko żyie. Zgładź , według miłosier« 
dzia Twego, wszystkie grzechy które w życiu swoiem 
popełniła, aby się ze zbawiennego towarzystwa z Tob$ 
i wszystkimi Twoimi Świętymi cieszyła przez Pana 
naszego Jezusa Ghrystusa i t. d. Amen. 

Modlitwa przychodzącego do zdrowia. 

Boże który podług woli Twoiey rządzisz życiem « 
śmiercią stworzeń Twoich; dziękuię Ci, żeś mnie ła-
skawie wysłuchał, i z nadbrzeża grobowego, do któ-
rego mnie choroba przywiodła, odciągnął, i znowu 
nowych sił do życia udzielił. Tyś iest, który wspo* 

magaSBł 
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magasz,. Ty wszechmocny, który od śmierci bronisz. 
Zbawienną była dla mnie próba, którąś na mnie ze-
słał. Nauczyłem się poznać znikomość sił ludzkich, 
próżność rzeczy doczesnych, ważność życia pobożnego. 
Nigdziem nie znalazł pociechy, ink przy Tobie, o Boże, 
i W świętey Religii, którą mi dałeś. Co za naucza-
jąca przestroga, dla mnie, iż nigdzie, nawet w czasio 
zdrowia mego, nie znaydę prawdziwego uspokoiema 
i radości ieżeli nie przy Tobie, o Boże, i w Religii! 
Dałeś mi iescze czas, abym mądrze pożytkował z dni 
życia mego. I^askawie i dobrotliwie wyrzekłeś: żyy, 
abyś był lepszym. —- Ach, iakże mało dotąd rozwa-
żałem piękny ten cel życia! Jakżem nie przygotowa-
ny był do wieczności! Day, o Boże! aby gorliwe 
usiłowanie stania się lepszym, we mnie się mocno 
Wzmagało! Już teraz chcę zbierać cnoty, które 
W dniach choroby tyle ulgi, i spokoyności przynoszą: 
przestanie na Tobie, ufność  w Tobie, radość wypły-
Waiąca z tego żem uczynił, co było moią powinno-
ścią, ukontentowanie, które modlitwa, nabożeństwo 
i pobożne obcowanie e Tobą przynosi. Na ten ko-
»iec wiernie dopełnię mego przedsięwzięcia, zacho-
wam przez mierność W ukontentowaniach moie zdro-
wie, okażę więcey czynności i pilności w moiem po-
wołaniu, unikać będę miękkości i rozwiozłoś«, i »>*-
°ie nieskażone prowadzić. 

Oycze, któryś miłosierdziem Twoiem mi dopo-
mógł, prżyymiy łaskawie tę łzę s y n o w s k i e y wdzię-
czności. Twoiey usłudze nadal całe życie moie niech 
będzie poświęcone. O, gdybym mógł kiedyś za Twoi« 
łaskawość, dobre uczynki przynieść Ci W ofierze 

dziękczy-
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dziękczynienia, abym kiedyś pocieszaiący dla mnie 
wyrok słyszał: dopełniłeś zamiaru przedłużonego ży-
cia, zostałeś lepszym! Day mi łask® aby się życzę-
nie moie spełniło. Amen. 

Chrześcijańskie wspomnienie za zmarłych. 

Ś w i ę t a i zbawienna iest myśl, modlić się 
za umarłych aby im b y ł y odpusczone grze-
chy. Xię. 2. Machab. 12. 46. 

O dniu Sądnym. 

N ie próżnoś Boga grzeszniku znieważał, 
On twoie kroki naymnieysze uważał! . . . 
Kiedyś do świata raeliunków zasiędzie, 
J ten twóy świadek, sędzią twoim będzie. 

Co tylko w sercu taiemnego było, 
Coś myśli!, że się wśrzód nocy ukryło, 
Wszystko to promień prawdy iego zbada, 
,T wszystko winne sumnienie wygada. 

Biada ci oycze i matko niedbała! 
Ześ wstydu dzieci twych nie nauczała! 
Powstaną na was te córki i syny, 
J złorzeczyć wam będą tey godziny. 

Wy! coście swego bliźniego skrzywdzili, 
Na życie, sławę , maiątek, godzili; 
Prawo was Bozkie będzie potępiało, 1 
Które bliźniego kochać rozkazało. 

Wy' 
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Wy! coście gorsząc niewinność skazili! 
Albo małżeństwa święte pogwałcili, 
Albo przed Bogiem nie zgięli kolana : 
Sprawiedliwego w Nim znaydziecie Pana. 

Wy! coście w zbytkach świata utonęli, 
Ze Bóg na niebie żyie, zapomnieli! 
Głos was ogromny sędziego obleci: 
„Nie znam was, nie znam. Wy nie moie dzieci. 

»Czyżem was codzień nie czekał w kościele? 
»Czym dla ubogich od was żądał wiele? 
»Czylim nie kazał? Nie dał wzoru cnoty? 
»Czyto zysk mały, Niebo za kłopoty? 

„Sypałem łaski, chocieście zuchwali, 
„Ani prosili, ani dziękowali! 
„Odbierzcież karę, którey wiek nie zmaże, 
„Serce iey niechce, sprawiedliwość każe." 

W ten czas okropna zacznie się godzina, 
żegnać się będzie z rodziną, rodzina! 
^ przyiaciele w pośrzód narzekania, 
Opłączą moment tego pożegnania. 

Teraz do Boga kwap się zborze wierny. 
On dziś odpuscza, on dziś miłosierny! 
Be kiedy sądzić świat cały zasiędzie, 

Ktoż z ręki Jego grzesznika dobędzie? 

Modli-
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M o d l i t w a K o ś c i e l n a . 

Prosimy Cię, o. Fanie! ażeby nasze pokorne modły, 
duszom sług Twoich i służebnic pomocne bydź mogły. 
Oczyść ich ze wszystkich grzechów, i uczyń ich ucze-
stnikami Twoiego odkupienia, który żyiesz i króluiesz 
z Bogiem Oycem w iedności Ducha świętego. Bóg 
na wieki wieków. Amen. 

Chrześciiańskie myśli i uczucia przy grobach. 

C z y rychley czy póżniey, podobny móy los będzie! 
Ciało moie w proch się obróci! Tu spoczywaią ty-
siące, którzy żyli przedemną, wielu, których znałem, 
i 7.  którymi, może wkrótce, złączę się! Jak znikome 
są rzeczy ziemskie: radość i cierpienie, smutek i sczę-
ście! Tu żadna łza iuż nie płynie. Potrzebujący nie 
zna żadney nędzy. Uciśniony znalazł tu swoie schro-
nienie, dokąd żadna nienawiść, żadna nieprzyiaźń ści-
gać go nie może! Wszakże świetność i okazałość 

ziemska gdzież się podziały? Tu ciała bogatych J 
ubogich gniią koło siebie. Żadney nie masz między 
niemi różnicy. Wzgórek grobowy iest ich mieszka-
niem, robak okazałością! a ia, miałźebym tak się przy 
więzywać do rzeczy ziemskich, iak gdyby  wiecznenii 

były; a nie dążyć do rzeczy wyższych: do cnoty ' 
doskonałości, nad którymi śmierć żadnego nie ma pra-
wa? Miałźebym się nierozumnie spusczać na ludzii 
którzy są dziś, a iutro mogą nie bydź; a nie starać 

się o dobroć i łaskę, Tego, który iest wiecznym, któ-
ry wiecznie nagradza albo karze ? 

Lecz-
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Lecz i tu ciało przysposabia się do przyszłey świe-

tności: ieżeli było mieszkaniem duszy sprawiedliwego. 
Zmartwychwstaną umarli na sąd. Boże! cóż człowie-
kowi przyydzie stąd, ieżeli niewinność i cnotę, po-
winność i sumnienie porzucił, dla nabycia lichego 
sczęścia na ziemi: sczęścia którego w niespokoyności 
dopiął, przy dręczących zarzutach użył, i ledwie go 
dosyć biednie użył, znowu musiał opuścić? O, naucz 
mnie myśleć rozsądniey, naucz mnie tak żyć, ażebym 
teraz wszystkie moie zamysły i postępki rozważył, że-
bym nic nie uczynił, coby mi kiedyś rachunek fflóy 
trudnieyszym zrobić miało. Naucz mnie tak postępo-
wać, ażeby myśl o grobie była dla mnie radosną my-
sią powrotu mey duszy do Ciebie! 

Modlitwa. 

Boże! Tyś Twóy kościoł tak ukształcił, iź my mię-
dzy sobą iesteśmy Członkami , których Ty głową ie-
steś. Śmierć sama nie zerwie tego węzła którym nas 

Religiia iednoczy. A przeto t ety nie wykraczamy, 
przeciwko miłości, która iest głównem prawem wiary i 
zapominaiąc o naszych braciach i siostrach, którzy się 
z nami rozstali? Nie, o Boże, czynić będziemy dla 
nich ile będziem mogli. Ty naszą modlitwą nie wzgar-
dzisz. Oczyść ich z błędów , których przy swoim 
Wstępie na tamten świat iescze nie złożyli, i niezgk-
dzili. Uskuteczniy ich utęsknienie do Ciebie, o Boże. -
Ulżyy ich boleściom przez niebieską pociechę, i day 
ażeby się wkrótce spełniła ich nadzieia odkupieni, 

uwolnienia z mieysca swego oczysczenia, gdzie irh 
J\ «et». 
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cnota, iak złoto w ogniu, ze ws.ystk.ch trzymaiących 
się iey niedoskonałości, oczysczonąbydzpowinna. Chry 

tus Jezus, ich pośrzednik, niech im da uzyc o o-
S w o i e y męki i śmierci! Nam zaś, o Boże, day 

Zl* Zy  • ^ ^ 

teczną i -uczaiącą. Ach, ieżeli sprawiedliwy po s c , 
n r o z t r z ą ś n i e n i n spraw iego, dopero zbawjony. 

b y 7 ź może; czyliź zuchwały grzesznik, który lekko 
« L n i e Twoie przykazania przestępu.e , będzie mógł 
1 spokoynym? Naucz nas teraz luz poznawać to 
J M J zupełnie poznamy, że nawet naymnieyszy 
" ech godnym kary nas czyni; day nam poznać ze 
S c l e c z y s t e g o d o Ciebie dostać się n.e może , aby-
Z y t - d sobą c z u w a l i , serce nasze przez pokut r 

nurawę z więzów grzechu wyrwali,  a cnotę kochali; 
P T vedv nie było zapóźno żałować, żeśmy tak 

- j f L ^ i i ^  ^ a l i , iak podług Twoiey 
C i ę t e y Religii myśleć i postępować pow.nn.smy 
b y l i . Amen. , 

Za zmarłych rodziców. 
B o ż e ! pierwsze/com Ci winien 
9 k i » poddanie się Twoim Świętym wyrokom. O, cze 

T" n żvcia Tyś mi dał rodziców, Tys mi .ch 
Ł Tyś mi .ch nie wziął: Ty masz 

, sobie aby użyli wiecznie owey miłość, kto-
ł C L T i r ^ t okaz^ali. - Niech będzie imie 

U 1 \Vvsłuchay ich modlitwę na ich 

obroną, moim ratunkiem! — 

Oycze, 

Oycze, przepuść im także w czém dla słabości 
ludzkiey, — do czego ia sam, ach!-tak c/.ęsto hyb-m 
przyczyną, — zbłądzili i zgrzeszyli. Przyymicy ich 
do siebie , i day abym ich kiedyś przy Tobie uyrzał 
i tam Ci podziękował, żeś mi ich dał. Wypię nuy 
głęboko na moiém sercu icli nauki, ich przestrogi i 
przykłady, abym tak żył, iak gdyby iesc/.e byli pray 
mnie i iak gdybym iescze słyszał ich g'os pr/ostr*e-
gaiący i napominaiący, iak gdybym ich widział, że 
się cieszą z mego posłuszeństwa. — Dr.iękuię Ci, ó 
Boże, za wszystkie dobrodzieystwa ; któreś mi prrez 
nich wyświadczył,  za pomoc, którą ulżyłeś im w tru-
dnych powinnościach. Miłość ku mnie z sobą zabrali 
do wieczności. Nagrodź o Boże ! ich miłość przez to, 
ażebym przy Twey pomocy przez cnotliwe postępo-
wanie stał się ich godnym, i coraz godnieyszym 
Twoiey miłości. Amen. 

Modlitwa kościelna. 
O Boże! któryś nam przykazał czcić oyca i maik*, 

zmiłuy się łaskawie nad duszą mego oyca, 

matki,' moich rodziców) odpuść mu (iey albo im) iego 

( W , ich) grzechy, i day, abym go (ią, ich,) znovu 

uyrsał \y wieczney radości, przez Tana naszego Je-

zusa Chrystusa i t. d. 

MYŚLI 
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MYŚLI OBFITUIACE W NAUKI GODNE 

CZĘSTSZEGO ROZPAMIĘTYWANIA. 

I. 

R.eligiia, którą wyznaiemy, nie iest dziełem ludzkiem, 
ale Bożkiem. Jodnorodzony Syn Oyca stał się nau-
czycielem naszymi on, który sam tylko zna Oyca pro-
wadzi nas do poznania Boga; on, który iest prawdą, 
uczy nas zasad wiary i obowiązków, na których do-
pełnieniu gruntuie się cnota i sczęśliwość nasza; on, 
który iest życiem, i w sobie samym życie ma, wska-
zuie nam drogę do błogosławioney nieśmiertelności. 
Przed światłem nauki Jego zniknęła głęboka noc nie-
wiadomości, która rodzay ludzki naygrubszemi błęda-
mi pokrywała; próżna mądrość ludzka, która tylko 
umiała wzniecać wątpliwości i systemata układać, któ-
re sama znowu obalała; niesforność,  która ziemię 
w siedlisko uayokropnieyszych nierządów i zbrodni 
przeistoczyła. Wyznajesz, chrześciianinie, Religiią, 
która iest iedynem czystem źrzódłem prawdy, iedy-
nem, nie zmiennem prawidłem obyczaiów, płodną-ctfot 
rodzicielką, bezpieczną niesczęśliwogo podporą w.cier-
pieniu iego, przytułkiem niewinności prześladowanej', 
nadzieią i.uspokoieniem słabego grzesznego człowieka; 
wyznaiesz, mówię, Religiią, która utrzymuie towarzy-
ski porządek, która iedynym niewyłącznym iest świad-

kiem zaręczaiącym człowiekowi sczęśliwość, do któ-
rey serce iego, stworzone do wyższych radości, niżeli 

' ' są 
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są ziemskie, usilnie wzdycha; Religiią, która dumną 
tylko niewiadomośó i zapał nie ukróconych namiętno-
ści, za nieprzyiaciela mieć może. Wierni uczniowie 
Jezusa słucliaią głosu Jego z bacznością, która przy 
ięte nauki głęboko wraża, i troskliwie zachowuiei 
z wiarą, która nie wzruszonym iest przekonaniem; 
z powolnością,, która wiernie i sumnienie podług nie-
go postępuie. Chrześciianinie, czy należysz do liczby 
takowych uczniów Jezusowych? — 

II. 

Tem czasem, ta Bożka Religiią nie długoby się 
przy swey mocv i powadze utrzymała, gdyby Jezus 
nie był starania dokładał, aby była zachowaną w ca-
łey swoiey czystości i zupełności. Religiią zostawić 
wolney woli ludzkiey, byłoby toż samo, co ią wydać 
na głupstwa ich kaprysów i namiętności. W krotco 
nie byłaby do siebie podobną, lecz zostałaby pocbto-
nioną przez odmiany, którym sposób myślenia, duch 
czasu, i każde urządzenie ludzkie iest podległe. fo4 
ręką ludzką wszystko się zmienia i zazwyczay po-
gorszą. Gdyby Religiią miała bydż zachowaną w swo-
iey zupełności nadaney sobie od Boskiego Ustanowi, 
cielą; tedy musiałaby od Niego mieć takie urządzeń,e, 
które, nie zależąc od mniemań ludzkich, od szatu po-
wątpiewania i nowości, prawdę nieskażoną zacbo-

wuie, i tak ią zupełnie naypóinieyszym chrzescanom 
przeseła, iak ią piśrwsi chrześciianie otrzymał,; któro 
nie dozwala, żeby się ludzie na nią podług upodoba-
ma targali, podług własnego widzimi s,ę , , przekrę-
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cali i przemieniali. To uczynił Jezus. Założył kościoł, 
którego bramy p i e k i e l n e nie przemogą. Ko-
ścioł miał wiernie zachować nauki Jego. Mogłożby 
to bydź, żeby kościoł miał nauczać błędów, i żeby 
błędy gruntowną zasadę kościoła podkopywać mogły? 
pa ten czas obietnica Chrystusowa byłaby płonną. 
0 prawdzie tylko powiedzieć można, |e iest niewzru-
szenie mocną. Nauka błędna Samaby ią rozerwać i 
zepsuć mogła: gdyż nauka błędna nosi w sobie nasie-
nie zburzenia. Jezus, z tą mocą, przez którą wszy-
stko mu iest podległe , czuwa sam w chwale Swoiey, 
nad d/.iełem Swoiem. Obiecał swoią pomoc, nie tyl-
ko swym uczniom, lecz i ich następcom. Jestem 
z wami aż do skończenia świata. Dam wam 
innego n a u c z y c i e l a , D u c h a ś w i ę t e g o , k tóry 
zostanie przy was. Sfąd  to Apostoł nazywa ko-
ścioł Domem B o ż y m , F i l a r e m i g r u n t o w n ą 
zasadą prawdy. Przez nie omylną powagę kościoła 
Utrzymuie się iedność wiary, abyśmy nie iak dzie-
ci chwia l i s i ę , i od wiatru mniemań tu i ow-
dzie p o r y w a n i b y l i ; ale w p o z n a w a n i u pra-
w d y wzrost bral i . Jako członki kościoła iesteśmy 
bezpieczni, że to wierzym, czego Jezus nauczał; że 
tp w tein rozumieniu wierzym> w iakiem on nauczał. 
Mamy nie omylne prawidło wiary, nadziei i zacho-
wywania się. Wolni od ścieszek błędnych, i udrę-
czeń powątpiewania, od niebezpieczeństwa omylenia 

1 bydź omylonym, wiara nasza iest zaspokoieuiem 
rozumu. 

III. 

— 263 — 

III. 

Jak nas uczy Religiia chrześciiańska myśleć o Bo-
gu ? Bóg przy całey swoiey wielkości, i całym swym 
maiestacie iest twoim Oycem, ty iesteś Jego dzie-
cięciem. Wszechmocność Jego iest dobroczynną, 
nie ograniczoną miłością. Skarb dobroci Jego iest nie 
wyczerpany. Pod Jego obroną zostaiesz ty. Nie by-
ło żby grzechem rozpaczać pod obroną tak potężnej 
Oyca? Opatrzność Bożka ma staranie o całym 
świecie i o każdey istocie w sczególności. Pod mą-
drym rządem Boga nic się nie dzieie trefunkowo. 
Wszystko służyć musi do dopięcia świętych zamiarów 
Jego. Nigdy on nie uchybia Swego zamiaru. Spu.c 
się na Niego z zaufaniem;  idź ścieszkami, iak,cm. c,ę 
prowadzi, choćby były  n a w e t n a y c i e m n . e y s z e i n a y -

przykrzeysze.  Koniec ich iest sczęśl .wo.cią . błogo-

sławieństwem. Bóg iest święty- Kocha . c ce > . 

co iest dobrem. Na próżno usiłuie człow.e ' 
grzech za mniey naganny, niż iest w rzeczy 
Grzech, w oblifczu  Jego, iest obrzydliwość,; 
dyną rzeczą, która nas pozbawia Jego 
Lubo nie skończona iest o d l e g ł o ś ć między Bogu* • 
tobą, chrześcijaninie: iednakże Religiia da.e c. 
stoyne prawo: bądź świętym, i a k o n «•» 
tym. świętym bydź, iak Bóg, wkłada 
wiązek, żebyś nie przestawał na takiem 
iest wolne od grubych wykroczeń, W m J ^ 
do większego usposobienia się T 
a to, dla zbliżenia s.ę ™ ^ s i ę Jemu 
w sobie samym nie doscigtego, p o do-
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podobnieyszym, Bóg ies t s p r a w i e d l i w y . Spra-
wiedliwość Jego iest mądrą dobrocią. Sama miłość, 
która Go skłoniła do zesłania Syna Swego ku ratun-
kowi i wybawieniu świata, dowodzi iak surowa była 
sprawiedliwość Jego, która dobrowolne tylko cierpie-
nie Boga-Człowieka przyięła za dostateczną cenę oky-
yu , i za zupełnieważnp dosyć uczynienie. Prawd?, 
ie słaby człowiek, który grzeszy, a przez pokute i 
poprawę do Boga się nąwraęą, może mieć nadzielę 
W dpbroci i łasce Boga; ale mozeż ią mieć zuchwalec 
i grzesznik nałożony, które pod wyobrażeniem miło-
sierdzia i nieskwapliwośęi Boga , wystawuie sobie 
oboiętność i pobłażanie? B o i a ź ń przed Bogiem 
nie ma bydź niewolnicza, lecz synowska; gdyż syn 
Strzeże się obrazić Oyca swego, Boiaźń ta niech cię 
odstrasza od złego: gdyż Bóg ięst sprawiedliwy. Stra-
szna iest surowość Jego, Grzechu nie zostawia bez 
kary, Bóg iest w s z ę d z i e przytomnym i wszy-
s tko widzącym, £brodzień trwoży się, wspomnia-
wszy sobie Boga wszędzie przytomnego; cnotliwy ra-
duie się, że ma świadka swoiey cnoty od ludzi czę-
stokroć nip pozpaney; pobożny cierpiący cieszy się, 
że w wierze mn blizkiego wspomocnika, który może 
pięźar odiąć, a]ho przez pomoc swoię ulżyć; skruszo-
ny zaspokaia się, który patrzącemu na łzy skruchy 
swoiey, całkowitą poprawę życia obiecuie , oddaiąc 
się pełen zaufania  w ręce Jego, iako Oycu swemu. 
Bóg nie i e s t odmienny iak ludzie, Słowo Jego 
iest przeto wieczną prawdą. Prawdą dla wszystkich 
Judzi, i na wszystkie czasy. Nic mu nie może bydź 
odifte  ąni przydane. Niczmieuua iest Jego miłosc i 

wier-
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wierność. Co obiecuie, spełnia się niezawodnie. Kto 
w nim nadzieię pokłada, nie może bydź zawstydzo-
nym. Bog iest wieczny. Był przed duchami» 
przed wszystkiemi rzeczami. On iest przez samego 
Siebie, a bydz nie przestanie. Lubo życie twoie ziem-
skie tak iest krótkie: możesz iednak mieć nadzieię, 
Że ty, iak Bóg, z łaski Jego, wiecznie żyć będziesz. 
Odwieczny przeznaczył cię do wieczności. Miey wszy-
stkie życzenia za niegodne ciebie, które się z nadziei« 
wiecznego nie zgadzaią. 

Foznawać Boga, iako swego stwórcę, cześć i 
chwałę mu oddać; służyć mu iako swoiemu Panu; 
kochać Go iak swego Oyca; bydź mu posłusznym iak 
swemu-prawodawcy  i sędziemu; składać mu d/.ięki 
iak swemu dobroczyńcy; oczekiwać od Niego, iako od 
sprawcy wszelkiego dobra, co iest zbawiennem; stać 
się godnym , przez wierne dopełnienie swoich obo-
wieków, sczęśliwości od Niego obiecaney: oto iest 
cel i koniec twoiego bytu. Dostoyne przeznaczenie! 
Czy o tern iesteś przekonany i wskroś przeięty? Zy-
cie twoie tego dowieśdź powinno. 

IV. 
Co za różnica między człowiekiem bez Religi! i 

prawdziwym chrześciianinem! Tam ten iedynie iyie 
dla uciech, próżności i głupstw światowych; fen 
uważa życie ninioysze za przygotowanie do przyszłego, 
i za sieybę dla żniwa w wiecznośoi. Tam fen  c/.vm 
tyle zabiegów, aby żvł nie spokoynie, a umierał bez 
pociechy; ten zabezpiecza swą spokoynośt przez su-

f  ł jaiwe-
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mnienie niewinne i radość przy śmierci, przez świętą 
-nadzieię otrzymania dziedzictwa nie zwiędłego, które 
Religiia przez Zbawiciela obiecuie tym, którzy kocliaią 
.Boga. — Czas i wieczność; kilka momentów, i trwa-
łość nie ustanna; ciało podległe zepsuciu i duch nie-
śmiertelny; świat i Bóg stwórca świata; nic i wszy-
.stko, stoią naprzeciw sobie. Które z tego dwoyga 
•zasługuie na pierwszeństwo? — Błogo temu, który 
•za główną sprawę swego życia poczytuie, co Religiia 
za naypierwszy i naywaźnieyszy  interes nam zaleca: 
Boiaźń Pańską i cnotę! Te nie odstąpią go przy wszel-
kiey zmianie iego losu. Wszystko, co prócz tego ma-
my, może nam bydź wydarte przez gwałt i złość 
lud'.ką, albo przez przeciwne zdarzenia i niesczęście; 
a choćbyśmy tego wszystkiego zażyw ali w spokoy-
ności, staie się iednak na ostatku łupem śmierci. Lecz 
Religii, cnoty którą Religiia w nas ukształca, ze swe-
mi radościami, pociechami, i nadzieiami, żadna potęga 
ziemska nie wydrze ; zostaią one przy nas w sczęściu 
i n;esczęściu, i staią się coraz ważnieyszemi im bar-
dziey sig ku schyłkowi życia, ku grobowi, i ku wie-
czności zbliżamy. A iednak znayduią się ludzie, którzy 
nie dbaią na Religiią z świętćmi iey prawdami, nau-
kami, obietnicami; którzy nawet usiłuią zaprzeczać 
te prawdy, nauki i obietnice, i one odrzucić! Ach, 
iak głęboko ludzie mogą upadać! —• Religiio, darze 
niebios ! tyś naydoświadczeńszą przyiaciołką w każdey 
dobie życia ! Ty oświecasz rozum niebieskiemi praw-
dami. l'y zaspokaiasz serce w chwilach fraso-
bliwych. Ty nas wystawiasz na poczciwych , cnotli-
wych członków społeczności ludzkiey, i na godnych 

mie-
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jaiieszkańców nieba. Ty nas za rękę prowadzisz przez 
wszystkie stopnie i odmiany znikomego życia, 1 leste« 
nam ku pomocy, kiedy się naywaźnieyszy  moment 
ustąpienia ze świata zbliża. Świat nie może nam 
w tym razie nic ofiarować,  coby nas prawdziwie po-
krzepić mogło. Wszystko przy końcu nas odstępuie; 
ty tylko, Religiio, nad umieraiącym rozpościerasz wy-
pogodzenie, przed którem pierzcha wszelka niespokoy-
ność i trwoga. Ty iego i przytomnych łzy ocierasz. 
Daiesz mu dostoyne to zapewnienie, że teraz, ustą-
piwszy z widowiska tego świata, będzie u Tego, któ-
ry cię nam przysłał iako nauczycielkę , który sam 
umarł, abyśmy żyli wiecznie. Do ciebie ucieka s. ( 

w tym stanowiącym momencie sprawiedliwy, a często 
nawet i ten, który Tobą w życiu pogardzał, sam na-
wet naywiększy  grzesznik, i tego bowiem me odpy-
chasz-, lecz sprawiedliwy, ucieka się do c.eb.e, u o 
wychowaniec znaiący twóy głos, i «u.ący prawię 
nauki twoiey w całey swey sile i mocy: ten zas, 
który żył bez boiaźni Boga i Religii, ucieka się do 
ciebie iako obcy, który, po długich obi^an,ach ni-
gdzie nie z n a y d u i ą c ratunku, t r w o ż l i w e wzywa two-
ie y pomocy. Tam ten z zaufaniem,  z jak.em dosw.ad-
czonemu przyiacielowf  W ręce się odda.emy; ten z bo 
iaźnićt, ponieważ obszedł się z tobą po n.e p r a -
ska, i Je sprawiedliwą obawą, czy mu .eszcze poda 
rękę ku poiednaniu się. Tam ten t r z y ^ c s, ^ 
iako znaiomey i nie wzruszoney podpór) ' 

w uP»dku ^ w , 

i pokuszeniu; ten, iak ow, ktorego * 
i za pływaiącą deskę się chwyta, pełen 
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pewności, czy się na niey ieszcze wyratować zdoła. 
Błogo temu chrzesciianinowi, który ma Religiią, i po. 
dług niey żyie! Ten naylepszą cząstkę sobie obrał, 

V. 
Powołaniem clirześciianina iest, naśladowanie Je» 

susa: a zatem takiey bydź myśli iakiey był Jezus. 
Jakże byłoby podobne naśladowanie bez iednakowości 
w sposobie myślenia? Zamiary Jezusa maią bydi 
także naszemi zamiarami, Jego zasady, naszemi zasa» 
darni, radość Jego w działaniu dobrem i prawem, na. 
szą radością, naszem usiłowaniem. Nie tylko nam 
drogę do zbawienia pokazał Jezusa ale sam wszedł 
na nię. Nie tylko nam wskazywał  cnotę; ale sam 
wykonywał,  czego nauczał, sam dopełniał obowią. 
zków, których uskutecznienia i od nas wymaga. Kto» 
by nie chciał świętemu życzeniu zadosyć uczynić, aby 
stać się Jemu podobnym? — 

Czy on swego czasu uzna za swoich naśladowców 
tych, którzy na przeciw czynney miłości Jego ku swo-
iemu Oycu postawią samę tylko nie czułą oboiętność 
ku Bogu; synowskiemu Jego posłuszeństwu, same 
tylko lekkomyślne wykroczenia przykazań Bozkich; 
Jego pokoize samę tylko próżność i wyniosłość; Jego 
łagodności samę tylko zatwardziałość i nieprzyiaźne 
ułożenie; Jego dobroczynności nieustawaiącey , samę 
tylko miłość własną, która tylko o zaspokoieniu zmy-
slnosci i miękkości myśli, a ubogiego bez wsparcia 
nd siebie odpycha ; Jego cierpliwości i cichości samo 
tylko nieukontentowanie z rozrządzeń opatrzności; Jego 
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niewinnemu i świętemu życiu, same tylko złe nalo^., 
próżniackie, światowe, w służbie namiętność, zasta-
rzałe Życie! Przy takiey przeciwności między Jego 
m y ś l a m i i naszemi, iżalibyśmy nie stanęli swego cza,a 

z naygłębszćm zawstydzeniem? — 
O , gdyby miłość własna i zmyślność miały nam 

podać to^poniżaiące pomyślenie, że cnota, którą ma-
my naśladować, iest dla nas za wysoką i nie dostę-
pną: na ten czas zawstydzimy przez to n.szę opiesza-
łość, ożywimy naszę gorliwość, że Jezus sam do na-, 
śladowania nas zachęca, mówiąc: kto mnie chce na-
ś l a d o w a ć ,  n i e c h ten zaprze samego s i e b i e , 
niech dźwiga krzyż s w ó y , i niech idzie -
mną. U c z c i e Się odemnie , iż e m i es t c. c h y 
i p o k o r n e g o s e r c a . B ierzc ie na s iebie ,arx.no 
n o i e , a z n a y d z i e c i e p o k ó y w duszach wa-
szych. bo iarżmo moie iest s łodkie a c ię-
iar móy lekki .  O n c i musiał wiedzieć, de c y n , 
zdołamy, do iak wysokiey  cnoty i doskonale, wy-

• -- • Czvbrsmy  o sobie mieh mało trzy-
niesć się możemy, ^zyu)»"'; 
m a ć , g d y on n a s za z d o l n y c h p o c z y t u . e do ś w i ą t o b h -

w o ś o i ^ r a Jego ś w i ą t o b l i w o ś c i i e s t podobna? O n 

nas w a y w a d o n a ś l a d o w a n i a Swego : możemy ^ 
w ślady Jego w s t ę p o w a ć . A i e s h to możemy * 1 a 
to nie iest dla nas n a y ś c i ś l e y ^ m obowiązkiem? -

VI. 

Winna, na chronieniu się ciężkich gr 
tecznienlu niektórych dobrych uczynków . lecz w £ 



szych myślach i postępkach zważać powinniśmy na 
Ewangieliią, którey iest treścią ich uświątobliwienie. 
Jak mało lurlzi znaią dostoyność cnoty, którey maią 
dopiąć iako chrześciianie; iak mało myśli o tóm ! Każdy 
obowiązek, podfug  nauki Ewangielii, powinien nam 
bydz święty we wszystkich okolicznościach, w ka-
żdym czasie we wszystkich pokuszeniach. Powin-
niśmy się starać, o zachowanie przed Bogiem dobrego 
sumnienia z taką troskliwością z jaką a o dawanie 
przykładów budujących bliźniego; o uskutecznienie 
dobrego, ktorego ludzkie oko nie widzi, równie z ta-
ką wiernością, iak gdyby cały świat na to patrzał; 
pow inuiśmy serce niewinne poczytywać za równie po-
trzebne , iak i życie od sprawiedliwey nagany ludzkiey 
wolne. 

Przeto nie dosyć iest czynić, co iest powinnością; 
ale powinniśmy wszystko czynie w sposob naydoskor 
nalszyy Cnota chrześciiańska iest czysta w swoiem 
źrzódle, a szlachetna w swych zamiarach. Wynika 
ona z uszanowania i miłości ku Bogu; te są spręży-
nami wszystkich iey skutków. Nic «na nie ozynł 
dla próżności, interesu albo przymusu. Wołfe  Bożka 
iest iey prawidłem. Ta, skoro iey iest wiadoma: ~n« 
ten czas nie p^ta się o inne pobudki; wszelkie zarzu-
ty miłości własney i namiętności milczeć muszą. 

Nie tylko cnota chrześciiańska iest czysta w swem 
źrzódle i szlachetna w swych zamiarach, ale iest? oraz 
stateczną w uskutecznieniu dobrego. Nic iey wstrzy-
mać od tego nie zdoła, żadna trudność, żaden opór, 
żadna strata. Nie podległą będąc mniemaniom i głu-
pstwom świata, zawsze wiernie się 'trzyma lepszych 

swych 
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Jwych zasad. Żadna słaba boiaźń ludzka nie nwodzr 
ity do naruszenia powinności i sumiiienia. Jnkokolwiek 
się odmienia sposób myślenia, duch czasu - zawsze iest 
iednostayną w sczęściu i nie^Częściu, w samotności i 
w obcowaniu, w godzinie pokuszenia, i kiedy iest dn«' 
leką od pokus. JLuho nie wielu chodzi dro ą̂ sprawie-' 
dliwości: iednakźe ona iey nieopu;.cza, d tży nią nie 
ustràszenie do celu w ieczności. Czy pozflaiesz,  Chrze-
ściianinie, w tym obrazie twoię cnotę? A iesli nie, iżalt 
nie zrzeczesz się oziębłości i lenistw a, które ci nie po-
zwalaią tem bydz, czeni podług nauki i zasad Ewangie-
lii bydź powinieneś? — » 

VII. 

Zaprzenie siebie samegot obowiązek wzbraniania 
sobie nie mało rzeczy, niepozwalania sobrc każde.,' zy-< 
Czenia, i zakazania sobie nie iedney rozkoszy,' i nie czy-
nienia tego wszystkiego, co lubo przez się aie iest ntej 

godziwe, lecz przez częste nieuuiiarkownne użycie i 
UzwyCzaienie się, może uczynić duszę zinyąlną, miękką, 
i za zbyt podległą fantazyom  pożądliwości* słowem: 
umieć rozkazywać suoiui skłonnościom, otranic/yć ie, 
poddać ie pod rozum, a gdy są grzeszne*, ztipełi^« ie 
przytłumić, zdaie się bydz dia wielu przesadzoną pre-t 
teusyą, A iednakźe nic nie iest rozumnieyszego, nic 
zbaw iennieyszego, nad to zaprzenie siebie samego. Na-
miętności obiecuią wolność. Człowiek od nich uia-
rżmiouy mniema się bydz sczęśliwym w rozwiozłości i-
w zrzuceniu wszelkiego przymusu, który go wiąże do 
obow iązku i sumnieuia. Niesczęsne oszukaiutwo ! Nie 
iestże ten niewolnikiem, który iuź uie zdoła z rozwagą 

I 
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i zastanowieniem postępować, który idzie 'za ślepem 
natchnieniem, a na koniec do tego przywiedzionym zc~ 
staie, że tego nie czyni co rozum i sumnienie pochwa-
laią, ale czynić musi, do czego namiętności go przymu-
szaią? Nie inaczey, żadna niewola haniebnieyszą nie 
iest, iak ta, w którey żyią rozkosznicy, łakomcy, am-
bitni, mściwi i t. d. Cnota iest czczym wyrazem dla te-
go, który każdemu życzeniu w sobie pozwala bydź nie-
umiarkowanem; każdey żądzy, burżliwą; kaźdey na-
miętności gwałtowną; który nie nauczył się swoich 
skłonności przytłumiać, i wzburzenia onych wstrzymy-
wać. Ślepo wpada z jednego głupstwa w drugie. Już 
on sam nie obiera z przezornością i rozumem; namię-
tności miotaią nim. Taki to iest stan wszystkich tych, 
którzy wolą się dadż uiarzmić chuciom swoim, a niżeli 
słuchać cnoty. 

Lecz zaprzenie siebie samego przeszkadza ukonten« 
towaniu? Jakież unkontentowanie sprawuie dogadza-
nie namiętnościom? Ukontentowanie nierządu, rozwio-
złoś«, rozpusty, w którem, dla zakosztowania sztuką 
wzbudzoney radości, potrzeba się zaprzeć zozumu, przy-
tłumić zgryzoty sunmienia, omamić siebie samego, sa-
mego siebie unikać, dla uniknienia zarzutów, które się 
natychmiast obudzaią, skoro w siebie samych wejrzy-
my. Czem iest radość występku? Zbrodzien, od we-
wnętrzney zgryzoty dręczony, musi przecie bydż weso-
łym i spokoynym, musi zmyślać twarz wypogodzon;? 
przy sercu nie spokoynem, zawsze mówić inaczey, niż 
myśli i czuie. Radość iego iest tylko obłudna, praw-
dfciwey  radości nie zna, i znać iey nie raoie. 

To 
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To tylko ukontentowanie, które ze zaprzenia siebie 
samego wypływa,  iest prawdziwe. Czego samym so-
bie odmawiamy-, żadną nie iest stratą. To tylko nas 
dolega, co przeciwko woli naszey nam wydzieraią, Za-
przenie siebie samego zrzeka się chętnie tego co cnocie 
usczerbek przynosi; a za to zyskuie skutki c n o t y : spo-
koynośc, i wesoły umysł. Wspaniale darowanie urazy, 
wykonanie szlachetnego czynu przeciwko wszelkiemu 
opieraniu się interesu, ograniczenie prożności i ?.bjtku, 
dla wsparcia i zasilenia biednych, z w y c i ę ż e n i e do 
grzechu v abiącey pokusy, iakże? czyliż takowe zaprze-
nia siebie samego, nie sprawią za każdym razem praw-
dziwego i wzruszaiącego ukontentowania? Jżaliż tylko 
w zemście, łakomstwie, marnotrawstwie i rozpuście, 
ma się ukontentowanie znaydować? Kto kiedy żałował, 
że ukontentowania w cnocie szukał? Wielki to iest 
błąd, Utrzyinuiąc, że zaprzenie samego siebie dla cnoty 
przyiemność rodzi. Żadne zrzeczenie się, którego cnota 
wyciąga, nie iest tak przykre, iak to, które iest złą-
czone z dogadzaniem chuciom i pożądliwościom. Cnota 
osłabia namiętności; występek czyni ie burzliwemi i 
nieukroconemi. Częstokroć przytłumić trzeba namię-
tność iednę , dla dogodzenia drugiey, aby namiętność 
panuiąca nie upadała. Mściwy musi udawać, że iest ła-
godny, kiedy nieprzyiaciel iest mocnieyszy od niego; 
ambitny i dumny, czołga się dla wyparowania swego 
przeciwnika; łakomca staie się rozrzutnym, dla dopię-
cia swych rozkosznych zamiarów i t d. Jakie poiowna-
nie znayduie się między zrzeczeniem się , któreśmy dla 
Boga i cnoty uczynili, a między przymusem, któremu 
się poddać musimy dla zaspokoienia namiętności? Co 
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za głupstwo, lękać się w służbie Boga przykrości, które, 
dla człowieka kochaiącego Boga, są niczem ; a ulegać 
mniemaniu, że przez dogadzanie chuciom i pożądliwo-
ściom swoim, można się od nich uwolnić! Kto myśli 
mądrze, i postępuie, ten iest panem swoich skłonności. 
Każda skłonność nic okiełznana, iest z początku ży-
czeniem, daley staie się żądzą, naymocnieyszem pra-
gnieniem, namiętnością. Jakże więc potrzebne iest za-
przenie siebie samego. 

vnr. 
Oziębłość w dobrem iest bardzo niebezpiecznym sta-

nem dla cnoty i moralności. Oziębły przez połowę tyl-
ko dopełnia s w y c h powinności, i to leniwo, nie pełni 
sczerze i gorliwie co iest dobrego, ani z tą radością i go-
towością, która iest skutkiem uszanowania i miłości ku 
Bogu. Zawsze iest początkowym w cnocie, żali się 
nie ustannie na przykrości i na ciężar obowiązków, nie 
zna z doświadczenia prawdy wyroku Jezusowego: 
Jarzmo moie iest s ł o d k i e , a ciężar móy lek-
ki. A iednak, iak mało iest tych, którzy sobie czynią 
z a r z u t względem oziębłości: pochodzi to, albo stąd, iż 
rozumieią, że do oziębłości należy nie postrzegać icy 
w sobie, albo, iż mnieinaią, że iest mało znaczącą wa-
dą! Ale, czyż tylko ta choroba iest niebezpieczną, któ-
ra człowieka wkrótce o śmierć przyprawia; a nie i ta, 
która zwolna i skrycie siły nadweręża? 

Oziębłość przyprowadza człowieka do nader nędzne-
go stanu. Cnota ma swoie przykrości, które, ieżeli nas 
nie maią mordować: powinniśmy ie podeymowac z od-
wagą i radością, a ulżyć sobie przez gorliwość naszę; 

inaczey 
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inaczey bowiem dźwigalibyśmy ie iak ciężar, który nam 
przeciwko naszey woli iest narzucony. Oziębły czuie 
ęiężar iarzma; nie czuiąc pociech, które ic lżeyszem 
czynią, a które bogoboyny w radość i ukontentowanie 
zamienia. Wie on, że prawdziwa boiaźń Fańska iest 
nayczystszem źrzódłem uspokoienia i kontentowania 
się, tego uczy go wiara; lecz z tego dwoyga nic nie 
kosztuie; gdyż zawsze z odrazą i uprzykrzeniem paso-
wać się musi. Ztąd to pochodzi iego niestateczność. J 
pie miałżeby taki stan bydź w naywyższym stopniu 
biedny i niesczęśliwy ? Mieć zawsze pewną odrazę od 
grzechu, a skłonność do boiaźni Tańskiej'; nie unikaiąc 
prawdziwie pierwszego , a nie poddaiąc się zupełnie 
drugiey; chwiać się zawsze, między tą a tam tym, 
bez wzięcia przed się stałey rezolucyi : ktoby nie 
chciał użyć wszelkiey usilności , dla wydobycia się 
ze stanu tak dręczącego; ktoby nie chciał zmierzać 
do nie zmieszaney spokoyności serca, która iest nagro-
dą gorliwości, nie rozdzielnego zjednoczenia się z Bo-
giem, nieŁmprdowanego postępowania na drodze do-
skonałości? Przez niewymowną naszę opieszałość ie-
steśmy przyczyną, że nam to, co iest lekkie staie się 
ciężkiem , mówi święty Chryzostom. Leniwemu wszy-
stko zdaie się bydź ciężarem. Odważny nie daie się 
odstraszyć przez wysokości nawet naynieprzystępniey-
sze; więeey on okazuie odwagi przy naywiększych 
trudnościach, a niżeli oziębły przy lekkich przedsię-
wzięciach: gdyż nic nie iest tak lekkiem,coby leniwego 
nie zmordowało ; a nic tak trudnego i ciężkiego , czego-
by gorliwość nie pokonała. 

Oziębłość iest blizkim krokiem do występku. 
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Uprzykrza się na koniec cnota , która serca prawdziwie 
zaspokoić nie może. Z początku usihiiemy tyle przy-
pisać namiętnościom, ile mniemamy, źe ż cnoty, która 
u nas nie wiele iuż ma wartości, odiąć możemy. Skłon-
ności nie okiełznane nabieraią skrycie sił i mocy, i prze-
zwyciężaj na koniec dobre przedsięwzięcia, które ku 
swey obronie nic, próćz oziębłości nie maią. Począt-
kiem wszystkich wykroczeń iest zaniedbanie, brak ba-
czności na małe iescze przestępstwa które pospolicie 
popełniamy, na małe ćwiczenia cnoty, które często lek-
komyślnie opusczamy, albo powierzchownie tylko czy-
nimy. Przy tem zaspokaiamy się, że się iescze ciężkich 
grzechów strzeżemy, a gdyby pokusa miała bydż mo-
enieyszą , że iescze dosyć mamy mocy i rozwagi dla 
oparcia się iey. Lecz iakże się mocno oszukuiemy! 
Gardzimy małą niesprawiedliwością, małą niewierno-
ścią ku obowiązkom i postanowieniom , pogardzamy 
przestrogami sumnienia od obcowania, w którem iescze 
nie masz blizkiego niebezpieczeństwa; ale w skrytości 
śerca ukrywa się interes, niesprawiedliwość, rozkosz. 
Powtarzane biędy zamieniaią się w nałóg. Czucie su-
mnienia słabieie; skłonności staią się gwałtownieysze 
i burzliwsze, i nad spodziewanie nasze z sobą nas po-
rywaią. Gdyby się nam złe w początku zaraz bez żadney 
zasłony ukazało; gdyby nam, przy swoiem zjawieniu 
się dało poznać wszystkie swoie okropne skutki: na ten 
czas nie poddawalibyśmy się leniw~ey śpiączce: gdyż 
iakże rzadko mniemamy, że znisczeriie każdey cnoty 
zwolna i w ukryciu się dziele? Tem czasem, niedopeł-
nienie naszych powinności, prowadzi nas nieznacznie 
z jcdney niecnoty w drugą, a na koniec od niestrzeżo-

ney 
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ney do występney żądzy, dopóki panowanie duszy ni. 

szey nie zwrotnie iest utracone. 
Chciey, Chrześćiianinie, zwyciężyć oziębłość! Co 

za lekkomyślność, chwiać się zawsze tam i sam przy 
granicy grzechu; powziąć dziś dobre postanowienie, a 
iutro tak o niem zapomnieć, iakby się o tem nigdy nie 
było myślało; odnowić przedsięwzięcie i znowu ia 
przełamać! Jżaliż to niema nadeyśdź ten dzień, który 
cię znaydzie gorliwym we wszystkiein co się tyczy po-
bożności i enoty ? Pomyśl o tem sczerze, — 

IX. 
Nayważnieyszą znaiomością iest: znać siebie same-

go : znać z moralney strony serce i postępowanie nasze. 
O, iak zwodnicze iest serce człowieka» iak iednostron-
•nie sądzi zazwyczay o swoich czynach ; iak chętnie 
omamia samo siebie , i daie się mamić; iak troskliwe są 
namiętności, dla odwrócenia oka od wad, błędów i na-
rowów, którym podlegamy! Przeto dla człow ieka czę-
stokroć nic bardziey obcego, iak on sam sobie. Jest 
tak bacznym, że cudze błędy odkrywa, ale swych wła-
snych nie w idzi. A iednakże, cożby nas bardziey miało 
interesow ać, iak wiedzieć iaki iest nasz stan moralny, 
dobry, czy zły, czy sięBogu podoba, albo nie podoba?—» 

Ale nie dosyć, abyśmy tylko niekiedy oko zwracali 
na to co myślimy i czynimy, i na to co się w naszem 
sercu dzieie; powinniśmy częściey samych siebie z całą 
bacznością duszy naszey uważać, dla dowiedzenia się, 
iakie w nas panuią zdania i skłonności; iakie pokusy są 
dla nas nayniebezpiecznieysze; iakie ćwiczenia, iakia 
towarzystwo, iakie okoliczności dla naszey cnoty są 

nay-
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iiaykorzystnieysze,  albo nayszkodliwsze; czy żaden na-
łóg grzechowy nas nie wiąże, żadna fałszywa  zasada 
nas nie psuie, przykład większey liczby na nas żadnego 
jua ma wpływu; czy miłość do cnoty w nas tak głębo-
ko jęst Ugruntowana, a odraza od grzechu tak przewa-
lająca, że nieiakąś ufność  w sobie czuiemy, iż ani zysk 
«pi Strata, ani hańba ani uwiedzenie od dobrego nas nie 
wstrzyma a do złego jiie pociągnie: do tey ufności  po-
winniśmy się przyprowadzić, i przy pomocy Bozkiey 
przyprowadzić się możemy; gdyż ufność  ta, nie iest: 
skutkiem zuchwałego w sobie zaufania;  lecz dłuższego-
ćwiczenia się i postępowania w dobrem, zaufania 
W łasce Boga Naywyższego. 

Jm częsciey się nad naszą moralnością zastanawia-
my; im ściśley nasze myśli i czyny roztrząsamy i o nich 
Sądzimy: tem bardziey nasze wady i zdrożności postrze-
gamy, tem łatwiey zatem możemy ich unikać i popra-
wić je, a coraz stać się mędrszyroi i cnotliwszymi. Gdy-
by nawet ta znaiomość siebie samego miała bydź połą-
czoną z nieprzyiernnem przekonaniem, że w sobie wię-
cey złego niż dobrego odkrywamy:  iednakże na koniec 
będzie miała skutki nayzbawiennieysze i naysczęśli-
wsze. Nie będziemy więcey potrzebowali owey fał-
ssywey spokoyności kterą człowiek zmyśla, który się 
mniema bydź lepszym niż iest w samey rzeczy; lecz 
doznamy prawdJiwey spokoyności i ukontentowania, 
przyszedłszy, przez poznanie siebie samego do prawdzi-
wey poprawy naszego serca i postępowania. Nie lę-
kay się, Ghrześciianinie, ścisłego doświadczenia i roz-
trząśnienia samego siebie; bez tego, nie można poznać 
siebie samego, bez poznania siebie samego nie można 
prawdziwie postępować w cnocie. — 

" V 

X . 
Boiazń pized ludźmi iest źrzódłem wielu niecnot.-

Niestety, lękamy się bardziey, dla ludzi, czynić co do-
brego aniżeli złego! Niestety, próżność zmyślania, nie-
dowiarstwa i niecnoty iest teraz nie bezpiecznieysza, nii 
próżność zmyślania pobożności i Bogoboyności! Nie ie-
den zwyciężyłby  pokusy, który iest za słaby do zniesie-, 
nia przygany ludzi lekkomyślnych , i niedbania o tę 
przyganę. Nie ieden wstydzi się bydź cnotliwym, a 
pochwala i popełnia grzech dla wstydu. Ten fałszywy 
wstyd psuie więcey serc aniżeli złe skłonności. Obawa 
przed szyderstwem przytłumia głos suinnienia, i szła-
chętną śmiałość czynienia dobrego. Gdy obyczaie pu-
bliczne są zepsute: nic nie masz zwyczaynieyszego,  iak, 
że przynaymniey dla pewnych występków w modzie 
będących , nieiakie miewamy pobłażanie. Opiniia, 
przykład, powab zepsucia, nikczemna obawa niechcieć 
się pokazać lepszym, niż są inni, miesza, mianowicie 
w młodey duszy, sczere i nieskażone serce. Ton lek-
komyślności, iakim wyuczeni rozkosz,licy, szydzenie 
z Religii i boiaźni Pańskiey, iakiem zastarzali bezbożni-
cy umieią zgryzoty suinnienia pochodzące z cnoty obra-
cać w żarty i przesądy, szydzić z przepisów czułey 
skromności i powściągliwości, ruguie zwolna z serca 
tych, którzy z nimi obcuią, uszanowanie ku sumnie-
niu, iak o świętemu sędziemu naszych uczynków. Na 
koniec poczytuiemy prawa obyczayności, za zastarzałe, 
1 mocy żadney nie maiące. Czego sobie insi pozwalaią, 
a nawet s.ę pysznią iż to czynią, zdaie się bydź stoso-
wnem do ducha wieku. Są cnoty, które sciągaią na po. 
siadaiącego ie, imieprostaka; i chęmiey znosimy zarzut 

występku 
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występku, aniżeli zarzut boiaźliwości nie hędącey ie-
scae tak śmiałey, aby lekce ważyła ten łub ów obowią-
zek. Czemże byś się mógł, chrześciianinie, bezpie-
czni ey uzbroić przeciw ko tak nikozemney boiażni łudz-
kiey, iak częstem rozpamiętywaniem wryroku Jezuso-
wego: K t o się w s t y d z i mnie i nauki moiey 
przed ludźmi, tego się w s t y d z i ć będę i Ja 
praed Oycem moim? Gdybyś iuż tak bardzo miał 
bydź zepsutym, żeby pochwała ludzka więcey u ciebie 
znaczyła, niżeli pochwała Bożka i twego sumnienia: o, 
na ten czas twoia cnota i twoie zbawienie bez ratunku 
byłoby zgubione. 

XI. 
Nie masz większego sc^ścia na ziemi, iak iest nie-

skażone sumnienie! Gdz-.e się to znayduie: tam iest 
także prawdziwy pokóy, śc ięta radość, niebieska we-
sołość, nieustraszoność w niebezpieczeństwie każdem i 
stateczna odwaga pod ciężarem dolegliwości. Kto się 
może cieszyć z takowego sumnienia: o tym tylko po-
wiedzieć można, że iest sczęśliwym; choćby naywię-
esy-.miał do znoszenia i cierpienia. Wewnętrzne i nie 
obłudne świadectwo: nie nagannego sobie nie mam do 
Wyrzucenia,  rozpościera nad nim i dniami życia iego ra-
dość i ukontentowanie. Dolegliwość, którą ma do zno-
szenia nie iest skutkiem nierządu i występku; Bóg ią 
na niego pr^epuscza. Nie rozpacza on, Bog wszystko 
kieruie ku iego dobru. 

Jjecz znowu przeciwnie nie masz nic bardziey drę-
czącego, iak zło sumnienie! Sumnienie to ściga wszę-
dzie człowieka ze straszliwym głosem: Coś ty zrobił? 
Towarzyszą mu i boiazii, obawa i zamieszanie, a często-

kroć 
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kroć i rozpacz. Zawstydzenie samego siebie upokarza 
występnego, kiedy go drudzy wychwalaią; wzgarda 
siebie samego upokar/.a go, gdy go drudzy szanuią. Nie-
chęć i frasunek  dręczą go, kiedy powierzchownie udaie 
ukontentowanie. 

Naymocniey zaś okazuie się szacunek dobrego su-
mnienia, a nayokropniey srogość złego sumnienia, na 
śmiertelnem łożu. Tam J:o odnawia całą swoię pocie-
szaiąoą i zaspokaiaiącą moc, to zaś obudzą się w całey 
swoiey zapalczywości, mianowicie, kiedy zostało 
wzgardzone w ciągu życia lekkomyślnego i wyuzdane-
go, Jeżeli, chrześciianinie masz sumnienie czyste: pie-
lęgnuy ie, iak nayszacownieyszy  kleynot z wszelką 
troskliwością; aieżelinie: tedy skwapliwie przez po-
kutę i poprawę do porządku ie przyprowadź, gdyż przez 
to tylko może bydź zaspokoione, r 

XII. 
Gdyby ze wszystkich ludzi na ziemi każdy w swoiem 

powołaniu dopełnił obowiązków, które na niego są 
włożone: tamci iako zwierzchnicy, ci iako podlegli; 
tamci iako rodzice, ci iako dzieci; tamci iako maiętni, 
ci iako cnotliwi i pracowici ubodzy i t. d. co za porzą-
dek, spokoyność, sczęśliwość nie panowałyby między 
nimi! Żadna przysługa którą ieden drugiemu wy-
świadczyć może, nie byłaby dla nich ciężarem ; żaden 
biedny nie wzywałby  nadaremno pomocy i wsparcia; 
żaden człowiek nie byłby drugiemu obcym ; żaden nie 
obszedłby się z drugim surowo i z namiętnością; żaden 
nie mieszałby spokoyności i ukontentowania drugiego; 
żaden nie naprowadzałby drugiego do złego; wszyscy 

Uważa-
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uważaliby się iako dzieci iednego oyca., Tak myślił Je-
zus. Dla dobra ludzkiego poświęcił wszystkie Swoie 
siły, wszystkie zasczyty, swoie życie. Podobnie po-
stępować powinien chrześciianin , który go chce naśla-
dować. Żadna praca, żadna przysługa, żadne dobro-
dzieystwo nie iest nadaremne, nie iest stracone, które 
innym iest użyteczne; choćby nam tu żadnego pożytku 
nie przyniosło. Jm bezinteresownieyszy iest uczynek, 
tern większa iest iego wartość przed Bogiem, tern chwa-
lebnieysza przyszła iego nagroda. 

XIII. 

Nie umiarkowana boiaźń śmierci znieważa chrze-
ściianina; sprzeciwia się temu w co wierzy i w czem 
nadzieię pokłada. Bez wątpienia, umrzeć, nie iest 
igraszką. Na tę myśl.: staniesz przed swoim sędzią, 
wzdrygamy się. Chrześciianin przeto nie zatwardzi się 
aż do nieczułości na ten decyduiący moment. Jest to 
pospolicie los rozpaczaiącego, który się po tern życiu 
okropncy tylko przepaści znisczenia spodziewa. Nie-
dowiarstwo tryiunfuie  , słysząc iednego ze swoich 
stronników na łożu śmiertelnem iescze lekkomyślnie i 
Swawolnie urągaiącego się z prawd nayważnieyszych. 
Świat dziwi się temu, i zowie to odwagą, która prze-
sądami gardzi. Lecz ta zuohwałość, nie, iest czem in-
nem , iak tylko gwałtownem przytłumieniem powstaią-
cego sumnienia, które się teraz znowu obudzą, gdyż 
w ciągu-życia występnego, w zgiełku wyuzdanych na-
miętności, milczeć musiało. Jest różnica między pô  
ciechą i uspokoieniem, i między zagłuszeniem; między 
szalonym, który pląsaiąc rzuca się w głębią, i między 

mężnym, 
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mężnym, który ze spokoynym umysłem oczekuie smu-
tney przygody. J Chrześciianin nie będzie mógł zupeł-
nie przytłumić przyrodzoney owey boiaźni przed śmier-
cią, a któią Bog z mądrych zamiarów wpoił w duszę 
naszę ; ale go nie przywiedzie do rozpaczy, nie zmiesza 
spokoyności iego duszy; złączoną będzie z nadzieią i 
oczekiwaniem, przez które chrześcijaństwo odwagę i 
pociechę w nas wpaia. Zwrócenie myśli na życie po-
bożne,1 bogoboyne, albo przynaymniey zawczasu zu-
pełnie poprawione podnosi ducha iego, gdyby miał upa-
dać, i wspiera go nadzieią lepszego życia. Nadzieia ie-
go nie iest nie pewną. Bóg wyraźnie oświadcza się, 
że pobożność ma o b i e t n i c ę tak n i n i e y s z e g o 
iak i p r z y s z ł e g o ż y c i a ; że p o t ę p i e n i e ża-
dnego nie znaydzie mieysca w t y c h , k t ó r z y 
są w Chrystus ie Jezusie , a nie ży ią i nie po-
s t ę p u i ą sobie w e d ł u g c i a ł a , w e d ł u g na-
t c h n i e n i a s w o i c h namiętności. Obeznał się on 
z pociechami Religii, modlitwy i nabożeństwa; te także 
otoczą ostatnie łoże iego i trwożliwe uczucia zamienią 
na radosne oczekiwania. Rehgiia zapewnia go, że ma-
my orędownika u O y c a , Jezusa C h r y s t u s a , 
s p r a w i e d l i w e g o , k t ó r y i e s t przeiednaniem 
za g r z e c h y nasze. 

Przez podobne rozmyślania wzbudź się, Chrześcija-
ninie , do życia cnotliwego i świątobliwego. Strzeż 
wiary i dobrego sumnienia. To iest prawdziwem przy-
sposobieniem się ; to cię wiedzie do śmierci sczęśli-
\vey i pociechy pełney. Jaki» życi«, taka śmierć i — 

XIV. 
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O b r a z p r a w d z i w e g o c h r z e ś c i j a n i n a . 

Prawdziwy chrześciianin gruntownie zna Religiią. 
Szanuie ią i kocha, strzeże się troskliwie, czego za. 

; a dopełnia sumiennie co przykazuie. Jego usi-
łowaniem iest: poznawać coraz bardziey doskonałości 
Bozkie, a według tego poznawania szanować i kochać 

nadewszystko ; dziękować mu iako dawcy wszel-
kiego dobra, przez mądre i cnotliwe użycie dobro-

Jegoi pełnić wiernie wolą Jego; poddać się 
zupełnie świętey Jego opatrzności; i przez naślado-
wanie przykładu Jezusa stać się Mu, iako wyobraże-
nie Bozkie, coraz podobnieyszym.1 

Kształcony przez Ewangieliią, iest Panem swoich 
namiętności. W sczęściu iest skromny; W niesczęściu 
spokoyny; ku swoim zwierzchnikom posłuszny i 
z uszanowaniem; ku podległym ludzki i łagodny; ku 
biednym, wedle możności, dobroczynny; ku obrażaią-
cym łatwy do ubłagania, gotów i temu dobrze czynić, 
który go nie nawidzi i prześladuie; w pełnieniu swoich 
obowiązków punktualny; w zdaniach swoich nie na-
ganny, w czynnościach swoich sprawiedliwy. Powo-
dem do iego dobrego postępowania iest wola Bożka; 
i tey wypełnienie poczytuie za powinność. 

Ziemskie dobra tyle tylko u niego maią ceny, ile, 
prawnie nabyte, są śrzodkami do czynienia dobrego. 
Brzydzi się każdem sczęściem, którego przez grzech 
potrzeba nabydź, utrzymywać i powiększać, gotow 

sobie zabronić i zrzec się, co się z jego 
nie zgadza, 

Kon-
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Kontent ze wszystkiego, co Bóg hiiń spuscza. 

Niekontent tylko ze swey cnoty, ktorey wady, przy 
codziennym rachunku troskliwie odkrywa, i ich przed 
sobą nie tai. Sądząc innych łagodnie, siebie zaś su-
rowo, wiele iescze znayduie na swoiey cnocie do po-
prawienia i do udoskonalenia. 

Jako dziedzic Nieba, a współdziedzic Jezusa, żyie 
dla błogosław ioney nieśmiertelności. Tam' zmierzaią 
sczególniey iego zamiary, życzenia, usiłowania. Przy-
gotować się do tego, według iego przekonania, zna-
czy, nie tylko łożyć ostatnie momenta życia; ale całe 

.iego życie ie9t przygotowaniem, iest bogate w cnoty 
i dobre uczynki. 

Oto iest obraz prawdziwego chrześciianina. Jestże 
on twoim ? . . k , , , 

r 
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rżeczy znaydui^cych się w tey książce. 
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